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CZTERDZIESTĄ 
ROCZNICĘ 
WRZEŚNIA
Ta data — 1 września 1939 najazdu hitlerowskiego na 
Polskę i początku II wojny światowej, nie wymaga 
wspierania pamięci lekturą encyklopedii czy podręcz* 
ników. Dla każdego s nas, dla tych, którzy byli uczę* 
sinikami i świadkami wydarzeń Sprzed 40 lat, ale także 
dla tych, którzy wspomnienie o Wrześniu przejęli Od < 
swoich najbliższych: ojców, matek, starszego rodzeń­
stwa nie jest to po prostu jedna z wielu dat, nawet 
najdonioślejszych, jakie zawierają karty historii, 
1 września 1939, gdy rankiem, o godzinie 4.45 bież 
wypowiedzenia wojny ruszyła na nasz kraj hitlerow­
ska nawałnica, gdy Polska — jako pierwsza — chwyci* 
ta za broń, by na 1500 km liczącej granicy 
na zachodzie, południu i północy odpowiedzieć og­
niem, bohaterstwem swych żołnierzy na kolejną próbę 
urzeczywistnienia obłąkańczych planów poniżenia i 
zniewolenia narodów Europy, fizycznej ekstermi­
nacji tych, których nazizm uznał za podjudzi, pod­
porządkowania świata dyktatowi Tysiącletniej Rzeszy, 
stało się coś, co nie sposób mierzyć w tradycyjnych 
kategoriach militarnych zmagań i politycznych sukce­
sów bądź porażek.
Wraz z wsiąkająca w ziemię krwią osamotnionych 
wówczas żołnierzy Września, osamotnionych przez nie-, 
dotrzymane sojusze na zachodzie i odrzuconą wskutek 
klasowego zaślepienia rządów II Rzeczypospolitej po­
moc ze wschodu, męczeństwem cywilnej ludności miast 
i wsi, totalnym niszczeniem dorobku materialnego 
i kulturalnego, rozpoczynał się nowy rozdział w dzie­
jach naszego kraju. Ale nie tylko. Już wtedy —cho­
ciaż minie jeszcze kilka , dziesiątek lat, nim pod do­
kumentem helsińskim KBWE złożą swoje podpisy 
przedstawiciele 33 państw Europy oraz Stanów Zjed­
noczonych i Kanady — Stawało się jasne, że przysz­
łość ludzkości może być związana tylko z trwałym 
pokojem, poszanowańieni wolności i suwerenności 
wszystkich, małych i wielkich narodów niezbywal­
nych praw człowieka.
Przez 2078 dni, od ranka 1 września 1939 roku do no­
cy z 8 na 9 maja 1945 roku, gdy feldmarszałek Wil­
helm Keitel podpisał w berlińskiej dzielnicy Karlshbrst 
akt bezwarunkowej kapitulacji hitlerowskich Nie-., 
mieć, ani ną moment nie złożyliśmy broni. Do 7 wrze­
śnia broniło się Westerplatte,' dó 14 września Gdynia, 
do 19 września Oksywie. Mimo opuszczenia kraju w 
nocy z 17 na 18 września przez prezydenta, rząd i na­
czelne dowództwo, armie polskie nad Bzurą bronią 
się jeszcze do 20 września. Do 28 września nie milkły 
strzały obrońców Warszawy, do 29 września — Modli­
na, do 2 października — Helu. Ostatnią wielką bitwą, 
zamykająca kampanię wrześniową* toczy w dniach 
2—5 października — do wyczerpania amunicji —■ w 
rejonie Kocka Samodzielna Grupa Operacyjna „Po­
lesie” pod dowództwem gen. Franciszka Kleeberga.
Kampania wrześniowa trwała 35 dni, choć rząd nie 
przygotował w dostatecznym stopniu państwa do ta­
kiego wysiłku wojennego. Przeciwko polskim 48 
dywizjom występowały 64 dywizje niemieckie, 
na 1 polski czołg — przypadało 15 czołgów niemieckich. 
W siedem miesięcy później, przy silach w zasadzie 
wyrównanych, a nawet przewadze aliantów pod wzglę­
dem liczebności związków taktycznych, broni pancer­
nych i podobnym potencjale lotnictwa, 25 dni niemiec­
kiej ofensywy zlikwidowało opór Holendrów, Belgów 
oraz znajdujących się na kontynencie wojsk angiels­
kich, dalszych 13 dni — opór Francji.
Bitwa pod Kockiem była ostatnią, stoczoną przez re­
gularne oddziały Wojska Polskiego w roku 1939 na 
terenie kraju, ale już wcześniej część oddziałów bądź 
po prostu żołnierzy przedostaje się przez Węgry i Ru­
munię do Francji, a potem dalej by —- jak to nieraz 
już bywało w przeszłości — toczyć . na obczyźnie 
walkę ... o wolność Naszą i Waszą”. Już wtedy, gdy 
pionęla jeszcze Warszawa, gdy bronił się_ Modlin i 
Hel, na obszarach zajętych przez najeźdźcę rodziła 
się myśl i czyn powszechnego, masowego oporu. 
Od niewielkich, pojedynczych grup, spontanicznie 
odpowiadających przy pomocy takich środków, jakie 
były wtedy dostępne na terror wroga: akcjami pierw­
szych leśnych oddziałów, sabotażem, słowem prasy 
podziemnej, tajnym lub półlegalnym nauczaniem mło­
dzieży, dla której okupant przewidział tylko' szkoły 

powszechne • okrojonych, sprowadzonych do elementa­
rza i najprostszej arytmetyki programach, opór ten 
przemienił, się w krótkim czasie w ogólnonarodowy, 
obejmujący cały kraj i wszystkie warstwy społeczne, 
wszystkie' dziedziny życia świadomie organizowany 
i kierowany masowy front walki o Polskę wólńą i 
Polskę nową.
Wolną 1 nową — to znaczy taką, jaka dziś jest, a któ­
rej wizję wyznaczały w swych deklaracjach progra­
mowych „O co walczymy” zrodzona w walce partia 
klasy robotniczej, Polska Partia Robotnicza. Czas wal­
ki był bowiem jednocześnie czasem głębokich prze­
myśleń i przewartościowań. Słabość miliatarna i ekono­
miczna kraju, osamotnienie Polski we wrześniu 1939 
roku nie były wynikiem przypadku. To stało się jasne 
dla wszystkich, także dla tych, którzy jeszcze wówczas 

u progu wielkiej próby i wielkiego zbrojnego wy­
siłku znajdowali się daleko od idei, jakie do walki 
o Polskę jutra, o Polskę wyzwoloną wnieśli polscy 
komuniści. Polska przyszła — każdy, kto myślał uczci­
wie i chćiał wyciągnąć wszystkie wnioski z tragiczne­
go Września, musiał wcześniej bądź później zdać sobie 
sprawę z tego — nie może być Polską podporządkowa­
ną egoistycznym dążeniom i celom klas posiadają­
cych. Nie może być krajem społecznego i ekonomicz­
nego zastoju, dominacji obcych kapitałów, socjal­
nych niesprawiedliwości, ucisku narodowych mniej­
szości, fałszywych orientacji zewnętrznych, odrzucają­
cych współpracę i sojusze tam, gdzie odpowiadają one 
najżywotniejszym interesom kraju i szukających soju­
szy tam, gdzie byliśmy tylko pionkiem na cudzych 
szachownicach.
Stawiając pytanie: O co walczymy?, PPR odpowiada­
ła: walczymy o Polskę niepodległą. Ale zarazem o 
Polskę, w której wielki przemysł, banki i transport 
staną się własnością narodu, ziemia własnością tych, 
co ją uprawiają. Polskę zabezpieczającą prawo do 
pracy dla wszystkich, do oświaty, kultury, do ochrony 
zdrowia. Do bujnego rozwoju nauki i sztuki. Do rze­
czywistego współuczestniczenia w rządzeniu, do pełni 
obywatelskich swobód. Do autentycznej, bo wyrastają­
cej z władzy ludu demokracji, która nic będzie hasłem, 
a praktyką codzienną.
Na tej platformie dokonywała się pod przewodem 
klasy robotniczej i jej partii szeroka integracja narodu, 
najlepszych jego .sił, wyrastała jedność moralno-poli- 
tyczna Polaków. Ta jedność, która pozwoliła — po od­
zyskaniu wolności, nie wyczekiwanej biernie, a wy­
walczonej krwią i ofiarnością polskiego żołnierza na 
wszystkich frontach II wojny światowej, codziennym 
zmaganiem z okupantem w miastach, wsiach i lasach 
setek tysięcy bojowników Polski podziemnej, wolności 
przede wszystkim jednak wniesionej przez Armię Ra­
dziecką i u jej boku walczące Ludowe Wojsko Polskie 
— podjąć z powodzeniem gigantyczny trud odbudowy. 
Ta jedność, która wyznaczała kolejne dokonania na 
drodze do obecnej pozycji Polski w świecie, ta jed­
ność, która Jest fundamentem wszystkich naszych za­
mierzeń na przyszłość.
Wysoka była cena Września i późniejszych lat okupa­
cji. W ciągu pięciu i pół lat wojny życie straciło po­
nad 6 min obywateli naszego kaju, około 220 na każdy 
tysiąc mieszkańców, z czego ponad 95 proc, przypa­
da na ludność cywilną, wymordowaną w czasie działań 
wojennych lub eksternistycznych działań najeźdźcy. 
ZSRR stracił w czasie wojny ponad 20 min obywateli. 
Jugosławia straciła około 108 swych obywateli w 
przeliczeniu na 1000 mieszkańców, Grecja — 70. Holan­
dia — 22, Francja — 15, Anglia — 8, Belgia — 7, 
Norwegia — 3. Straty materialne, szacowane według 
cen' sprzed 1939 roku, sięgały około 50 mld doi., 
około 30 proc, własności osobistej ludności i około 
38 proc, trwałego majątku narodowego. Straty ZSRR 
w majątku narodowym wyniosły około 128 mld doi., 
Francji — około 21 mld doi., Jugosławii — około 9 
mld doi., Holandii — blisko 4,5 mld doi., Czechosłowa­
cji — 4,2 mld doi., Grecji — 2,5 mld doi., Belgii — 
2,3 mld dok, Norwegii — 1,3 mld doi.
Cenę tych strat odczuwamy do dziś. Tej ceny, a także 
nauk, wypływających z wydarzeń sprzed 40 lat — 
nie wolno nam zapomnieć nigdy. Za życia obecnego 
i za życia przyszłych pokoleń.

Zaczęło się od kięski.„

Polacy walczą nie tylko zbrojnie, ale także myślą i słowem.



KURACJA LECH FROELICH

ODMŁADZAJĄCA HUT
W roku bieżącym hutnictwo 

polskie zasili gospodarkę ńa- 
. rodową ponad 20 min ton sta­

li, 13,5 rńln ton gotowych wyrobów 
walcowanych, ponad 19,5 min ton 
koksu, blisko 250 tys. ton cynku, a 
także znaczną ilość miedzi elektroli­
tycznej, aluminium, srebra, którego 
przed trzydziestu pięciu laty nie 
wytwarzaliśmy w ogóle.

Dojrzała sprawa

W każdym kraju o bogatych tra­
dycjach hutniczych następuje okres 
zwrotny, w którym niezbędne jest 
podjęcie decyzji dotyczących zanie­
chania produkcji wyrobów przesta­
rzałych i odnowienia majątku pro­
dukcyjnego. W polskim hutnictwie 
nadmierne odwlekanie rekonstruk­
cji doprowadziło do konieczności 
przeprowadzenia tego procesu w 
stosunkowo krótkim okresie. W 
hutnictwie światowym, należy pod­
kreślić, można zaobserwować po­
dobne tendencje. W latach 1965—75 
zmodernizowano ok. 30 proc, poten­
cjału wytwórczego • hutnictwa we 
Francji i w RFN. Podobny proces 
realizowany jest przez hutnictwo 
brytyjskie. Przyspieszone tempo od­
budowy jest szczególną cechą hut­
nictwa japońskiego, które do roku 
1970 odrobiło wszystkie zaległości 
produkcyjne sprzed roku 1950. W 
Polsce, główny ciężar kładliśmy do­
tychczas na procesy inwestycyjne, 
na rozwój „wszerz”, obecnie, szuka­
jąc dróg poprawy efektywności, wy­
suwa się na czoło sposób wykorzy­
stania posiadanego . potencjału. Ą 
także jego odtwarzania.

Program rekonstrukcji polskiego < 
hutnictwa opracowany został zgod­
nie z uchwałą VI Zjazdu Partii ‘— 
praktycznie jednak, szersze zaanga- 
żowanie się w realizację tego pro­
gramu, stało się .możliwe, dopiero te­
raz, kiedy budowa Huty „Katowi­
ce”, zmienniczki starych hut: ślą­
skich, dobiegła ’ półniętk^^^ skali 
i pilności potrzebr świadczyć' mogą 
takie fakty: spośród WpoKkićKhut 
14 liczy sobae ^ńadJ lÓO lati a^P^ 

kroczyły wjek 150 lat, zaliczą się do 
nich Huta „Kościuszko” najstąrsza 
nieprzerwanie pracująca huta na 
świecie.

Pierwsze poważniejsze prace mo­
dernizacyjne w hutnictwie zaczęto 
prowadzić już w minionej pięcio­
latce. Kosztem ponad 44 mld zł 
powstały: stalownia, walcownia 
i tzw. wielopozycyjny agregat 
metalurgiczny w Hucie „Zawiercie”, 
zbudowano walcownie w Hucie im. 
Cedlera, rurownię w Hucie „Fer­
rum”, piecownię żelazostopów w 
Hucie „Łaziska” itp. Budowane by­
ły nowe zakłady przetwórstwa 
metalurgicznego w Hucie im. No­
wotki, w Ostrowcu ■ Świętokrzyskim 
i w Hucie „Warszawa”.

W trzech latach bieżącej 5-latki 
wydano na rozbudowę i moderniza­
cję hutnictwa blisko 27 mld zł. 
Trudno wyliczać tu dokładnie za­
kresy i mifejscą robót -- ostatnio 
objęły one, wspólnie z kapitalnymi 
remontami, niemal wszystkie polskie 
huty. W celu rozszerzenia zasięgu 
działalności modernizacyjnej, przy­
jęto zasadę, że oprócz inwestycji, 
także kapitalne remonty, oraz na­
kłady z funduszu postępu technicz­
nego muszą służyć unowocześnieniu 
produkcji.

W Katowicach z inicjatywy wo­
jewódzkiej organizacji partyjnej 
opracowany został program moder­
nizacji w latach 1979—1983 zakła­
dów podległych Zjednoczeniu Hut­
nictwa Żelaza i Stali na terenie woj. 
katowickiego. Program moderniza­
cji na podobnych zasadach hut po­
łożonych w innych województwach 
jest jeszcze opracowywany.

W programowaniu zadań i robót 
obowiązuje reguła, że pieniądze wy­
dane na modernizację przemysłu 
hutniczego muszą owocować nie 
tylko zwiększoną produkcją, lecz 
także poprawą jakości wyrobów.

„Hutmasx”

Zjednoczenie Maszyn Hutniczych 
„Hutmasz” wkroczyło w czwarty rok 
działalności. Powołano je do życia w 

kwietniu 1976 W celu koncentracji, 
specjalizacji i koordynacji produk­
cji maszyn i urządzeń dla hutnictwa: 
by stworzyć techniczną, materialną 
bazę rozwoju i modernizacji 'hutnic­
twa — opartą na nowoczesnych roz­
wiązaniach; by zwiększyć udział 
polskich maszyn i urządzeń hutni­
czych w eksporcie.

Przewiduje się, że w okresie 
1976—1980 zakłady nowego zjedno­
czenia wykonają ok. 290 tys. ton 
maszyn i urządzeń — co jednak nie 
zaspokoi w pełni narastających" po­
trzeb. Sprostanie ilościowym i ja­
kościowym asortymentowym potrze­
bom, hutnictwa wymagałoby posze­
rzenia dotychczasowej bazy produk­
cyjnej ZMH „Hutmasz”. W. skład 
zjednoczenia weszły m. in. Huta 
„Zygmunt” z Bytomia —zakład o 
ponad 100-letniej tradycji produku­
jący m. in, kompletne walcownie 
prętów, blach i rur, urządzenia do 
ciągłego odlewania, młoty i prasy 
kuzienne, paczkarki złomu, wyposa­
żenie Wielkich pieców; Huta „Zab­
rze” — dostarczająca piece łukpwę, 
i oporowe, urządzenia do transportu; 
hutniczego; Huta „MałapaneW” w: 
Ozimku — najstarszy zakład „hutni-.. 
czy w Polsce, założony w 1754-r., 
która produkuje urządzenia walcow ­
nicze, piece grzewcze, walce i odle­
wy staliwne, armaturę hutniczą; 
Zakłady Mechaniczne „Zamęt” L ź 
Tarnowskich Gór — dostarczające 
m. in. urządzenia do wydobywania 
i przeróbki rud, maszyny flotacyj­
ne. Ponadto w skład zjednoczenia 
wchodzą Zakłady Urządzeń Hutni­
czych w Kętach specjalizujące silę w 
budowie pieców indukcyjnych . dla 
hutnictwa żelaza, miedzi, cynku 
i aluminium. Wielozakładowy Kom­
binat Budowy Maszyn „Częstocho­
wa” wykracza swoją działalnością 
poza ramy dostaw dla hutnictwa 
gdyż dla „bratniego” górnictwa do­
starcza stropnice, uniwersalne wy- 
ładowywarki wagonów, samojezdne 
wozy wiertnicze i kotwiące. Ponadto 
zjednoczenie posiada rozwinięte już 
zaplecze badaWczo-projektowe; ok. 
1300 specjalistów, projektantów 

i konstruktorów opracowuje w nim 
projekty linii technologicznych za­
równo dla hutnictwa żelaza i stali, 
jak i dla przemysłu metali nieżelaz­
nych., fachowym kompletowaniem 
dostaw urządzeń i całych linii tech­
nologicznych zajmuje się Hutnicze 

: Przedsiębiorstwo Kompletacji Do­
staw Maszyn i Urządzeń „Hapeko”.

Zjednoczenie stale współpracuje z 
placówkami naukowo-badawczymi, 
a przykładem dobrze kształtującej 
się współpracy jest korzystanie z 
bogatego dorobku Politechniki Ślą-' 
skiej i jej Instytutu Inżynierii Ma­
teriałowej. Działalność przedsię­
biorstw „Hutmaszu” opiera się rów­
nież na szerokiej współpracy z fir­
mami zagranicznymi ze Wschodu 
i Zachodu; chodzi tu zarówno o wy­
mianę doświadczeń .technologicz­
nych, o dostawy kooperacyjne, jak 
i o wspólne występowanie na ryn- 

'.kach trzecich. Pewne tradycje ma­
ją już kontakty z firmami Demag, 
Schloemań-Siemag, Sack, Achen- 
bach z RFN, z firmami DMS i Stein 
Surfącę z Francji, z Vpest — Alpi-

• na rĘbner z Austrii.
Przyjęcie nowej struktury organi­

zacyjnej i rozbudowa bazy produk­
cyjnej, rozwój własnego zaplecza 
badawczo-projektowego, współpraca 
ż organizacjami naukowo-badawczy­
mi, kooperacja . międzynarodowa 
pozwala „Hutmaszowi” na podejmo­
wanie się coraz trudniejszych zadań 
oraz sprostanie wymaganiom postę­
pu-technicznego dokonującego się na 
świecie.

Znają nas już w świecie

— Maszyny i urządzenia hutnicze 
produkowane w Polsce pracują już 
w 70 krajach świata i wytrzymują 
tam konfrontację z innymi urządze­
niami renomowanych firm — po­
wiedział mi dyrektor generalny 
ZMH „Hutmasz” mgr inż. Jan Mąd­
ry. — W tym roku będziemy je np. 
demonstrować na 15 targach i wy­
stawach: na Międzynarodowej Wy- 
stawże Odkuwek i Odlewów „Ca- 

stingo” w Birmingham, wystawia 
. METEC-79” w Dusseldorfie, Mię­
dzynarodowej Wystawie Odlewni­
czej w Belgradzie, na targach w; Ha­
nowerze, Lipsku, Brnie, Poznaniu, 
Kairze, Budapeszcie, Damaszku, 
Plowdiw, Salonikach, Belgradzie i w 
Bukareszcie,

Spośród ostatnio zawartych kon­
traktów eksportowych można by 
wymienić dostawę walcowni dTObnęi 
do Szwajcarią 16 młotów matT.yco*  
wych do Japonii, prostownic i pras 
do wytłaczania metali nieżelaznych 
do Związku Radzieckiego itd. Ogól­
nie. można powiedzieć, że przyznana 
Polsce w ramach RWPG specjaliza­
cja obejmuje m. in. piece oporowe, 
prasy, urządzenia pomocnicze,: po- 
walcownicze. Zawierane między kra­
jami RWPG długofalowe umowy o 
wzajemnych dostawach stabilizują 
produkcję, pozwalają budować wie­
loletnie plany produkcyjne i tak np. 
wiemy już, że w latach 1981—-85 do­
starczyć mamy hutnikom radzieckim 
ok. 50 tys. ton wyspecyfikowanych 
urządzeń dla walcowni, koksowńi, 
aglomerowni, odlewni ciągłych.

• BIURO FOLliYCZŃE ' KC 
PZPR na poslMz^hiiF6 28
sierpnia zapoznało się z.oceną wy­
korzystania zdolności produkcyj­
nych przemysłu mieszkaniowego 1 
kierunkami inwestowania, warun­
kującymi wybudowanie, zaplanowa­
nej ilości mieszkań w pierwszych 
Hatach pięciolecia 1981—1985.

Podkreślono, że dla zapewnienia 
realizacji programu budownictwa 
mieszkaniowego określonego uchwa­
łą V Plenum KC PZPR z 1972 r. 
skierowano poważne nakłady inwe­
stycyjne na rozwój bazy wytwór­
czej elementów prefabrykowanych 
i przemysłów wytwarzających inne 
materiały i wyroby. Obecnie należy 
położyć większy "nacisk na rozwój 
produkcji materiałów wykończenio­
wych i wyrobów do wyposażenia 
mieszkań, takich jak instalacje i 
wyposażenie elektrotechniczne, sa­
nitarne i ogrzewcze. Biuro Politycz­
ne podkreśliło, że równocześnie ze 
wzrostem ilościowym powinna na­
stępować poprawa jakości i stan­
dardu oddawanych dO' użytku 
mieszkań, a także modernizacja sta­
rych zasobów mieszkaniowych:

Biuro Polityczne zapoznało się z. 
informacją w sprawie programu 
rozwoju ciepłownictwa w miastach 
wojewódzkich i wybranych regio­
nach przemysłowych. (...) Zalecono 
podjęcie intensywnych prac nad 
lepszym wykorzystaniem istniejące­
go potencjału ciepłowniczego po­
przez lepsze wykorzystanie ciepła 
z elektrowni. Zwrócono uwagę na 
konieczność zapewnienia odpowied­
nich maszyn i urządzeń, a także 
materiałów i elementów budowla­
nych dla zwiększenia izolacji ciepl­
nej w budynkach. Biuro Polityczne 
zaleciło rządowi podjęcie specjalnej 
uchwały w sprawie rozwoju "scen­
tralizowanego ciepłownictwa w kra­
ju w latach 1980—1985. a także uję­
cie w NPSG na lata 1981—1985 i w 
planie na rok 1980 zadań wynika­
jących z przedstawionego programu. 
Biuro Polityczne zapoznało się z 
aktualną sytuacją w przygotowaniu 
energetyki cieplnej do sezonu o- 
grzewczego; zaleciło rządowi podję­
cie niezbędnych kroków dla nadro­
bienia istniejących opóźnień.

Biuro Polityczne KC PZPR po­
stanowiło ogłosić niedzielę 23 wrze­
śnia 1979 roku Dniem Ogólnopol­
skiego Czynu Partyjnego. (...)

Biuro Polityczne zaakceptowało 
program obchodów 100-lecia pol­
skiego ruchu robotniczego przypa­
dającego w 1982 r. — w rocznicę 
powstania „Wielkiego Proletariatu” 
_ Socjalno-Rewolucyjnej Partii 
.Proletariat”, pierwszej polskiej 
partii marksistowskiej. (...)
♦ W OBCHODACH 40 ROCZNI­

CY napaści Niemiec hitlerowskich 
na Polskę aktywnie uczestniczy śro­
dowisko kombatanckie. Związek Bo­
jowników o Wolność i Demokrację 
zorganizował m.in. zlot Westerplat- 
ezyków w Gdańsku oraz sesje nau­

Opłacalność transakcji jest, nar 
szym zdaniem, dobra i— orientacyjr 
nie można powiedzieć, że w ekspor- 
cie do II obszaru za 1 kg naszych 
maszyn i urządzeń otrzymujemy ok. 
5 DM. Aby nas nie posądzono: o sa­
mochwalstwo, trzeba jednak dodać, 
że przy imporcie niektórych urzą­
dzeń technicznych z Zachodu, a 
zwłaszcza elementów elektrotechni­
ki, elektroniki, hydrauliki, płacimy 
za nie od kilograma nawet trzy­
krotnie więcej. Oczywiście dążymy, 
by ceny uzyskiwane w naszym 
.eksporcie były dla nas coraz ko­
rzystniejsze, Jest tg możliwe wów­
czas, kiedy sprzedawać będziemy 
nie elementy maszyn hutniczych 
(jako kooperant), ale podejmować 
się dostaw kompletnych. 1 tak np. 
aby zbudować walcarkę potrzebuje­
my obecnie pomocy i dostaw od 60 
zagranicznych udziałowców, a więc 
zawrzeć trzeba ok. 60 kontraktów 
importowych. W naszych warun­
kach jest to bardzo utrudnione. Je­
śli kompletacji podejmię się firma 
zagraniczna, nawet jeśli większość 
elementów będzie polska, to na tej 
operacji kompletator zarabia ćo naj­
mniej 15 proc.

Inna sprawa — wydajność pracy 
w naszym przemyśle. W ub. roku 
wynosiła ona 434 tys. zł na jednego 
zatrudnionego, wzrost ż roku na rok 
o 13,4 proc. Można to przedstawić 
obrazowo jeszcze inaczej. Przed 

czterema taty na wyprodukowanie 
1 tony Urządzeń, hutniczych trzeba 
było zużyć ok. 200 godzin pracy, lu­
dzi i maszyn. Obecnie już tylko 62 
godziny. Trzeba' przy tym podkre­
ślić, że jednym z ważnych warun­
ków działania naszych konstrukto­
rówjest dążenie do „odchudzenia” 
produkowanych maszyn. Z natury 
są- one .'ciężkie —ale właśnie dlate­
go możliwości obniżenia ciężaru 
i, zmniejszeniu zużycia materiałów są 
znaczne. Jednak obowiązujące do- 

’ tychcżas w hutnictwie tonażowe 
wskaźniki rozliczania i planowania 
produkcji były oczywistym anty- 
bodżcem.

Zbudować maszynę .lżejszą jest 
trudnić j, a odpowiedzialność za jej 
pewne, bezpieczne działanie, przy 
występujących olbrzymich siłach — 
jest ogromna. Choć więc nie ma 
bodźców — jęst inżynierska ambi­
cja i poczucie obywatelskiego obo­
wiązku.

Warto podkreślić, że na najwięk­
szym poligonie inwestycyjnym pol­
skiego hutnictwa — kończy dyrek­
tor „Hutmaszu” -- w Hucie „Kato­
wice'’ przy realizacji drugiego eta­
pu bUdowy wyposażenie technolo­
giczne już w 80 proc, pochodzić bę­
dzie z fabryk „Hutmaszu”.

By płynęła stal 
by kręciły się walce

Jest rzeczą oczywistą, że rozmiary 
produkcji maszyn hutniczych, wa- 
ruńkującej- rozwój hutnictwa oraz 
jego rekonstrukcję, by nie ulegało 
dekapitalizacji, powinny pozostawać 
w określonej proporcji do czynnego 
potencjału. W okresie minionych 
trzech lat od 1975 do 1978 roku za­
kłady „Hutmaszu” znacznie zwięk­
szyły swoją produkcję: z 46 tys. ton 
maszyn i urządzeń do 66,4 tys. ton, 
czyli o około 45 proc. Zdaniem eks­
pertów, chcąc polskiemu hutnictwu 
stworzyć warunki systematycznej 
rekonstrukcji przy potencjale pro­
dukcyjnym odpowiadającym 25 min 
ton stali, należałoby dysponować 
bazą produkcyjną maszyn dla hut- 
nietWa pozwalającą dostarczać mu 
około 150—160 tys. ton maszyn 
i urządzeń rocznie. Trzeba wziąć pod 
uwagę i to, że przy obecnej skali 
polskiej metalurgii import potrzeb­
nych urządzeń ze względu na wyso­
kie obciążenie bilansu płatniczego, 
jakie by za sobą pociągnął, prak­
tycznie nie wchodzi w rachubę. 
Zwłaszcza, że konstruować i produ­
kować" je potrafimy.

w ubiegłym tygodniu

w kraju kowe.; w Gdańsku i w Warszawie, 
spotkania z kombatantami w miej­
scach pamiętnych bitew, przez cały 
..wrzesień odbywać się „będą spotka­
nia kombatantów i b. więźniów hi­
tlerowskich obozów " kóhdeintracyj- 

W&h-«k młodzieżą*
• Z WIZYTĄ ROBOCZĄ DO 

FRANCJI uda; się 7 września br. I 
sekretarz KC PZPR Edward Gierek 
— na zaproszenie prezydenta Vale- 
rego Giscarda d’Estaing.
• NA SPOTKANIU Z PRZODU­

JĄCYMI ROLNIKAMI i pracowni­
kami rolnictwa oraz przemysłu spo­
żywczego (Warszawa, 23 sierpnia), 
poświęconym aktualnej sytuacji i 
dalszym zadaniom rolnictwa i gos­
podarki: żywnościowej, Edward Gie­
rek powiedział m.in.:

„W bieżącym. 10-leciu wiele zro­
biono, aby podnieść rangę rolnic­
twa, wstrzymać nadmierny odpływ 
młodzieży ze wsi, rozwinąć. prze­
mysł dostarczający niezbędne środ­
ki do produkcji rolnej. Uczynione 
zostało maksimum tego, na co nas 
aktualnie stać, chociaż mamy świa­
domość, że nie wszystkie problemy 
zostały rozwiązane. Dlatego też na­
dal będziemy doskonalić warunki 
rozwoju rolnictwa oraz czuwać nad 
tym, by produkcja rolna była- stale 
Opłacalna”.

W spotkaniu uczestniczył również 
premier Piotr Jaroszewicz.
• RACHUNEK KOSZTÓW JA­

KOŚCI. Minister przemysłu maszy­
nowego podjął w tych dniach decy­
zję o wprowadzeniu w zakładach 
tego resortu "— po odpowiednim ich 
przygotowaniu —- tzw. rachunku 
kosztów jakości. Zasady takiego ra­
chunku, który przemysł maszyno­
wy zaczyna stosować jako pierwszy 
w krajowym przemyśle, zostały eks­
perymentalnie wprowadzone w mi­
nionym roku w 7 zakładach róż­
nych branż tego resortu i w pełni 
zdały egzamin. W tym .roku ma on 
zostać zastosowany w 35 fabrykach, 
a w 1980 r. — już we wszystkich 
zakładach przemysłu maszynowego.

Rachunek kosztów ma dać _ kie­
rownictwu zakładu odpowiedź na 
pytanie, jakie są straty wskutek 
produkcji złej jakości i jakie środki 
trzeba przeznaczyć na to, aby ja­
kość poprawić (np. na badania nad 
nowym wyrobem, zakup urządzeń 
testujących itp.). Dotychczas straty 
spowodowane złą produkcją i wy­
datki na jej polepszenie „szufladu- 
je się” w różnych elementach kosz­
tów działalności przedsiębiorstwa. 
Utrudnia to także dokładne ustale­
nie opłacalności eksportu. Np. wy­
datki związane z koniecznością do­
datkowych dostaw części zamien­
nych, wyjazdów pracowników ser­
wisu za granicę, dodatkowych kon­
troli „Polcargo” itp- „topione” są 
w ogólnych kosztach zakładu i nie 
są wykazywane jako straty spowo­
dowane złą jakością wyeksportowa­
nych wyrobów.

Rachunek kosztów jakości stano­
wić będzie podstawę do podejmo­
wania przez kierownictwo zakładu 
właściwych decyzji i działań dla 
poprawy jakości. Jego wprowadze­
nie jest jednym z ważniejszych ele­

mentów realizowanego w. przemyśle 
maszynowym programu poprawy 
jakości produkcji na lata 1976—80. 

- Obejmuje >on zarównordziąłąjńa ;do­
raźne" *w  celu szybkiej poprawy . ja­
kości ..wytwarzania,. jak i ; prące o 
charakterze perspektywicznym».-jńa- 
jące zapewnić istotny postęp w uno­
wocześnianiu i ulepszaniu produk­
cji.
• KADRY NAUKOWE DLA 

MNIEJSZYCH OŚRODKÓW. Z 
dniem 1 października br. wchodzi 
w życie uchwała Rady Ministrów 
w sprawie warunków przenoszenia 
nauczycieli akademickich oraz pra­
cowników naukowo-badawczych do 
placówek naukowych.

W szkołach wyższych i placów­
kach naukowo-badawczych żatrud- 
nionych jest ponad 65. tys. osób. Są 
one jednak skupione w kilku „więk­
szych ośrodkach, m.in. w Warsza­
wie, Wrocławiu i Krakowie. Tym­
czasem inne regiony odczuwają brak- 
kadry dydaktycznej i naukowo-ba­
dawczej. Dotychczasowe zasady 
przewidywały wprawdzie przeno­
szenie- -pracowników, ale nie było 
w zasadzie warunków do podejmo­
wania przez wysoko kwalifikowa­
nych specjalistów pracy w mniej­
szych ośrodkach.

Uchwala stwarza wyraźną zachę­
tę do podejmowania pracy ,w mniej­
szych środowiskach naukowo-ba­
dawczych. Przede wszystkim prze­
widuje możliwość udzielenia przez 
dotychczasową instytucją pracowni­
kowi podejmującemu pracę w no­
wej placówce 3-letniego urlopu bez­
płatnego (wliczanego dó okresu za­
trudnienia). dzięki czemu zachowu­
je on możliwość powrotu na swoje 
poprzednie stanowisko. W tym o- 
kresie otrzymuje też dodatek za 
rozłąką, zwrot kosztów przejazdu 
raz w miesiącu do stałego miejsca 
pobytu oraz zakwaterowania, które 
zapewnia nowy pracodawca.

Dokument przewiduje ponadto, 
że jeśli w okresie urlopu bezpłat­
nego nauczyciel akademicki lub 
pracownik naukowo-badawczy po­
stanowi pozostać na stałe w nowej 
placówce czy też od razu zdecyduje 
się na przeniesienie, musi mieć za­
pewnione odpowiednie mieszkanie. 
Ponadto z tworzonego obecnie fun­
duszu planowego rozmieszczenia 
nauczycieli akademickich i pracow­
ników naukowo-badawczych — bę­
dącego w dyspozycji ministra nauki, 
szkolnictwa wyższego i techniki — 
udzielana będzie pomoc na zagospo­
darowanie w wysokości 60 tys. zł 
w formie kredytu bankowego na 7 
lat, którego spłata na ten okres ule­
ga zawieszeniu. Jeśli korzystający 
z niego' przepracuje w placówce 
naukowej, do której został prze­
niesiony na stałe co najmniej 7-lat, 
kredyt podlega umorzeniu.

W najbliższym czasie minister 
nauki, szkolnictwa wyższego i tech­
niki w porozumieniu z ministrem 
pracy, płac i spraw socjalnych na 
wniosek zainteresowanych resortów 
określi rodzaje placówek, w któ­
rych występuje niedobór kadr nau­
kowych. Lista ta będzie uaktualnia­
na każdego roku.

za granicą
■ W Hawanie rozpoczęło się spot­

kanie ekspertów poprzedzające 
obrady szefów państw i rządów kra­
jów niezaangażowanych.

■ Na odbywającej się w Wiedniu 
międzynarodowej konferencji na te­
mat „Nauka i technika dla rozwoju” 
wystąpił przewodniczący delegacji 
RWPG, zastępca sekretarza Rady 
Jerzy Szopa. Oświadczył on, że 
RWPG popiera główny cel konfe­
rencji, którym jest zapewnienie, by 
osiągnięcia nauki i techniki służyły 
rozwojowi gospodarki i bazy nauko­
wo-technicznej w krajach rozwija­
jących się.

■ Prezydent Sanjiva Reddy roz­
wiązał izbę niższą parlamentu Indii 
i zarządził rozpisanie przedtermino­
wych wyborów. Odbędą się one pra­
wdopodobnie na początku grudnia. 
Do tego czasu władzę ma sprawować 
rząd Charana Singha, który został 
zmuszony do dymisji jeszcze przed 
głosowaniem nad votum zaufania.

■ Rząd Odbudowy Narodowej w 
Nikaragui wydal dekret o powołaniu 
Ludowej Armii Sandinowskiej. Rząd 
wydał także dekret w sprawie, obro­
ny waluty narodowej”, na mocy któ­
rego wycofuje się z obiegu bankno­
ty o najwyższej wartości nominalnej 
(500 i 1000 cordoba). Mają one być 
zdeponowane w bankach na 6 mie­
sięcy; równowartość zostanie zwró­
cona obywatelom, którzy udowod­
nią, że zgromadzili oszczędności w 
legalny sposób. Oszczędności te nie 
mogą przekroczyć 5 tys. cordoba.

■ Członek Biura Politycznego 
minister spraw zagranicznych ZSRR 
Andriej Gromyko obchodził 70-lecie 
urodzin. Z tej okazji został odzna­
czony Orderem Lenina i medalem 
„Sierp i Młot” w uznaniu zasług w 
służbie dyplomacji radzieckiej.

■ Wiceprezydent USA Walter 
Mondale przybył z wizytą do Pekinu. 
Trzytygodniową wizytę w ChRL za­
kończył senator Henry Jackson, któ­
ry oświadczył, że przywódcy chiń­
scy nie są zadowoleni z dotychczaso­
wego rozwoju stosunków ze Stana­
mi Zjednoczonymi, a szczególnie ze 
zwłoki w przyznaniu ChRL klauzuli 
największego uprzywilejowania w 
handlu, co przewiduje podpisany z 
USA układ handlowy.

■ Minister spraw zagranicznych 
RFN udał się w kolejną podróż po 
krajach arabskich, w czasie której 
odwiedzi Syrię, Liban, Jordanię 
i Egipt. Genscher przebywał już w 
tym roku w Libii, Arabii Saudyjskiej 
i Iraku.

■ Wychodząca w Sao Paulo „Ga­
zeta Mercantil” ogłosiła, jakoby mię­
dzy RFN a Brazylią zawarty został 
tajny układ, zapewniający stronie 
zachodnioniemieckiej kontrolę nad 
brazylijskim przemysłem atomowym. 
Ma on być uzupełnieniem kontraktu 
zawartego przez Kraftwerk Union z 
brazylijską firmą Nuclebras w spra­
wie budowy w Brazylii szeregu ele­

ktrowni atomowych. "Rzecznik Kraft> 
werk zaprzeczył istnienia takiego 
układu.

■ wojsk rzą­
dowych i milicji"' ludowej, zmobili­
zowanej prżeciwkó powstańcom kur­
dyjskim w Iranie, znaleźli się' oni 
w defensywie, jednakże sekretarz 
generalny zdelegalizowanej niedaw­
no Kurdyjskiej Partii Demokratycz­
nej, Abdel Rahmań Kasserlu zapo­
wiedział, że powstanie będzie trwało 
aż do „zrealizowania demokracji w 
całym Iranie i uzyskania autonomii 
dla Kurdystanu”.

Grupa partyzancka „Forghan” do­
konała zamachu na bliskiego współ­
pracownika ajatollaha Chomeiniego, 
Mehdina Araghi i jego syna. Orga­
nizacja ta przeprowadziła już kilka 
zamachów na osobistości związane 
z rewolucją islamską, zabijając W 
maju br. m. in. członka Rady Rewo­
lucyjnej ajatollaha Motahari.

■ Mimo zawarcia rozejmu woj­
ska izraelskie i współpracujący z ni­
mi separatyści libańscy nadal ostrze­
liwali miejscowości w poludniowjrm 
Libanie.

■ W Detroit odbył się XXU Zjazd 
Komunistycznej Partii USA, która 
obchodziła 60-Iecie swego istnienia. 
Krajowym przewodniczącym partii 
został ponownie wybrany Henry 
Winston, a sekretarzem generalnym 
Gus Hali.

■ Ministerstwo Spraw Zagranicz­
nych ZSRR zaprotestowało przeciw­
ko przetrzymywaniu na lotnisku w 
Nowym Jorku samolotu „Aerofłotu”, 
na którego pokładzie znajdowała się 
artystka baletu Teatru Wielkiego w 
Moskwie, Ludmiła Własowa. Władze 
amerykańskie usiłowały zmusić ją do 
pozostania w USA.

■ Z inicjatywy Światowej Rady 
Pokoju w Kabulu odbyła się mię­
dzynarodowa konferencja solidarno­
ści z narodem afgańskim, broniącym 
osiągnięć rewolucji kwietniowej.

■ Ośrodek badań kosmicznych w 
Mountain View odebrał pierwsze 
zdjęcia Saturna przesiane przez son­
dę międzyplanetarną „Pionier II”. 
1 września przeleci ona w pobliżu 
zewnętrznej krawędzi pierścieni tej 
planety.

■ Katastrofalna ulewa i gradobi­
cie spowodowały śmierć 4 osób i po­
ważne straty materialne w Bułgarii.

■ W Wiedniu otwarte zostało 
trzecie centrum ONZ — Vienna In­
ternational Center — które będzie 
siedzibą m. in. Organizacji Narodów 
Zjednoczonych do spraw Rozwoju 
Przemysłu — UNIDO i Międzynaro­
dowej Agencji Energii Atomowej — 
MAEA. Kompleks budynków, któ­
rych. budowa kosztowała około 9 
mld szylingów, został oddany do dys­
pozycji ONZ przez rząd austriacki.

■ Prof. Margarita Maksimowa 
udzieliła korespondentowi agencji 
TASS wywiadu na temat stosunków 
między RWPG a EWG, w którym 
stwierdziła m. in.:

„Można z całym przekonaniem po­
wiedzieć, że znaczenie stosunków go­
spodarczych między krajami RWPG 
i krajami EWG będzie rosło. W tym 

kierunku będą działały takie czyn­
niki długofalowe, jako komplemen- 
tarność gospodarki obu grup pań- 
śtw wzmożenie roli naukochlonnyćh 
gałęzi produkcji i wynikająca z tego 

' potrzeba głębokiej kooperacji tech- 
hótógicznej f produkcyjnej.

Nie sądzę, by trzeba było dowo- 
dzić,że w tych warunkach nawiąza­
nie oficjalnych rzeczowych stosun­
ków między RWPG i EWG mogłoby 
się przyczynić do rozwoju współpra­
cy gospodarczej w Europie. Z całą 
pewnością można stwierdzić, ie po­
rozumienie między RWPG i EWG 
— gdyby przewidywało uregulowa­
nie stosunków handlowych i gospo­
darczych między krajami należącymi 
do obu organizacji oraz wzajemne 
przyznanie sobie klauzuli najwięk­
szego uprzywilejowania, a także 
współpracę w takich dziedzinach jak 
standaryzacja, statystyka, prognozo­
wanie ekonomiczne, ochrona środo­
wiska naturalnego i informacja — 
mogłyby stać się poważnym dodat­
kowym bodźcem do dalszego rozwo­
ju stosunków gospodarczych mię­
dzy odnośnymi krajami.

Powszechnie wiadomo jak głębo­
kie sią różnice w zasadach i mecha­
nizmach gospodarowania, w struktu­
rach zarządzania' w krajach socjalis­
tycznych i kapitalistycznych w Euro­
pie. Jednakże różnice te bynajmniej 
nie stały się przeszkodą dla szerokiej 
i wzajemnie korzystnej współpracy 
między nimi.

Co się tyczy różnic w kompeten­
cjach między RWPG i EWG w spra­
wach związanych z polityką handlo­
wą, to różnice takie występują. Słu­
szniej można by to określić, że są 
to raczej różnice w funkcjach. EWG 
w dziedzinie handlu spełnia funk­
cje ponadnarodowe. RWPG nie ma 
ani ponadnarodowych organów, ani 
ponadnarodowych funkcji. Niemniej 
jednak nie przeszkadza to Radzie 
wspólnie z krajami członkowskimi 
RWPG rozwiązywać problemy w 
różnych dziedzinach, w tym również 
w takich, jak kooperacja produkcji 
oraz współpraca przemysłowa i na­
ukowo-techniczna. co nie leży w 
kompetencjach EWG. RWPG ma 
wielkie możliwości i uprawnienia, 
jeśli chodzi o koordynację swej poli­
tyki ekonomicznej w skali między­
narodowej w interesie normalizacji 
stosunków handlowych i gospodar­
czych, a przede wszystkim w celu 
zlikwidowania dyskryminacji w tej 
dziedzinie.

Biorąc pod uwagę ie okoliczności. 
XXXIII sesja Rady Wzajemnej Po­
mocy Gospodarczej raz jeszcze po­
twierdziła gotowość RWPG zawar­
cia porozumienia z EWG i z krajami 
EWG, naturalnie na gruncie równo­
prawności stron I w interesie współ­
pracy ogólnoeuropejskiej.

Jednakże tym właśnie najprawdo­
podobniej nie są zainteresowane 
kota w krajach EWG, które pod róż­
nymi pretekstami starają się nie do­
puścić do zawarcia takiego porozu­
mienia i wykorzystywać stosunki 
EWG Z krajami socjalistycznymi ja­
ko swoisty środek przeciwstawiania 
jednych krajów RWPG drugim.”
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w perspektywie lat osiemdziesiątych

6"T

js &&&

ROFOKCJE
MATERIAŁOCHŁONNOŚĆ

W dyskusjach o materiałochłonności produkcji w Polsce po­
mija się często jeden z decydujących o jej poziomie czynni­
ków, a mianowicie makróstrukturę naszej gospodarki nórodo- 
wej. Obok wielu innych ważnych determinantów poziomu ma­
teriałochłonności wytwarzania dochodu narodowego jest to 
(tzn. struktura produkcyjna gospodarki) czynnik, którego właś­
ciwe wykorzystanie może, przynieść trwałą poprawę efektywno­
ści gospodarowania. Dlatego też w rozważaniach o strategii 
lat osiemdziesiątych i następnych nie: powinno zabrąknąć 
głosów na temat roli i kierunków zmian makrostruktury jako 
czynnika poprawy w zakresie gospodarki materiałowej.

W artykule chcę przede wszyst­
kim zająć, się oceną związków 
zachodzących między struktu­

rą produkcyjną' gospodarki narodo­
wej oraz jej głównego działu tzn. 
przemysłu, a materiałochłonnością 
produkcji. Poza tym chćiałbym na­
wiązać do niektórych, jak mi się wy­
daje. dyskusyjnych problemów pod­
noszonych w artykułach pod ’ ogól­
nym hasłem „W perspektywie lat 
osiemdziesiątych” *).

Za punkt wyjścia niniejszych roz­
ważań przyjmuję dość powszechnie 
znany fakt, że materiałochłonność 
produkcji w niektórych''dziedzinach 
przemysłu przetwórczego jest dwu, 
a w pewnych przypadkach, nawet 
trzykrotnie wyższa niż w .. wysoko 
rozwiniętych krajach Europy oraz 
USA. Sprawa nie jest bagatelna, 
gdyż dotyczy około połowy obecnie 
wytwarzanej produkcji przemysłu 
przetwórczego (wartościowo). ■ Poza 
tym w analizie przyczyn i skutków 
oraz propozycji poprawy sytudćji, 
uwzględniam fakt, że przemyśl par- 
ty-cypuje w około dwóch trzecich 
ogólnokrajowego zużycia materia­
łów. W 1975 r. zużycie materiałów, 
paliw i energii (z uwzględnieniem 
wartości usług obcych a bez amor­
tyzacji) wynosiło w przemyśle do­
kładnie 1346 mld zł, cb stanowiło 
64,1 proc, ogólnokrajowego ich zuży­
cia’). Z badań prowadzonych w tym 
zakresie przez Zespół INES.-PW*) 
wynika, że zmiany poziomu materia­
łochłonności produkcji przemysłowej- 
w latach- 1968—1978 zależały ■ w -85 
proc, od zmian gałęziowych, współ­
czynników materiałpchłonnóśęij a-.je- 
•dynie w
. turze (gałęziowej,; brągźowęj. u ąsór- 
tymentowęj-)ff.prodiylIgęUŚxDąg^|ą4eO- 
znaczają
ny strukturalne były niedostatecznie 
wykorzystywane • jako '." czynnik 
zmniejszania . ogólnej., mąteriąłó^ 
chłonności produkcji przemysłowej. 
Z badań Zespołu IŃES.,. wynika ■iąk- 
że. że głównymi czynnikami kształ­
tującymi nadmierną materiałochłon­
ność produkcji przemysłowej w Pol­
sce w omawianym okresie b'yły:'stó- 
sowanie nienowoczesnych technolo­
gii wytwarzania, nieadekwatna orga­
nizacja zaopatrzenia., materiałowego, 
a także niekorzystne, relacje,produk­
cji wyrobów ó. wysokiej i' niskiej 
materiałochłonności (ęzylFnieprawi- 
rłłowa struktura produkcji przemy­
słowej).; ...... . .. ■

Sądzę poza tym, że nadmierna .ma­
teriałochłonność produkcji przemy­
słowej jest jednym z głównych czyn­
ników niezadowalającego poziomu 
efektywności gospodarowania .; w 
Polsce. Tym sa.mym obniżenie mate­
riałochłonności’ produkcji, w dziale, 
który wytwarza 50 proc', dochodu na­
rodowego, jest zasadniczym- warun­
kiem poprawy- efektywności- gospo- 
darowania w skali całego krąju. 
Osiągnięcie poprawy "w tym źatóre- 
się wymhga: 1) dalszych ‘przeo­
brażeń W ■ systemie' -planowania, 
oraz zarządzania preferujących 
produkcję matefiąłooszczędną; . 2). 
noprawy proporcji działowych, ga­
łęziowych, • asortymentowych 'sprzy­
jających Wzrostowi i ‘prżetwórśt-' 
wa i specjalizacji; 3)- stworze­
nia preferencyjnych w.arunków „dla 
rozwoju własnej oryginalnej wyna­
lazczości 'nakierowanej na oszczęd­
ność surowców ' i ma-t.eriałów' oraz 
4) przyspieszenia rozwoju- sektora 
usług, od którego zależy w. znacznej 
mierze racjonalne gospodarowanie 
materiałami (-zaopatrzenie, przewóz, 
magazynowanie; uszlachetnianie). 
Uzasadnieniu słuszności tych twier­
dzeń poświęcony jest „ten ąrtykuh 
W dalszej „części artykułu zajmuję 
się w związku z 'tym następującymi 
sprawami: a) oceną współzależności 
między materiałochłonnością . oraz 
strukturą produkcji; b) pożądanyim 
kierunkami zmian struktury, produk­
cyjnej w Polsce w nadchodzącym 
dwudziestoleciu. Poza, tym próbuję 
wyjaśnić jedno zagadnienie metodo­
logiczne dotyczące liczenia poziomu 
materiałochłonności w. kontekście 
postępów specjalizacji i kooperacji 

produkcji przemysłówej; Zacznię- 
my od wyjaśnień dotyczących licze­
nia współczynników materiałochłon­
ności.

czynniki takie obliczone dla jakiegoś 
działu (np. przemysłu) pozbawione 
są w ogóle wartości poznawczej. Po­
glądy takie są,' generalnie rzecz bio- 
rąc, słuszne. Rzeczywiście przydat­
ność wielkości przeciętnych obliczo­
nych dla tak wielkich agregatów, jak 
gospodarka narodowa czy jej dział 
(przemysł, budownictwo) bez dodat­
kowych charakterystyk, jest ogra­
niczona. .Właściwie sens mają one 
tylko w porównaniach międzynaro­
dowych - z takim samym agregatem.

Malejąca przydatność przeciętnych 
współczynników materiałochłonności 
obliczonych dla dużych agregatów, 
a rosnąca, małych . agregatów typu 
branża, grupa produkcyjna lub wręcz 
konkretnych wyrobów związana jest 
z pewną techniczno-ekonomiczną 
prawidłowością występującą w tym 
zakresie, Polega- ona na tym, że w 
miarę, osiągania coraz to wyższego 
poziomu rozwoju ekonomicznego, ro­
śnie udział zużycia materiałowego 
pochodzenia wewnątrzgałęziowego, a 
maleje udział materiałów pochodzą­
cych z przepływów międzygałężio- 
wych. Tak ma się sprawa, gdy roz­
patrujemy zużycie materiałowe ja­
kiegoś działu.. Jest to skutek wzrostu 
poziomu specjalizacji i kooperacji 
wewnątrzgałężiowej. Interesującą 
charakterystyką omawianej prawi­
dłowości może być analiza dynamiki 
kształtowania się współczynników 
materiałochłonności produkcji prze­
mysłowej w różnych wariantach. 
Obliczeń takich dokonano w INES- 
-PW: w wariancie. I uwzględniono 
tylko , zużycie materiałów pochodzące 
z przepływów. międzygąłęziowych 

pozą pr^n^yg^ą);.,w^
ćźońo uwzględniając.* zńzycie.. całko­
wi tę .ma|ęr4.ąi§^ z
•pr^płyyy^w.M
jak ‘i .międzyririąlbwych; a wariant 
inuwzględniazużycie' tylko z prze­
pływów wewnątrzdziałowyeh. ■ Naj­
wyższą .dynamikę wykazało zużycie 
liczone w Wariancie lii. W poszcze­
gólnych gałęziach przemysłu wyglą­
dało to różnie. Z reguły wystąpił 
wzrost udziału zużycia materiałów z 
przepływów wewnątrzdriałowych (w 
7 na 9 rozpatrywanych gałęzi) w 
dwóch gałęziach (w przemyśle .pali­
wowo-energetycznym i spożywczym) 
nastąpił spadek. Jednak ogólna ten­
dencja jest taka sama jak1 w innych 
rozwiniętych przemysłowo krajach 
świata. Tendencja ta wyjaśnia pew­
ną pozorną sprzeczność, jaką obser- 
wujemy w naszym życiu gospodar­
czym. Polega ona mą tym, że prze­
ciętne współczynniki materiało- 
chłonności wykazują tendencję ro­
snącą, natomiast statystyka zużycia 
materiałów na jednostkę wyrobu 
maleję *). Nie jest to argument uspra­
wiedliwiający wysoką materiało­
chłonność w Polsce. Wskazuję nato­
miast na potrzebę zastosowania 
adekwatnych metod liczenia1* wskaź­
ników materiałochłonności w taki 
sposób, aby realna poprawa w tym 
zakresie znalazła odbicie w staty­
styce.

.Dla właściwego .kształtowania pro­
porcji makroekonomicznych istotne 
znaczenie ma' znajomość struktury 
zużycia materiałów. Pewną,r przybli­
żoną informację ńa ten temat mogą 
stanowić dane tabeli 1. Nie są.one 
w pełni ścisłą informacją, ze wzglę-

cle materiałowe występuje w rolni­
ctwie i przemyśle, a najniższe W leś­
nictwie oraz w . handlu, transporcie 
i łączności. Gdyby przyjąć te.dane 
za. adekwatne do realnej rzeczywi­
stości, to dla poprawy wskaźników 
materiałochłonności celowe , byłoby 
rozważenie propozycji zwiększenia 
produkcji i jej udziału w tworzeniu 
dochodu narodowego działów o naj­
niższym współczynniku materiało­
chłonności, a przyhamowanie wzro­
stu produkcji w przemyśle.

Lepszą ilustracją mogą być' dane 
tabeli 2. Dotyczą one bowiem prze­
mysłu, a więc- jednego działu, gdzie 
różnice struktury cen nie są tak 
wielkie jak w przypadku porównań 
międzydziałowych.

należy m. in.' zastanowić się nad jej 
optymalnym udziałem w produkcj: 
tęgo, działu. Trzeba też pamiętać, żc 

■główną drogą poprawy wskaźników 
materiałochłonności w tej gałęzi jest 
wdrożenie właściwego systemu oce­
ny. (preferującego jakość kosztem 
ilości) oraz postęp techniczny.
Poiądane kierunki irnian 
struktdry produkcji 
przemysłowej

Przemysł w Polsce odgrywa obec­
nie i'będzie odgrywał decydującą ro­
lę w tworzeniu dochodu narodowe­
go co najmniej do 1990—2000 roku. 
W 1970 r. udział'produkcji przemy­
słowej w tworzeniu dochodu naro-

rówhocześme poprawić .współczynni- ■ 
ki materiałochłonności? :-W-konkret-
nych warunkach, zasobów surowco­
wych Polski oznacza to potrzebę ge­
neralnego preferowania produkcji 
asortymentów .mąteriałopszezędnych.'

Gałęziowa struktura produkcji globalpcj oraz zużycia materiałowego 
w przemyśle polskim (w proc.-) Tabela 2

Gałęzie przemysłu

1971 r. 1975 r.
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1. Paliwowo-energetyczny 1.0,98 6,84 11,88 5.44
2. Metalurgiczny 10,35 12,06 9,36 11,44
3. Elektromaszynowy 24,67 .24,25 26,07 25,42
4. Chemiczny 8,69 8,44 9,30 9,07
5. Mineralny 3,65 2,61 3,16 2,75
6. Drzewno-papierniczy 4,72 5,05 4,62 4,34
7. Lekki 13,81 14,04 13,71 13.51
8. Spożywczy 21,10 23,90 20.10 24,18 ,
9. Pozostałe gałęzie przem. 2,03 2,81 3,57 2,08

10. Przemysł ogółem 100,0 100,0 • 100,00 100,00

. Źródło: obliczenia własne.

Poniżej przedstawiono usz^egp^a- 
ńie gałęzi przemysłu według pozio­
mu wskaźników materiałochłonności 
od najniższego, do najwyższego (ob­
liczonych tak samo jak dane tabeli 1. 
kol. 4), w dwóch okresach:

Tabela J

Gałęzie przemysłu 1971 r. 1975 r.

1. Paliwowo-energ. 0.62 0,46 (1)
2. Mineralnv 0.71 0.87 (3)
T* Chemiczny "0;97 ^775)
4. Elektromasz. 0.98 0.97 (6)
5. Lekki ••1,02 0$8 (7)
6. Drzewno-papiern. ■ 1,07 •'Oi»B’«(4$
7. Spożywczy 1,13 1.20 (8)
8. Metalurgiczny ,1.16 1.22 (9)
9, Pozost. gałęzie 1,38 0.58 (2)

Zródlo: obliczenia własne na podsta­
wie tabeli 2.

Czy dane te ilustrują rzeczywistą
sytuację tendencje

. zinian? ,W każdym bądź razie przy 
danej strukturze 'cen oddają one ty 
dość dobrym przybliżeniu sytuację 
faktycznie istniejącą. Upewniają1 naś , 
o tym dane o materiałochłonno­
ści produkcji przemysłowej ?) opub­
likowane w Roczniku Statystycznym 
Przemysłu 1977 (str. 293). Przy oce­
nie tego rodzaju danych i wniosko­
waniu na ich podstawię należy pa­
miętać, że mininialiźaćja zużycia'ma­
teriałów na tworzenie dochodu na­
rodowego nie może być decydującą 
przesłanką podejmowania decyzji 
gospodarczych. Chyba,, że uznaliby­
śmy strukturę produkcji za w pełni 
adekwatną do struktury potrzeb spo­
łecznych. Ponieważ jednak z reguły 
tak nie jest, trzeba pamiętać, że ce­
lem gospodarowania w socjalizmie 
jest stały wzrost stopnia zaspokoje­
nia potrzeb społecznych, a tym sa­
mym tworzenie, warunków, pełnego 
rozwoju osobowości poszczególnych 
człoinków społeczeństwa. Wobec te­
go sprawę rozpatrywać należy dwu- 
płaszczyznowo: 1) przy danej struk­
turze produkcyjnej dążyć do wytwo­
rzenia dochodu narodowego przy mi-

Struktura, dochodu narodowego wytworzonego oraz zużycia materiałowego 
w Polsce w . 1975 r.
r Tabela 1

Wyszczególnienie :

Dochód 
narodowy 
w proc.

Zużycie 
materiałowe 

w proc.
(3:2)

Gospodarka narodowa 100,0 100,0 Z
' w tym:
Przemysł ogółem 53,3 64,1 1,20
Budownictwo 12,3 11,2 0,91
Rplnictwp'. 11,3 16,2 1,43
Leśnictwo . , 1,2 0,3 0,25
Transport i łączność 7,4 4,0 0,54
Handel 12,7 3,0 0,24
Pozostała .
produkcją materialna 1,8 1,2 0,67 1

Zr6dlo: obliczenia własne na. podstawie tablic przepływów międzygąłęziowych;
por. Rocznik. Statystyczny 1977, s . S0—SS oraz inne.

Struktura produkcji 
a materiałochłonność

Zużycie materiałów ną jednostkę 
produkcji działu, gałęzi czy branży 
tworzy tzw. przeciętny Współczyn­
nik materiałochłonności produkcji. 
Przydatność tak obliczonych' Prze­
ciętnych współczynników materiało­
chłonności jest niekiedy krytykowa­
na. Twierdzi się nawet, że współ-

du na.nieadekwatnpść, struktury cen 
do struktury wartości' .dóbr i usług 
ekonomicznych liczonyćh według 
rzeczywistych nakładów^ pracy spo­
łecznie niezbędnej do_ ich wytwo­
rzenia. Pewną orientację dają. te dą- 
ńe przy porównaniu z innymi kraja­
mi. W rubryce 4 tabl. .1 zawaity; jest 
wskaźnik materiałochłonności obli­
czony ze stosunku udziału danego 
działu, w ogólnym . zużyciu materia­
łowym kraju, do jęgó udziału w wy­
tworzeniu dochodu narodowego. Jak 
widać z zestawienia, najwyższe zuzy-

nimalizacji zużycia materiałowego 
oraz 2) zmieniać tak strukturę pro­
dukcyjną gospodarki narodowej, aby 
sprzyjała obniżeniu poziomu mate- 

' riałochłonności tworzenia dochodu 
narodowego.

Jeżeli ńp. wiadomo, że przemysł 
metalurgiczny jest najbardziej mate- 
riałóchłbnną dziedziną polskiego 
przemysłu (patrz tabela 3), co w czę­
ści wynika z technologicznej specy­
fiki tej gałęzi; to jeżeli chcemy, uzy- 
skać realną poprawę'wskaźnika ma­
teriałochłonności całego przemysłu.
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Przy 'czym nie chodzi . o ' rezygnację 
z produkcji specjalizowanej, ■ w któ­
rej nasza gospodarka osiągnęła „do­
bre rezultaty, liczące się na'świato.- 
wym rynku towarowym, le.ć.z.owy- 

■ twarzanie ich we właściwych pro­
porcjach oraz eksportowanie na za­
sadach wysokiej, opłacalności. Nie 
chodzi więc o likwidację produkcji 
wyrobów o wysokiej sialąchłonnośpi 
takich jak np. wagony węglarki, po­
krywy stalowe do wież wiertniczych.

dowego wynosił około 50 proc, i ma 
wzrosnąć w 1990 r; do 65 proc. Za­
trudnienie w przemyśle wzrosło w 
Polsce z 25 proc, w 1960 r. do 30 
proc, ogółu zatrudnionych w 1,975 r. 
Jeżeli założyć, że zatrudnienie w bu­
downictwie w 1990 r. wynosić będzie 
8 proc, ogółu czynnych zawodowo, 
to zatrudnienie w przemyśle ogółem 
nadal będzie wynosiło ok. 30 proc, 
czynnych zawodowo6!. Istotne zna­
czenie z. punktu widzenia spraw roz­
ważanych w tym artykule ma udział 
przemysłu przetwórczego w produk­
cji'- globalnej tego działu: wynosił on 
w Polsce 93,5 proc, w 1970 r., a

■ rowna-machte EWG. Średnia zatrud- 
nieńią dla-7-krajów EWG w poło­

wie wynosiła
50 próć. Czynnych zawodowo zatrud­
nionych w sektorze III. W sektorze I 
w tym. samyip .czasie pracowało po- 
niżej'1.0 proc, ogółu zatrudnionych^. 
: ĆzynnikaihiSttp.kturalnymi hamu- 
jąćyrni' wzrosęktywuości gospo­
darowania w T?51słce są obecnie, tzn. 
pod koniec lat "'siedemdziesiątych, 
braki w -rozwoju' niektórych urzą­
dzeń infrastruktury ekonomicznej 
„zalięzahych. dó sektora TH. Dotyczy 
to prźede '.M niedorozwoju
transportu "kolejowego głównie, w 
sensie poziomu technicznego i efek­
tywności eksploatacyjnej, niedoroz­
woju komunikacji miejskiej, syste­
mu zaopatrzenia materiałowego, 
liańdlu hurtowego i detalicznego,
usług komunalnych, usług instytu­
tów analiz■ ekonomicznych, obsługi 
wypoczynku i turystyki. Braki jako- 
ściowo-strukturalne występują też w 
rozwoju ■ takich usług, jak służba 
zdrowia.; opieka nad dziećmi i ludź­
mi starymi, w rozwoju szkodnictwa 
oraz regionalne dysproporcje w roz­
woju-urządzeń .obsługi kulturalnej 
ludności.

statki czy ciężkie maszyny budowla­
ne. Chodzi natomiast o, dwie spra­
wy: 1) udział produkcji' tego rodzaju 
wyrobów nie powinien-w Polsce do­
minować, gdyż do. produkcji stali 
musimy importować podstawowy su­
rowiec; 2) ceny tych wyrobów po­
winny pokrywać z- nadwyżką konie­
czny import' surowców- i części nie­
zbędnych do ich wytwarzania.

Polska może natomiast i powinna, 
w ramach RWPG, specjalizować się 
w produkcji wyrobów miedziochłon- 
nych, siarkochłonnych,. solochłon- 
nych, pochodnych węgla i innych su­
rowców występujących w. naszym 
kraju w dostatecznych ilościach. Ko­
nieczne jest też ograniczenie ekspor­
tu wyrobów wysoce stalochłonnych 
do rozmiarów koniecznych. Jest to - 
niezbędni’ warunek 'poprawy- mate­
riałochłonności produkcji przemysło­
wej, a tym samym wzrostu efektyw­
ności gospodarowania.

Makroproporcje . 
a materiałochłonność

W charakterze syntetycznej ilu­
stracji stanu makrostruktury gospo­
darczej przytoczę porównanie pro­
porcji zatrudnienia w układzie trój- 
sektorowym naszego kraju z niektó­
rymi innymi państwami RWPG, Da- 

* ne tabeli 5 przedstawiają strukturę

przewiduję się, że wzrośnię do 97,4 
•proc, w .1990 r.

Zatrudhieriie w przemyśle prze­
twórczym, jak 'wynika z doświad­
czeń najwyżej uprzemysłowionych 
krajów, dąży do pewnego maksi­
mum. a następnie zaczyna powoli 
maleć. Polska nie osiągnęła jeszcze 
takiego punktu, od którego poczyna­
jąc zacznie maleć zatrudnienie w 
przemyśle przetwórczym na korzyść 
sfetry usług (patrz tabela 4!.-

Struktura majątku produkcyjnego 
W Polsce

Tabela 6

. Źródło: Szacunek własny na podsta­
wie danych Rocznika Statystycznego in­
westycji i środków trwałych 1973, GUS 
Warszawa 1973, s. 14 i inne oraz Rocz­
nika Statystycznego 1978. s. 105, op. eit.

Działy 1969 1977

Produkcyjne
środki trwałe 100,0 100.0
w tym-
przemysł 35.0 45,8
budownictwo 1.7 4.1
rolnictwo 34.6 25,0
leśnictwo 1.6 0.1
transport
i łączność 20.3 15.4
handel 3.0 3,0
pozostały
majątek produkc. 3,8 6.6

Niedorozwój wielu spośród wy­
mienionych dziedzin usług jest czyn­
nikiem hamującym efektywne wyko­
rzystanie ? potencjału ekonomicznego 
(np. riieiioroBWÓj usług komunalnych 
czy obsługi wypoczynku). Braki w 
rozwoju wszelkiego rodzaju usług 
biur konstrukcyjnych, instytutów 
analiz ekonomicznych i technicz­
nych, magazynowania itd. są naj­
ważniejszymi przyczynami nadmier­
nej materiałochłonności produkcji w 
wielu dziedzinach naszej gospodarki.

Infrastruktura ekonomiczna-, jak 
wynika b wcześniej przytoczonych 
danych (tabele 5 4 6) jest w Polsce 
niedostatecznie rozwinięta i to za-

trójsektorpw-ą^,zatrudnienia w naj- . „równo.^. punktu widzenia dalszego
bardziej popularnym ujęciu. W po­
dziale tym do sektora I zalicza się 
zatrudnionych w rolnictwie i leśnic­
twie, do sektora II. w przemyśle
i budownictwie, a do III wszystkich 

a zatrudnionych w usługach .niezależ­
nie od ich charakteru. Jak wynika 
z tych danych, struktura .zatrudnie­
nia w Polsce jest gorsza z punktu

rpBwoju . sił. wytwórczych, jak, też 
wzrostu poziomu i jakości życia lud­
ności. O. niedorozwoju sektora usług 
w ogóle, a transportu i łączności w 
szczególności była już mowa. Rażą­
ce braki występują zarówno w trans-

Zatrudnienie w przemyśle przetwórczym w proc, zatrudnienia w gospodarce 
narodowej ogółem• Tabela 4

zatrudnienie
1960 1965 1970 1975' najwyższe

rok.. proc.

Belgia 
Francja

33,5
27,9

33.4
28,3

32.7
27,8.

30,1
27,9

1963
1964

34,4
28,7

Holandia 28,6 28,2 26,2 24.0 1955 30,2
Japonia 21,3 24,3 27,0 25,8 1973 27,4
Polska 21,8 . 23,4 25,0 26,0 — ——
RFN 34.7 36,3 37.4 35,9 1970 37,4
Wielka Brytania 35,8 35,0 34,7 30,9 1955 35,9
Włochy 26,6 28,9 31,7 32,6 1974 32,6
USA 33,6 32,8 32,3 29.0 1953 36,3

Źródło: Rocznik Statystyczny Przemysłu 1977 wyd. GUS 1978, s. 378, 377 oraz refe­
rat G. F. Reja na II Międzynarodową Konferencję nt. ekonomiki przemysłu 
5—9.IX.1978, Budapeszt (maszynopis powielony, s. 14).

Rozwój przemysłu przetwórczego, 
wzrost jego udziału w tworzeniu do­
chodu narodowego przy dotychczas 
obserwowanych tendencjach dopro­
wadzi prawdopodobnie do dalszego 
wzrostu przeciętnego współczynnika 
materiałochłonności produkcji prze­
mysłowej.

Jednym z najważniejszych zadań 
gospodarki polskiej w latach osiem­
dziesiątych będzie radykalna popra­
wa efektywności gospodarowania. 
Droga do tego prowadzi m. in. po­
przez zmniejszenie materiałochłon­
ności produkcji przemysłowej. Naj­
większe zużycie materiałów, paliw 
i energii w latach 1966—1975 miało 
miejsce w 4- grupach gałęzi: w prze­
myśle : elektromaszynowym, spożyw­
czym, metalurgicznym oraz chemicz­
nym. Wydaja się, że szczególną uwa­
gę należy zwrócić na przemysł'elek­
tromaszynowy. Ta grupa gałęzi prze­
mysłu wytwarzała w 1976 r. 26 proc, 
wartości' produkcji globalnej tego

widzenia jej efektywności ekonomi­
cznej niż w większości europejskich 
państw RWPG (poza Rumunią), a 
także znacznie gorsza niż w pań­
stwach EWG.

porcie towarowym, jak i 
oraz handlu i usługach 
nych.

Również sytuacja w

osobowym 
komunal-

energetyce
jest niezadowalająca. Dwa są powo­
dy istniejącego stanu rzeczy: niedo­
stateczna jeszcze ■ produkcja oraz 
nadmierne zużycie energii w gospo­
darce narodowej. Świadczą o tym 
m. in. następujące dane: w 1976 roku 
produkcja energii elektrycznej na 
1 mieszkańca Polski wynosiła 3014 
kWh, podczas gdy przykładowo w 
ZSRR 4328 kWh, w CSRS 4451 kWh. 
w NRD 5309 kWh. Wśród europej­
skich krajów RWPG mniej, energii 
elektrycznej na I mieszkańca wy­
twarzano jedynie w Rumunii i na 
Węgrzech.
' Inną przyczyną niezadowalającej 
sytuacji w gospodarce energetycznej 
w Polsce.jest nadmierne zużycie 
energii elektrycznej w wielu gałę­
ziach przemysłu oraz w budownic­
twie. Świadczy o tym fakt, że zuży­
cie energii elektrycznej na wytwo­
rzenie jednostki dochodu narodowe­
go w Polsce jest np. o połowę wyż­
sze niż w RFN i Francji.

Przyczynami dysproporcji między 
infrastrukturą ekonomiczną, a inny­
mi dziedzinami gospodarki narodo-

Zatrudnienie w krajach
(w proc.) labela 5

RWPG według sektorów

Sektor i rok I II. ru________
Kraj 1950 1976 1950 1976 1950 1976

Bułgaria 79,5 26,7 11.4 41,9 9,1 31.4
CSRS 38.6 15.3 36.3 48.2 2a.l 36.3
NRD 27,3 11.1 43.7 49,6 29.0 39.3
Polska 54,0 31,9 26,2 38,5 19.7 yp.ti
Rumunia 74.3 36.4 14,2 39,6 11.5 24.U
Węgry 50,6 22.3 23.3 43,5 26.1
ZSRR 47,6 22.3 27.5 24.9

Średnia 53.1 23.7 26,1 42.7 20,3 33.6

oraz Statisticzeskogo Jeżegodnika Stran 
pomoszczi, 1971 r.

Źródło: obliczenia własne na podstawie danych z Rocznika Statystycznego 
-............ - ' —---- Czlenow Sowieta Ekononuczesko’ W?

działu, natomiast udział w zużyciu 
materiałowym wyniósł około 25 proc. 
Ponieważ zgodnie z założeniami pla­
nu perspektywicznego udział prze­
mysłu elektromaszynowego w 1990 
roku wynieść ma 39 proc., a prze­
mysłu chemicznego 16 proc., ich łącz­
ny udział'zwiększy się z 34 proc, w 
1970 r. do 55 proc, w 199,0 roku.

Jakie powinny być kierunki spe­
cjalizacji polskiego przemysłu, jeżeli 
ma on spełniać zadania głównego 
czynnika rozwoju sił wytwórczych 
i wzrostu konsumpcji społecznej, a

Przyjmuję za słuszne twierdzenie, 
ze w miarę osiągania coraz to wyż­
szego poziomu rozwoju stale rośnie 
zatrudnienie w sektorze III, tzn. w 
usługach, maleje w sektorze I, tzn. 
w rolnictwie, a w II (przemysł i bu­
downictwo) rośnie aż do osiągnięcia 
pewnego maksimum (35—40 proc, 
ogółu czynnych zawodowo), a na­
stępnie zaczyna również maleć. Da­
ne tabeli 5 wskazują na nasze opóź­
nienie w zakresie zmian struktury 
sektorowej rh Opóźnienie to wystę­
puje zarówno w stosunku do innych 
krajów RWPG jak również przy po-

wej Polski jest także nadmierne 
zużj-cie innych surowców i materia­
łów. Zużycie metali kolorowych ogó­
łem było, w 1975 r. dwa razy więk­
sze niż w RFN i Francji (licząc na 
jednostkę ■ dochodu narodowego), 
zużycie stali, ponad dwukrotnie wyż­
sze, zużycie cementu 2—3 razy wyż­
sze niż w RFN. Francji i W. Bryta­
nii.’)

Stąd wniosek, że główne kierunki
racjonalizacji gospoda: «-iowej
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listy

Rury 
raczej 
pod ziewną

Artykuł Jacka Chlipalskiego („Ż.G.” 
nr 30/1979) pt. „Rury wychodzą z zie­
mi’’ — proponujący, by rury, które 
towarzyszą wokół naszemu życiu (wo­
dociąg, kanalizacja, ciepłownictwo, 
gazownictwo), nie ctiować do ziemi, 
bo' to drogo i pracochłonnie, ale pro­
wadzić po wierzchu na wysokości 
pasa lub oczu człowieka, a gdy już 
trzeba i żeby było pięknie, to opla­
tać żywopłotem — budzi mieszane 
uczucia i skłania do polemiki.

Człowiek zawsze najchętniej go­
spodarzył na powierzchni ziemi, a 
ukrywał pod nią to co niepotrzebne 
lub tajemnicze (skarby!). W ub.r. w 
tarnobrzeskim zagłębiu siarkowym 
oddano do użytku 25-km naziemną 
trasę transportującą gorącą wodę 
(akwedukty znane już były zresztą 
starożytnym). Namawianie jednak 
generalne, by teraz, pod koniec XX 
wieku, wszędzie gdzie się da, szukać 
rozwiązań, które według klasycz­
nych wyliczeń finansowo-księgo­
wych byłyby najtańsze — jest błę­
dem.

Miejsca na ziemi w stosunku do 
ludności ubywa. Trzeba się chować 
pod ziemię nie tylko z rurami, ale 
również z metrem, dworcami, maga­
zynami, fabrykami. Musimy już osz­
czędzać i widoki, i zapachy, i smaki, 
i leśne dróżki.

Przeciwko rurom na powierzchni 
przemawiają co najmniej trzy argu­
menty:

1. Roboty rurowe związane z osied­
lami 1 obiektami przemysłowymi są 
tylko pozornie wąskim gardłem bu­
downictwa. Tak naprawdę, to nie 
możemy przełknąć powstających w 
wielkich ilościach ścieków, śmieci, 
pyłów, brakuje nam czystej wody i 
nie potrafimy dać sobie rady z prze­
wozami towarów. A może to właśnie 
tempo budowy rurociągów powinno 
dyktować naszej gospodarce prawid­
łowy rytm i proporcje?

2. Budowa rurociągów ponad zie­
mią wymaga specjalnych zabezpie­
czeń przed dewastącją; zmiennymi 
warunkami atmosferycznymi- i: awa­
riami; w wykopie natomiast wystkr  
czy ruTy oblać specjalną pianką (te­
chnologia coraz powszechniejsza na 
świecie).

*

3. Kilometrowe przewody ciągną­
ce się przez obszary zamieszkane ńie 
tylko zajmują drogocenny teren, ale 
także ograniczają elastyczność roz­
wiązań architektonicznych, oj' eo 
przyszłe pokolenia mogłyby mleć 
słuszny żal.

*) Patrz: W. W. Gorbunow: „Lenin 1 
socjalistiezeskaja kultura. Leninskaja 
kondepcja formirowanla socjalisticzeskoj 
kultury”. Izdatielstwo „Mysi”, Moskwa 
1973, B. 13.

ZBIGNIEW CIBORSKI
Warszawa

Dla kawowych, 
smakoszy

W rubryce „W interesie konsu­
menta” („Ż.G.” nr 28/1979) zamieś­
ciliśmy notatkę pt. „Extra-Select” — 
zawierającą uwagi naszego czytelni­
ka p. Kazimierza Skibickiego na te­
mat jakości kawy. *

Przedsiębiorstwo Obrotu Spożyw­
czymi Towarami Importowanymi, 
CZSS „Społem” pragnie w związku 
z tym wyjaśnić następujące sprawy.

Przed 1958 r. nasz roczny import 
ziarna kawowego osiągał maksymal­
nie 2000 ton i możliwe było wówczas 
kupowanie niewielkich partii wyso­
kiej klasy kawy „Santos Extra Pri­
ma”, której udział w globalnej pro­
dukcji brazylijskiej jest znikomy. Po 
1958 r. import zaczął dynamicznie 
wzrastać, przekraczając obecnie 
30 000 ton. Podstawowy gatunek ku­
powanej teraz kawy to „Santos” (lub 
„Parana”) typu 4/5, której udział w 
produkcji brazylijskiej i w obrocie' 
światowym jest największy, stąd 1 
największe możliwości zakupu suro­
wego ziarna. Dodać należy, iż w roku 
1958 średnia cena kawy kształtowała 
się w wysokości 700 dolarów USA za 
1 tonę, podczas gdy obecnie ceny 
kształtują się na poziomie 4100 doi.

Najlepsze wyniki jakościpwe osią­
ga się niewątpliwie z mieszanek 
wielogatunkowych. Jest to możliwe, 
gdy na rynku występuje wiele ga­
tunków handlowych. W praktyce je­
dnak często zachodzi konieczność 
zmian składu mieszanek stosownie 
do realnych możliwości zakupu su­
rowca. Nie znaczy to jednak, że do­
brej kawy nie można uzyskać np. z 
dwu lub nawet jednego tylko rodza­
ju ziarna.

Nasze warunki i możliwości im­
portu ograniczone są obecnie do ok­
reślonych asortymentów 1 rynków. 
W tych warunkach nie mamy możli­
wości indywidualizowania cech Ja­
kościowych i zwiększania ilości ga­
tunków rynkowych, zaś dobrą nor­
matywną jakość kawy „Extra-Se- 
Icct” staramy się zapewnić z surow­
ca będącego w naszej dyspozycji.

Wielkość ziarna — choć może bu­
dzić zastrzeżenia konsumenta — nie 
ma istotnego znaczenia dla jakości 
naparu, bowiem ziarno to pochodzi z 
tych samych krzewów. Okres przy­
datności kawy do spożycia po upale­
niu bez negatywnych dla jej jakości 
skutków wynosi trzy miesiące, dla­
tego, też obrót kawą w tym okresie 
jest dopuszczalny. Wobec stosowania 
opakowań zabezpieczających, jakość 
kawy nie ulega obniżeniu.

Pewna ilość ziaren pokruszonych 
jest wadą „piękności” nie obniżającą 
wartości aromatyczno-smakowych 

.naparu. Następuje to podczas tran­
sportu pneumatycznego kawy palo­
nej z pieca do zbiorników, a następ­
nie maszyn paczkujących, gdzie przy 
pełnym odwodnieniu i kruchości zia­
rna, całkowite wyeliminowanie kru­
szenia jest niemożliwe. Tego rodzaju 
transport pozwala . na zachowanie 
wymaganych warunków sanitarnych 
i zabezpiecza przed możliwością ja­
kiegokolwiek zanieczyszczenia.

Na konieczność poprawy technolo­
gii upalania i paczkowania kawy 
zwrócono uwagę^palarni w Łodzi, z 
której pochodzi kawa przeznaczona 
na zaopatrzenie miasta Łodzi.

mgr KAZIMIERZ SKRZYPIŃSKI 
dyrektor

Seria AB?
W „Żywociku Gospodarczym” 

(„Ż.G.” nr 28/1979) pisaliśmy o trud­
nościach, jakie towarzyszą podjęciu 
pieniędzy w kasach PKO we Wroc­
ławiu przy ul. Wita Stwosza. Autor 
notatki zakpił sobie z systemu rozła­
dowywania tłoku, pisząc, żę cierpli­
wy klient dowiaduje się wreszcie 
przed okienkiem, że nie otrzyma wy­
płaty, gdyż dziś nie załatwia się 
osób mających np. dowody osobiste 
zaczynające się na AB.

Oddział Wojewódzki NBP we Wro­
cławiu potraktował notatkę z należy­
tą uwagą i serio odpowiada:

— Uprzejmie informujemy, że 
podniesiony zarzut jest całkowicie 
pozbawiony podstaw. Żadnych tego 
rodzaju ograniczeń w wymienionym 
oddziale nigdy nie stosowano.

mgr BERNARD SŁUPSKI 
zastępca dyrektora

Oddziału Wojewódzkiego NBP
Wrocław

Red.: A mimo to warto mieć ksią­
żeczkę oszczędnościową, i to z możli­
wie okrągłą sumką.

Ociemniały 
„FU”

W rubryce „W obronie konsumen­
ta” („Ż.G.” nr 26/1979) rekomendo­
waliśmy czytelnikom miniaturową 
latarkę elektryczną pn. „Fil”. Kło­
potliwe są jednak poszukiwania za­
pasowej specjalnej żaróweczki.

—• W związku z notatką w „Ży­
ciu Gospodarczym” dotyczącą ża­
rówek bateryjnych 2/8 V, 0,25 A so­
czewkowych z gwintem E-10 do wy­
miany w latarkach „Fil”, uprzejmie 
wyjaśniamy, że producent — Zakła­
dy „Polam-Pabianice” na Targach 
„Jesień 78” podpisały umowy z han­
dlem na 696 tys. szt., z czego 357 tys. 
szt. z dostawą w I półroczu. Do 30 
czerwca br. zrealizowano 381 tys. szt., 
co stanowi 106,7 proc, umownych 
wielkości.

Z powyższego wynika, że ewen­
tualny deficyt na rynku wspomnia­
nych żarówek nie jest spowodowa­
ny brakiem produkcji cży też dos­
taw od producenta.

mgr TERESA JĘDRZEJCZAK 
dyr. handlowy 

Zjednoczenie. Sprzętu Oświetlenio­
wego i Elektroinstalacyjnego

„Połam”

Imitacja
Pragnę poinformować Redakcję, że 

ZChG „Pollena-Astra” w Przemyślu 
są niezwykle uczciwym producen­
tem. Na etykiecie gumy arabskiej, 
którą załączam, jest szczery napis 
„imitacja". Faktycznie, tym wodni­
stym płynem nie można kleić papie­
ru. Do czego więc służy ta imitacja 
za 4,80 zł?

JERZY GACZEWSKI
Katowice

PROPORCJE 
A MATERIAŁO­
CHŁONNOŚĆ
DOKOŃCZENIE ZE STR. 3

w Polsce to dążenie do poprawy 
wskaźników materiałochłonności w 
całej gospodarce narodowej, ą w 
szczególności w przemyśle, m. in. 
przez preferowanie rozwoju gałęzi 
materiałooszczędnych. Jest to zara- 
zeim najefektywniejszy sposób wzro­
stu dochodu narodowego i poprawy 
poziomu spożycia dóbr i usług mate­
rialnych przez ludność.

Polska nie może się obyć bez ro­
snącego importu ropy i gazu ziem­
nego. W przyszłości dojdzie do tego 
konieczność importu paliwa jądro­
wego. W rezultacie tego z eksportera 
netto energii Polska stanie się im­
porterem netto. Nie jest to zjawi­
skiem wyjątkowym w świecie. Rzecz 
w tym, aby było czym płacić za ten 
import.

Biorąc pod uwagę zasoby siły ro­
boczej i zasoby energetyczne oraz 
innych surowców mineralnych w 
Polsce, a także poziom zużycia ener­
gii elektrycznej na jednostkę' pro­
duktów oraz materiałochłonność jed­
nostkową w przemyśle i budowni­
ctwie, należy dążyć do ukształtowa­
nia takiej specjalizacji gospodarki 
narodowej Polski w RWPG, w któ­
rej główną rolę odgrywać będą dzie­
dziny o relatywnie dużej pracochłon­
ności (mierzone! nakładami pracy 
wysoko kwalifikowanej), a małej 
materiałochłonności.

Oceny i propozycje 
sugestie

Rozważaną w tym artykule prob­
lematykę chciałbym podsumować 
wskazując główne kierunki działań/ 
które moim zdaniem mogą przynieść, 
trwałą poprawę w zakresie materia­
łochłonności naszej gospodarki na­
rodowej. Zdaję sobie przy tym spra­
wę z obiektywnych uwarunkowań, w 
jakich się rozwijała i rozwijać będzie 
nasza gospodarka w nadchodzących 
dziesięcioleciach. Głównymi determi­
nantami w tym zakresie są: zasoby 
siły roboczej, bogactw naturalnych, 
istniejący potencjał produkcyjny 
oraz przynależność Polski do RWPG.

Stwierdzić trzeba, że brak niektó­
rych surowców w dostatecznych ilo­
ściach przesądzać powinien w więk­
szym .niż dptąd stopniu o. kiey.un- 
kaćh 'rozwoju naszej gospodarki! 
szczególnie przemysłu. Np. śtald- 
chłonność produkcji jest w Polsce

SFERA 
NIEPRODUKCYJNA 
W 
BADANIACH 
EKONOMICZNYCH
MIROSŁAW JANIAK

ROZWIJANE ostatnio ze zwięk­
szoną Intensywnością badania 
nad ekonomicznymi aspekta­

mi funkcjonowania sfery nieproduk­
cyjnej są zawsze związane z jed­
nym z bardziej niejasnych i trud­
nych problemów w teorii ekonomii, 
jakim jest podział na pracę pro­
dukcyjną i nieprodukcyjną. Jedni a- 
utorzy traktują to zagadnienie jako 
istotne, inni jako problem margine­
sowy a nawet jałowy. Trzeba jed­
nak stwierdzić, że dyskusja nad o- 
kreśleniem produkcyjności czy nie- 
produkcyjności pracy sięga głęboko 
w historię myśli ekonomicznej i trwa 
do czasów współczesnych.

Problemem pracy produkcyjnej i 
nieprodukcyjnej zajmowali się mer- 
kantyliści, fizjokraci, A. Smith, D. 
Ricardo, J. S. Mili, J. B. Say i wie­
lu innych teoretyków ekonomii. 
Problematykę tę podjął również K. 
Marks, którego poglądy w tej spra­
wie opierają się gównie na koncep­
cjach fizjokratów i A. Smitha, cze­
mu dał wyraz w I części „Teorii 
Wartości Dodatkowej". Niewątpliwą 
zasługą K. Marksa było wprowadze­
nie do tej dyskusji pewnego porząd­
ku poprzez sformułowanie kategorii 
„robotnika łącznego”, która to kate­
goria stanowi teoretyczną podstawę 
do określenia zakresu pracy produk­
cyjnej.

Koncepcja „robotnika łącznego” 
koresponduje z tzw. rozszerzoną 
koncepcją pracy produkcyjnej, o 

wyższa niż w innych rozwiniętych 
krajach Europy. Dane można znaleźć 
w wielu publikacjach.111) Istnieją też 
próby tłumaczenia wysokiego zuży- 
cia stali, energii i innych surowców 
oraz materiałów w Polsce pewnymi 
ogólnymi prawidłowościami rozwoju 
gospodarczego. Nie neguję występo­
wania tego rodzaju ogólnych tenden­
cji (patrz w tej sprawie artykuł A. 
Póśpiechą), nie mogę jednak zgodzić 
Się, tń i ówdzie prezentowaną in- 
terpretację, że wysokie zużycie ma- 
teriałów w-Polsce wynika głównie z 
określonej fazy wzrostu gospodar­
czego. Z badań przeprowadzonych 
przez Zespół INES-PW wynika jed­
noznacznie; że rzeczywistość jest 
bardziej prozaiczna. Nadmierne zuży­
cie materiałów w przemyśle spowo- 
dpwąnęsjęst przede wszystkim prze- 
wagą- zacofanych technologii stoso- 
wanych -W praktyce gospodarczej, 
materiąłochłonną, branżowo-asorty- 
męntową !' strukturą produkcyjną 
ptŻćinysiu przetwórczego oraz zwy- 
kłym, 'masowym marnotrawstwem 
sUró&ćóW pierwotnych i wtórnych. 
Ten ostatni fakt spowodowany jest 
głótyniSŻ istniejącym systemem oce­
ny pracy przedsiębiorstw przemysło­
wych, budowlanych i innych. Jak 
wynika z przytaczanych wyników 
badań, 3/4 przyczyn kształtujących 
zużycie materiałów jest zależnych nie 
od przedsiębiorstw, a od systemu 
planowania i zarządzania gospodar­
ką narodową.

Z diagnozy tej oraz warunków de­
mograficznych i naturalnych wyni­
kają też zalecenia co do kierunków 
działań sprzyjających poprawie w 
zakresie gospodarowania surowcami 
i materiałami. Do najważniejszych 
kierunków poprawy materiałochłon­
ności produkcji przemysłowej w Pol­
sce zaliifźyć w najbliższych dziesię- 
cipleciąći» należy: dalsze doskonale- 
nie-S^tl-młu funkcjonowania gospo­
darki narodowej, rozwój właściwych 
kierunków postępu technicznego 
i organizacyjnego oraz zmiany struk­
tury produkcyjnej.

Wytyczną. kierunkową pnzy kon­
struowaniu planów rozwoju społecz- 
no-ekonomic;inego powinny być w 
przyszłości dwa ewidentne stwier­
dzenia: 1) dysponujemy w Polsce 
względnie dużymi zasobami wysoko 
wykwalifikowanej siły roboczej, 
większymi niż w innych krajach 
RWPG, dodajmy, niezbyt intensyw­
nie yjyko^ystyw^nei (szczególnie w 
przemyśle i budownictwie, ale ńie' 
tylko); Ź)''wśród zasobów surowców 
mineralnych brak nam dwu podsta­

której pisze W. Rutkowski w „Ży­
ciu Gospodarczym" (Nr 6 1979), a 
która zyskuje coraz więcej zwolen­
ników, szczególnie w radzieckiej li­
teraturze ekonomicznej.

Równolegle do dociekań w tym 
zakresie na gruncie teorii ekonomii 
podejmuje się szereg analiz mają­
cych na celu nie tylko jakościowe, 
ale i ilościowe ustalenie zależności 
między sferą nieprodukcyjną a roz­
wojem gospodarczym i wzrostem 
gospodarczym.

Generalną tezą tych badań, jak są­
dzę, jest twierdzenie o wyraźnym u- 
mocnieniu się ekonomicznej roli sfe­
ry nieprodukcyjnej w procesie roz­
woju i wzrostu gospodarczego. Po­
gląd taki prezentują również pol­
scy ekonomiści wypowiadając się w 
tej sprawie (np. J. Kluczyński, J. 
Górski, Cz. Niewadzi i inni).

Charakterystycznym rysem roz­
woju gospodarczego w krajach so­
cjalistycznych jest zacieśnianie się 
związków między nauką a całą go­
spodarką narodową, co znajduje wy­
raz w badaniach idących w dwóch 
płaszczyznach. Pierwsza to określe­
nie zależności między sferą badań 
naukowych a rozwojem gospodar­
czym, gdzie operuje się głównie ana­
lizą jakościową. Druga płaszczyzna 
to ciągle jeszcze niedoskonałe próby 

wowych obecnie (w dostatecznych 
ilościach): rud żelaza oraz ropy haf­
towej. Wychodząc z wymienionych 
przesłanek i kierując się dążeniem 
do poprawy efektywności gospodaro­
wania, na drodze obniżania materia­
łochłonności produkcji, należy speł­
nić następujące założenia:

1> biorąc pod uwagę możliwości 
i potrzeby Polski w całym okresie do 
2000 roku należy dążyć do obniżenia 
gałęziowych i branżowych współ­
czynników materiałochłonności pro­
dukcji, przede wszystkim w prze­
myśle, przez preferowanie roli - po­
stępu technicznego materiałooszczęd- 
nego;

2) dążyć brzeba do takich zmian 
w strukturze przemysłu (i gospodar­
ki narodowej jako całości), aby 
udział najbardziej materiałochłon- 
nych gałęzi, grup produkcyjnych 
i wyrobów rozwijał się zgodnie.z po­
trzebami gospodarki narodowej Pol­
ski oraz wysokoopłacalnego ekspor­
tu (czyli chodzi nie o rezygnację z 
wyspecjalizowanej produkcji, a o 
właściwe proporcje);

3) eksport wyrobów o dużej mate­
riałochłonności (w stosunku do ich 
ceny) musi być wysoce opłacalny lub 
zrównoważony importem surowców 
i materiałów z kraju odbiorcy na­
szych wyrobów;

4) dążyć należy do radykalnej po­
prawy struktury asortymentowej 
i jakościowej produkcji' przemysło­
wej przez premiowanie wzrostu stop­
nia przetwórstwa, nowoczesności 
i jakości (a nie ilości, która powinna 
być zagwarantowana umową z pro­
ducentami i wymuszona karami za 
niewykorzystanie zdolności produk­
cyjnych zakładów);

5) z systemu oceny przedsiębiorstw 
należy bezwzględnie wyeliminować 
zużycie materiałów i podzespołów 
pochodzących z kooperacji; oceniać 
zakłady przy pomocy wskaźników 
syntetycznych (typu stopa zysku) za 
realny wkład własnej pracy, za no­
woczesność, funkcjonalność i wyso­
ką jakość wyrobów;

6) koniecznym warunkiem zwięk­
szania efektywności gospodarowania 
w Polsce końca lat siedemdziesią­
tych oraz w nadchodzącym dwudzie­
stoleciu jest rozwój sektora usług 
(transportu, łączności, magazynowa­
nia, biur projektowo-konstrukcyj­
nych,,biur analizy i planowania, ryn- 
fcu lip.). Niedorozwój’ niektórych 
usług powoduje marnotrawstwo ma­
teriałów, nadmierne ich zużycie, za­

kwantyfikacjl (analizy SloSciowej) 
wpływu innowacji na wzrost gospo­
darczy (a-więc ilościowy wzrost do­
chodu narodowego). Problematyka 
zależności między nauką a gospo­
darką jest dzisiaj już bardzo boga­
ta i nie sposób tu nawet wymienić 
podstawowych poglądów w tym za­
kresie, a raczej pozostaje odesłać 
czytelnika do literatury podejmują­
cej te zagadnienia.1)

Obserwujemy również współcze- 
śnie coraz większe zainteresowanie 
zagadnieniem zależności , między 
kwalifikacjami a rozwojem i wzro­
stem gospodarczym, co stanowi 
szczegółowy problem wchodzący w 
zakres ekonomiki kształcenia, dys­
cypliny stosunkowo młodej po­
dejmującej ekonomiczne aspekty 
funkcjonowania oświaty jako ga­
łęzi gospodarki narodowej. Te­
matyka zależności między pozio­
mem rozwoju gospodarczego a roz­
wojem oświaty oraz zagadnienie 
kwalifikacji i wzrostu gospodarcze­
go było i jest przedmiotem wielu a- 
naliz (że wymienimy tu już klasycz­
ne dzisiaj badania F. Charbison’a i 
C.A. Myersa, S. G. Strumilina, E. F. 
Denisona). W Polsce z tego zakresu 
również podejmuje się szereg szcze­
gółowych analiz, z których na szcze­
gólną uwagę zasługują prace J. 
Kluczyńskiego.2)

mrożenie, ehomlkarstwo ttp. ujem- 
be zjawiska;

7) decydującą rolę w kształtowa­
niu się współczynników materiało­
chłonności odgrywa jednak system 
planowania l zarządzania gospodar­
ką narodową. Można zaryzykować 
twierdzenie, że 3/4 możliwości osz- 
czędzania materiałów w Polsce zale­
ży obecnie od usprawnień systemu za­
rządzania gospodarką, a około 1/4 od 
Wewnętrznych możliwości poprawy 
pracy samych przedsiębiorstw. Kie­
runek usprawnień systemu planowa­
nia 1 zarządzania preferujący wskaź­
niki jakościowe (ocena przedsię­
biorstw według ich rzeczywistego 
wkładu pracy, a nie za ilość zuży­
tych materiałów i podzespołów z ko­
operacji) zapewni też pozytywne 
zmiany w strukturze gałęziowej 
i branżowej produkcji, a także wpły­
nie na poprawę struktury używa­
nych materiałów;

8) niezbędnym warunkiem popra­
wy gospodarowania materiałami 
i surowcami jest takie ukształtowa­
nie struktury ich cen, aby odpowia­
dały one przesłankom racjonalnego 
gospodarowania, tzn. ■ uwzględniały 
wartość, rzadkość oraz cenę świato­
wą. Zaś co do wątpliwości „co naj­
pierw zmienić” w naszej gospodarce 
narodowej to myślę, że jest to po­
śćmy problem.11) Doskonalić trzeba 
system planowania, ale równocze­
śnie poprawiać strukturę gospodar­
czą. Zmianom w systemie funkcjo­
nowania powinny towarzyszyć takie 
korekty struktury gospodarczej, któ­
re likwidowałyby narosłe dysprop 
porcje hamujące wzrost efektywno­
ści gospodarowania.

STEFAN MARCINIAK

i) For. „Zycie Gospodaccre" nr M, 1«, 
20 i 26 z 1979 r.

ą Por. Rocznik Statystyczny 1977, ■. 60 
(Bilans przepływów znlędzygalęzlowych 
w 1975 r.).

•) Instytut Na.uk Ekonomiczno-Społecz­
nych Politechniki Warszawskiej (INES- 
-PW) prowadził na ten temat badania 
w przemyśle elektromaszynowym Polski.

*) Por. Rocznik Statystyczny 1977, s. 00— 
-SS, oraz artykuł K. Dubiczyńskiego 1 J. 
Radeckiego pt. „Materiałochłonność w 
gospodarce narodowej w latach 1970— 
-4976”, w: „Wiadomości Statystyczne" 
nr 3/1979.

•) Uczonej Jako wartość kosztów mate­
riałowych na 1000 zł wartości produkcji 
(czystej).

•) Por. „Polska w BWIPG”, wyd. PWB 
1970, s. Ż70.

>) Opóźnienie iw zakresie zmian struk­
tury sektorowej w Polsce ma miejsce 
równiei wówczas, gdy przyjąć poprawkę 
wynikającą z szacunkowego charakteru 
obliczeń czynnych zawodowo w rolnic­
twie — por. Rocznik Statystyczny GUS, 
Warszawa 1978, s. 40, 42 i 168.

«) Por. Rocznik Statystyczny 1978. op. 
elt., s. 494.

•) Por. M. Rakowski „O wariantowaniu 
rozwoju w latach osiemdziesiątych” w: 
„Gospodarka Planowa” nr 12/1978, s. S16 
i obliczenia własne.)

>•) Por. np. A. Pośpiech „Niektóre zagad­
nienia stalochłonności gospodarki naro­
dowej”. w: „Gospodarka Planowa ” nr 
5/1979 lulb cytowany artykuł M. Rakow­
skiego.

«) Jest to problem podobny do tego. Jaki 
jawi się niektórym działaczom społecz­
nym f co' najpierw podnosić — poziom 
Cywilizacyjny społeczeństwa, ezy kultu­
ralny. Jedynie prawidłowa odpowiedź 
brzmi: równocześnie.

Problemowi związku ochrony 
zdrowia x poziomem rozwoju gospo­
darczego i z kształtowaniem się tem­
pa wzrostu gospodarczego poświęca 
się również coraz więcej uwagi. Eko­
nomiczne oddziaływanie ochrony 
zdrowia na rozwój i wzrost gospo­
darczy odbywa się głównie poprzez 
przedłużenie życia (a więc 1 prze­
dłużenie życia produkcyjnego), oraz 
obniżenie absencji chorobowej. Obok 
wielu ekonomistów wypowiadają­
cych się w tej kwestii (np. G. S. Bec­
ker, B. A. Welsbrod) szczególnie in­
teresujące badania podjęli E. F. De- 
nison i 8. J. Mushkisi. Z polskich 
autorów problematykę tę podejmu­
je szerzej np. M, Nieduszyński.8)

Stosunkowe najsłabiej (szc&eg6S- 
nto w zakresie analizy iBośclowej^ 
posunęły się badania dotyczące za­
leżności między kulturą i sztuką a 
rozwojem gospodarczym. Jednak w 
całokształcie badań nad sferą nie­
produkcyjną ekonomiści marksi­
stowscy nie tracą s pola widzenia 
również ekonomicznych aspektów 
funkcjonowania kultury 1 sztuki. W. 
W. Gorbunow pisze np„ że to wła­
śnie marksowska ekonomia polity­
czna odkryła materialne i społeczne 
podstawy rozwoju kultury, jej zwią­
zek z wytwarzaniem, podziałem i 
konsumpcją produktu społecznego.4)

Tak więc zmiany zachodzące w 
przebiegu realnych procesów gospo­
darczych, czego odzwierciedleniem są 
wyniki szczegółowych badań empi­
rycznych, skłaniają nas do opowie­
dzenia się zą rozszerzoną koncepcją 
pracy produkcyjnej mimo bardzo po­
ważnych w tych badaniach trud­
ności natury rachunkowej.

•) Patra np.: z. Madej: „Nauka i roz­
wój gospodarczy”. Państwowe Wydaw­
nictwo Ekonomiczne, Warszawa 1970.

’) Patrz np.' J. Kluczyński: „Kwatlft- 
kacje a rozwój gospodarczy”. Państwo­
we Wydawnictwo Naukowe, Warszawa 
1970.

•> M. Nleduszyński: „Analiza nakładów 
na usługi socjalne w krajach RWPG". 
Państwowe Wydawnictwo Ekonomiczne, 
Warszawa 1973.
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Dachy przeciekają. Zdarzało się to zawsze, odkąd mamy dach 
nad głową, ale nie owijajmy w bawełnę, teraz to masówka. 
Globalnych rozmiarów tych przecieków w skali kraju nie spo­
sób policzyć, bo działalność remontowa koordynowana jest 
odrębnie w każdym województwie, w rozdziale na mieszkanio­
we zasoby spółdzielcze i rad narodowych, nie mówiąc o roz- 
maitych obiektach przemysłowych, użyteczności publicznej, 
biurowych, o remoty i konserwacje których martwić się muszą 
sami użytkownicy. Niektórzy twierdzą, że połowa dachów w 
Polsce przecieka. Możliwe. Ale teraz nie czas dochodzić ści­
słości tych rachunków.

W*

PO ciężkich doświadczeniach 
ostatniej zimy, o przygotowa­
niach do następnej zaczęło się 

w tym roku mówić już wiosną. W 
marcu wszystkie jednostki zarządza­
jące zasobami mieszkaniowymi 
otrzymały kategoryczne wytyczne, 
zobowiązujące do przeglądu stanu 
technicznego dachów i ustalenia har­
monogramu robót remontowo-kon- 
serwacyjnych tak, aby zakończyć je 
do końca września.

Wyniki przeglądu ujawniły alar­
mujący stan naszego zadaszenia. Na 
przykład w spółdzielczych zasobach 
mieszkaniowych, na które składa się 
33 tys. budynków, różne uszkodzenia 
zarejestrowano na 1/3 spośród nich; 
licząc w powierzchni oznacza to, że 
mniej lub więcej gruntownych na­
praw wymaga 610 ha dachów. A że 
na spółdzielczy stan posiadania skła­
dają się głównie zasoby nowe, można 
wnioskować, że w starych sytuacja 
przedstawia się jeszcze drastyczniej.

Przeglądy i zabiegi konserwacyj- 
no-naprawcze dachów to podstawo­
wy obowiązek administratora i użyt­
kownika. Robiło się tb zawsze' w 
miarę, jak starczało na to czasu i si­
ły. A że ich na ogół nie starczało, 
zimą bywało różnie. Uchodziło to 
jednak wszystkim aż do ostatniej 
zimy, kiedy okazało się, jak ryzy­
kowne mogą być takie zaniedbania. 
W ogóle ta zima poruszyła wyobraź­
nię i przypomniała, że dach nad gło­
wą trzeba starannie pielęgnować. 
Cały szkopuł w tym, że teraz da­
chów wymagających naprawy jest 
nieporównanie więcej, a sił nam nie 
przybywa, jako że z rozwojem po­
tencjału remontowego mamy nie­
ustające trudności. Jak w praktyce 
wygląda ten bilans sił i potrzeb?

Zdani na siebie

Dla ilustracji posłużmy się przy­
kładem stołecznego województwa 
warszawskiego. Po zimie Stołeczny 
Związek Spółdzielni Budownictwa 
Mieszkaniowego zarejestrował .2777 
zalanych lokali. Najwięcej przecie­
ków zgłosili mieszkańcy na Ursyno­
wie, co nie znaczy, że tę dzielnicę 
prześladuje jakiś pech. Przeciekały 
dachy na Chomiczówce, na Steg­
nach i na Górczewskiej. Tyle, że o 
wszystkim, co dzieje się na Ursyno­
wie, głośno w całej Warszawie, bo 
to od razu duża skaląv

Drugi zarządcą "budynków miesz­
kalnych, Stołeczne. ' Zjednoczenie 1 
PGM, administrujący zasobami rad i 
narodowych, na które składa się ok. i 
11 tys. budynków miał pp zimie do ną- : 
prawienia 4200 dachów. Z tego na 
koniec lipca przeciekało jeszcze 2000. 
W stosunku do harmonogramu usta­
lającego terminy napraw i konser­
wacji są już spore opóźnienia. Moż­
na by częściowo wytłumaczyć to 
deszczową pogodą w lipcu i sierpniu, 
bo istotnie na mokrym dachu robót 
prowadzić sie nie da. Pogodą jed­
nak nikt nie tłumaczy się. Spółdziel­
cze zakłady remontowe i PGM-y 
zmobilizowały do napraw dachów 
wszystkie siły. Niestety, z góry było 
wiadomo, że są to — jak na skalę 
zadań — siły zbyt szczupłe. Jednost­
ki te mają wprawdzie luzy etatowe 
w ekipach remontowych, ale trud­
ności z pozyskaniem rzemieślnika 
znane są nie od dziś. Teraz najbar­
dziej poszukiwaną specjalnością na 
rynku pracy jest dekarz. Dekarzy 
poszukują wszyscy. I przedsiębior­
stwa budowlane i remontowe, 
: wszystkie jednostki administrujące 
mieszkaniami. Wszyscy wzajemnie 
oodkupują sobie fachowców, a liczą­
cym się konkurentem stał się ostat­
nio również inwestor prywatny. Na 
..wolnym rynku” płaci się dekarzowi 
za dniówkę do 1500 zł!

Już wcześniej było wiadomo, że 
z rzemieślnikami tej specjalności bę­
dą kłopoty. Przystąpiono energicz­
nie do szkolenia nowych, przysposa­
biając nawet do zawodu rzemieślni­
ków innych specjalności. W Stołecz­
nym Związku Spółdzielni Budowni­
ctwa Mieszkaniowego, który miał w 
podległych mu komórkach eksploa­
tacyjnych na początku sezonu 100 
dekarzy, udało się przeszkolić stu 
następnych. Niestety, wobec runu na 
tych rzemieślników na rynku pracy, 
zwolniło się 150. Obecnie braki uzu­
pełnia się importem rzemieślników z 
innych województw Pewnie, że nie 
jest to wyjście najtańsze, ale jedyne.

Udręka z pozyskaniem fachowców 
przesłania nawet kłopoty materiało­
we. Moi rozmówcy stwierdzali zgod­
nie, że jakoś się je zdobywa. Choć 
nie zawsze. Nie można na przykład 
rozpocząć remontu dachów w, do­
mach na Nowym Świecie i na uli­
cach Nowotki i Świerczewskiego — 
krytych dachówką — bo . żadne 
przedsiębiorstwo nie chce się tego 
podjąć, tłumacząc się brakiem mate­
riału. Brakuje preparatów natrysko­
wych do konserwacji dachów meto­
dą bezpapową, trudne do zdobycia 
są też aparaty potrzebne do nakła­
dania preparatów

Własnymi siłami ' warszawskie 
PGM uporały się z dachami o łącz­
nej powierzchni 881 tvs. m kw.. De­
karze nracują od świtu do zmierz­
chu. Niektórych namówiono nawet 
na odłożenie urlopu w zamian za 
bezpłatne wczasy zimą. Ale ciąsle 
jeszcze na remonty czekają całe hek­
tary wymagające pilnej naprawy.

Wiadomo już dziś, że jeśli chcemy 
mieć całe dachy nad głową, do ich 
napraw i konserwacji włączyć trze­
ba niezwłocznie przedsiębiorstwa re­
montowe, zakłady, spółdzielcze i rze­
mieślnicze. Na początku roku przy­
dzielono wprawdzie tym wykonaw­
com część remontów i tak rzemiosło 
miało wykonać w tym roku remon-. 
ty 425 tys. m kw. dachów, Zjedno­
czenie Miejskich Przedsiębiorstw 
Budowlanych — 64 tys. m kw., spół­
dzielczość pracy — 120 tys. m kw. 
Stan realizacji tych zobowiązań 
przedstawia się obecnie następująco: 
rzemiosło pokryło dotychczas 90 tyś. 
m kw. dachów, kombinaty Zjedno­
czenia Miejskich Przedsiębiorstw 
Budowlanych -r- 10 tys. m kw., a
spółdzielnie pracy - 2 ty^. m kw. robót w.1978 r.

Coś się w tym rachuńku nie zga-. 
dza. Mamy w tym roku awaryjną 
sytuację z dachami. Tych hektarów 
powierzchni, które trzeba naprawić 
i wyremontować, nie sposób mimo 
wszystko uznać za stan normalny. 
Mniejsza na razie o przyczyny tego 
zjawiska.. Dachy przeciekają i trzeba 
je naprawić przed zimą. Jaik to więc 
jest, że w tych warunkach przed­
siębiorstwa, zakłady . spółdzielcze 
i' rzemieślnicze,' które w swoich' sta­
tutach mają zadania remontowe, sto­
ją wciąż na boku całej tej batalii 
o dachy?

Nawet nietrudno odpowiedzieć na 
to pytanie. Tak się złożyło, że na 
przykład kombinaty Zjednoczenia 
Miejskich Przedsiębiorstw Budowla­
nych, które powstały w miejsce daw­
nych przedsiębiorstw remontowo- 
-budowlanych, straciły nie tylko w 
nazwie,, remontowy charakter. 
Wprawdzie w momencie ich powo­
łania w 1974. r. wyznaczono im jed­
noznacznie rolę modemizacyjno-re- 
montową obiektów mieszkaniowych 
i ogólnomiejśkich, ale stopniowo 
portfele , zleceń tych Wykonaw­
ców zaczęły wypełniać, nowe inwe-- 
stycję. Trzeba'. przyznać, że bardzo 
ważne, bo są to żłobki', przedszkola, 
pawilonygastronomiczne i handlo­
we.' Budowały nawet Ośrodek zdro­
wia przy 411. .Woronicza,’ Nie zmienia 
to przecież j faktu, że luka; w poten­
cjale remontowym, którą mieli wła­
śnie ci wykonawcy wypełnić, po­
głębiła, się. świadczenia miejskich 
przedsiębiorstw ńa rzecz gospodarki 
mieszkaniowej w ostatnich czterech 
latach zmnięjszyły;się-.db4/4^
' W .roku ubiegłym, Prezydium--Sto­

łecznej Rady Narodowej zwróciło 
uwagę na tę nieprawidłowość i zale­
ciło stopniowe wycofywanie miej­
skich kombinatów z nowych placów 
budowy. Przesunięcia te okazały się 
jednak trudne', zwłaszcza- że wyko­
nawcy ci mają do zakończenia jesz­
cze parę nowych obiektów.

Nijak nie uda się przecież przesko­
czyć przez tę lukę remontową, zamy­
kając oczy na rzeczywistość i na na­
rastające z każdym rokiem potrzeby 
remontowe.

Kto mą to robić?

10 sierpnia po ścianach naszej re­
dakcji ciekły strugi wody. To, co po 
wiosennych roztopach wysuszyła 
majowo-czerwocwa kanikuła, od­
świeżyło się nowymi plamami szpet­
nych zacieków. W Piasecznie zalało 
trzy budynki domu rencistów. W 
gmachu budynku przy ul. Królew­
skiej 27, gdzie mieści się kilka biur 
projektów, od rana rozgrywały się 
tego dnia dantejskie sceny. Zalało 
całe pracownie. Z wody wyciągano 
zamokłe rysunki, trzeba było rato­
wać sprzęt i ewakuować ludzi. Tak 
lało.

Dachem,, z którego cieknie na na­
sze redakcyjne, głowy, zajmować się 
nie wypada, bo zawsze tp jednak 
prywata. Prześledźmy więc długą, 
niestety, historię perypetii dachu z 
ulicy Królewskiej. Próby znalezie­
nia wykonawcy remontu datują się 
tam od tak dawna, że wstyd pisać. 
Od lat gotowa jest dokumentacja re­
montowa i zarezerwowane na ten 
cel środki.. Twórczość epistolarna z 
różnymi kontrahentami remontowy­
mi zapełnia już całe segregatory 
Biura Projektów Budownictwa Ogól­
nego „Budopol”, który jest admini­
stratorem budynku.

Dach ratowany różnymi gospodar­
czymi sposobami podupadał z latami 
coraz bardziej. W roku 1977 stwier­
dzono jego stan katastrofalny, kwa­
lifikujący go do.remontu kapitalne­
go. Administrator biegły w sprawach 
techniki budowlanej nie miał wątpli­
wości, że dach po prostu grozi za­
waleniem. W styczniu 1977 r. zwra­
ca się więc do Zjednoczenia Spół­
dzielni Remontowo-Budowlanych, 
będących w gestii Stołecznego 
Związku Spółdzielni Pracy, z prośbą 
o wykonanie jego remontu. Nie cze­
kając na odpowiedź, pisze jednocze­
śnie do Spółdzielni Pracy Remonto­
wo-Budowlanej, Zjednoczenia Miej­
skich Przedsiębiorstw Budowlanych 
Miejskiego Przedsiębiorstwa Remon­
towo-Budowlanego i jeszcze paru in­
nych jednostek, które parają się, a 
przynajmniej powinny parać, tąkirm 
remontami. Stopniowo wpływają pi- 
sma odmowne. Odmówiło również 
przyjęcia zlecenia na 'kapitalny re­
mont Zjednoczenie Miejskich Przed­
siębiorstw Budowlanych, uzasadnia-
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jąc to brakiem mocy wykoiiawcźej. 
i informując dodatkowo, żę"decyżjtf 
o przyjęciu robót przez kómblHaty 
podejmowane są corocznie" <w Miej^ 
sklej Komisji Planowania Ma etópłś 
tworzenia portfelu zleceń.

Nazajutrz Użytkownik 'Wd^ilku 
wysłał pismo do Stołecznef^fcomiśji 
z prośbą o wyznaczenie wj/l&Swćy 
remontu. W odpowiedzi btrzymal 
kopię pisma skierowanego 'd-f^w^b-* 
umianego Zjednoczenia, w" ‘'którymi 
Komisja prosi owo ZjednBcŻeni^ 
rozpatrzenie możliwości rda^ą^^' 
nych remontu dachu. Pote‘'ńi;btr^-i 
mał kopię pisma ZjednoCzćniS/skaśa 
rowanego do Komisji Stołeć^^^ 
którym Zjednoczenie infórhiuję/.^ 
widzi możliwość wykonanid'' .fąkrch

Użytkownik niezwłocznie' 
muje pertraktacje ze Zjędnóc^ąi^. 
gdzie dowiaduje się, że dó./j^kpj^ś 
nia remontu dachu wyznąć^ghy.^ój 
stał Miejski Kombinat Reiftpntq^i 
-Budowlany. Zgodnie ? życze­
niem . kontrahenta, • przygo^wępo 
operatywnie zlecenie na wy£opdm$ 
kapitalnego remontu, pómiesżczenia
na przyszłych wykonawców1 i wresz­
cie 28 marca została zawarty umo­
wa-,.która — jak się zdawałó - kon- 
czy wieloletnie starania. Niestety, za­
miast wstępnie omawianego terminu 
wykonania robót jeszcze W roku 
1978 przy podpisaniu umowy . wyko­
nawca ustalił termin remonty Jl 
kwartał 1979 r.

Wobec dramatycznych protestów 
przystał' jednak na wykonanie-wdó* 
raźnych , robót zabezpiecjającybli 
jeszcze przed zimą 1978 r. lAtbłt pó 
zapoznaniu ze stanem technicznym 
dachu, zastrzegł w umowie,--że nie 
bierze odpowiedzialności za .'ekuteciiś 
ność' wykonanych zabiegów.-Rzeczya 
wiście, zimą przeciekało, 
wszyscy mieli kłopoty z 
więc trudno było mieć do wykonaw­
cy pretensje, zwłaszcza że istotnie 
dach jest w bardzo złym stanie, tech­
nicznym. Zresztą sprawa zbliżała się 
już do szczęśliwego zakończenia, bo 
od kwietnia 1979 r. dach miał być 
przekazany do kapitalnego remontu, 
na który była już zawarta umowa.

30 marca zamiast ekip remonto­
wych do użytkownika nadeszło pi­
smo, w którym wykonawca—przy- 
pomhijmy: Mięjski Kombinat; He- 
mońtówo-Budowlae^^^ępgi  ̂
odsfępujferod' umbWyjĄ^^ że
to zadanie femohto^b" hie SSośtałO 
uwzględnione w portfelu zleceń na 
rok 1979 przez organa bilansowania 
robót. Powołuje się. przy tyśi na nu­
mer paragrafu, artykułu, rozdziału 
i zarządzenia Ministra Budownictwa 
iPMB, które takie praktyki zerwa­
nia umów dopuszcza.

Użytkownik zaczyna od . początku 
pisanie do wszystkich możliwych 
wykonawców remontów, śląc jedno­
cześnie odwołania i pisma interwen­
cyjne po szczeblach. Kolejno otrzy­
muje odmowę przyjęcia remonfu-ze 
wszystkich zakładów spółdzielczych 
i rzemieślniczych. Na intęjjyencję 
odpowiada Zjednoczenie Miejskich 
Przedsiębiorstw Budowlanych "wyją-

po każdym ulewnym deszczu wyciąga się z wody rysunkiW budynku przy ul. Królewskiej 27 
pracownie projektowe. 

śnihj.ąc tym razem obszernie, że zer- 
WSiffe-'umowy przez podległy mu 
KombiMfit wynika stąd, że potencjał 
kóiiibinatu skierowany zastał na wy- 
kdfiŚWStwo remontu dachów budyn- 
kÓ\v"ftiieszkalnych, które mają w tej 
organizacji zdecydowany priorytet.

Dńlśżć interwencje skłoniły jednak 
ZjediiÓCżenie do powtórnego rozpa- 
trżSH®- prośby o remont. Do wyko- 
nania "tych robót tym razem wyzna­
czony''Został Miejski Kombinat Bu­
dowlany „Praga”. Zastrzeżono jed- 
nak;'«Mrobót tych może się podjąć 
jedynie w technologii bezpapowej, 
metodą ’natryskową w terminie do 
końcalll kwartału br. I znów przy- 
gotowano zlecenie na remont, po- 
miesżcżenia dla wykonawców... Do 
umowy jednak nie doszło, ponieważ 
Kombinat „Praga”, po rozejrzeniu 
śięt^wi sytuacji, wyjaśnił, że kapital- 
ńtśgo*"remontu nie może się podjąć. 
Wrśiadiza tym nadchodzi wyjaśnie- 
nie - Ż-jednoczenia, że wyraziło zgodę 
jedynie-, na zabezpieczenie dachu 
wspomnianą metodą natryskową 
isfrównież nie wyraża zgody na ka- 
pitalnyremont. Nie pomogły tłuma­
czenia, że dach kwalifikuje się do 
kapitalnego remontu, że grozi... Nie 
było innego wyjścia, jak przyjąć to, 
ćo chce zrobić wykonawca.

Roboty zabezpieczające miały roz­
począć się — zgodnie z umową — 
w lipcu. Nie rozpoczęły się. W lipcu 
użytkownik otrzymał pismo, że 
t^ffibinąt Budowlany „Praga” jest 
gStóWfe roboty metodą natryskową 
vif#j&nąć, ale ponieważ ma ograni- 

..przydziały preparatów natry- 
ś£pW'yćh „Dachbit” i „Dacholeum”, 
uźależnia rozpoczęcie prac od uzy- 
śfe^nia^rzydziału lub cesji na dosta-

Wyżćj wymienionych preparatów 
W Biurze Sprzedaży Materiałów Bu- 
dóMąnych „Besar”. Teraz użytkow- 
ffiitjuż nie wykonawcy a ma- 
tetlału. "Sprawa kapitalnego remon­
tu zaś utknęła ostatecznie w mart­
wym punkcie.

Aby do wiosny

Przykład jest typowy, nieomal 
schematyczny. Taką korespondencję 
znalazłam przy oglądaniu każdego 
cieknącego dachu. Powtarzają się 
nawet; adresy wykonawców, do któ­
rych-petenci piszą. Także sformuło- 
wania^w-odpo^iedzi odmawiających 
usług. Niektórzy adresaci-Tiprośeili 

przygotowując 
dESOski, fw których uprzejmie'infor­
mują, że remontu podjąć się nie mo­
gą. Jak się okazuje, stan naszych da­
chów poza gospodarką mieszkaniową 
jest nie lepszy, a o wykonawcę do 
ich napraw jeszcze trudniej.

Trudności z pozyskaniem wyko­
nawców remontów są nie tylko w 
stołecznym województwie. Kontrola 
gospodarki zasobami mieszkaniowy­
mi. przeprowadzona w tym roku 
przez NIK, stwierdziła rażące zanie­
dbania w tej dziedzinie na terenie 
całego ‘ kraju. Powoduje to — jak 
podkreśla się w protokołach pokon­
trolnych — przesunięcia w propor­
cjach nakładów kierowanych na

gruntowne naprawy i modernizacje 
do wydatków ponoszonych na napra­
wy profilaktyczno-modernizacyjne. 
Stwierdza się przy tym, że ponad­
planowe nakłady na naprawy profi­
laktyczne wynikają głównie z tego, że 
brakuje potencjału do wykonywania 
napraw gruntownych. Jak wykazała 

' kontrola, w strukturze wydatków 
na remonty często przeważają ro­
boty związane z utrzymaniem placów 
i trawników osiedlowych oraz robo­
ty malarskie. Na przykład w Rejo­
nowym Przedsiębiorstwie Gospodar­
ki Komunalnej i Mieszkaniowej w 
Stargardzie (woj. szczecińskie) udział 
robót dekarskich, mimo wielu nie 
usuniętych uszkodzeń dachów, _ sta­
nowił zaledwie 12 proc, całości ro­
bót konserwacyjnych. W Zielonej 
Górze napraw wymagało 505 da­
chów, a w roku 1978 naprawiono 
90. Do Przedsiębiorstwa Gospodarki 
Komunalnej i Mieszkaniowej w Bia­
łogardzie (woj. koszalińskie) w la­
tach 1977—1978 wpłynęło około 1500 
zgłoszeń w sprawie uszkodzeń bu­
dynku uniemożliwiających normalną 
eksploatację mieszkań. Z tego nie 
usunięto 600, a w tym 250 przecie- ■ 
kających dachów.

Dużo nerwów kosztują wszystkich 
te dachy. A nie tylko'nerwami pła­
cimy za nie. Niestety, cały ten da­
chowy problem ma niewielkie szan­
se na rychłe rozwiązanie. Nawet, je­
śli uda się nam te wszystkie dziury 
w dachach załatać, uszczelnić i jakoś 
zaklepać, zjawią się nowe dziury 
i nowe przecieki. W Warszawie na 
przykład 768 lokalów spółdziel­
czych zaczęło przeciekać jeszcze _w 
okresie rękojmi, czyli w czasie krót­
szym niż 3 lata po przekazaniu do 
eksploatacji. Mamy po prostu kiep­
sko wykonane dachy, kiepskie ma­
teriały do ich pokrywania i konser­
wacji.

To prawda, że wiele zła na na­
szych dachach wyrządziła w .tym ro­
ku zima. Sprawnie nawet przebiega­
ła akcja odśnieżania. Śnieg z dachów 
usuwały ekipy remontowe, straż po­
żarna, alpiniści, a jak było trzeba, 
ruszyliśmy do tego odśnieżania w 
czynach społecznych. Każdy robił tb 
jak umiał, choć, jak się później oka­
zało, nie obyło się i bez tego, że" 
robiąc to amatorsko trochę dachów 
zdewastowaliśmy. No, ale chcieliśmy 
dobrze.

Powszechnie przyjętym rozwiąza­
niem' w budownictwie mieszkanio­
wym są stropodachy, a nie, jak się 
to potocznie nazywa — dachy. Róż­
nica między dachem a stropodachem 
— mówiąc rzecz jasna w uproszcze­
niu — polega na tym, że stropoda­
chy mają minimalny spadek. Te 
stropodachowe konstrukcje mają 
swoich zwolenników i przeciwników. 
Są niewątpliwie tańsze w realizacji, 
ponieważ oszczędza się przy ich bu­
dowie materiały, które trzeba by 
użyć na budowę strychów. Wymaga­
ją jednak bardzo wysokiej jakości 

i materiałów pokryciowych. Przy ni- 
skim spadku na. powierzchni dachu 

■ łatwo gromadzi się woda, zwłaszcza
woda z roztopów, przy oblodzonych 
krawędziach-.
. Ęasżę,'.kłopot y5 .^/.dachami wyh jkar 

ją . Więc -przede wszystkim z ńiskiej' 
jakości papy, którą'serwowało nam 
budownictwo w ostatnich latach. 
Według informacji Centrum • Koor­
dynacji Produkcji Materiałów i Wy­
robów dla Budownictwa, problemy 
jakościowe produkcji papy zostały 
opanowane i teraz będziemy mieli 
już papę dobrą. Oby! Ale jeszcze 
parę lat wyrównywać trzeba szkody, 
jakie kolejne zimy wyrządzać będą 
dachom pokrytym kiepskim materia­
łem. A do tego potrzebny jest spraw­
ny i dyspozycyjny potencjał remon­
towy. W hierarchii potrzeb remonty 
musimy wysunąć na miejsce pierw­
sze. Tych potrzeb nie da się przesu­
nąć na później.

i ewakuuje cale
Fot. T. MULLER

aktualności
SPRZEDAŻ DETAUCZWA

W uspolęcznionyęn przedsiębior­
stwach handlu uspołecznionego W 
lipcu' 'br.: ' ńństąpiłó przyspieszenie 
tempa 'wzrostu i sprzedaży (z 5,5 proc, 
w .czerWcu^br.^i S.S proc, w okresie 
pierwszego półrocza do 8,5 proc, w 
lipcą br.). O przyspieszeniu tym zde- 
cydował głównie' v^zrost sprzedaży 
artykułów nieżywnbściowych. Tern- 
po-'.wzrostu sprzedaży żywności nie 
uległo.. bowjein większemu przyspie­
szeniu (z 7,4 proc, w czerwcu br. S 
9 proc. W t- półroczu do 8,69 proc, w 
lipcu bro?

Zdecydowało ■ o tym, jak się wy- 
dąje,, -pewne .przyspieszenie tempa 
wzrostu przychodów pieniężnych 
ludności w czefWfctr br., które wpły­
nęło- na lipcowy- poziom zakupów.

TENDENCJE ROZWOJU 
HODOWLI

Liczba loch krytych na punktach 
kopulacyjnych w lipcu br. była o 
3,4 proc, wyższa niż w lipcu ubie­
głego roku. Wskazuje to na utrzy­
mywanie się zainteresowania roz­
wojem hodowli trzody — nie tak 
jednak żywego jak byśmy chcieli.

Na pewne osłabienie zaintereso­
wania rozwojem hodowli trzody 
wskazuje spadek liczby loch krytych 
na punktach kopulacyjnych w wo­
jewództwach: białostockim (o oko- 

iło 8 proc.), gdańskim (o około 10 
proc.), łomżyńskim (o około 24 
proc.), nowosądeckim (o około 14 
proc.), olsztyńskim (o 22 proc.), sie­
dleckim (o około 8 proc.) 1 suwal­
skim (o około 18 proc.).

Służba rolna tych województw 
powinna więc wzmóc oddziaływa­
nie w celu zwiększenia skali przy­
gotowania materiału do hodowli 
trzody. (Sb)

ZAOPATRZENIE W WĘGIEL

Sprzedaż węglh • kamiennego w 
handlu detblibzhym w lipcu br. u- 
legła pewtfemu -Ożytwieniu. Jeśli bo- 
wiem W Okresie1'! 'półrocza br. była 
onafó-2-' prócifwyźśza niż w analo­
gicznym okresie ub.r.. to w okresie 
^^^ęsigęyo.j^z.^wyższyła już poziom 
z ■" analogicznego okresu ub. roku o 
5.5 proc. Sprzyjały temu zwiększone 
dostawy opału do sieci handlowej. 
Zwraca przy tym uwagę fałd;, że 
sprzedaż węgla w handlu Wiejskim 
jest wciąż niższa niż w ubiegłym 
roku. Niższe niż przed rokiem są 
też jego zapasy.

Nadal wiec wśród zadań transpor­
tu wymienić należy , jako sprawę pil­
ną zwiększenie dostaw węgla do 
składów opałowych. (Sb)

©PERAtyWNE STEROWANIE.
ZAópMrzeniem

Od 15 sierpnia br. prezes Rady Mi­
nistrów wprowadził system opera­
tywnego sterowania zaopatrzeniem 
gospodarki w szczególnie deficytowe 
wyroby. W tym celu w Minister­
stwach : Przemyślu Chemicznego. 
Maszynowego. Maszyn Ciężkich i 
Rolniczych, Hutnictwa, Leśnictwa i 
Przemysłu Drzewnego oraz Przemy­
słu Spożywczego i Skupu powołano 
specjalne zęsnoły, w skład których 
wchodzą miedzy innymi przedstawi­
ciele ministrów nadzorujących 
głównych odbiorców. Komisji Pla­
nowania, ministra handlu zagrani­
cznego i gospodarki morskiej oraz 
ministra gospodarki materiałowej. 
Przewodniczący tych zespołów zo­
stali upoważnieni do dokonywania 
zmian w wielkości przydziałów dla 
poszczególnych odbiorców, stosownie 
do aktualnych potrzeb gospodarki i 
stanu zapasów.

Systemem sterowania objęto obrót 
farbami i lakierami, tworzywami 
sztucznymi i ouakowaniami z tych 
tworzyw, ogumieniem do samocho­
dów ciężarowych i autobusów, mie­
dzią, cyną i spoiwami cynowo-oło- 
wiowymi. kablami i nrzewodami. ar- 
tykuła mi in stalacyjn o-sa n i ta rn vmi. 
artykułami ściernymi, artykułami 
elektro-instalacyjnymi. akumulato­
rami, płytami drewnopochodnymi, 
paoierem i i tektura oraz opakowa­
niami z nich, opakowaniami meta­
lowymi. (Sb)

DOSKONALENIE METOD 
ZARZĄDZANIA

W celu kontynuowania prac nad 
doskonaleniem metod planowania i 
zarządzania prezes Radr Ministrów 
powoła? noww Zespól Rządowy pod 
przewodnictwem wiceprezesa Rady 
Ministrów Tadeusza Wrzaszczyka. 
Zastępcami przewodniczącego zo­
stali: minister finansów Henryk Ki­
siel i pierwszy zastępca przewodni­
czącego Komisji Planowania przy 
Radzie Ministrów Maciej Wirowski.

Do Prezydium zespołu zostali po­
wołani: przewodniczący zespołu, za- 
steper przewodniczącego, sekretarze 
zesnołu (podsekretarz stanu w URM 
— Bronisław Ostapczuk i Ryszard 
Ćwiertnia — dyrektor Zespołu Me­
todyki Planowania i Systemu Funk­
cjonowania Gospodarki w KP przy 
RM) oraz Witold Bień — prezes 
NBP, Stanisław Cozaś — wojewoda 
poznański. Zdzisław Fedorowicz — 
wiceprzewodniczący KP przy RM, 
Janusz Górski — minister nauki, 
szkolnictwa viyiszego i techni­
ki, Leon Kłonica — minister 
rolnictwa, Alojzy Melich — prof. 
Akademii Ekonomicznej w Katowi­
cach. Maria Milczarek —• minister 
PPiSS. Józef Pajestka — prezes PTE 
oraz Mieczysław Rakowski —■ re- 

I dąktor naczelny „Polityki”. (Sb)
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WĘDRÓWKI UCZNIÓW
Stało się już tradycją, że sezon 

szkolny jak gdyby zaskakiwał han­
dlowców. W dopiero co minionym 
szczycie zakupów szkolnych było, 
przyznać to trzeba, nieco lepiej niż 
w latach ubiegłych. Ale...

Zacznijmy od sprawy szkolnej mo­
dy. Powinno wreszcie dotrzeć do 
świadomości producentów i handlu, 
że uczniowie też' mają' swoje gusta, 
ehcą ubierać się Vir określone spodnie 
i spódniczki, buty i bluzeczki. Bar­
dzo trudno — sei płacze i dąsy.— 
nakłonić dzieciaka do.kupną trady­
cyjnych, szafirowych- śpodni. A . tych 
upragnionych, np.ż teksasu ścieral­
nego, sztruksu nie było w dosta­
tecznej ilości. Toijsamo dotyczy ■ far­
tuszków i bluzeczek' dziewczęcych, o- 
buwia.

Pod adres tern sklepów z obuwiem 
zgłaszano chyba najwięcej pretensji. 
Kupno trampek, adidasów i tenisó­
wek stanowiło dla młodzieży i rodzi­
ców nie lada problem. Brakowało 
kompletu ..numerów, zwłaszcza ma­
łych rozmiarów. Uwagi te odnoszą 
się zarówno do sklepów specjali­
stycznych, jak i największych ma­
gazynów, takich jak warszawski 
„Smyk”, Dom Towarowy na Pradze, 
Składnica Harcerska.

Do tradycyjnych braków zaliczyć 
należy dresy, podkolanówki oraz 
spodenki i podkoszulki gimnastycz­
ne. Wyprodukowanie tych dwóch o- 
statnich wyrobów sztuką nie jest — 
surowce krajowe, konstrukcja pro­
sta — i nieobecność ich na rynku w 
pełnej gamie kolorów i rozmiarów 
trudno czymś wytłumaczyć. Chodzi 
tu chyba o zwykłe niedbalstwo prze­
mysłu lekkiego.

Galanteria dla najmłodszych ucz­
niów — oto kolejna grupa wyro­
bów. za którymi młodzież musiała 
biegać po sklepach. A więc: kredki 
świecowe, plasteliną, bloki rysunko­
we (zwłaszcza małych formatów), 
gumki, zeszyty z kolorowym panie- 
rem, zeszyty do nąt, fąbry, itd. Też 
raczej trudno wytłumaczyć te brąki.

Jeszcze przed wakacjami pisaliśmy 
w „Ż.G.” o niepokojącej,"sytuacji u 
producentów zeszytów " szkolnych. 
Wyszli z tego obronną ręką. W Skle­
pach zeszytów w zasadzie nię brako­
wało, choć... w „Smyku” nie było 16- 
-kartkowych, na kiermaszach 40- i 
60-kartkowych. Rwała się ciągłość 
ich sprzedaży.

Zwróćmy uwagę na zakończenie, 
iż znaczna część artykułów szkol­
nych bardzo szybko jest przez 
młodzież zużywana. Po kilku tygod- 
niach znów zaczną kupować zeszyty 
16-kartkowe, plastelinę, gumki, itd. 
Po zakończeniu szczytowej gorączki 
zakupów szkolnych dostawcy nie 
mogą więc spocząć na laurach. Zapa­
sy tych artykułów trzeba uzupełniać 
od ręki.

POCZTA CORAZ 
wygodniejsza... ale nie 

DLA KLIENTAI
Duże komplikacje przeżywali let­

nicy w minionym — niestety, już — 
sezonie wakacyjnym z bagażami. 
Do niedawna wygodną fórmą było 
wysyłanie ich na letniśko i z powro­
tem za pośrednictwem poczty.. Ko­
rzystali z tego: babcie i młode mamy 
jadące na urlop z małymi dziećmi, 
osoby niedołężne, pacjenci, sanato­
riów itp. Obecnie poczta postanowi­
ła wozić tylko paczuszki małe, zgra­
bne —: kilkukilogramowe. Oczywi­
ście na usprawiedliwienie takiej de­
cyzji było dziesiątki argumentów, ni­
by bardzo ważnych.

A oto drugi kwiatek z pocztowej 
łączki. Choruję, leżę w łóżku. Ani 
razu nie przyszedł do mieszkania li­
stonosz. A kilkakrotnie żona wraca­
jąc z pracy wyjmowała ze skrzynki 
awizo. Wygodne, nie? Po co listo­
nosz ma chodzić po piętrach i w ogó­
le nosić przesyłki, skoro łatwiej jest 
wrzucać małe karteczki: „Proszę 
przyjść na pocztę, w dniu.,.”. Niech­
że klient też trochę pobiega.

Poirytowany dzwonię do pani na­
czelnik Urzędu Pocztowego przy ul. 
Broniewskiego 2. Proszę, by listonosz 
wreszcie doręczył mi wszystko na 
górę (I piętro) do domu, Przy oka­
zji mówię, że spodziewam się prze­
kazu na 10 tys. złotych. Rozmów­
czyni z nieukrywaną satysfakcją: „I 
tak nie dostarczymy, bowiem listo­
nosze nie noszą kwot wyższych od 
pięciu tysięcy złotych. Takie są prze­
pisy... ze względu na bezpieczeń­
stwo!”

A więc kolejna bzdura! Bo jeśli 
jednego dnia listonosz może zabrać 
sto przekazów, np. po 4 tys. zł (eme­
rytury), to czy innego dnia nie może 
wziąć pięciu przesyłek po 10—20 tys. 
zł?

„JESIEN-70” - SZE^Ć 

TEMATÓW
Podczas zbliżających się targów 

krajowych „Jesień—79” zorganizo­
wany zostanie po raz 37 konkurs 
„Dobre — Ładne — Poszukiwane”. 
Nagradzane w nim będą wyroby po­
szukiwane na rynku, odznaczające 
się przy tym wysoką jakością i este­
tyką.

Konkurs ten nie obejmuje jednak 
wszystkich wyrobów. W br. prefero­
wanych będzie sześć grup artyku­
łów: wszystko dla dziecka, ubiór 
człowieka, turystyka i wypoczynek, 
wyposażenie mieszkań, chemia dla 
domu, artykuły żywnościowe.

Miejmy nadzieję, że jury wyróż­
niające producentów i dostawców u- 
danych wyrobów weźmie też pod u- 
wagę ilość oferowanych wyrobów. 
Często się bowiem zdarza, iż udane 
wyroby oferowane są w ilościach 
wystarczających na dostawę do jed­
nego domu towarowego czy sklepu 
branżowego.

A.N.-J.

Na wsi mieszkają rolnicy go­
spodarujący indywidualnie, 
chlopi-robotnicy, spółdzielcy, 
pracownicy przedsiębiorstw 
rolnych I instytucji współpra­
cujących z rolnictwem oraz 
ludność nierolnicza. Są to 
grupy ludności różniące się 
między sobą warunkami pra­
cy i przywilejami socjalnymi; 
aczkolwiek mają równy do­
stęp do licznych instytucji 
przeznaczonych dla wszyst­
kich mieszkańców wsi (szkol­
nictwo, służba zdrowia, urzą­
dzenia komunalne, komuni­
kacja itp.),które w jednako­
wym stopniu wpływają na 
warunki życia, bez względu 
na status zawodowy czy źród­
ła utrzymania rodziny.

GRUPĄ zasługującą na szczegól­
ną uwagę jest ludność utrzy­
mująca się wyłącznie lub głów­

nie z pracy we własnym gospodar­
stwie rolnym (w 1976 r. liczyła ona 
4,4 min osób).

Ocena sytuacji tej grupy ludności 
przez społeczeństwo m.in. na pod­
stawie informacji masowych środ­
ków przekazu, pokazujących przede 
wszystkim najlepszych rolników, 
wypada bardzo optymistycznie. Jest 
to jednak prawda dotycząca tylko 
części wsi. Przeciętna rodzina chłop­
ska użytkuje gospodarstwo o obsza­
rze około 5 ha i uzyskuje dochód na 
osobę w rodzinie średnio na pozio­
mie 80 proc, dochodów rodzin utrzy­
mujących się z pracy w gospodarce 
uspołecznionej,

Przedmiotem porównania jest w 
tym przypadku tzw. dochód osobi­
sty, a więc wartość spożycia i inwe­
stycji nieprodukcyjnych, którą to 
kategorię można porównywać z op­
łatą za pracę w przemyśle. Ogółem 
przychody gospodarstw chłopskich 
dzielą się bowiem ha wydatki gospo­
darstwa domowego (rodziny) i wy­
datki gospodarstwa rolnego, obejmu­
jące nakłady na produkcję bieżącą, 
inwestycje gospodarcze itp.

Niższa opłata pracy w rolnictwie 
chłopskim, w dużym jeszcze stopniu 
prymitywnej, wykonywanej przez 
osoby o przeciętnie niższych kwali­
fikacjach zawodowych aniżeli w po­
zostałych działach gospodarki naro­
dowej, może mieć pewne uzasadnie­
nie. W rolnictwie chłopskim nadal 
występuje wysokie zatrudnienie wy­
noszące około 28 osób na 100 ha u- 
żytków rolnych. Pomijając, w tym 
przypadku, rozważania , dotyczące 
przestrzennego rozmieszczenia zaso­
bów1 pracy i jej jakości (Wiek i płeć 
zawodowo czynnych) można uznać, 
że niższe zarąbki w rolnictwie po­
winny nadal zachęcać do przemie­
szczania siły roboczej do działów po­
zarolniczych. Kwestie te nie mają 
jednak znaczenia dla specyficznego 
konsumpcyjno-produkcyjnego cha­
rakteru gospodarstw domowych rol­
ników, w których powiązanie docho­
dów z produkcji z warunkami bytu 
jest bardzo silne. Z tych względów’ 
na postęp społeczny na wsi, a szcze­
gólnie ludności gospodarującej indy­
widualnie, trzeba patrzeć bardziej 
przez sytuację dochodową niż np. 
ma to miejsce w odniesieniu do mie­
szkańców miast.

Dochody chłopów
Dochody rodzin chłopskich wyka­

zują wysoki stopień dyferencjacji — 
obok rodzin o niskich dochodach, na 
poziomie minimum socjalnego, wy­
stępuje na wsi spora grupa rodzin 
zamożnych. Zjawisko to wśród rol­
ników występuje z daleko większym 
nasileniem niż w innych podstawo­
wych grupach społeczno-zawodo­
wych ludności, np. wśród rodzin pra­
cowniczych i rodzin chłopów-robot- 
ników. Jeżeli rodziny uzyskujące do­
chód do 18 tys. zł rocznie na osobę 
w rodzinie uznamy za niskozamożne 
(minimum socjalne wynosi 1600 zł 
miesięcznie), to odsetek .takich ro­
dzin np. w latach 1973—1976 wśród 
chłopów zmniejszył się z 60,3 proc, 
do 37,7 proc. Proces ten przebiega 
jednak dość wolno w porównaniu z 
rodzinami pracowniczymi, w których 
analogiczne wskaźniki wyniosły 39,2 
proc, i 15,1 proc. Jeżeli za 100 przyj- 
miemy odsetek rodzin niskozamoż- 
nych wśród rodzin pracowniczych w 
1973 r., to odsetek takich samych ro­
dzin chłopskich wynosił 153,8 proc. 
W ten sposób liczone odsetki, doty­
czące roku 1976, wskazują, że rodzin 
niskozamożnych wśród chłopów by­
ło prawie 2,5 raza więcej niż wśród 
rodzin pracowniczych. W tych o- 
statnich te, które uzyskują niskie do­
chody, stanowią bowiem niewielki 
procent. A więc dyferencjacja docho­
dowa wolniej zmniejsza się w ro­
dzinach chłopskich niż w rodzinach 
pracowniczych.

Niskie dochody mają przede wszy­
stkim rodziny wielodzietne — około 
40 proc, liczy 5 i więcej osób. Na­
tomiast rodziny jedno- i dwuosobo­
we stanowią w tej grupie 30 proc. 
Użytkują one zwykle mniejsze go­
spodarstwa — o powierzchni do 7 
ha. Wiele wśród nich żyje w tzw. 
gospodarstwach podupadłych, eko­
nomicznie słabych, prowadzonych 
przez osoby starsze, samotne kobie­
ty itp. Są to także gospodarstwa pro­
wadzone w sposób tradycyjny, sła­
bo wyposażone w budynki i maszy­
ny.

Poziom wydatków na osobę w 
tych rodzinach — jak wynika z ba­
dań Instytutu Polityki Rolnej WSNS 
prowadzonych w 1976 r. na podsta­
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wie budżetów rodzinnych GUS — 
w skali roku jest prawie o 30 proc, 
niższy niż w przeciętnej rodzinie 
chłopskiej. W grupie wydatków 
związanych z kulturą, oświatą, wy­
chowaniem, turystyką itp., jak rów­
nież higieną osobistą i ochroną zdro­
wia różnice sięgają do 40 proc.

W ostatnich latach rośnie.na wsi 
odsetek rodzin chłopskich o Wyso­
kich dochodach. Udział tych rodzin 
W latach 1973—1976 zwiększy się z 
15,2 proc, do 41,2 proc, ogółu rodzin 
gospodarujących indywidualnie. Są 
to rodziny użytkujące większe obsza­
rowo gospodarstwa (powyżej 10 ha), 
jak również gospodarstwa specjali­
styczne (drobiarskie, sadownicze itp.), 
dobrze wyposażone w sprzęt rolni­
czy i budynki, dostarczające państwu 
produkcję towarową o wartości po­
nad 300 tys. zł rocznie. Wysokie do­
chody umożliwiają wyższy standard 
życia, wyrażający się m.in. wysokim 
poziomem wydatków na artykuły i 
usługi bytowe. Ta grupa wydatków 
dotyczy przede wszystkim utrzyma­
nia mieszkania i zakupu dóbr kom­
plementarnych z nim związanych 
(meble, sprzęt mechaniczny gospo­
darstwa domowego itd.), zakupu sa­
mochodów itp.

Nieproporcjonalnie mało, w sto­
sunku do swojej sytuacji finansowej, 
wydają jednak te rodziny na kultu­
rę, oświatę, wypoczynek, higienę o- 
sobistą i ochronę zdrowia. Przyczyn 
takiego stanu jest wiele, głównie 
wiążą się one z niskim poziomem 
wykształcenia, brakiem czasu wol­
nego od pracy, słabym rozbudzeniem 
potrzeb, niedostateczną organizacją 
życia kulturalnego na wsi itp. Na­
tomiast rodziny te mają zdecydowa­
nie mniejsze kłopoty z kształceniem 
dzieci, z udzielaniem im pomocy fi­
nansowej w momencie rozpoczyna­
nia przez nie samodzielnego życia 
itp. w porównaniu z rodzinami 
chłopskimi o niskich dochodach.

Właśnie standard życiowy tej gru­
py rodzin powoduje, że w uproszczo­
nej ocenie części społeczeństwa lud­
ność wiejska wolna jest od trosk fi­
nansowych. Warto zaznaczyć, że róż­
nice w dochodach innych grup ro­
dzin wiejskich (chłopi-robotnicy, 
pracownicy uspołecznionego rolnic­
twa, ludność nierolnicza) w porów­
naniu do rodzin pracowniczych za­
mieszkałych w mieście są general­
nie biorąc mniejsze, chociaż wystę­
pują również. Niższe dochody ludno­
ści wiejskiej, w porównaniu z lud­
nością miejską, potwierdzają bada­
nia przeprowadzone przez L. Beskid 
i A, Sikorską, w których udowod­
niono, na podstawie budżetów ro­
dzinnych GUS w 1975 r., że miej­
sce zamieszkania na wsi i stopień po­
wiązania gospodarstwa domowego z 
rolnictwem jest cechą ujemnie sko­

relowaną z wysokością dochodu li­
czonego na 1 osobę w rodzinie.

Decyduje produkcja
Znaczne różnice dochodów uzy­

skiwanych przez chłopów wiążą się 
z uwarunkowaniami ekonomiczny­
mi- i skalą produkcji. Obszar gospo­
darstwa, wyposażenie w maszyny i 
budynki, klasa gleb, zasoby pracy, 
kwalifikacje to tylko niektóre, waż­
niejsze czynniki decydujące o wyso­
kości dochodów z produkcji rolni­
czej. Proces dyferencjacji dochodo­
wej utrzymuje się dlatego, że poli­
tyka rolna po 1970 r. bardzo silnie 
stymuluje wzrost produkcji" przez 
system cen w rolnictwie, zaopatrze­
nie w środki produkcji rolniczej, 
kredyt rolny, pomoc fachową itd. 
Skala produkcji decyduje więc o do­
chodzie i chociaż te działania są słu­
szne z punktu widzenia realizacji 
programu gospodarki żywnościowej, 
to jednak zjawiska, które im towa­
rzyszą w sferze społecznej, wymagają 
obserwacji i oceny.

W grupie gospodarstw rozwojo­
wych, specjalistycznych i większych 
obszarowo najpełniej dotychczas re­
alizowane są założenia polityki rol­
nej partii dotyczące wzrostu pro­
dukcji i poprawy warunków życia 
rolników. Jest to ewidentne osiąg­
nięcie lat siedemdziesiątych, pozo- 
staje natomiast nadal nie rozwiązany 
problem gospodarstw drobnych, któ­
rych „podtrzymywanie” przez różne 
formy pomocj’ państwa powinno 
mieć określony horyzont czasowy i 
określone rozmiary. Problem ten jest 
niezwykle trudny do rozwiązania nie 
tylko w płaszczyźnie produkcyjnej, 
ale przede wszystkim społecznej.

Świadczenia a dochody
Obecnie świadczenia pieniężne i 

świadczenia niepieniężne w bardzo 
niewielkim stopniu wpływają na ła­
godzenie różnic w dochodach lud­
ności rolniczej i nierolniczej. Z ana­
lizy budżetów rodzinnych opraco­
wywanych przez GUS (1976 r.) wy- 
nika, że dochody pieniężne ze świad­
czeń społecznych w rodzinie pracow­
niczej wynosiły średnio rocznie na 
osobę 2844 zł. Jeżeli tę wartość 
przyjąć za 100, to dla rodzin wiej­
skich odpowiednie wskaźniki wy­
niosą: w rodzinach typowo rolni­
czych (bez osób zarobkujących poza 
gospodarstwem) — 13,7 proc., dwuza- 
wodowych z pracującą głową rodzi­
ny — 57,0 proc., w tych zaś, gdzie 
pracowały dzieci — 39,5 proc., a w 
rodzinach pracowników przedsię­
biorstw państwowych gospodarki 
rolnej — 77,1 proc. W zakresie 
świadczeń niepieniężnych sytuacja 
jest podobna.

W 1976 r. dokonano szacunku war­
tości niektórych usług — ochrony 
zdrowia, oświaty i wychowania, 
wczasów, kolonii, obozów wypoczyn­
kowych oraz usług bibliotecznych. 
Usługi te stanowią około 60 proc, o- 
gólnej wartości usług świadczonych 
w naturze z funduszu spożycia zbio­
rowego, a ich wartość w skali mie­
siąca na osobę w gospodarstwach 
pracowniczych wg GUS wynosiła o- 
koło 210 zł, w robotniczo-chłopskich 
— 130 zł, a w chłopskich tylko 120 
zł.

Warto również podkreślić, że u- 
dział dochodu ze świadczeń społecz­
nych, jako komponentu dochodu o- 
gólnego w rodzinach chłopskich go­
spodarujących indywidualnie, male­
je wraz ze wzrostem obszaru gospo­
darstwa, zaś rozkład dochodów ze 
świadczeń społecznych, według ob­
szaru gospodarstwa i liczby osób w 
rodzinie, wykazuje słabą korelację 
dodatnią. Świadczy to o tym, że w 
odniesieniu do rolników zasadni" 
czym kryterium udzielania pomocy 
finansowej przez państwo jest czyn­
nik obszaru, a w mniejszym stopniu 
wielkość rodziny, co wydaje się tyl­
ko częściowo słuszne. Charakterysty­
czne jest, że z pieniężnych świad­
czeń społecznych wyraźnie w więk­
szym stopniu korzystają rodziny 
chłopskie prowadzące gospodarstwa 
w sposób tradycyjny, tzn. nastawio­
ne na zaopatrzenie własne. W ro­
dzinach sprzedających państwu pro­
dukty rolnicze i uzyskujących z jed­
nej gałęzi produkcji co najmniej 35 
proc, dochodu rolniczego, świadcze­
nia społeczne jako komponent przy­
chodów ogółem stanowiły bardzo 
niewielką pozycję.

Z _ przedstawionych materiałów 
wynika, że funkcje kompensacyjne 
świadczeń społecznych pieniężnych 
i niepieniężnych w stosunku do ro- 
dzan chłopskich, a szerzej mówiąc 
ludności wiejskiej, powinny ulec w 
najbliższych latach znacznemu udo­
skonaleniu.

Odrębny problem w tym przy­
padku stanowi sytuacja materialna 
emerytów i rencistów mieszkających 
na wsi, których w 1976 r. świadcze­
nia były, na przykład, o ponad 20 
proc, niższe od przeciętnego świad­
czenia w kraju. Najtrudniejsze sy­
tuacje występują wśród emerytów i 
rencistów bezrolnych (nierolników i 
tych, co przekazali przed 1974 r. 
państwu gospodarstwo), prowadzą­
cych samodzielnie gospodarstwa do­
mowe. Świadczenia dla tej grupy bę­
dą, jak wiadomo, zwiększone w naj­
bliższych latach, ale pozostaje wciąż 
otwarty problem starego człowieka 
i form pomocy społecznej w załat­
wieniu spraw w urzędach (jedna z 
częściej wskazywanych uciążliwości 

gycla),. prowadzeniu gospodarstwa 
domowego, opieki w czasie choroby 
itp. Sprawy te ze względu na słaby 
rozwój różnych form pomocy społe­
cznej, na wsi w porównaniu z mia­
stem, należeć będą do szczególnie 
trudnych.

Perspektywy ,

Polityka rolna zapewnia obecnie 
perspektywy rozwoju gospodarstw 
sprawnych ekonomicznie, tzw. roz­
wojowych. Zgodnie z założeniami 
teoretycznymi polityki rolnej nastę­
puje poprawa warunków pracy i ży­
cia tej grupy rodzin w następstwie 
Wysokiego tempa wzrostu produkcji 
i towarowości gospodarstw. Jest to 
duże osiągniecie lat siedemdziesią­
tych. Wysokie dochody tej grupy 
chłopów umożliwiają wprowadzenie 
osiągnięć techniki i nauki do gospo- 
darstw, wyznaczają kierunek postę­
pu całego rolnictwa indywidualnego. 
Chodzi również o to, aby takich go­
spodarstw było coraz więcej. W tym 
celu rozwijane i popierane są przez 
państwo zespoły chłopskie, koopera­
cja międzysektorowa, specjalizacja 
itd.

Czynnik strukturalny w naszym 
rolnictwie powoduje jednak, że pro­
cesy koncentracji przebiegają dość 
wolno i wobec tego w najbliższych 
latach należy liczyć się e zaostrza­
niem dyferencjacji dochodowej 
wśród rolników. Nawet z dużym 
prawdopodobieństwem można sfor­
mułować tezę, że osiągnięcie paryte­
tu dochodów ludności rolniczej i nie­
rolniczej jest niemożliwe w ramach 
gospodarki chłopskiej, co wynika z 
jej istoty, z prywatnej własności 
środków produkcji. Sprawniejsze e- 
konomicznie gspodarstwa zawsze da­
wać będą użytkownikom większe 
możliwości maksymalizacji dochodu 
ogólnego. Pomoc więc dla drobnych 
gospodarstw, niewydolnych pod 
względem dochodowym, jest formą 
„podtrzymywania” tej gospodarki, co 
w perspektywie z punktu widzenia 
interesu społecznego nie wydaje się 
słuszne.

Pogląd ten nie wynika wyłącznie 
z uwarunkowań ekonomicznych i 
produkcyjnych, ale przede wszyst­
kim z przesłanek społecznych, gdyż 
oznaczałoby to godzenie się w pew­
nym sensie „z góry” na nierówność 
szans życiowych tej części rodzin 
chłopskich. Z doświadczeń naszych, 
jak również innych krajów socjali­
stycznych wynika, że tylko rolnic­
two uspołecznione daje możliwości 
definitywnego rozwiązania proble­
mu parytetu dochodów ludności rol­
niczej i nierolniczej. Już obecnie np. 
pracownicy PGR i spółdzielcy w 
Polsce uzyskują taką samą, a nawet 
nieco wyższą przeciętnie - opłatę za 
pracę W porównaniu z zatrudniony­
mi w całej gospodarce uspołecznio­
nej. Zrównanie płac nie oznacza 
zrównania dochodów w aspekcie 
społecznym liczonych na 1 osobę w 
rodzinie, ale stanowi ogromny po­
stęp.

Z tych względów wydaje się, że 
powinna nastąpić ewolucja od zasa­
dy .wzrostu dochodów rolników w 
tempie zbliżonym do wzrostu docho­
dów klasy robotniczej do zasady 
zbliżania poziomu dochodów. Re­
alizacji tego programu nadal powin­
na towarzyszyć stała troska o two­
rzenie takich działań w polityce e- 
konomicznej, finansowej i społecz­
nej w stosuniku do wsi, aby jak naj­
więcej rodzin miało możliwości 

. przejść z grupy nisko i średnio do­
chodowych do grupy o wysokich do­
chodach. Wydaje się ponadto, że z 
obserwacji grupy gospodarstw osią­
gających bardzo wysokie dochody 
należy wyciągnąć wnioski, gdyż mo­
gą tu powstawać zjawiska negatyw­
ne nie w sensie ustrojowym (pow­
stawania gospodarstw o cechach ka­
pitalistycznych), lecz przede wszyst­
kim społecznym.

Usprawnienie polityki dochodowej 
W stosunku do rolnictwa chłopskiego 
wymagać będzie coraz doskonalszych 
instrumentów — głównie ekonomi­
cznych, gdyż wieś już obecnie po­
siada zasadnicze przywileje socjal­
ne. Trudno spodziewać się podobnie 
znaczących decyzji w polityce spo­
łecznej najbliższych lat, jak np. u- 
stawa o emeryturach i innych 
świadczeniach dla rolników, które 
stanowiłyby bodźce o podobnej sile 
aktywizującej pod względem pro­
dukcyjnym gospodarstwa indywidu­
alne. Stąd wynikają określone wnio­
ski dla tempa i metod socjalistycz­
nej rekonstrukcji rolnictwa, gdyż 
bariery produkcyjne i socjalno-by­
towe rolnictwa chłopskiego mogą po­
głębiać nieproporcjonalności rozwo­
ju między gospodarką żywnościową 
a pozostałymi działami gospodarki 
narodowej.

Już obecnie badania Instytutu Po­
lityki Rolnej WSNS potwierdziły, że 
przemiany w warunkach bytu ro­
dzin chłopskich stanowią ważny 
czynnik przyspieszający przemiany 
ustrojowe na wsi. W wypowiedziach 
respondentów z mniejszych obsza­
rowo gospodarstw częściej niż w od­
powiedziach rolników z gospodarstw 
rozwojowych, specjalistycznych itp. 
wskazywano na formy socjalistycznie 
jako .przyszłość rozwoju rolnictw.i 
we wsi, w gminie i w całym kraju.

Rolnicy z gospodarstw „mocnych 
ekonomicznie” widzą natomiast bar­
dzo dobre perspektywy dla rozwoju 
swoich gospodarstw jako warszta­
tów prowadzonych samodzielnie. 
Tak więc w konstruowaniu planu 
polityki społecznej na lata osiem­
dziesiąte, mimo określonych możli­
wości finansowych państwa nie u- 
poważniających do planowania za­
sadniczych, zwykłe bardzo kosztow­
nych reform, warto szczególną uwa­
gę poświęcić sytuacji dochodowej 
wsi. Jest w tym zakresie wiele prob­
lemów związanych z polityką cer. i 
redystrybucją dochodu narodowego 
na rzecz rolnictwa, kosztów socjali­
stycznej przebudowy, form i tempa 
tego procesu i wiele innych.
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dane o dochodach rolników indy­
widualnych w 1978 roku.. Wobec 
rozpowszechnionych jeszcze Opinii o 
kokosach, jakie robią rolnicy (kształ­
towanych. niestety, najczęściej pod 
wrażeniem cen na „ekskluzywnych” 
targowiskach dużych . miast), warto' 
zapoznać się z tym rzetelnie, zgroma­
dzonym materiałem dokumentacyj­
nym. Trzeba przy tym wziąć pod 
uwagę, że rok., 1978 był pierwszym 
od kilku lat rokiem dobrych wy­
ników w rolnictwie, a więc i wyż­
szych dochodów rolników. O lep­
szych wynikach zdecydowały ko­
rzystniejsze warunki atmosferyczne 
(z wyjątkiem okresu zbiorów) i zwię- 
tezone dostawy nawozów, środków 
transportu, maszyn itp. do produkcji 
rolniczej. Dostawy te były o około 
15 proc., licząc w cenach bieżących, 
wyższe w stosunku do 1,9.77^ rpku. 
Pewien wpływ na ożywienie pro­
dukcji rolniczej miały także pod­
wyżki cen skupu żywca wćłówegó, 
wieprzowego, mleka i- ziemniaków 
wprowadzone w drugiej połowie 
1978 roku. Dzięki tym okolicznościom 
globalna produkcja rolnicza była w 
roku 1978 wyższa niż w .1977 o 
18.8 mld zł (w cenach stałych), i. wy­
niosła 507,4 mld zł.

Co konkretnie wpływało, na do­
chody gospodarstw indywidualnych?

W minionym roku zmniejszyła się 
powierzchnia zasiewów ' zbóż,. roślin 
przemysłowych i' ziemniaków' . ą 
wzrosła powierzchnia roślin pastew­
nych i warzyw. Osiągnięto-wyraźnie 
wyższe zbiory ziemniaków i A zbó? 
(skup ze zbiorów roku .1978, był, wyż? 
szy ó ok. 20 proc/,niż : ze zbiorów 
1977 roku), natomiast niższe' były 
zbiory buraków cukrowych, .roślin 
oleistych i siana łąkowego.

W produkcji zwierzęcej .zwiększy^ 
ło się zwłaszcza, pogłowie, trządy 
chlewnej. Dzięki Jemu produkcją 
żywca wieprzowego: była wyższa 
o 10.1 proc, niż w 1977 roku a "skup 
o . 13,2 proc.. ;eo, : po: uwzględnieniu 
podwyżki cen skupu, miało istotny, 
wpływ, na przychody.: gospodarscy 
indywidualnych. Natomiast zmniej­
szył się nieco stan, pogłowia bydła 

■w gospodarce ffidyWidiiialn^^ 
o ok. 0,3
że pogłowią'krów "ó 0^:7(^/^ 
Również w pródukćji i Ękupie'zyw- 
ca wołowego nastąpił spadek (odpo­
wiednio o 9,5 i; 10,7 proc.), co . .tłur 
maczy się zwiększonym’^ ubojem 
gospodarczym cieląt związanym 
z trudną sytuacją paszową (wysoki? 
ceny siana) oraz mniejszym „niż/się 
spodziewano 'wpływem podwyżek 
cen na rozmiary produkcji i skupu, 
O ‘ym jak powodziło > się rolnikom 
w ubiegłym, roku- świadczą Jeż dane 
o spożyciu naturalnym i .udzielony eh 
kredytach.

Spożycie naturalne wzrosłą/ w 
1978 roku o około 4 ■ proc?, licząć 
w cenach bieżących, i Osiągnęło 'war­
tość 67,7 mld zł, Jednak jW cenach . 
stałych wartość samozabpatrzenia ■ 
spadła o 0,1 proc. Sięgając' dalej 
wstecz widać, że od 1976 roku udział 
spożycia naturalnegoJw 'produkcji 
globalnej i w produkcji'JOwaroWej 
spada, co świadczy ó pOstę,p'ującej_ 
denaturalizacji -spożycia' wywołanej 
po prostu brakiem ćżaśu u-/części 
rolników na pracę w gospodarstwie 
oraz określonymi relacjamroemsku- 
ou i detalicznych cen żywności ■— 
mówiąc zaś dosadniej- opłaca się rol­
nikowi zaopatrywać w mięso; w mie- 
ście.

Wypłaty kredytów, wzrosły'., o 
7,3 proc, (w tym; inwestycyjnych ’ ó 
11,7 proc.) a udział ich w przychodach 
pieniężnych wyniósł ok. 16 proc., tj. 
prawie na poziomie. 1977 roku. 
Utrzymanie się dużego _ popytu na 
kredyty (na nakłady bieżące -i .inwe­
stycje produkcyjne) przypisać naje­
ży korzystnym dla wsi decyzjom 
z zakresu polityki gruntowej, . zmia­
nom cen skupu i rozszerzeniu sa­
mych możliwości pobierania kredy­
tów. co, wszystko razem, ..wpłynęło 
na ożywienie produkcyjne w gospo­
darstwach chłopskich.

Warto też odnotować zjawisko 
koncentracji kredytów na . przedsię­
wzięcia Związane z produkcją' spe­
cjalistyczną oraz fakt, że nadal bra­
kuje kredytów na budownictwo mie­
szkaniowe na wsi, zwłaszcza odno­
si się to do ludności dwuzawodówej.

Przychody z tytułu ' odszkodowań 
osiągnęły poziom 79,1 proc. Wartości 
z roku 1977 i wyniosły 4 872 min zł 
Spadek tych przychodów uznać na­
leży za objaw pozytywny, jako wy­
raz zmniejszania strat w ubezpieczo­
nym mieniu i produkcji. ■ .

Na wzrost dochodów nominalnych 
ludności wiejskiej złożył, się głóWnię 
wzrost wolumenu produkcji towaro­
wej (ok. 6 proc.) oraz wzrost cęn nie­
których produktów rolnych (średnio 
ok. 5 proc.), w związku z czym przy­
chody pieniężne nominalne'rolników 
wzrosły o ok. 13 mld zł..Równocześ­
nie wzrosły — chociaż w mniejszym 

stopniu — .ceny, towarów i usług na 
produkcję bieżącą, i ■ inwestycje pie­
niężne (o ,pk. 3,3. prop., tj/ o 3,6 mld 
zł), a więc relacją cen produktów 
sprzedawanych, do cen towarów i u- 
sług nabywanych na cele produkcyj­
ni była, korzystna dla rolnika-produ- 
ćenta. Jednocześnie jednak wystąpiły 
w 19.78 roku .dość znaczne podwyżki1 
cen' towarów i, usług .nabywanych 
przez rolników ną -cele 'konsumpcyj­
ne —średnio,o 8,1 proc., 'łj. o .około 
12;6 mld zł, co: spowodowało.spadek 
dochodów realnych' 'przeznaczonych 
na konsumpcję.

Wzrost cen produktów rolnych w 
1978- roku miał charakter 'Wyłącznie 
wzrostu nominalnego — rekompensu­
jącego wzrost ceń towarów i usług 
na cele produkcyjne, ale-nie zrekom­
pensował wzrostu cen towarów 
i usług nabywanych przez-rolników 
na cele konsumpcyjne.,.
„ Przeciętne dochody na .zatrudnio­
nego ; przeznaczone ha.: konsumpcję, 
przyrost oszcżędnóśći, przyrost go- 
tojyki i inwestycje nieprodukcyjne 
(a -więc dochody w zasadzie porów­
nywalne z dochodami ludności utrzy- 
thującej się , ż- pracy w gospodarce 
uspołecznionej), wyniosły w 1978 ro­
ku 33,7 tys. zł, co w porównaniu do 
34,5 tyś. zł w roku 1977' oznacza spa­
dek o 2,3' proc. Ponieważ jednak 
wzrost kosztów utrzymania dotyczył 
również ludności spoza : rolnictwa 
parytet 'dochodów utrzymał się w -za- 
sadzie na poziomie roku ubiegłego.

Po uwzględnieniu: zmiany cen, do,- 
chody realne, rolników indywidual­
nych ukształtowały, się w 1978,roku 
ha pózihmie 99,4 proc. ' dpchbdów 
ż 1977. roku) a 'ąW części przeznaczonej 
ną konsumpcję ' i przyrost' zasobów 
pieniężnych, oraz inwestycje niepro­
dukcyjne "(fundusz spożycia) na po-

^^‘pfb^JDochody1 realne I 
przeznaczone ,na inwestycję produk­
cyjne wykazały wzrost o 15: proc. 
W 1978 roku nastąpiła tez pewną 
odbudowa /zapasów. Tendenc je pros- 
dukcyjńe .były . wspierane aktywną 
działalnością ' krfedytow;a; j kierunku­
jącą , wydatki' pieniężne 'rolników 
przede wszystkim ha te cele. '

Jakie rysu ją, się perspektywy, jeśli 
chodzi o .dochody ..rolników indy­
widualnych na .ten; rok? Pierwsze 
miesiące 1979 roku-(ostra , zima, po­
wódź, susza w maju—czenvcu) były 
wybitnie niekorzystne dla,rolnictwa. 
Utrudnia;'tó ocenę/ tym bardzibj/ że 
wspomniane warunki atmosferyczne, 
które wpłyną przede wszystkim na 
produkcję zbóż i pasz odbija się-tak­
że riiekbrzyśtnie ma dostawach prze­
mysłowych' środków produkcji dla 
rolnictwa. Występują także niekorzy­
stne zjawiska-w hodowli' bydła d pro­
dukcji mleka, które ,— podobnie jak 
w. przypadku’ produkcji roślinnej — 
mogą mieć ujemny wpływ na kształ­
towanie się . dochodów ludności rol­
niczej.

Ze wstępnej'analizy kształtowania 
się dochodów' = gospodarstw indy­
widualnych W 1979 roku Wynika, że 
dynamika przychodów ulegnie pew­
nemu obniżeniu (o ok. /2' punkty/, 
głównie, w wyniku zmniejszenia dy­
namiki produkcji towarowej.,' Prze­
widuje się równocześnie pewien spa­
dek dynamiki wydatków pieniężnych 
na co wpłynie przede ' wszyst­
kim bezwzględny spadek świad­
czeń na Fundusz Emerytalny 
Rolników oraz podatków i opłat. 
Dynamika wydatków na ’ produk­
cję bieżącą wzrośnie (o ok; 2 pun­
kty), W sumie dyriamika wydatków 
pieniężnych będzie,- jak się szacuje, 
przewyższać (o ok. 3 punkty) dyna­
mikę przychodów. Wpłynie to na pe­
wien spadek dochodów noihinalnych 
i spowoduje* że poziom dochodów 
realnych nie będzie wyższy niż w 
1978 roku (płace realne zatrudnio­
nych w gospodarce uspołecznionej 
mają wzrastać zgodnie z NPSG ną 
1979 rok o 1,5—2 proc.). „

•W związku z tą sytuacją, a także 
ze Względu na zróżnicowany wzrost 
kosztów produkcji poszczególnych 
produktów . rolnych wywołujących 
zmiany w ich opłacalności, mogą się 
okazać niezbędne dodatkowe działa­
nia ekonomiczne.

J.D.

Klienci kolei nie iroszęuęj stg specjałnię dalszym losem uszkodzonych przez siebie wagonow...

WAGONOWA STEFAN WODZYŃSKI

PRZEPYCHANKA
WSCHODNIA Dyrekcja Okie 

gowych Kolei Państjyo.Wj^h/ż 
■ siedzibą w Lublinie : - kieruję, 

przewozami kolejowymi. ńą/óbsżarzę 
sześciu województw: chełmskiego, 
zamojskiego, tamo brzeskiego ra- 
dómskięgo, kieleckiego i oczywiście 
lubelskiego. Nie może wprawdzie 
pod względem wielkości przewozów 
konkurować z dyrekcją śląską,' cen­
tralną, zachodnią czy północną,'ale, 
ważna jest nie tylko ilość przewie­
zionych, rozładowanych czy załado­
wanych ton, lecz-również to co się 
wozi, i w jakich warunkach. Zresztą 
„awans” wschodniej DOKP jest 
kwestią najbliższych lat. Oddanie do 
użytku jednej z największych w kra­
ju inwestycji kolejowych — linii 
hutniczo-siarkowej, której główny 
odcinek położony jest na terenie wy­
mienionych województw oraz rozpo­
częcie eksploatacji złóż węgla z za­
głębia lubelskiego, otworzy nowy 
etap jej działalności. Obecnie cały 
wysiłek • skoncentrowany • jest na 
przezwyciężaniu trudności spowodo­
wanych brakiem..wtegopów,, niesolid? 
nością klientów i trudnościami re­
montowymi.

Stan posiadania
Główną masę towarów przewożo­

nych przez tereny podległe wschod­
niej DOKP stanowią surowce. Wozi 
się siarkę^ na potrzeby przemysłu 
krajowego' i eksport, kamień ’ gipso­
wy dla. cementowni, kamień- wapien­
ny dla hut i cukrowni, kruszywo bu­
dowlane, klinkier, drewno, sól po­
tasową i węgiel. Potrzebne są do te­
go przede wszystkim wagony odkry­
te; zwane powszechnie węglarka- 
mi. Codziennie w . sześciu woje­
wództwach podległych dyrekcji, roz­
ładowuje się około 2 400 węglarek, z 
których' 400 stanowią tżw. „wagony 
prywatne”, będące własnością • re­
sortów bądź poszczególnych zakła­
dów przemysłowych. W ramach spły­
wu wagonów DOKP jest zobowiąza­
na przekazać na Śląsk 1770 węgla­
rek, czyli.w dyspozycji dyrekcji _zo- 
staje zaledwie ok. 300 wagonów. 
Tymczasem tylko potrzeby przewo­
zów priorytetowych, najbardziej 
niezbędnych z uwagi na konieczność 
zapewnienia surowców zakładom 
przemysłowym wynoszą 1400 węgla­
rek dziennie.

Znacznie mniejszy deficyt wystę­
puje w wagonach krytych. Codzien­
nie przychodzi do rozładowania ok. 
400 wagonów, podczas gdy potrzeby 
załadunkowe ocenia się na ponad 
600 wagonów. Chodzi tu również o 
przewozy priorytetowe, głównie ce- 
ment, nawozy, zboże, buraki cukro­
we i'inne płody rolne.

Z zestawienia przedstawionych 
wyżej liczb-wynika, że dzienny defi­
cyt: wagonów w dyrekcji wschodniej 
sięga ponad tysiąca węglarek i dwu­
stu wagonów krytych. Jeśli nie na­
stąpiły do tej pory żadne poważniej­
sze. zakłócenia w pracy transportu 
kolejowego na tym terenie, to jest to 
m. in. zasługą „pomocy taborowej” 
świadczonej przez dyrekcję central­
ną i południową.

Nie posiadamy niestety ani w skali 
całego kraju, ani poszczególnych re­
gionów, odpowiednich do obecnych 
potrzeb rezerw taboru kolejowego, 
dlatego też udzielanie ..pomo­
cy wagonowej” przez poszcze­
gólne dyrekcje okręgowe _ uza­
leżnione jest od relacji liczby 
wagonów przychodzących do- rozła­
dowania do liczby wagonów niezbęd­
nych do wywiezienia określonej ma­
sy towarów. Nierównomierne roz­
mieszczenie wydobycia bogactw na­
turalnych i przemysłu w naszym 
kraju sprawia, że relacje te daleko 
odbiegają od optymalnych, z punktu 
widzenia racjonalizacji przewozów 
kolejowych. I tak np.: na Śląsku roz­
ładowuje się dziennie 8 tys. wago­
nów, a ładuje aż 15 tys. Oznacza to. 
że 7 tys; pustych wagonów przycho­
dzi na Śląsk z innych regionów kra­
ju. Fakt ten ogranicza w znacznej 
mierze możliwości świadczenia wza­
jemnej „pomocy taborowej” przez 
pozostałe dyrekcje okręgowe. Dlate­

go •.tęż może ona służyć rozwiązywa­
niu/doraźnych kłopotów. lataniu 
'dziur w przewozach; ale nie może w 
'istniejących. warunkach rozwiązać 
podstawowego problemu — niedobo­
ru'wagonów w poszczególnych okrę- 
gaelrkolejcwych.
' Potwierdzają to doświadczenia 
/wschodniej DOKP. Pomoc dyrekcji 

■ Centralnej i południowej jest ze zro­
zumiałych przyczyń niewielka. 'Ob­
sługują one ważne ośrodki przemy­
słowe i nasze dwa największe '„su­
che" porty: Małaszewicze i Medykę. 
Wygospodarowanie nawet stu wa­
gonów dziennie ż przeznaczeniem na 
„pomoc taborową” już teraz przycho­
dzi im z największym trudem, a co 
będzie w-'jesienno-zimowym szczycie 
przewozowym. 'Wprawdzie nawet, te 
niewielkie ilości wagonów stanowią 
istotną pomoc dla dyrekcji wschod­
niej,: ale dalsze uzależnienie się od 
pomocy sąsiadów niesie z sobą duże 
ryzyko. Główne wysiłki lubelskiej 
DOKP ’ idą więc w kierunku zwięk­
szenia dyscypliny wykorzystania ta- 
boru. kolejowego, ścisłęgo-:,ęgzęk.wo- 
'Wania /od/ klientów • kolei' zarówno 

»Ó»fK<ak i świadczeń związanych z 
naprawą uszkodzonego taboru.

Dłużnicy

. O niesolidności klientów kolei, 
przetrzymywaniu wagonów pisze się 
w ostatnim czasie bardzo dużo, jest 
to problem ' ogólnokrajowy. Także 
dyrekcja wschodnia musi walczyć ó 
swoje wagony, O ich terminowy 
zwrot, a trzeba podkreślić, że nie jest 
to walka łatwa. Między 1 a 6 sierp- 

. nią br. klienci przetrzymali ogó­
łem 769 wagonów. Łączne straty 
■mierzone czasem ponadplanowego 
postoju tych wagonów wyniosły 
13 203 godziny. Do największych 
dłużników należały: elektrownia 
„Kozienice”, cementownie „Chełm”, 
„Ożarów” i „Nowiny” oraz Huta im. 
M. Nowotki. W niektórych przypad­
kach nadmierne przestoje wagonów 
wynikały z przyczyn niezależnych od 
klientów np.: elektrownia „Kozieni­
ce”, która. przetrzymała w omawia­
nym okresie 244 wagony przez 622 
godziny, • miała poważne kłopoty z 
wywrotnicą bębnową, a trzeba pa­
miętać, że dziennie rozładowuje się 
tam około 400 wagonów węgla.

W większości przypadków jednak, 
przyczyny przetrzymywania wago­
nów leżą głębiej, są wynikiem niedo­
statecznego wyposażenia zakładów 
przemysłowych w mechaniczne 
urządzenia przystosowane do prac 
załadunkowo-wyładunkowych. W 
sześciu województwach podległych 
dyrekcji wschodniej tylko 4 (słow­
nie cztery) zakłady mają wywrotni­
ce bębnowe umożliwiające szybki 
wyładunek'towarów masowych. Ńie 
należ}' się specjalnie dziwić, że do 
największych dłużników wschodniej 
DOKP należą cementownie, skoro 
żadna z nich nie ma wywrotnicy.

W opinii moich rozmówców z dy­
rekcji wschodniej do najgorszych 
klientów zaliczają się Spółdzielnie 
Transportu Wiejskiego. Wprawdzie 
liczba wagonów przetrzymywanych 
przez poszczególne oddziały tych 
soółdzielni nie jest duża, ale opóźnie­
nia w ich zwrocie są czasami rekor­
dowo długie. Bardzo trudna jest tak­
że kontrola i egzekwowanie dotrzy­
mywania terminów z uwagi na roz­
proszenie wagonów na dużej prze­
strzeni. po wielu małych wiejskich 

„stacjach.
Walka o terminowy zwrot wago­

nów prowadzona przez dyrekcje 
wschodnią przypomina troche walkę 
z wiatrakami. Miałem możność obej­
rzeć istną kolekcję monitów wysyła­
nych najpierw bezpośrednio do opie­
szałych dłużników, następnie do ich 
jednostek nadrzędnych, a w końcu 
do resortów, którym podlegają. Nie 
jest to jedyna droga i forma naci­
sków. Wykorzystuje sie do tego celu 
wojewódzkie sztaby ds. transportu, 
prowadzi się także „pracę wycho­
wawczą”. organizuje wspólne zebra­
nia przedstawicieli opóźniających się 

-ze zwrotem wagonów, zakładów pra­
cy i okręgowej dyrekcji kolei. Ma to 
na celu nie tylko bezpośrednie 
przedstawienie żądań zwrotu _ wago­
nów, ale także lepsze poznanie pro­
blemów i trudności, które powodują- 
nadmierne przestoje.' Jakie są wy­
niki' tych działań? Raczej mizerne. , 
Nie zmniejszyła się 'wyraźnie liczba 
przetrzymywanych wagonów i czas 
ich postoju. W dalszym ciągu wago­
ny są przetrzymywane, a dłużnicy 
tłumaczą się trudnościami obiektyw­
nymi, brakiem • ludzi; sprzętu, zme­
chanizowanego itp.

Dochodzimy więc ponownie do po­
ruszonego już wyżej problemu me­
chanizacji prac wyładunkowych, 
szczególnie towarów ' niasówych. 
Rozładowanie wagonu węgla czy ka­
mienia gipsowego na wywrotnicy 
bębnowej trwa kilka iftinut, ta sama 
operacja dokonana przy pomocy 
sprzętu zmechanizowanego wyposa­
żonego, w łyżki czerpakowe, zajmu­
je od półtorej do dwóch godzin, na­
tomiast ręczne opróżnienie wagonu 
wymaga w zależności ód ilości, zą- 
teddńipnych 'pr/y’tym ludżj;'/k^ 
Ibb kilkimaktokrótńie dłuższego' cza/- 
su. Wydawaiióby się więc,' że wszył 
stko przemawia za dalszą i .w miarę 
szybką mechanizacją prac . załadun- 
kowo-wyładunkówych. Niestety i w 
tym przypadku teoria rozmija się z 
praktyką, mechanizacja bowiem sta­
ła się przyczyną' prawdziwej „epi­
demii” w naszym taborze kolejo­
wym.

Chore wagony
Sięgnijmy jeszcze raz. do doświad- 

czeń dyrekcji wschodniej. W pierw­
szym półroczu ubiegłego roku klien­
ci uszkodzili w trakcie prac- załadun­
kowo-wyładunkowych : 2396 wago­
nów na sumę 6 710 tys. złotych. W 
tym samym okresie roku bieżącego 
uszkodzeniom uległo „tylko” 1371 
wagonów, ale suma strat wynosi'po­
nad 6 milionów zł. Dyrektor'Kazi­
mierz Stryczewski stwierdził m-in.: 
— Obserwujemy z niepokojem coraz 
częstsze przypadki ciężkich uszko­
dzeń wagonów. Jeśli liczba uszko­
dzonych wagonów zmniejsza się w 
ostatnim czasie, to rosną rozmiary 
szkód. Główną przyczyną takiego 
stanu rzeczy jest wprowadzanie 
ciężkiego sprzętu zmechanizowanego 
do prac rozładunkowych. I tym 
przypadku największy kłopot spra­
wiają nam Spółdzielnie Transportu 
Wiejskiego. GS używają do tych ce­
lów np. koparek. Bardzo trudno je 
skontrolować pod kątem prawidło­
wości przeprowadzanych prac ■ roz­
ładunkowych z uwagi na duże roz­
proszenie niewielkich - ilości wago­
nów. Wydoje mi się, że powinniśmy 
uregulować te sprawy, ustalając wy­
kaz sprzętu, który może być wyko­
rzystywany do prac zalaaunkowo- 
-wyładunkowych.

Rozumiem troskę dyrektora Stry- 
czewskiego o całość powierzonych 
jego pieczy wagonów’, mam jednak 
pewne wątpliwości co do propono­
wanego przez niego rozwiązania. 
Być może ograniczenie odpowied­
nim aktem stosowania ciężkiego, 
mało precyzyjnego sprzęta zmecha­
nizowanego ograniczyłoby. ilość 
uszkodzeń, ale z całą pewnością nip 
poprawiłoby radykalnie sytuacji. 
Najwięcej bowiem zależ}’ od ludzi, 
od ich kultury pracy. Nawet łopa­
tą, jeśli ktoś się bardzo uprze moż­
na złamać deskę w skrzyni wago­
nu, ale można też koparką rozłado­
wać wagon bez żadnych uszkodzeń, 
trzeba tylko chcieć, przyłożyć się do 
pracy.

Znaczna ilość wagonów doznaje 
uszkodzeń także w trakcie wyładun­
ku na wywrotnicach bębnowych. 
Wynika to jednak głównie nie ze złej 
woli lub niedokładności pracowni­
ków obsługujących te urządzenia, 
lecz z opłakanego stanu techniczne­
go naszego taboru kolejowego. Śred­
ni wiek wagonu towarowego znajdu­
jącego się w eksploatacji wynosi 
obecnie 16,5 roku. Około 25 proc, ta­
boru liczj' sobie ponad 25 lat, a spot­
kać można jeszcze i takie wagony, 

które pamiętają początki naszego 
stulecia. Większość z. nich powstała 
w .czasach, kiedy o wyładunku me­
chanicznym mieliśmy pojęcie raczej 
mgliste. Opróżnianie takich wago­
nów na wywrotnicach prędzej czy 
później milsi się. smutno skończyć. 
.Ciężar ładunku,..który w trakcie ob- 

' racania 'wagOnu' przez pewien mo­
ment „spoczywa. na jednej z burt 
skrzyni/łainie.deski, wygina metalo- 
wę. ‘konstrukcję., ,Czy oznacza to, że 

, należy 'w. ogóle' zrezygnować z wy- 
* w'rę.toic,?/Óc^ nie, należy jed-
/nąk. .pąmi^a£^^ że nowoczesne

metody wyładunku wymagają nowo­
czesnego taboru kolejowego o odpo­
wiednio mocnej konstrukcji.

Rosnąca szybko ilość uszkodzeń, 
spowodowana mechanizacją prac za­
ładunkowo-wyładunkowych pos ta- 
wiła na porządku dziennym problem 
dokonywania napraw wagonów. De­
cyzja rządu z 11 listopada 1977 zobo­
wiązała do nieodpłatnej naprawy 
uszkodzonych przez siebie nadwozi 
wagonów- . przedsiębiorstwa, które 
dokonują średnio-dobowo ~ załadun­
ku i wyładunku co najmniej 40 wa­
gonów. Miały- one także dokonywać 
odpla.triiaJidpratV nadwozi wagonów 
Skierowanych do nich pod załadu­
nek. Jak to wygląda w praktyce?

Na obszarze działania dyrekcji 
wschodniej 29 zakładó-w powinno 
zgodnie z tą decyzją naprawiać we 
własnym zakresie uszkodzone wago- 
iiy. Dyrektor Stryczewski: — Nasi 
klienci bronią się rękami i nogami 
przed naprawami wagonów. Tłuma­
czą, że nie mają limitów zatrudnie­
nia i płac, mają trudności technicz­
ne, brakuje im odpowiednich ma­
szyn, wykwalifikowanych fachow­
ców itp. Skutki tego są takie, że np.: 
zakład huty im. M. Nowotki u 
Ostrou:cu w pierwszym półroczu br. 
uszkodził 762 wagony, a naprawił 
tylko 276, drugi zakład tej samej hu­
ty w Bodzechowie uszkodził 570, a 
naprawił 168. Na. szczęście mamy 
także bardziej solidnych klientów 
jak huta Stalowa Wola, która na 
453 uszkodzonych u siebie teagonów 
naprawiła 405. Odrębny problem sta­
nowi jakość napraw. Najczęściej jest 
to prowizorka. Zamiast desek wsta­
wia się sklęjkę, zamiast spawać wią- 
że się drutem itp.

Klienci kolei nie martwią się spe­
cjalnie dalszym losem uszkodzonych 
przez siebie wagonów. Kolej musi je 
przyjąć i naprawić, a potem obciążyć 
kosztami sprawcę. Tymczasem zaple­
cze remontowe kolejnictwa jest po­
ważnie niedoinwestowane. Szczegól­
nie ubogi w wagonownie jest wła­
śnie okręg wschodni. Maksymalne 
możliwości remontowe wschodniej 
DOKP sa o kilka tys. wagonów 
mniejsze niż potrzeby. Niewiele 
pomaga tu improwizacja. two­
rzenie stanowisk remontowych w 
starych parowozowniach, a przede 
wszystkich pod gołym niebem. 
Trudne warunki pracy odstraszają 
ludzi. Od kilku lat notuje się spa­
dek zatrudnienia w zapleczu remon­
towym, fluktuacja kadr sięga 25 
procent. Dochodzą do tego jeszcze 
trudności zaopatrzeniowe, brak czę­
ści zamiennych, zestawów kołowych 
resorów, urządzeń cięgłowych. a na­
wet śrub czy elektrod.

Tym ostatnim trudnościom chciał- 
bym poświęcić na zakończenie kilkr 
słów. Wydaje mi się bowiem nad 
wyraz dziwne, że mając druai co dc 
wielkości tabor kolejowy wśród kra­
jów RWPG, nie produkujemy w 
kraju tak podstawowych części za­
miennych. jak zestawy kołowe. Rów­
nie dziwne, a nawet niebezpieczne 
wyda ja mi sie praktyki naszego prze­
mysłu polegające na wymigiwanit 
się za wszelką cenę od współprace’ czy 
kooperacji z zapleczem kolejnictwa 
Np. od ‘dłuższego czasu nie można 
znaleźć producenta śrub o odpowied­
niej wytrzymałości, utrzymujących 
płyty oporowe w zestawach koło­
wych. Stosuje się więc takie śruór 
jakie są pod ręką, a czym to groź­
nie trzeba nikomu tłumaczrć. Nad­
szedł już chyba czas przestać kole: 
współczuć, a zacząć jej rzetelnie po­
magać.
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NIESTRAWNY
COCKTAIL
ALEKSANDER JĘDRZEJCZAK

ZBIERAJĄC materiały do ni­
niejszego artykułu, musiałem 
wysłuchać paru kazań raczej 

zniechęcających do publicznego roz­
trząsania interesującego mnie pro­
blemu. — „Na światowym tynku ce­
ny rosną obłąkańczo — tłumaczono 
mi — sytuacja płatnicza państwa, 
wiadomo, niełatwa, a wcale pokaźną 
część ropy naftowej sprowadzać 
musimy za dolary. Musimy i będzie­
my kupować ropę naftową taką, ja­
ką możemy dostać. Jeśli ktoś oferu­
je nam ceny niższe niż inni, jeśli 
warunki zapłaty bardziej odpowia­
dają naszym obecnym możliwo­
ściom, to wszystkie inne względy 
muszą iść do kąta”. — Nie dosłow­
nie tak, ale w tym duchu.

strumieni poszczególnych produk­
tów, powoduje takie rozchwianie ich 
jakości, że dochodzi się do tego sa­
mego, co poprzednio py tania — co tu 
jest prawdziwą okazją, co się na­
prawdę opłaca?

A jest to dopiero pierwsza część 
rachunku.

Ile zależy od strumieni

Pułapki pozornych okazji

Puszczanie tego rodzaju uwag 
mimo uszu byłoby niewybaczalną 
lekkomyślnością. Gospodarcza opty­
malizacja, zwłaszcza w szerszej ska­
li, jest przywilejem bogatych. Znaj­
dujący się w sytuacji trudniejszej 
często muszą rezygnować z szans 
jakie daje możliwość wyboru, możli­
wość przeczekania niepomyślnej ko­
niunktury, czy całościowe rozwią­
zanie danego problemu.

Z drugiej jednak strony, biorąc 
pod uwagę same tylko kłopoty 
handlowo-dewizowe też łatwo spro- 
kurować sytuację, w której wynego­
cjowane udogodnienia, nawet niższe 
ceny, mogą się okazać korzyściami 
pozornymi. Przy zakupię surowców 
często będzie o tym decydować poę 
siadana baza techniczna. Na przy­
kładzie ropy można to wykazać bez 
trudu.

Stosunkowo łatwo można w tej 
chwili kupować ropy krzepnące w 
temperaturze plus 3, plus 5, plus 7 
stopni Celsjusza; oferty otwarte, ce­
ny — jak na dzisiejsze stosunki — 
znośne, między wierszami można 
odczytać nadzieję na uzyskanie dość 
dogodnych warunków zapłaty.

Brać? Kupować ile się da?
Pogardzić taką ofertą nie można. 

Przed podpisaniem kontraktu dobrze 
jednak wziąć pod uwagę, ze już.pray’ 
rozładowywaniu z. tankowca dgdąr 
wać trzeba do takiej ropy tzw. de- 
presatory, środki obniżające tempe­
raturę krzepnięcia. W kraju ich nie 
wytwarzamy, import podwyższa ce­
nę każdej tony mniej więcej o pół­
tora dolara, a i potem strach taką 
ropę wtłaczać dp rurociągu. Trans­
portuje się ją wiec cysternami, któ­
re, w razie potrzeby można podgrzać 
— drożej, lecz bezpieczniej. Cystern 
jednak mamy mało, raz po raz mu­
simy własny tabor uzupełniać wy­
pożyczonymi z obcych krajów, też 
za dolary. No i potem — w naszej 
szerokości geograficznej będzie się 
to zdarzać często — jeszcze raz trze­
ba podgrzewać zbiorniki, w których 
zmagazynowano łatwo krzepnącą 
ropę. Pod warunkiem, że takie 
zbiorniki są Ile po tych wszystkich 
zabiegach zostaje z niższej ceny?

Owszem, są też inne sposoby obni­
żania temperatury krzepnięcia — 
mieszanie różnych gatunków powo­
duje jednak takie komplikacje tech­
nologiczne, tak zmienia wielkość

Część drugą znów zacząć wypada 
fragmentem pouczeń, jakich musia- 
łem wysłuchać krążąc po urzędach 
i instancjach. „Każdy by chciał — 
przedkładano mi —każdy by chciał, 
wszystko co mu potrzebne, dostać 
gotowe, na talerzu, produkcję zawie­
rzyć automatom, a samemu- leżeć 
spokojnie i liczyć ile to premii 
przyjdzie mu tanim kosztem. Jak 
trzeba się trochę pogimnastykować, 
to zaraz lament i łzy, zawracanie 
głowy instancjom i tak dalej. Bar­
dzo dużo rafinerii, w najprzeróżniej­
szych krajach, pracuje systemem

przydatnością pozostałości podesty­
lacyjnej do krakowania albo nie­
obecnością w tejże pozostałości frak­
cji potrzebnych do wytwarzania 
olejów smarowych.

Samo jednak wyliczanie wartości 
rachunku jeszcze nie kończy. Jesz­
cze i bilans samych produktów naf­
towych musi być jakoś sensownie 
domknięty, pewnych wyrobów 
i to bynajmniej nie tylko paliw — 
po prostu nie może zabraknąć, cho­
ciażby na dzień. Parę razy już mie­
liśmy okazję przekonać się ile trze­
ba płacić za produkty naftowe, któ­
rych nagle zabrakło. z powodu 
jakichś nieprzemyślanych oszczęd­
ności.

't*: '

T

Fot. J. JABŁOŃSKIRafineria „Gdańsk” — szansa dorównania najlepszym w produkcji olejów silikonowych

„z tankowca” co tam właśnie
przypłynie do portu, to destylują 
nie kwękając wcale”.

Rzeczywiście jest na świecie sporo 
rafinerii pracujących systemem „z 
tankowca”, destylujących co im tam 
właśnie dostarczą. Są to jednak wy­
łącznie rafinerie pracujące w reżimie 
paliwowym, wyodrębniające z ropy 
tylko benzynę i olej napędowy, ca­
łą resztę przeznaczając na olej opa­
łowy, co już nawet w najbogatszych 
krajach uznaje się za marnotraw­
stwo.

I tu zacząć należy drugi ciąg ra­
chunku. Wiemy już, że ze względów 
technicznych, czy jak kto woli inwe- 
stycyjnb-technologicznyeh,. nie z 
każdej handlowej okazji daje się 
skorzystać. Ciąg drugi każę rozważ­
nie liczyć, co z danego gaitunku ropy 
można uzyskać, ile jakich produk­
tów, jakiej jakości, jakim kosztem.

Przytaczanie konkretnych cen po­
szczególnych gatunków ropy i otrzy­
mywanych z nich produktów nie 
miałoby tu większego sensu. Wygod­
niej będzie posłużyć się relacjami 
cen produktów w stosunku do ceny 
ropy. Relacje te też nie są zupełnie 
stałe, przykładowe, z początku bie­
żącego roku, pozwolą jednak się 
zorientować ile zależy od wielkości 
strumieni.

Przyjmując więc cenę ropy za 100 
Otrzymamy następujące wskaźniki: 
gaz płynny — 120, benzyny motoro­
we — 145, olej napędowy. — 130, 
olej opałowy — 80, oleje smarowe — 
210, asfalty — 105. Proszę sobie po­
liczyć jak .różny może być uzysk 
wartości, zależnie od składu (fą- 
'chowcy mówią — potencjałów) za­
kupionej ropy. Łatwe uzyskiwanie 
nawet trzydziestu procent benzyny, 
przy średnim wahającym się w gra­
nicach 16—19 proc., wcale opłacal­
ności przerobu nie przesądza. 
Zwłaszcza gdy. większy uzysk pro­
duktów białych z destylacji atmo­
sferycznej opłacać trzeba mniejszą

Rafinerie majq wymagania

Kto przerabia dużo ropy nafto­
wej, kogo na to stać, ten może, się 
zbytnio nie przejmować lepszym czy 
gorszym wykorzystywaniem wszyst­
kich jej składników, przynajmniej 
nie musi trząść się nad każdą partią 
surowca. Polska jednak do tych kra­
jów nie należy. Przetwarzamy, za­
leżnie od koniunktury, 8—10' razy 
mniej ropy naftowej niż Francja, 
która też nie posiada własnych złóż 
tego surowca. Wśród krajów RWPG, 
w przeliczeniu „na głowę”, zajmu­
jemy pod tym względem ostatnie 
miejsce. W naszej gospodarce ropą 
i jej pochodnymi muszą obowiązy­
wać inne reguły. I w zasadzie, od 
samego początku, brano to pod’ uwa­
gę. Nasz, niewielki pod względem 
zdolności przerobowej, przemysł-ra­
fineryjny w całości nastawiony jest 
na głęboki przerób ropy zarówno w 
kierunku zwiększania produkcji pa­
liw (krakowanie), jak i uszlachet­
niającego przerobu olejów i parafin. 
Trudności inwestycyjne, sztywne 
niekiedy przepisy i nierealne ce­
ny na wiele wyrobów hamu­
ją rozwój w tym kierunku, mi­
mo to można powiedzieć — prze­
mysł rafineryjny od początku 
budowaliśmy licząc się z tym, że

ropy.: Każda zmiana bowiem stwarza 
konieczność dobierania na nowo re­
żimów technologicznych na blokach 
olejowych, uzyskiwane deje bazowe 
na nowo trzeba atestować, od po­
czątku ' opracowywać receptury ole­
jów 'gotowych i przeprowadzać ba­
dania eksploatacyjne. Wszystko to 
trwa- długo i kosztuje dużo.

Rafinerie projektuje się i buduje z 
myślą o przerobie określonego ga­
tunku ropy. Z góry też określa się 
rodzaje i właściwości gotowych pro-' 
duktów. Tym założeniom podpo­
rządkowuje się wszystkie rozwiąza­
nia techniczno-inżynieryjne. W zbu­
dowanych' instalacjach przerób ro­
py o znacznie odmiennych zawar­
tościach poszczególnych frakcji jest 
wręcz niemożliwy.

Mazowieckie Zakłady Rafineryjne 
i Petrochemiczne „Płock” projekto­
wano zakładając przerób jednego 
gatunku ropy. Park zbiorników ma­
nipulacyjnych i powiązania techno­
logiczne poważnie ograniczają moż-

Blok olejowy uruchomiono w ro­
ku 1977 i w ciągu następnych kilku­
nastu miesięcy, współpracując ści­
śle z paroma placówkami naukowy­
mi, przede wszystkim z Instytutem 
Technologii Nafty, dokonano tam 
rzeczy naprawdę podziwu godnych. 

' Darujmy sobie przytaczanie tech­
nicznych parametrów, zrozumiałych 
tylko dla fachowców. Prostszym, a 
nie mniej przekonującym dowodem 
osiągnięć gdańskich „olejarzy” jest: 
odczuwalnie mniejszy popyt na za­
graniczne, selektole”, uzyskanie 
atestów wszystkich firm, od których 
nabyliśmy licencje na silniki spali­
nowe (gaźnikowe i wysokoprężne), 
wreszcie, datujące się od urucho­
mienia bloku, zainteresowanie firm 
o światowej renomie współpracą z 
naszym przemysłem rafineryjnym, 
właśnie w dziedzinie olejów smaro­
wych.

Proszę mnie źle nie zrozumieć. 
Nie twierdzę, że załoga bloku olejo­
wego już dorównuje najlepszym. 
Chcę tylko pokazać, że ludzie, któ­
rym zawierzono eksploatację skom­
plikowanych i kosztownych urzą-

A to właśnie dzieje się w Gdańsku. 
W zeszłym roku przyszło im prze­
rabiać trzy gatunki ropy, w tym już 
cztery, a na dodatek w połowie 
sierpnia nikt jeszcze nie miał poję­
cia co będą dostawać w czwartym 
kwartale.

Niedawno szef jednej z tych sław­
nych firm, zabiegających o współ­
pracę, zaprosił grupę naszych olejo­
wych specjalistów. Pokazał im swoje 
laboratoria i rafinerie, metody ba­
dań i produkcji — chciał pewno na­
szym udowodnić, że swoją ofertę 
traktuje serio, a przy okazji trochę 
zaimponować. I to mu się udało. 
Sam jednak raz też osłupiał. Kiedy 
nasi wyłuszczyli z jakich to rop de­
stylują oleje. „Cztery gatunki w cią­
gu paru miesięcy? Co można z ta- 
kiego cocktailu? Tego nikt na świę­
cie nie robi”. — Nie ważę się roz­
strzygać ile w tym' było podziwu, ile 
zaś współczucia.

podstawową część surowca będzie- ,. ., ___
my musieli importować i że wobec • * technologicznych'' 3« jak najlepiej."Chcę' też możliwie ' cji, jakie 'częste ‘zmiany gatunków
.tego me;mozemy sobie poziyolieuna -pych ^strumieni te^^^ Mpy poWodują w gospodarce re-

dzeń potrafię i chcą -wykorzystywać ■ Nie będę Już opisywał kompllka-

powierzchowne tylko, płytkie wyko­
rzystywanie ropy, na płytki prze­
rób. Naszą szansą jest wyciskanie z 
ropy Wszystkiego, co tylko się da. 
Trafna i konsekwentnie realizowana 
koncepcja stworzyła też jednak pew­
ne ograniczenia, z którymi nie liczyć 
się nie wolno.

Fachowcy mówią: O doborze asor­
tymentów ropy do przerobu winna 
decydować przede wszystkim możli­
wość pełnego wykorzystania posia­
danych już instalacji, wytwarzają­
cych produkty finalne rozstrzygają­
ce o efektywności przerobu ropy, 
olejów smarowych i asfaltów, a tak­
że zapewnienie możliwości produk­
cji paliwa reaktywnego. Znaczenie 
szczególne ma tu wytwarzanie do­
brych olejów smarowych, ze wzglę­
du na ich ekonomiczną opłacalność, 
ale też z uwagi na techniczne zna­
czenie. Stabilne utrzymywanie wy­
sokiej jakości olejów wymaga jed­
nak, aby rafinerie otrzymywały sta­
le te same, z góry wiadome gatunki

przy przerobie kilku różnych gatun­
ków ropy. Ale „Fłook” jest jeszcze 
w stosunkowo najlepszej sytuacji, 
podstawową część surowca, zawsze 
takiego samego, otrzymuje rurocią­
giem „Przyjaźń”, nawet jeśli dosta­
nie kilkaset tysięcy ton ropy z innej 
parafii, mając pięć ciągów destyla­
cyjnych jakoś sobie z tym poradzi.

Gorzej w Gdańsku.
Gdańskie Zakłady Rafineryjne 

zaprojektowano do przerobu dwóch 
gatunków ropy, a częścią zakładu 
przesądzającą jego znaczenie dla go­
spodarki narodowej jest blok olejo­
wy. Ogromne pieniądze wydane na 
tę inwestycję miały zapewnić wy­
twarzanie olejów bazowych jakością 
nie ustępujących wytwarzanym 
przez takie firmy jak Shell, Castrol 
czy Esso-Exxon.

naj jaśniej przedstawić ich dzisiej-
sze kłopoty. Rzecz w tym, że same 
instalacje, chociażby najbardziej no­
woczesne, zautomatyzowane, stero­
wane komputerem itp. to dopiero 
szansa, możliwość. Doskonałość w 
olejowej branży osiąga się przez do­
głębne opanowanie procesów, usta­
lenie i ciągłe utrzymywanie opty­
malnych parametrów, przez — jak 
mi to tłumaczono — głaskanie, chu­
chanie, pielęgnację, niemal pieszczo­
ty.

I te małoinżynierskie określenia 
tłumaczą dlaczego porównywanie 
GZR z rafineriami przetwarzającymi 
tuziny najprzeróżniejszych gatun­
ków ropy, dlaczego porównania ta­
kie zatrącają bzdurą. Nie da się 
osiągnąć najwyższej jakości oleju 
przerabiając inną ropę co kwartał.

montowej oraz przy każdym po-
nownym uruchamianiu 
nych instalacji. Nie są

rafineryj-
to

najmniej błahe zagadnienia, 
tym razem muszą pozostać 
cieniu. Celem artykułu jest

by- 
ale

w

rze­wypuklenie prostej w gruncie 
czy sprawy, oczywistej dla fachow-
ców, trudnej — jak się okazuje — 
dla niektórych urzędników rozstrzy­
gających o możliwościach fachow­
ców: Częste zmiany gatunków ropy 
naftowej nie powodują zasadniczych 
trudności w produkcji paliw silni-
ko wych, wyjątkiem paliwa
reaktywnego. Natomiast dla produk­
cji olejów smarowych, zwłaszcza 
olejów silnikowych wyższych klas 
jakości, konieczne jest segregowanie 
gatunków, zapewnianie dostaw na­
wet i gorszych, ale jednakowych 
przez długie okresy. Z ropnego 
cocktailu nikt znakomitych olejów 
zrobić nie potrafi. A stworzyliśmy, 
za ciężkie pieniądze, szansę dorów­
nania najlepszym.

Fot. S. ZUBCZEWSKI

MIĘDZY FLANEK 
A UMOWĄ
Rozmowa z doc. dr. hab. EDWARDEM ZACHAJKIEWICZEM 
prezesem Państwowego Arbitrażu Gospodarczego

JOANNA KWIEK: — W ostatnich 
latach spada liczba sporów rozstrzy­
ganych przez organy Arbitrażu. A 
jednocześnie mówi się o rosnącej je­
go roli w funkcjonowaniu gospodar­
ki. Czy nie ma w tym sprzeczności?

EDWARD ZACHAJK1EWICZ: — 
Ogólna tendencja jest istotnie taka, 
że od szeregu lat liczba spraw roz­
poznawanych przez Arbitaż maleje. 
Ale by wyjaśnić jej źródła, trzeba 
zwrócić uwagę na poszczególne ka­
tegorie sporów. W roku 1978 wpły­
nęło do organów Państwowego Ar­
bitrażu Gospodarczego ogółem 116770 
sporów — tj. o 1,8 proc, mniej niż 
w 1977 r. — w tym 6701 sporów o 
zawarcie, ustalenie treści, zmianę 
lub rozwiązanie umów i porozumień 
w sprawie współpracy. W 1977 r. 
sporów tych było 6286.

W poróumaniu z rokiem 1977, na­
stąpił spadek wpływu niektórych ka­
tegorii sporów między jednostkami 
gospodarki uspołecznionej na tle u-

sług transportowych. Było to wyni­
kiem wielostronnych przedsięwzięć 
Arbitrażu i zainteresowanych resor­
tów, zmierzających do ugodowego 
załatwiania sporów o drobne kwo­
ty, niejednokrotnie niższe od społecz­
nych kosztów ich rozpoznania.

Z drugiej strony nastąpiło zwięk­
szenie liczby sporów o zawarcie, 
ustalenie treści lub rozwiązanie 
umów. Fakt ten świadczy o rosną­
cym wpływie Arbitrażu na kształto­
wanie stosunków umownych między 
jednostkami gospodarki uspołecznio­
nej.

Liczba rozpoznawanych sporów 
charakteryzuje tylko stronę ilościo­
wą działalności orzeczniczej Arbitra­
żu. Istotniejsze są zmiany w zakresie 
problematyki sporów. Polegają one 
na tyrm że wzrasta ciężar gatunko­
wy spraw. Coraz częściej spory w 
Arbitrażu dotyczą bardzo złożonych 
problemów, których rozstrzygnięcie 
wymaga od arbitrów głębszej, bar­
dziej wszechstronnej aniżeli w prze­

szłości wiedzy prawniczej i ekono­
micznej, a zatem większego nakła­
du pracy. Stąd potrzebna jest bliż­
sza współpraca z jednostkami gospo­
darki uspołecznionej i ich jednost­
kami nadrzędnymi. Wiąże się to ze 
wzrostem potencjału jednostek go­
spodarczych i rozszerzeniem się ko­
operacji, a także ze zmianami w me­
todach planowania 1 zarządzania.

Należy dodać, że rozpoznawanie 
sporów, chociaż zajmuje bardzo waż­
ne miejsce wśród zadań realizowa­
nych przez Arbitraż i z tego to 
względu jest systematycznie dosko­
nalone, stanowi tylko część naszej 
działalności. Obecnie w Arbitrażu 
mamy rozbudowany system przed­
sięwzięć profilaktyczno-sygnalizacyj- 
nych, szeroko zakrojone współdzia­
łanie w zapewnieniu należytej ob­
sługi prawnej. Współdziałamy w ini­
cjowaniu regulacji prawnych, upow­
szechnianiu znajomości prawa go­
spodarczego oraz w innych formach 
działalności.

— Nałożenie przez Arbitraż obo­
wiązku zawarcia umowy często po­
maga wykonać określone zadania 
gospodarcze. Czy jednak nie kolidu­
je z istotą stosunków umownych, tj. 
swobodą ich zawierania?

— Swoboda zawierania umów nie 
może być nieograniczona w warun­
kach gospodarki socjalistycznej. Za­
kres swobody zawierania umów jest 
limitowany planem społeczno-gospo­
darczego rozwoju kraju. Jednostki 
gospodarki uspołecznionej zwracają 
się do Arbitrażu o ustalenie szczegó­
łowe treści umowy, jak np. ustale­
nie terminów oddawania do użytku 
budynków mieszkalnych, bliższe 
określenie ilości i jakości oraz ter­
minów dostaw towarów. Zapewnia 
to prawidłową realizację umów i za­
pobiega powstawaniu konfliktów, 
które mogłyby wystąpić już w toku 
realizacji zobowiązania. Ustalenie 
treści umowy orzeczeniem arbitrażo­
wym godzi w interesy poszczególnych 
jednostek — partnerów umowy z in-
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q ĘKA drży — powiada dyrefc- 
tor Zbysław Kosiński ze 
Zjednoczenia Przemysłu Two­

rzyw i Farb „Plastofarb” — gdy dzi­
siaj przychodzi podpisać do 
produkcji nowy wyrób z tworzyw 
sztucznych...

— Oszczędność surowców, zwłasz­
cza importowanych, w przypadku 
przemysłu chemicznego oznacza być 
albo nie być — to dyrektor Adam 
Graczyński, instytut badawczy tegoż 
przemysłu, technologia tworzyw.

Dyrektor Piotr Bielowski — też 
instytuty technologia farb — z racji 
powiązań z praktyką przemysłową 
dnia 'codziennego człowiek raczej 
nieskłonny do fantazjowania, suge- 
ruje, że już najwyższy czas, aby se­
rio zastanowić się w Polsce nad 
możliwościami doskonalenia natu­
ralnej bazy surowcowej, aby kon­
in etnie pomyśleć nad alternatywą 
dla węgla i ropy...

Opinie ludzi, którzy ponoszą sporą, 
i nie tylko moralną, odpowiedzial­
ność za to, co dzieje się w naszej 
chemii, są bardziej sugestywne od 
liczb.

Ceny surowców, które sprowadza­
my dla chemii z rynków zachod­
nich, rosną dużo szybciej niż pula 
dewiz, którą możemy wydać na 
ich kupno. Ograniczenie impor­
tu, wprowadzanie oszczędniejszych 
technologii, odzyskiwanie surowców 
wtórnych stały się koniecznością. 
Jaki wyraz świadomość ta znajdu­
je w praktyce?

W tym roku na import z II obsza­
ru płatniczego katowicka chemia 
wyda dobrze ponad pół miliarda zło­
tych dewizowych. Około 55 proc, 
tych środków obrócone zostanie na 
zakup ropy. Największym im,porte­
rem będzie Zjednoczenie „Petroche­
mia” — 65 proc., puli dewiz, na dru­
gim miejscu lokuje się „Plastofarb” 
— 11,5 proc.

Nieprzypadkowo więc właśnie w 
Katowicach z inicjatywy KW pow­
stał kompleksowy w skali wojewódz­
kiej program racjonalizacji importu 
dla przemysłu chemicznego, pierw­
sze tego typu działanie w kraju.

Dokonuje się przeglądu 395 pozy­
cji surowcowych, których sprowa­
dzanie kosztuje ponad 250 min zł 
dew. rocznie. Pierwsze efekty mają 
przynieść lata 1979-80. Rezultaty 
bardziej złożonych i trudniejszych 
już działań widoczne będą w latach 
1981—85. Zasadą jest, że uzyskane 
korzyści przewyższać będą środki 
inwestycyjne.

Względna obfitość gospodarczych 
recept, które pozostają na papierze, 
podważyła zaufanie do słowa „pro- 
gram”. Tutaj rzecz zapowiada się o 
tyle odmiennie, że inicjatywa KW . 
wychodzi naprzeciw wcześniejszym 
poczynaniom resortu, Służy uspraw­
nieniu mechanizmów, które już zo­
stały. uruchomione, liczy ^ięjsn^oż- 
liwościami inwdśtyĆyjfi'^ 
jak to’ oględnie..^sfórmyło^ 
Wydziale Przemysłu„ftW? ■przyniosła 
już .pewne efefcty“." Sfekty" pfobuję 
prześledzić w Zjednoczeniu „Plasto- 
farb”. .

Efekty
Dlaczego właśnie „Plastofarb”? Bo 

po pierwsze — jest to, jak powie­
dzieliśmy, największy importer su­
rowców chemicznych w województ­
wie (oczywiście, poza „Petrochemią”, 
która bezpośrednio przetwarza ropę). 
Po drugie — już w rńku ubiegłym 
zjednoczenie wdrożyło 150 rozwią­
zań, które pozwoliły zmniejszyć im­
port o 60 min zł dewizowych. Na 
koniec — chociaż trudno powiedzieć, 
w jakiej mierze decyduje o tym 
struktura produkcji, w jakiej zaś 
zapobiegliwość zgrupowanych w 
Zjednoczeniu 23 jednostek produ­
kcyjnych — przewiduje się, iż w la­
tach 79/80 efekty racjonalizacji im­
portu najwyższe będą właśnie w 
„Plastofarbie”: nowe wdrożenia po­
zwolą zaoszczędzić 54,4 min zł dew.

OSWAJANIE 
POLIMERÓW
JACEK BOŁDOK

Pierwsze sześć miesięcy tego ro­
ku przyniosło 12 min zł dew. 
oszczędności (52 wdrożenia), do 
stycznia planuje się uzyskać jeszcze 
18 min.

Plan zysków czy też raczej osz­
czędności w kolejnych latach jest 
coraz niższy.' Można jednak przyjąć, 
że o sukcesie programu zadecyduje 
właśnie umiejętna realizacja tych 
zamierzeń na pozór mniej efektow­
nych. Pierwszy bowiem etap działa­
nia polega na eliminacji z importu 
gotowych wyrobów. Jest to więc 
stosunkowo prosta kwestia no­
wych bądź ulepszonych maszyn, po­
prawek technologicznych, sięgnięcia 
do rezerw organizacyjnych. W dru­
gim etapie przewiduje się zastąpie­
nie wielu surowców importowanych 
krajowymi. Stawia to bardzo trudne 
zadania zarówno przed placówkami 
badawczymi, jak i jednostkami pro­
dukcyjnymi.

W jaki spcfeób podane wyżej licz­
by można przełożyć na konkretne 
dokonania? Jest to lista interesują­
ca przede wszystkim dla chemików 
i chemik tylko może ocenić znacze­
nie poszczególnych .rozwiązań. Ja 
odniosłem wrażenie, że za spektaku­
larny sukces uważa się w zjedno­
czeniu rozwój produkcji dla motory­
zacji.

W foku 1977 import elementów z 
tworzyw sztucznych dla jednego ma­
łego „Fiata” wynosił 131 zł dewizo­
wych. W roku 1978 — 107 zł, w bie­
żącym wydajemy 76 zł. Skalę osz­
czędności określa tutaj seria pro­
dukcyjna — około 200 tys. samo­
chodów. -

W znacznej mierze do osiągnięcia 
tych efektów przyczyniły się zakła­
dy „Nitron-Erg” w Krupskim Mły­
nie, których dyrektor do spraw in­
westycji i rozwoju, Jerzy Starczew­
ski, nie omieszka zacząć rozmowy od 
■tego, że za wyniki w roku 1978 ja­
ko jedna z trzech fabryk w resor­
cie dostali Sztandar Prezesa Rady 
Ministrów.

Do końca roku 1978 wdrożyli do 
produkcji 119 detali, co pozwoliło 
zaoszczędzić 20,8 min zł dewizo­
wych.

Snypje potr$ęby(»in®ęrt 
rok ^określali £3—24' mlp
ził, przyznano, Im ,17, dzjęki ósżczęd- 
tnośćióm surowcowym — wydali Tl.

Wśród sukcesów na pierwszych 
miejscach wymienia się zwiększenie 
o jedną czwartą produkcji folii po­
liestrowej Estrofol poprzez moder­
nizację linii oraz wdrożenie — poza 
ułanem — płyt typu Wood Stock. 
Nadkola w „Fiacie” 126p (20,8 zł dew. 
komplet) wykonywane były do tej 
pory z importowanego tworzywa 
ABS. W „Nitronie”, nie zakupując 
nowych urządzeń, opracowano przy 
współpracy z instytutem granulat z 
polipropylenu modulowanego wy­
pełniaczem celulozowym, czyli mó­
wiąc odrobinę przystępniej — z do­
datkiem trocin, technologię wytła­
czania i pokrywania włókniną. To 
są właśnie owe płyty Wood Stock.

O osiągnięciach, które wynikają ze 
współpracy z przemysłem motoryza­
cyjnym, pisać jest podwójnie przy­
jemnie, bo wszystkie wyroby muszą 
uzyskać homologację zagranicznego 
odbiorcy i nie zachodzi obawa, że 
coś odbyło się kosztem jakości. By­

wa odwrotnie: kiedy zakłady „Erg” 
w Oławie w szeroko stosowanych 
w przemyśle samochodowym dzia­
ninach powlekanych przędząba- 
wełnianą zastąpiły poliestrafńiw (4, 
min zł dew. oszczędności), jedno­
cześnie uporano się z występującymi 
wcześniej problemami jakościowy­
mi.

Z pewnością na wysoką ocenę za­
sługują też postępujące pracę nad 
zastąpieniem’ olejów tungowego,.^y-, 
cynowego i lnianego (w br. zmniej-ś 
szenie zużycia od 10 do 20 proc.) 
olejem rzepakowym, czy opracowa­
nie własnej technologii produkcji 
żywic karbomidowych — w br. 
lion zł dew. oszczędności. Ale cbćiał- 
bym tutaj zwrócić uwagę na jeszcze 
jeden kierunek działań, często bągńr 
telizowany, a służący już nie 
racjonalizacji importu, lecz efektyw­
nej gospodarce surowcami w ogóle.

W jednostkach zgrupowanych w 
zjednoczeniu udało się doprowadzić 
do całkowitego, praktycznie'biof^c; 
wyeliminowania odpadów technolog 
gicznych, co wymagało- naprawdę 
dużego wysiłku. We wspomnianych 
już choćby wyżej zakładach „Nitron- 
-Eng” na dobrą sprawę łatwiej by­
ło zwiększać produkcję folii* :oo25 
proc, niż zagospodarować beż;zaku- 
pu nowych maszyn powstająceprzy 
tej produkcji odpady. Nawiasem 
mówiąc — poradzono sobie-ty'ten 
sposób, że ścinki rozpuszcza «się, 
przerabiając na surowiec do wytwą-. 
rzania lakierów.

Ponadto w roku ubiegłym przed­
siębiorstwa zjednoczenia prżerobiły 
5 tys. ton odpadowych polimerów. 
Dużo to czy mało?

Mało, biorąc pod uwagę nasze,.po? 
trzeby, Ale jeśli przypomnimy so­
bie, że już w roku 1974 decyzją rzą­
du zobowiązała resorty do wybudo­
wania sześciu zakładów, z których 
każdy miał przetwarzać 5 tys. ton 
rocznie odpadów poużytkowych — 
efekt dewizowy 100 min zł — i że 
dopiero ruszyła budowa pierwszej 
fabryki w Kłaju, to chyba .jednak 
sporo. Zwłaszcza że nie istnieje jesz­
cze poparty bodźcami ekonomiczny­
mi system odzyskiwania tworzyw 
ęztucęnych i dla przemysłu kluczo­
wego’ problem jatyi się1 jako ’ piąfe' 
koło u wozu. A jest o ćo walczyć. 
„Plastofarb” skupując w bieżącym,, 
roku tylko 3 tys. tak zdawałoby się 
drugorzędnego dla naszej gospodar­
ki surowca jak wykorzystane bory- 
go — płyn do układów chłodzenia 
— odzyskał tysiąc ton glikolu etyle­
nowego, czyli równowartość 1,5 min 
zł dew.

Dyrektor Adam Graczyński z In- 
, stytutu Przemysłu Tworzyw i Farb 
w Gliwicach uważa, że spektakular­
nym osiągnięciem w dziedzinie ra­
cjonalnego wykorzystania tworżyw 
byłoby stworzenie systemu zachęt, 
który pozwalałby odzyskiwać folię 
przeznaczoną dla rolnictwa... — W 
ogóle — diod a je — przyszła pięcio­
latka musi być pod tym względem 
spojrzeniem wstecz, bo wskaźniki 
odzyskiwania surowców mamy jed­
ne z najniższych...

Defekty
Cuda zdarzają się niezmiernie 

nzadko, więc tylko w jednym z za­
kładów zjednoczenia dyrektor, zapy­

tany, jakie są mechanizmy tego in­
nowacyjnego ożywienia, które, jak 
uczy praktyka, fabrykom stwarza na 
ogół kłopoty, nie procentując pro­
porcjonalnie zyskami, zaczął od de­
klamacji: że jedynie wygodnictwo 
mogłoby spowodować, iż zakład nie 
chciałby takich kłopotów, że wygod­
niej jest pracować na surowcach 
krajowych, bo uniezależnienie od 
importu pozwala na elastyczność 
działania i temu podobne banialu­
ki. Ale .obecny przy rozmowie kie­
rownik produkcji robił do mnie oko 
za plecami szefa.

Prawda w przybliżeniu wygląda w 
ten sposób, że aż 80 proc, potencja­
łu badawczego chemii nastawiono na 
rozwiązywanie problemów z zakre­
su racjonalizacji importu, nie rezy­
gnując z rozwijania kontaktów z 
placówkami pozaresortowymi. Że w 
roku 1978 minister przemysłu che­
micznego wydał zarządzenie prefe­
rujące tematy racjonalizujące import 
W resortowym planie badawczym; 
źa Wdrożenie rozwiązań racjonalizu­
jących import 5 proc, efektów dewi- 
żowyćh żostaje przyznanych jednost­
ce badawczej na zakup aparatury i 
surowców. Fundusz więc Efektów 
wdrożeniowych stymuluje działal­
ność zaplecza jednostek przemysło­
wych. W fabrykach kadra inżynie­
ryjna, biórąc sobie na głowę kłopo­
ty innowacyjne, szeroko korzysta z 
funduszu postępu technicznio-ekono- 
micznego oraz urozmaiconego syste­
mu premii i nagród.

Trudno mi oceniać ten system 
bodźców ekonomicznych bez wnika­
nia .w. szczegóły, ale jak utrzymuje 
dyr. tGrąęzyński — jest on bardzo 
^mobilizujący. Niedostateczny jest 
tylko — spotkałem opinię — spo­
sób oceny całych zakładów przemy­
słowych, za mało precyzyjny. To sa­
mo zastrzeżenie wyrażone innymi 
słowami usłyszę w „Nitronie”: nie 
ma w zasadzie mechanizmów, któ­
re by wyzwalały w dostatecznym 
Stopniu inicjatywę pracowników za­
trudnionych bezpośrednio w pro­
dukcji.

— W sumie jednak, gdy idzie o 
innowacje — powie dyrektor Bie- 
'lowskr z ■ instytutu — zjednoczenie 
potrafiło; iwytworzyć w przedsiębior-' 
gtwach coś- w rodzaju mechanizmu 
ssącego...

Z satysfakcją odnotowując wszy­
stkie dotychczasowe dokonania, trud­
no przy tym nie wspomnieć o nasu­
wających się niekiedy wątpliwo­
ściach. Sprawą zasadniczą wyda je 
się być przesunięcie punktu ciężko­
ści w planowaniu z potrzeb produ­
centa finalnego na cele społeczne, 
bo między innymi uporządkowało­
by to zagadnienie kompłementarno- 
ści. Ale problem jest zbyt złożony, 
żebyśmy się mieli nim zajmować w 
tym miejscu. Istnieje natomiast roz­
legła strefa działania, którą, prak­
tycznie biorąc, można doskonalić z 
dnia na dzień. Kilka przykładów:

Zdrowy rozsądek podpowiada, 
że racjonalizacja importu ma jakieś 
granice opłacalności, których prze­
kroczenie prowadzi do absurdu. Jest, 
powiedzmy, surowiec, którego pro­
dukcja wymaga opanowania bardzo 
skomplikowanej technologii, zuży­
wamy go natomiast kilka lub kilka­

naście kilogramów rocznie. Czy i to 
musimy robić sami?

Jeden z dyrektorów zjednoczenia 
powie, że są to przeważnie odczyn­
niki, których nie można kupić aku­
rat, gdy są potrzebne, a beż nich 
staje ogromna produkcja, więc tego 
rodzaju poczynania trzeba liczyć 
inaczej. Inny wyrazi opinię, że wi­
nien jest wyłącznie nasz tryb robie­
nia zakupów, które odbywają się na 
zasadzie straży pożarnej. Trudno 
przesądzać, kto ma rację, niemniej 
jednak sprawy nie powinno się tra­
cić z oczu... Dyrektor Bielowski 
wskaże w tym miejscu na nie wyko­
rzystane możliwości współpracy w 
ramach RWPG...

Komplementarność pewnych po­
czynań: instytut w Gliwicach, w za­
sadzie dobrze wyposażony w apara­
turę laboratoryjną i tak też dzia­
łający — 9,5 min zł dew. oszczęd­
ności surowcowych w r. 1978 i pierw­
sze miejsce w resorcie chemii za 
działalność racjonalizującą import. 
Ale instytut nie ma zaplecza, które 
pozwolałoby na przeprowadzanie do­
świadczeń w skali choćby półtech- 
nicznej, eksperymenty robi się w 
fabrykach, co znacznie podnosi ko­
szty...

Zakłady „Nitron-Erg”: podstawo­
wym narzędziem produkcji, jak to 
w zakładach tworzyw sztucznych, 
jest” forma, do której wtryskuje się 
tworzywo. Wytwarzamy już wtry­
skarki na poziomie europejskim, ale 
nie ma form. Forma to produkt sko­
mplikowany; najprostszą, i niewiel­
ką przy tym, robi się pół roku; 
przeciętny czas, jaki upływa od 
pomysłu do przemysłu — mówią 
mi w zakładach — to trzy lata. Ma­
my w kraju znakomite zakłady wy­
twórcze form, ale one muszą wyko­
nywać swój plan eksportu. „Nitron- 
-Erg” więc — nie chciano mi po­
wiedzieć, jakim kosztem, i może le­
piej — uruchamia własną wytwór­
nię form...

Na koniec — relacje cen. Za 
ogromnym wysiłkiem technicznym, 
który służyć ma racjonalizacji im­
portu, nie zawsze nadążają działa­
nia organizacyjne. Przedziwne kon­
figuracje cen i wskaźników, według 
których rozlicza się zakłady produk­
cyjne, robią wyrwy w stawianej z 
takim wysiłkiem tamie.

„Za spektakularny sukces uważa się rozwój produkcji dla motoryzacji...”
Fot. T. MULLER

Przykładowo: bywa, że Importo­
wany surowiec wysokiej klasy jest 
tańszy od krajowego, np. olej lnia­
ny (różnica 50 proc.), krajowy zmien­
nik ksylenu itd. Bywa, że wyrób 
importo chłonny z nieistotnych przy­
czyn jest tańszy od produkcji rodzi­
mej. .i

Dowodem, że śą to"sprawy stosun­
kowo proste do załatwienia, jest hi­
storia lakieru LSN;-.,

Do izolowania przewodów nawo­
jowych w elektrotechnice stosowa­
no lakier E 35/11 HT, dopóki nie 
opracowany został w zeszłym, roku 
LSN. NOtyy lakier odznaczał się tym, 
że niektóre parametry techniczne 
miał lepsze niż E 35, inne nie gor­
sze, do wyprodukowania jednej to­
ny potrzeba było mniej importowa­
nego surowca za 1000 zł dew. Cenę 
jednak tej nowości ustalono na 116 
zł za litr, podczas gdy E 35 koszto»- 
wał 95 zł. Przy tym różnica ta nie 
wynikała z ceny fabrycznej.

Jaki-normalnie myślący dyrektor 
kupi lakier za. 116 zł, gdy za podo­
bny może zapłacić 95 zł? Przecież 
nikt nie pochwali go w tym przy­
padku za myślenie kategoriami go­
spodarki narodowej, raczej dostanie 
po głowie, że psuje swojemu zjed­
noczeniu wskaźniki, niepotrzebnie 
podrażając produkcję.

Po interwencji zjednoczenia z Mi­
kołowa, które jednak wołałoby, że­
by każdej takiej sprawy nie trzeba 
było załatwiać w trybie indywidual­
nym, zgodnie ze zdrowym rozsąd­
kiem obniżono cenę nowego lakie­
ru do 89 zł, dając w ten sposób zie­
lone światło produktowi oszczędza­
jącemu importowany surowiec...

.1 tjm optymistycznym akcentem 
chciałbym zakończyć informację o 
ostatnich poczynaniach katowickiej 
chemii, która, jak to malowniczo 
określił jeden z mych rozmówców, 
„coraz sprawniej oswaja polimery”. 
Chciałbym też wierzyć, że wyjaśnie­
nie, jakie usłyszałem na Śląsku — 
iż antybodźce cenowe biorą się stąd, 
że nie bacząc na skutki dla gospo­
darki surowcami, nowe produkty 
zjednoczenia automatycznie obłożono 
36-procentowym podatkiem — „gdyż 
przemysł farb i lakierów ma za duże 
zyski” — jest niezupełnie ścisłe. Bo 
nawet oswajając kota, nie należy 
głaskać go pod włos.

teresem gospodarki narodowej, z In­
teresem społecznym.

Ograniczenie swobody zawierania 
umów może wynikać także z przepi­
sów regulujących obrót w określo­
nej dziedzinie np z przepisów ogól­
nych warunków umów sprzedaży. W 
zawieranych umowach strony mogą 
wprawdzie ustalać wzajemne prawa 
i obowiązki odmiennie niż to zostało 
przewidziane w tych warunkach 
umów, jednak z wyjątkiem ustaleń 
dotyczących np. cen, terminów zap­
łaty oraz odpowiedzialności z tytu­
łu niewykonania i należytego wyko­
nania umowy.

Na kształtowanie stosunków 
umownych między jednostkami go­
spodarki uspołecznionej wywiera 
także pewien wpływ reglamentacja 
obrotu. Kupujący nie może bowiem 
domagać się zawarcia umowy na do­
starczenie towarów w większej ilo­
ści niż wynika to z przydziału czy 
uzgodnienia dostaw, zawartego naj­
częściej przez jednostki nadrzędne 
stron umowy.

Trzeba do tych uwag jeszcze do­
dać, że dla socjalistycznych stosun­
ków prawno-gospodarczych charak­
terystyczna jest nie tylko swoboda 
zawierania umów, ograniczona w 
stopniu odpowiadającym interesom 
ogólnospołecznym. Stosunki te wy­
różniają się również tym, że na jed­
nostkach gospodarki uspołecznionej 
ciąży powinność wzajemnego współ­
działania zarówno przy zawieraniu 
umów, jak i przy ich wykonywaniu, 
ilekroć wymagają tego obowiązki 
wynikające z narodowego planu spo­
łeczno-gospodarczego albo ze wzglę­
du na ekonomiczność produkcji i ob­
rotu.

— W naszych stosunkach gospo­
darczych posługujemy się kategoria­

mi: „trudności obiektywne” oraz 
„interes społeczny”. Również Pań­
stwowy Arbitraż Gospodarczy wy­
korzystuje te kategorie przy roz­
strzyganiu sporów. Czy nie osłabia 
to autorytetu prawa i pewności ob­
rotu?

— Obserwacje wynikające z roz­
poznawanych sporów uzasadniają 
stwierdzenie, że nie „trudności 
obiektywne” są najczęstszą przyczy­
ną niewykonywania lub nienależy­
tego wykonywania umów. Dominu­
ją przyczyny wewnątrzzakładowe 
i ich przezwyciężenie trzeba uważać 
za zadanie pierwszoplanowe. Jeżeli 
w naszej gospodarce istnieją rzeczy­
wiste trudności obiektywne, to mu­
szą one być uwzględniane także przy 
zawieraniu i realizacji umów. Jed­
nostki gospodarki uspołecznionej, 
wykonując własne zadania, wykonu­
ją założenia planu społeczno-gospo­
darczego kraju, działają więc także 
w interesie społecznym. Prawo go­
spodarcze nie może więc chronić tyl­
ko praw stron, ale także interes spo­
łeczny. Wskazane wyżej kategorie 
pozwalają na stosowanie prawa 
zgodnie z dyrektywami planu i kie­
runkami aktualnej polityki gospo­
darczej kraju. Dlatego nie ma nie­
bezpieczeństwa dewaluacji prawa. 
Co więcej, powołanie się na interes 
społeczny, na zasady współżycia czy 
współdziałania, a więc na tzw. klau­
zule generalne, daje niekiedy moż­
liwość rozstrzygnięcia trafnego z 
punktu widzenia gospodarczego, mi­
mo że określony obowiązek nie wy­
nika wprost z przepisów prawa. Np. 
sprzedawca — przedsiębiorstwo han­
dlu zagranicznego dostarczyło wadli­
wy towar i zachodziła potrzeba jego 
segregacji. Przedsiębiorstwo handlu 
zagranicznego nie posiada jednak ani 

magazynów, ani pracowników, któ­
rzy mogliby dokonać segregacji. Ar­
bitraż nałożył taki obowiązek na ku­
pującego (który miał wszelkie ku te­
mu warunki), oczywiście na koszt 
sprzedawcy.

— Za niewykonanie bądź nienale­
żyte. wykonanie zobowiązania wyni­
kającego z umowy przedsiębiorstwo 
płaci kary umowne. W praktyce jed­
nak ich wpływ na podniesienie dy­
scypliny wykonywania umów jest 
niewystarczający. Czy w związku z 
tym nie nasuwa się konieczność no­
wego ukształtowania tej instytucji, 
innego niż dotychczas powiązania jej 
z systemem ekonomiczno-finanso­
wym przedsiębiorstw?

— Stopień oddziaływania kar 
umownych zależy od wielu czynni­
ków, takich jak np. częstotliwość na­
ruszeń zobowiązań objętych obowią­
zkiem zapłaty kar, wysokość kar, 
stopień obligatoryjności ich docho­
dzenia oraz sposób powiązania zapła­
ty kar z systemem ekonomiczno-fi­
nansowym organizacji gospodar­
czych. Szczególnie ważny jest ostat­
ni z wymienionych czynników, gdyż 
sposób jego rozwiązania przesądza 
w, największym stopniu o osiąganej 
efektywności kar. Problem sprowa­
dza się do tego, czy i na ile pobie­
rane oraz płacone kary umowne 
wpływają na kształtowanie się 
wskaźnika wyrażającego ocenę dzia­
łalności organizacji gospodarczej 
oraz na wysokość bodźców material­
nej zachęty pracowników (premie, 
wysokość dyspozycyjnego funduszu 
płac). Nie mniej istotne jest stosowa­
nie się do obowiązku dochodzenia 
kar.

Stymulacyjna funkcja kar umow­
nych nie występuje w wypadku re­
zygnacji a dochodzenia ich zapłaty, 

a ulega osłabieniu, jeżeli ma miejsce 
obniżanie wysokości kar w umowach, 
czemu sprzyjają m. in. zbyt szero­
kie — naszym zdaniem — uspraw­
nienia stron przewidziane przepisa­
mi o umowach sprzedaży i dostawy 
między jednostkami gospodarki 
uspołecznionej. Przedsiębiorstwa 
mogą np. ustalić w umowie kary w 
wysokości, o połowę niższej niż okre­
ślona w przepisach, jeżeli wyrazi na 
to zgodę jednostka nadrzędna strony, 
na której rzecz kara jest zastrzeżo­
na, zaś za zgodą właściwego mini­
stra kara umowna może być obniżo­
na nawet więcej niż o połowę. Trze­
ba też stwierdzić, że zapłata kar 
umownych na ogół wywiera jeszcze 
za mały wpływ na wielkość dyspo­
zycyjnego funduszu płac. Wyniki 
przeprowadzonych przez Arbitraż 
badań wykazały, że przeważnie nie­
wielki jest wpływ zapłaty kar 
umownych z tytułu zwłoki w dosta­
wach i dostarczenia towarów wad­
liwych. Ponadto na wielkość pro­
dukcji dodanej wpływa saldo kar za­
płaconych i wyegzekwowanych. Mi­
mo to — według naszej oceny — od­
działywanie zapłaty kar umownych 
jest jeszcze za małe.

Jesteśmy także zdania, że w celu 
zwiększenia skuteczności oddziały­
wania systemu kar umownych na 
dyscyplinę realizacji umów należało­
by dokonać nowelizacji obowiązują­
cych przepisów w kierunku zaostrze­
nia odpowiedzialności majątkowej 
za niewykonanie lub nienależyte wy­
konanie umowy, m. in. w drodze 
zwiększenia progresji stawek niektó­
rych kar. Nasuwa się także wniosek, 
że system kar. umownych powinien 
być w sposób doskonalszy powiązany 
z systemem ekonomiczno-finanso­
wym przedsiębiorstw i innych orga­

nizacji gospodarczych. W tych spra­
wach zgłosiliśmy odpowiednie wnio­
ski. Opowiadamy się np. za zwięk­
szeniem wpływu zapłaty kar umow­
nych na wysokość premii wypłaca­
nych pracownikom na stanowiskach 
kierowniczych.

Kary umowne nie są jedynym 
czynnikiem skłaniającym do prze­
strzegania zasad dyscypliny gospo­
darczej. Nie można'np. nie doceniać 
znaczenia przepisów Kodeksu pracy, 
w których została przyjęta społecz­
nie aprobowana reguła, że za źle wy­
konaną pracę pracownikowi nie 
przysługuje wynagrodzenie. Ponadto 
na pracownika, który na skutek nie­
należytego wykonania ciążących na 
nim obowiązków doprowadził do 
powstania szkody, może być nałożo­
ny obowiązek jej wyrównania. W ta­
kim wypadku wobec odpowiedzial­
nego pracownika mogą być zastoso- 
warfe również inne środki oddziały­
wania. W praktyce jednak nie zaw­
sze ma to miejsce i m. in. dlatego 
nie wszędzie zadowala nas poszano­
wanie wymagań dyscyplin}’ gospo­
darczej. Oczekujemy, że realizacja 
przepisów ustawy o jakości wyro­
bów, usług robót i obiektów budow­
lanych przyśpieszy korzystne zmia­
ny w tej dziedzinie.

— Jakie są inne sugestie Arbitra­
żu na temat doskonalenia prawa go­
spodarczego?

— Wykorzystując systematycznie 
gromadzone spostrzeżenia na temat 
funkcjonowania przepisów prawa 
gospodarczego, przekazaliśmy re­
sortom uwagi i wnioski, wskazujące 
na potrzebę zmiany lub uzupełnień 
niektórych przepisów. Dotyczy to 
m. in. zasad obrotu między jednost­
kami gospodarki uspołecznionej w 
zakresie dostaw eksportowych, nie­

których przepisów ubezpieczenio­
wych, a także ujednolicenia wysoko­
ści odsetek za opóźnienia w zapłacie 
należności z różnych tytułów. Ra­
dzie Legislacyjnej przy Prezesie Ra­
dy Ministrów przekazaliśmy infor­
mację o funkcjonowaniu przepisów 
prawnych w stosunkach między jed­
nostkami handlu zagranicznego a ich 
partnerami w kraju w obrocie zwią­
zanym z zagranicą.

W ostatnim okresie przygotowa­
liśmy projekty dwóch ważnych ak­
tów prawnych, normujących zagad­
nienia obsługi prawnej, tj. projekt 
ustawy o obsłudze prawnej państwo­
wych i spółdzielczych jednostek or­
ganizacyjnych oraz organizacji spo­
łecznych i projekt rozporządzenia 
Rady Ministrów w sprawie obsługi 
prawnej oraz zatrudniania i wyna­
gradzania pracowników tej obsługi.

Projekty obu aktów normatyw­
nych są obecnie uzgadniane z resor­
tami. Przedwcześnie byłoby więc dzi­
siaj wypowiadać się na tematy szcze­
gółowe Ograniczę się do stwierdze­
nia, że intencją projektów jest umo­
cnienie roli obsługi prawnej oraz 
podniesienie rangi pracowników tej 
obsługi, określenie ich statusu jako 
pracowników jednostek gospodarki 
uspołecznionej — wysoko kwalifiko­
wanych specjalistów w dziedzinie 
tworzenia .i stosowania prawa. Pań­
stwowy Arbitaż Gospodarczy, korzy­
stając ze swych długoletnich do­
świadczeń, bierze także aktywny 
udział w opracowywaniu projektu 
prawa o przedsiębiorstwach państwo­
wych.

— Dziękujemy za rozmowę.
Rozmawiała: 

JOANNA KWIEK
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20 LAT OHP

STEFAN ANCEREWICZ

Niepostrzeżenie urósł nam 
następny dwudziestolatek. 
Ochotnicze Hufce Pracy wyda­

ją się być instytucją . stosunkowo 
młodą, a tymczasem w ubiegłym ro- 

■ ku minęło jak obszył, dwadzieścia lat 
jej istnienia. Dziś już mało ,kto pa­
mięta, że swój pierws-zy trwały ślad 
na ziemi zostawili junacy z OHP 
budując kolejkę do transportu drew­
na w Bieszczadach pracując i. żyjąc 
w warunkach, dla których określe­
nie „spartańskie” wydaje' się:-"być 
zbyt łagodne. Później zaczęliśmy ich 
spotykać na wszystkich ważniejszych 
inwestycjach w kraju, w zakładach 
przemysłowych, wreszcie pracują­
cych w rolnictwie. Dziś można po­
wiedzieć, że Ochotnicze Hufce-Pracy 
trwale wzrosły w krajobraz.!,gospo­
darczy Polski, a gdyby ich nagle za­
brakło wiele przedsiębiorstw miało­
by kłopoty z wykonaniem.postawio- 
nych przed nimi zadań.

Wciągu minionych jat .OH.P nie 
tylko rosły liczbowo —„w ostatnim 
roku pracowało i uczyło się-w mich 
około 52 tys. junaków i około 2 tys. 
junaczek — ale również krzepły 
organizacyjnie stopniowo doskonaląc 
formy działania. Bez . fałszywego 
wstydu, wycofywano, się z nieuda­
nych prób bądź dokonywano jakich 
zmian, które umożliwiałyby, realiza­
cję słusznego zamysłu, jeżeli .pier­
wotna forma nie sprawdziła się w 
życiu.

Obecnie OHP to wypróbowane już 
od wielu lat hufce stacjonarne: pro­
dukcyjne i szkolne, hufce szkolne i 
studenckie, śródroczne i wakacyjne 
oraz hufce dla kandydatów na stu­
dia. Do kompletu .obecnych form 
działania należy dodać junackie biu­
ra pracy i taw. hufce dochodzące. 
OHP prowadzą też współpracę i .wy­
mianę dwustronną z Bułgarią i Węg- 
rami, a niezależnie od tego nasi. ju­
nacy wyjeżdżają na międzynarodowe 
obozy pracy grupujące młodzież wie­
lu krajów, podobne obozy są też 
organizowane w,;PoIsce.-

Praca, nauka, wychowanie

Hufce stacjonarne są najstarszą 
jedyną funkcjonującą pęzez okrągły 
rok formą działania OHP; Przyjmu­
ją one każdego młodego człowieka 
(do 24 lat), nie pytając o wykształce­
nie i kwalifikacje. Junak opuszczają­
cy po dwuletniej pracy hufiec po­
winien mieć natomiast ukończoną 
szkołę podstawową i konkretny za­
wód. a jeżeli już miał takowy w huf­
cu może nauczyć się drugiego. Dwu­
letnia praca w OHP jest równozna­
czna z odbyciem służby wojskowej, 
junacy przechodzą przeszkolenie ob­
ronne.

Hufce stacjonarne - stwarzają więc 
młodzieży, której ścieżki życiowe. 2 
różnych przyczyn nie układają się 
prosto możliwość znalezienia wła­
snego miejsca na ziemi. Przedsię­
biorstwo, w którym pracuje hufiec 
gwąrantuje pracę i wynagrodzenie^ 
zakwaterowanie'i. wyżywienie (to od­
płatnie) i możliwość odbywania, na­
uki. Komenda hufca dba o prawidło­
wy przebieg pracy i. nauki, organizu­
je rozrywki kulturalne i sportowe, 
reprezentuje interesy junaków, wo­
bec zakładu pracy, ale czuwa' też riąd 
dyscypliną w hufcu i właściwym po­
ziomem szkolenia, stara się odpo­

wiednio kształtować sylwetki idęo- 
wo-moralne podopiecznej młodzieży.

Teoretycznie rozwiązanie ■ Wydaje 
się być idealne, a wzajemne korzy­
ści oczywiste i nie .wymagające szer­
szego omówienia. Życie nieraz przy- 
czernia ten różowy obraz — przed­
siębiorstwa różnie traktują swoje 
obowiązki wobec młodzieży, a mło­
dzież — wobec przedsiębiorstw, i na­
wet najlepsza kadra opiekuńcza nie 
zawsze jest w stanie od razu usunąć 
nieprawidłowości.

Wydaje się, że sporo zakładów 
pracy nie potrafi znaleźć właściwego 
podejścia do pracy z hufcami. Od ju­
naków oczekują albo zbyt wiele, jak 
od . pełnokwalifikowanych, normal­
nych pracowników, bądź traktuje się 
hufiec jako dopust boży ze swej 
strony schodząc nawet poniżej mini­
mum świadczeń A na rzecz trzeba 
spojrzeć spokojnie i bez uprzedzeń.

Ochotnicze. Hufce Pracy .stanowią 
ogromny potencjał . rąk do. ■ pracy. 
Wartość ich wysiłku mierzona w zło­
tówkach w. ubiegłej pięciolatce wy­
niosła 76 mld zł i to się .liczy w go­
spodarce narodowej, a mogłaby być 
jeszcze większa, gdyby każdy junak 
był wykorzystany ha miarę jego sił 
i możliwości. Od junaków trzeba wy-, 
magać tyle, na ile ich obiektywnie' 
stać, świadcząc według zasług i uza­
sadnionych potrzeb, tworząc jedno­
cześnie perspektywę stabilizacji ży­
ciowej i zawodowej. Pewna część ju­
naków po zakończeniu pracy w huf­
cu zostąje zresztą na stałe w zakła­
dzie pracy, ą przytłaczająca więk­
szość trwale wiąże s.ię>. ze' zdobytym 
w OHP zawodem.

. Hufce szkolne i studenckie, prowa­
dzące. działalność śródroczną są dru­
gą z powszechnych form działania 
OHP. „Śródroczna” to może nienaj- 
ładniejsze słowo, ale oddaje ono 
istotę rzeczy. Hufce szkolne .grupują 
młodzież ze szkół ponadpodstawo­
wych, która decyduje się, aby część 
swego wolnego, czasu ■przeznaczyć na< 
pracę w różnego; rodzaju, przedsię­
biorstwach ' lub ' na rzecz własnej 
szkoły i środowiska. Za. pracę w 
przedsiębiorstwach. młodzież otrzy­
muje wynagrodzenie, w innych przy­
padkach pracuje społecznie.

Dla uczniów że szkół zawodowych, 
a tych jest "większość, praca w nor­
malnym zakładzie stanowi- doskona­
łe uzupełnienie praktyk, dla* wszy­
stkich stanowi‘źródło tviasnych, za­
robionych pieniędzy wydawanych w 
części indywidualnie, w części 
wspólnie. Wspólnie to znaczy naj­
częściej na zakup sprzętu turysty­
cznego, sportowego i służącego in­
nym rozrywkom (np. instrumenty 
muzyczne) na użytek całego hufca.

Przez hufce szkolne i studenckie 
przewinęło.. Się w ciągu ' ostatniego 
roku około .900 tys. młodzieży. Napi­
sałem „przewinęło się”, bo nie 
wszyscy przez cały rok chcą czy mo­
gą pracować W hufcu. W każdym ra­
zie jest to liczba znacząca, podobnie 
Jak znacząca jest — według Komen­
dy Głównej OHP — pomoc ze stro­
ny hufców szkolnych dla zakładów 
prący, szczególnie przy pracach ma­
jących charakter kampanijny. !

Słowa „studenckie” użyłem przed 
chwilą z pewną obawą, gdyż praca 
w OHP — zarówno prowadzących 
działalność śródroczną jak i' waka­

cyjnych, o których za chwilę — nie 
ma w tym środowisku zbyt wielu 
zwolenników. Studenci natomiast 
chętnie służą pomocą całej akcji jako 
opiekunowie-wychowawcy, szczegól­
nie w czasie akcji letniej.

Wakacje na własny rachunek

- W tegorocznym przedsięwzięciu 
pod nazwą „Lato-OHP-79” ■ bierze 
udział blisko 300 tys. uczącej, się 
młodzieży, która ■ w pojedynczych 
hufcach lub w większych zgrupowa­
niach pracuje praktycznie ..wszędzie,' 
gdzie jej pomoc jest potrzebna i uży­
teczna.

Wyjazd z wakacyjnym OHP. ozna­
cza nie tylko pracę i zarobek. KÓ-. 
mendy hufców starają .się możliwie 
atrakcyjnie wypełnić młodzieży czas 
poza pracą, organizując rozrywki i 
zajęcia sportowo-rekreacyjne'. Ta 
część oferty bywa różna w różnych 
hufcach, ale tu wiele zależy od ...in­
wencji ’ kadry opiekuńcźó-w/ćho-i. 
wawezej, posiadanego sprzętu ' i pp- 
mocy ze strony zatrudniającego.- 
kładu pracy.

Ostatnią nowością i uzupełnieniem 
akcji letniej OHP są junącśkie biura 
pracy. Tu już chodzi tylko b stwo­
rzenie młodzieży możliwość! zarobie­
nia paru-złotych w czasie wakacji, a 
oferta jest skierowana do tych, któ­
rzy -nie chcą lub nie mogą wyje­
chać poza miejsce zamieszkania 
bądź nie’ odpowiada im zaangażowa­
nie się na dłuższy okres w hufcu. 
Za 'pośrednictwem junackich, biur 
pracy młodzież dostaje skierowania 
do pracy ńa 'czas minimum 7 dni w 
miejscu swego zamieszkania. Kilku- 
setzłotowy zarobek liczy się w ucz­
niowskim wakacyjnym budżecie, a 
zakładom pracy w czasie urlopów 
przydają się tacy krótkoterminowi 
pracownicy.

.... Fąkt, ,że mdodzięż .zgrupowana w- 
jiujęąęh szkolnych' za pracę,, zarów­
no w Czasie1 roku szkolnego, jkk i w 
czasie wakacji bierze pieniądze, ma 
sporo przeciwników wśród pedago­
gów. Twierdzą oni, że tego rodzaju 
praktyka wyrabia u młodych poczu­
cie interesowności, przeszkadza w 
kształtowaniu otwartych, społecz­
nych postaw. W ich przekonaniu 
młodzież powinna pracować wyłą­
cznie bezinteresownie.

Nie wydaje się, aby było to słusz­
ne rozumowanie, z cp najmniej 
dwóch powodów.

Po pierwsze — praca społeczna w 
naszej tradycji ma pewien określany 
charakter. Społecznie prowadzi się z 
reguły prace porządkowe, upiększa­
jące, Junacy, ze szkolnych OHP na 
rzecz swojej szkoły i środowiska 
pracują bezinteresownie, również w 
czasie hufców wakacyjnych pewne 
roboty porządkowo-Upiększające są 
wykonywane bez. ekwiwalentu fi­
nansowego, praca społeczna w OHP 
ma też inne formy.

Po drugie — jakie młodemu chło­
pakowi czy dziewczynie postawione­
mu ramię w ramię z robotnikiem w 
fabryce można by podać uzasadnie­
nie, że pracę, za którą dorośli biorą 
pieniądze, on ma wykonywać za 
darmo?

Fot. W. BARCHACZ

. .Jest i wreszcie . generalny .. aspekt 
całej sprawy. W akcji' letniej ' i w 
pracy śródrocznej uczestniczy prze­
de wszystkim — choć nie tylko — 
młodzież z rodzin gorzej uposażo­
nych. Często dla takiego chłopaka 
lub dziewczyny jest to jedyna szansa 
wyruszenia z domu, zobaczenia ka­
wałka kraju, kupienia sobie jakiejś 
odzieży lub zaoszczędzenia pieniędzy 
na inne potrzeby. Z badań prowadzo­
nych przez Komendę Główną OHP 
wiadomo także, że zarobki w hufcu 
stanowią uzupełnienie budżetu ro­
dzinnego. Czy w tej sytuacji można 
mówić o wyrabianiu w młodzieży 
poczucia interesowności i czy nagan­
ne jest wytwarzanie nawyku, że na 
własne potrzeby można i należy za­
pracować samemu?

Nie wolno też zapominać, że akcja 
letnia OHP jest jedynym z letnich 
przedsięwzięć adresowanych do mło­
dzieży, na które ze społecznych pie­
niędzy nie wydaje się ani złotówki, 
I chyba nie bez zanczenia jest też 
fakt, że wartość prac wakacyjnych 
OHP w ubiegłym roku oceniono na 
około 7 mld zł.

Na studia przez hufiec
Jest jeszcze jeden rodzaj hufców 

stacjonarnych, o którym uprzednio 
nie wspomniałem — dla młodzieży,

która zdała...egzaminy wstępne, lecz . miejsc dla .młodych starających się 
nie dostała 'się na studia. Ofganizo- Tą drogą o indeks. Sądzę, że jest to 
wane od kilku lat na mocy odpo- dobre rozwiązanie, zwłaszcza dla 
wiednich porozumień z władzami ’ uczelni medycznych. Wiadomo, że 
szkolnictwa wyższego hufce te por
czątkowo grupowały młodzież ubie­
gającą się o przyjęcie na studia rol­
nicze, następnie wychowania fizycz­
nego, a ostatnio również kandydatów 
na SGPiS w Warszawie.

Praca w hufcu trwa 10 miesięcy i 
wykonywana jest na rzecz uczelni 
bądź swoim charakterem powinna 
być związana z przyszłym kierun­
kiem studiów W tym czasie mło­
dzież również uczy się, przy udziale 
pracowników nauki prowadzone są 
okresowe zajęcia przygotowujące do 
studiów Junak, który z pozytywną 
opinią zakończy pracę w hufcu, ma 
bez egzaminów zagwarantowane 
miejsce na określanym wydziale 
konkretnej szkoły wyższej.

Wydawałoby się — nic dodać, nic 
ująć. Ująć można by trochę niepra­
widłowości w zatrudnianiu junaków 
przez same uczelnie, które wykorzy­
stują nieraz młodzież z hufców do 
najprostszych prac. Żadna praca nie 
hańbi, ale można by czegoś młodzież 
nauczyć. W ubiegłym roku szkolnym 
hufce dla kandydatów na studia li­
czyły 1215 osób. Przypuszczam, że 
chętnych byłoby znacznie więcej, 
gdyby' zwiększono na uczelni liczbę 

dostać się na AM trudno i spora gru­
pa młodzieży, mimo zdanych . egza­
minów, nie przechodzi przez sito. 
Wiadomo też, że lekarzowi in śpe 
znakomicie robi praktyka szpitalna 
i to przy wykonywaniu mniej 
wdzięcznych prac na rzecz chorych. 
Wiadomo wreszcie, że jedną z pod­
stawowych bolączek naszyci; szpitali 
jest brak niższego personelu pomoc­
niczego. Czyż z tych trzech przesła­
nek nie wypływa jednoznaczny 
wniosek?

Jego słuszność potwierdziła zresztą 
inicjatywa prof. Weissa — szefa 
Stołecznego Centrum Rehabilitacyji. 
W jego ośrodku pracuje „nielegal­
ny” — jak mówią niektórzy — hu­
fiec złożony z niedoszłych jeszcze 
studentów medycyny. Nielegalny, bo 
nie mieszczący się w porozumieniach 
zawartych przez OHP i nie gwaran­
tujący późniejszego przyjęcia na stu­
dia. A mimo to chętnych nie zabrak­
ło. Widać opinia profesora ma swój 
nieformalny ciężar gatunkowy. 
Chyba czas tę inicjatywę zalegali­
zować.

z obrad Rady Ministrów

JAK informuje rzecznik, prasowy 
rządu, Rada' Ministrów na posie­
dzeniu 24.VIII. dokonała oceny 

realizacji zadań społeczno-gospodar­
czych w lipcu oraz łącznie za -7 mie­
sięcy bieżącego roku, a na tej pod­
stawie omówiła perspektywy wyko­
nania zadań całorocznych.:

W centrum uwagi stanęły zagad­
nienia przebiegu żniw i przygotowań 
do prac jesiennych w rolnictwie, sy­
tuacji w transporcie — z uwypukle­
niem stanu przewozów węgla i przy­
gotowań do przewozów jesiennych —- 
oraz zaopatrzenia przemysłu w ener­
gię elektryczną i przygotowań ele­
ktrociepłowni do sezonu grzewcze­
go-

Z przeprowadzonej analizy. wy-( 
nika, że w lipcu gospodarka osiągnę­
ła na ogół dobre wyniki. Przejawem 
tego jest stosunkowo wysoki wzrost 
produkcji przemysłowej i poprawa 
jej struktury; wyraźne przyspiesze­
nie eksportu, dzięki czemu odrobio­
no istotną część zaległości z I kwar­
tału; ogólna poprawa w pracy tran­
sportu, zwłaszcza gdy chodzi o prze­
wozy węgla; a także sprawny, po­
mimo częstych deszczów, przebieg 

żniw i innych prac w rolnictwie.. Nie 
odnotowano natomiast w lipcu ocze­
kiwanej poprawy w energetyce, nie­
zadowalający jest też postęp w wy­
konywaniu planu budownictwa 
mieszkaniowego.

Wzrost produkcji osiągnięto w ca-' 
łym przemyśle., W porównaniu z lip- 
cem roku ubiegłego wyniósł on 
6,2 proc., w tym w produkcji przez­
naczonej na rynek.— 8,4 proc„ a w 
produkcji eksportowej — 10 proc. 
Wzrosło m.in. wydobycie węgla, pro­
dukcja wyrobów walcowanych, ło­
żysk tocznych, obrabiarek skrawa­
jących do metali, a w wyrobach ryn­
kowych produkcja pralek automa­
tycznych, samochodów osobowych-, 
tkanin dzianinopodobnych, mleka 
spożywczego, mięsa drobiowego i ryb 
morskich.

Pozytywne na ogól wyniki lipca 
wpłynęły na poprawę dynamiki 
przemysłu w całym okresie 7-mie- 
sięcznym. Straty poniesione w pier­
wszych miesiącach roku są sukce­
sywnie odrabiane,' chociaż nie wszę­
dzie w jednakowym' stopniu. Nie 
osiągnięto' na. przykład planowej 
produkcji nawozów fosforowych 
tkanin bawełnianych, materiałów 
budowlanych,, zwłaszcza cementu,, a 
także papieru i tektury.

Duże trudności utrzymują się w 
energetyce, co komplikuje realizację 
zadań w całej gospodarce. Przyczy­
ną zakłóceń w dostawach energii jest 
przede wszystkim znaczna awaryj­
ność urządzeń energetycznych. Podję­
te przez resort i załogi energiczne 
działania zmierzają do przezwycięża­
nia występujących utrudnień. Elek- 
trownie gromadzą potrzebne zapasy 
węgla na zimę.

Kolej i transport samochodowy, 
mimo poprawy w ich działalności 
— co odzwierciedla się w lepszej 
rytmice przewozów dziennych, a tak­
że w zmniejszeniu zwałów węgla 
przy kopalniach — nadal mają trud­
ności z wykonaniem planów opera­
tywnych. Wiąże się to z prowadzony­
mi na'kolei pracami modernizacyj- 
nó-remontowymi, a także z wydłu­
żeniem czasu obrotu wagonów i na­
dal niedostateczną dyscypliną ładun­
kową. ’ Pomoc udzielona przez rząd 
resortowi komunikacji, jak i kroki 
podejmowane przez sam resort dają 
już pewne wyniki; powinno to wpły­
nąć korzystnie na wykonanie prze­
wozu ładunków w szczytowym okre­
sie jesiennym.

W : rolnictwie trwają intensywne 
prace żniwne. Skoszono już i zebra­

no zboża z 93 proc, powierzchni. Wo­
bec spodziewanych znacznie niższych 
zbiorów zbóż oraz zarysowujących 
się napięć w bilansie paszowym ko­
nieczne jest zwiększenie zasobów 
pasz własnych w rolnictwie, niedo­
puszczenie do strat ziarna w okresie 
zbiorów, transportu i przechowywa­
nia, a także należyte zagospodaro­
wanie zwiększonych zbiorów kuku­
rydzy, traw i poplonów. Dodatkowe 
możliwości zarysowują się w związ­
ku z nieźle zapowiadającymi się 
zbiorami ziemniaków. Dużego zna­
czenia nabiera również sprawne zor­
ganizowanie i należyte zagospodaro­
wanie zwiększonej podaży warzyw, 
owoców i ziemniaków.

Rada Ministrów krytycznie oce­
niła działalność na froncie inwesty­
cyjnym. W ciągu 7 miesięcy planowe 
nakłady zrealizowano w 46 proc. 
Jest to zaawansowanie niższe niż w 
roku ubiegłym. Nie wykonano planu 
przekazywania obiektów do użytku. 
Rząd zalecił ministerstwom usunię­
cie przyczyn tj*ch opóźnień. Za 
szczególnie ważne uznano zapewnie­
nie realizacji planowych zadań w 
budownictwie mieszkań.i szpitali.

Zarysowująca się poprawa w han­
dlu zagranicznym nie może przesło­
nić faktu, że nieosiągnięcie wpływów 
z eksportu musiałoby się odbić na 
wielkości importu, a także na sytu­
acji zaopatrzeniowej. W nadchodzą­
cych miesiącach czołowym zadaniem 
pozostaje wzrost produkcji eksporto­
wej i korzystna jej sprzedaż na ryn­
kach zagranicznych.

Pewne opóźnienia w rozwoju pro­
dukcji materiałowej, przy jednocze­
snym wzroście przychodów pienięż­
nych ludności, oddziałują na sytua­
cję rynkową, a niewywiązanie się 
niektórych producentów z zobowią­
zań wobec handlu wewnętrznego za­
ostrza odcinkowe napięcia w zaopa­
trzeniu w towary.

Rada Ministrów zaleciła resortom 
i całej administracji gospodarczej 
nasilenie działań dla rytmicznej re­
alizacji zadań bieżących oraz odro­
bienia zaległości na wszystkich od­
cinkach produkcji materialnej. Niez- 
będńe jest poszukiwanie środków 
aktywizacji produkcji oraz podejmo­
wanie inicjatyw idących w kierunku 
lepszego wykorzystania zasobów 
pracy ludzkiej oraz surowców i ma­

teriałów. Główny wysiłek powinien 
być'skierowany na rozwój produkcji 
rynkowej, eksportowej oraz części 
zamiennych. Wydatna pomoc będzie 
nadal okazywana energetyce. Z dru­
giej strony, resorty licząc się z re­
aliami powinny przygotować się do 
bardzo oszczędnej gospodarki ener­
gią i paliwami. Wszystkim poczyna­
niom musi towarzyszyć troska o pod­
noszenie efektywności gospodarowa­
nia i oszczędność. Jest to warunkiem 
obniżenia kasztów produkcji, uzy­
skania poprawy relacji ekonomicz­
nych oraz zwiększenia akumulacji.

Zobowiązano resorty do opracowa­
nia programów działania w okresie 
jesienno-zimowym. zwłaszcza 
zakresie oszczędności surowcowo- 
materialowych oraz paliw i energii-

Rada Ministrów podkreśliła ko­
nieczność ścisłego przestrzegania 
przyjętych ustaleń, wskazując na ich 
znaczenie dla wykorzystania tego­
rocznego planu i stworzenia korzy­
stnej bazy wyjściowej do zadań ro­
ku przyszłego. W tym celu zalecono 
resortom wzmożenie bieżącej kon­
troli podjętych decyzji i rzetelne roz­
liczanie z ich realizacji.
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Do rozpoczęcia roku akade­
mickiego został jeszcze mie­
siąc. W księgarniach nauko­
wych ruch niewielki. Rzad­
ko widać klientów kupu­
jących podręczniki akade­
mickie lub nawet pytają­
cych o nie. Wiadomo, na 
uczelniach kanikuła. Również 
środki masowego przekazu 
sprawy literatury dydaktycz­
nej odłożyły na razie ad ac­
ta, nie brakuje bardziej a- 
ktualnych i palących proble­
mów.

ZANIM

„GAUDEAMUS”
STEFAN BIENIAS

WYDAJE mi się jednak, że na­
leżałoby zerwać z dotychcza­
sową tradycją podejmowania 

dyskusji na temat zaopatrzenia stu­
dentów W podręczniki i skrypty do­
piero po rozpoczęciu roku akade­
mickiego i już teraz zastanowić się 
nad perspektywami zaspokojenia po­
pytu na literaturę dydaktyczną. W 
roku ubiegłym w dwa dni po roz­
poczęciu roku akademickiego w jed­
nej tylko księgami naukowej im. 
Bolesława Prusa w Warszawie, bra­
kowało ponad 100 tytułów wcho­
dzących w zakres literatury obowiąz­
kowej poszczególnych wydziałów 
UW. Czy w roku bieżącym będzie­
my mogli złagodzić ten deficyt?

Stare kłopoty
Publikacje dydaktyczne, pojęciem 

tym obejmuje się zarówno podręcz­
niki oraz skrypty akademickie, jak 
i tzw. książki pomocnicze (zadania, 
ćwiczenia, repetytoria, tłumaczenia 
z języków obcych itp.) zalecane stu­
dentom w ramach literatury obo­
wiązkowej, stanowią jeden z naj­
bardziej istotnych i złożonych pro­
blemów, z jakimi boryka się szkol­
nictwo wyższe i ruch wydawniczy. 
Wynika to przede wszystkim ze stele 
rosnącej ilości studentów, wielości 
kierunków i specjalizacji. Dość po­
wiedzieć, że w październiku br. pół­
milionowa rzesza studentów rozpocz- 
nie zajęcia na prawie 150 kierun­
kach i ponad 330 specjalizacjach. W 
zależności od kierunku każdego ro­
ku studiuje się od kilku do kilkuna­
stu przedmiotów, co daje liczbę po 
1000 podstawowych przedmiotów 
nauczania. Sytuację dodatkowo kom­
plikuje fakt permanentnego wręcz 
reformowania planów i programów 
nauczania na wszystkich prawie kie­
runkach studiów, stymulujący szyb­
ki wzrost zapotrzebowania na nowe, 
zaktualizowane podręczniki, skryp­
ty akademickie, a także publikacje 
informujące o najnowszych osiąg­
nięciach naukowych.

. Problem literatury... dydaktycznej 
był w ciągu . ostatóęh" lat.''wielo­
krotnie przedmiotem" dyskusji “nie . 
tylko środowisk naukowych i. wy­
dawniczych, ale także uchwał naj­
wyższych władz partyjnych i rządo­
wych. Podkreślano w nich znacze­
nie i rolę tych publikacji dla aktyw­
nego zaangażowania młodzieży w 
procesy samodzielnego kształcenia 
się, konieczność podniesienia pozio­
mu merytorycznego i edytorskiego 
oraz terminowości wydawania, w 
nakładach zaspokajających potrzeby. 
Idąca w ślad za uchwałami mobili­
zacja środków dała konkretne re­
zultaty. W roku 1977 wydano ogółem 
ponad 1500 tytułów publikacji dy­
daktycznych p łącznym nakładzie 
4057 tys. egzemplarzy. Udało się 
przynajmniej częściowo zapełnić 
szereg dotkliwych luk w literaturze 
dydaktycznej z zakresu podstawo­
wych nauk społecznych, tzn. filozo­
fii, ekonomii, nauk politycznych. 
Wydano wiele cennych publikacji z 
innych dziedzin nauk humanistycz­
nych: historii, socjologii, pedagogi­
ki, prawa, filologii, nauk o kulturze. 
Także studenci kierunków matema­
tyczno-przyrodniczych i politech­
nicznych otrzymali szeroki zestaw 
poszukiwanych podręczników, skry­
ptów i książek pomocniczych. Pod­
kreślić należy, że szczególną uwa­
gę zwrócono na zaopatrzenie rynku 
czytelniczego w publikacje dydak­
tyczne do nauczania podstawowych 
przedmiotów dla pierwszych lat stu­
diów.

Przedstawione wyżej osiągnięcia 
nie mogły jednak przesłonić pod­
stawowego faktu, że popyt na lite­
raturę naukową pozostawał w dal­
szym ciągu niezaspokojony, a na­
wet rósł szybciej niż jej podaż. Przy­
czyn takiego stanu rzeczy należy 
szukać przede wszystkim w całym 
kompleksie trudności, z jakimi bory­
ka się naukowy ruch wydawniczy. 
Publikacje dydaktyczne zajmują"bo- 
wiem centralną pozycję w literatu­
rze naukowej. Stanowią 40 proc, wy­
dawanych tytułów, blisko 60 proc, 
arkuszy wydawniczych i ponad 70 
proc, nakładów.

O bolączkach naukowego ruchu 
wydawniczego pisałem szeroko w 
grudniu ubiegłego roku, cheiałbym 
więc teraz skoncentrować się wy­
łącznie na wydawniczych proble­
mach publikacji dydaktycznych.

Wprowadzony w roku 1973, nowy 
system finansowania publikacji de­
ficytowych przy pomocy dotacji 
urzędów centralnych zainteresowa­
nych w ich wydaniu, szczególnie 
mocno ugodził w literaturę dydak­
tyczną. Ceny podręczników akade­
mickich utrzymują się na nie zmie­
nionym poziomie od wielu lat. Wy­
dawnictwa ustalają cenę na podsta­
wie stałej stawki 1,70 zł za arkusz, 
w związku z czym większość pod­
ręczników specjalistycznych wyda­
wanych w małych 2—3-tysięcznych 
nakładach przynosi deficyt. Stawia 
to w niezwykle trudnej sytuacji 
głównego mecenasa publikacji dy-

im

Ot T. MULLERTylko ¢0 proc, studentów może mieć podręczniki w domu,
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. daktycznych, . Ministerstwo .Nauki, _ ,zy poligraficznej. Mony w kraju 
Szkolnictwa Wyźsżćgo"’ ^ ' zaledwie 5 drukami specjńiłżttjących'

. Przy itożdziale dotacji' ministerstwo ".
daje pierwszeństwo podręcznikom 
i skryptom akademickim oraz książ­
kom pomocniczym. Pogłębia to za­
dłużenia MNSzWiT wobec wydaw­
nictw. W roku ubiegłym zadłużenie 
osiągnęło sumę ponad 50 min zł, w 
roku bieżącym będzie jeszcze wyż­
sze. Sytuację pogarszają dodatkowo 
obowiązujące od stycznia br. nowe 
zasady zawierania i wykonywania 
umów wydawniczych wprowadzające 
znaczny wzrost stawek autorskich. 
Są one niewątpliwie słuszne i przy­
czynią się do większego zaintereso­
wania naukowców publikacjami dy­
daktycznymi, ale już na podstawie 
wstępnych .obliczeń uczelnie zgło­
siły zapotrzebowanie na dodatkowe 
limity z tego tytułu, w wysokości 
ponad 24 min zł.

Problemy finansowe, aczkolwiek 
niełatwe do rozwiązania, nie są jed­
nak główną przeszkodą. O wiele 
trudniejsze do pokonania są dalsze 
dwie bariery: brak papieru i sła­
bość bazy poligraficznej. Na temat 
„papierowych kłopotów” zapisano 
już tyle papieru, że z całą pewno­
ścią można by na nim wydać co naj­
mniej jeden podręcznik akademic­
ki, nie będę więc powtarzał pow­
szechnie znanych ocen i opinii. Wy­
starczy powiedzieć, że Państwowe 
Wydawnictwo Naukowe, które wy- 
daje 100 proc, skryptów centralnych, 
50 proc, podręczników akademickich 
i 25 proc, książek pomocniczych, o- 
trzymało w roku ubiegłym o 1200 
ton papieru mniej niż było potrzeba 
dc realizacji planu wydawniczego. 
Trzeba jednak podkreślić, że mimo 
narastających trudności PWN syste­
matycznie od kilku lat przeznacza 
na druk publikacji dydaktycznych 
coraz więcej papieru, kosztem 
zmniejszania nakładów pozostałych 
rodzajów książek, nawet stricte nau­
kowych. Wyrazem tego jest znaczny 
wzrost średnich nakładów podręcz­
ników i skryptów akademickich (tyl­
ko w latach 1973—1976 średnie na­
kłady podręczników wzrosły o 58 
proc., a skryptów o 27 proc.). Pro­
blem jednak leży w tym, że nakła­
dy te pokrywają zapotrzebowanie 
zaledwie w 60 proc. Przeciętny na­
kład podręcznika lub skryptu powi­
nien starczać na dwa lata, a w przy­
padku bardziej stabilnych przed­
miotów” nawet na pięć i więcej lat. 
Tymczasem znaczna część nakładów 
wyczerpuje się w ciągu roku, a na­
wet szybciej i zanim nastąpi wzno­
wienie występują dotkliwe braki 
niektórych tytułów. Częste wznowie­
nia blokują wydawanie innych pu­
blikacji naukowych lub nowych, 
bardziej aktualnych publikacji dy­
daktycznych.

Można by tu postawić pytanie, ja­
ki jest sens wznawiania starych 
podręczników, skoro wydawca dy­
sponuje nową publikacją? Odpo­
wiedź na nie jest bardzo prosta: dłu­
gi, trwający dwa lata cykl pro­
dukcyjny, wynikający ze słabości ba*

się* w'.Titeraturze nąukpwej, a ^ięc 
i publikacjach dydaktycznych. Nie 
są one w stanie zapewnić pełnej
realizacji planów wydawniczych w 
tym zakresie. Inne drukarnie 
podległe Zjednoc-zciu Przemysłu 
Poligraficznego nie są zair.ieresowa- 
ne w przyjmowaniu do produkcji 
publikacji dydaktycznych, szczegól­
nie z zakresu nauk matematyczno- 
-przyrodniczych z uwagi na tzw. 
trudny skład, angażujący głównie ze- 
cemię ręczną i brak wykwalifikowa­
nej kadry. MNSzWiT od wielu lat 
walczy o uzyskanie bezwzględnego 
priorytetu dla publikacji dydaktycz­
nych we wszystkich drukarniach. 
Jednak opory, na jakie napotyka 
oraz kontrowersje między wydawca­
mi i drukarzami nie rokują nadziei 
na szybkie rozwiązanie tego proble­
mu.

Kto ma rację?
W dyskusjach nad sposobami 

uzdrowienia sytuacji i przezwycię­
żenia istniejących trudności padają 
krańcowo różne propozycje. Najbar­
dziej radykalne postulują m. in.: 
zorganizowanie sprzedaży zamknię­
tej lub talonowej, podręczników 
i skryptów akademickich, znaczne­
go podniesienia cen tych publika­
cji, aby student zaczął szanować 
książki, przekazywania jak najwięk­
szej ilości publikacji do czytelni 
i bibliotek, a nie na wolny rynek, 
zobowiązania studentów do zwrotu 
podręczników po zdaniu egzaminu 
z danego przedmiotu itp.

Czy i na ile propozycje te są 
słuszne? Z pytaniem tym zwróciłem 
się do dyrektora Państwowego Wy­
dawnictwa Naukowego, Stanisława 
Puchały: — Według mojej oceny 
żaden z tych postulatóu} nie 
uwzględnia wszystkich złożonych 
aspektów zagadnienia, a przez to nie 
daje realnych podstaw do jego roz­
wiązania.

Zacznijmy jednak od sprawy naj­
bardziej istotnej — stopnia zaspo­
kojenia potrzeb studentów na pu­
blikacje dydaktyczne. Można się 
spotkać zarówno z poglądem, że po­
trzeby te są zaspokajane zaledwie w 
50 proc., jak też innym, że to około 
80 proc.

Opinie te mają na ogół charakter 
subiektywny. Konieczna jest reali­
styczna ocena potrzeb. Ńie można 
bowiem do rzeczywistych potrzeb

bardzo ważnych funkcjach spbłecz- 
ńyiHć liorzystii z niej wiele. grup 
użytkbwnikówtj kadra inżynieryjno- 
-teęhnicznd i kierownicza zakładów 
pracy, wiele specjalistycznych służb 
zakładowych,- i uczestnicy studiów 
podyplomowych itp.

Biorąc pod uwagę te aspekty, 
zorganizowanie zamkniętej sprzeda­
ży podręczników akademickich było­
by niesłuszni i Społecznie szkodli­
we, odcięłoby bowiem inne poza 
studenckim, środowiska od możli­
wości korzystania z nich. Nie roz- 
wiążą również problemu największe 
nawet dostawy publikacji dydak­
tycznych do bibliotek i czytelni 
uczelnianych. Trudne warunki lo­
kalowe stanowią w tej chwili barie­
rę nie do przebycia. Postulat ten 
nie bierze także pod uwagę, licznej 
rzeszy Studentów zaocznych, którzy 
nie mogą korzystać z czytelni i mu­
szą mieć własny podręcznik czy 
skrypt. Wreszcie kwestia podniesie­
nia cen na publikacje dydaktyczne. 
To, czy student będzie szanował 
książki, bardziej zależy od wpojo­
nych mu w szkole podstawowej 
i średniej nawyków niż wysokości 
ceny, którą będzie musiał zapłacić. 
Poza tym biorąc pod uwagę możli-
wości finansowe przeciętnego 
denta, byłoby to niesłuszne.

Racjonalne podejście
Niewątpliwie kierując się

stu-

tyrni
samymi eo dyr. Puchała względami, 
kierownictwo MNSzWiT przyjęło 
bardziej umiarkowaną i jednocześnie 
bardziej racjonalną drogę postępo­
wania. Przede wszystkim podjęto 
skuteczne - próby wyeliminowania 
niedociągnięć w zakresie planowa­
nia i organizacji działalności wy­
dawniczej resortu. Szczególną rolę 
odegrały tu obok Rady Głównej 
Szkolnictwa' Wyższego, jej komisji 
i zespołów oraz poszczególnych de-

zaliczać np. zalecanej studentom
merytorycznie przestarzałej litera­
tury wydanej w latach pięćdziesią­
tych i sześćdziesiątych. Literatury 
tej, -na ogół bezskutecznie, poszukuje 
student w księgarniach, podczas gdy 
jest ona osiągalna tylko w biblio­
tekach. W rezultacie stwarza to 
wśród studentów przeświadczenie, 
że brak jest wielu podręczników 
i skryptów do określonych przed­
miotów. Z drugiej zaś strony, jak­
kolwiek literatura dydaktyczna jest 
adresowana głównie do studentów 
nie można zapominać o jej innych.
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parlamentów studiów MNSzWiT, ze-', j 
społy dydaktyczno-wychowawcze 
podejmujące sprawy programów 
nauczania i publikacji dydaktycz­
nych. W wyniku kompleksowego 
koordynowania działalności progra­
mowej resortu z działalnością wy­
dawniczą powstała tzw. mapa po­
trzeb, czyli Centralny Plan Wydaw­
niczy Skryptów i Podręczników.

— Plan ten — mówi dyrektor 
Bronisław Sowa z Departamentu 
Badań i Studiów Uniwersyteckich, i 
Pedagogicznych i Ekonomicznych 
MNSzWiT — uwzględniający wszy­
stkie kierunki Studiów, specjaliza­
cje, programy nauczania, ilość stu­
dentów i przedmiotów na poszcze­
gólnych wydziałach i instytutach 
jest rzeczywiście czymS w rodzaju ( 
mapy potrzeb. Umożliwia realistycz­
ną ocenę zapotrzebowania na pu­
blikacje dydaktyczne oraz planowa­
nie prac autorskich i wydawniczych. 
Plan jest systematycznie weryfiko­
wany. Okresowe oceny stopnia jego 
realizacji stanowią podstawę da je­
go aktualizacji.

Ministerstwo podjęło także szereg 
kroków mających na celu przynaj­
mniej częściowe złagodzenie niedo­
boru podręczników, skryptów i ksią­
żek pomocniczych. Po pierwsze, pod­
jęto starania o powiększenie bazy ma­
gazynowej bibliotek i powierzchni 
użytkowych czytelni, a także o 
zwiększenie zaopatrzenia tych pla­
cówek w publikacje nauktowe. Obec­
nie na 10 studentów przypada prze­
ciętnie jeden egzemplarz podręczni­
ka czy skryptu. W większości przy­
padków jest to o wiele za mało. Po 
drugie, rozpoczęliśmy wielką akcję 

■ upowszechnienia sprzedaży • anty­
kwarycznej używanych publikacji 
dydaktycznych. W każdej księgarni 
naukowej Znajduje się już stoisko 
antykwaryczne. Uczelnie zostały Zo­
bowiązane do organizowania pnzed 
rozpoczęciem roku akademickiego 
giełd czy też targów używanych 
podręczników i skryptów. Zdajemy 
sobie jednak sprawę z tego, że są 
to półśrodki i tylko znaczne zwięk­
szenie nakładów publikacji dydak­
tycznych może ostatecznie rozwią­
zać problem zaopatrzenia wszystkich 
zainteresowanych książką akade­
micką.

Nie sposób nie zgodzić się z ostat­
nim twierdzeniem dyrektora Sowy. 
Wystarczy wejść do pierwszej s 
brzegu księgarni naukowej i zapy­
tać o któryś, z poszukiwanych pod­
ręczników lub skryptów. Jak poin­
formował mnie mgr Witold Gams, 
kierownik księgami naukowej im. 
Bolesława Prusa, opóźnienia w do­
stawach sięgają już kilku miesięcy. 
Na początku sierpnia realizowano 
dostawy przewidziane na kwiecień. 
Większość nakładów, którymi dy*’ 
sponuje Składnica Księgarska, jest 
rozprowadzana „do dna”, co oznacza, 
że księgarnie nie mogą liczyć na 
dodatkowe dostawy. Występują po­
ważne kłopoty z odpowiednim zao­
patrzeniem nawet głównych biblio­
tek uczelnianych w niezbędną ilość 
■książek. Biblioteka Uniwersytetu . 
Warszawskiego zamiast zamawia­
nych; siedmiu egzemplarzy poszcze­
gólnych publikacji otrzymuje ńaj-
częściej dwa. Szwankuje współpra­
ca między uczelniami a księgarnia­
mi naukowymi. Księgarze nie są na 
ogół informowani oficjalnie o zmia­
nach programów studiów, ilości stu­
dentów na poszczególnych kierun­
kach, eo jest niezbędne dla prawi­
dłowego ułożenia planu zamówień. 
— Zamawiamy na wyczucie — 
stwierdza W. Gams — wierząc w 
swój nos i zmysł handlowy.

W sprzedaży antykwarycznej z 
uwagi na wakacje panuje całkowi­
ty zastój, ale perspektywy nie wy­
glądają najlepiej. Studenci przyno­
szą do księgarni naukowych książki 
najmniej poszukiwane, z bardziej 
cennymi idą na uczelniany „perski 
jarmark”, gdzie ceny przewyższają 
kilkakrotnie wartość nominalną 
■poszczególnych tytułów.

Do rozpoczęcia roku akademickie­
go został; jak podkreślałem na po­
czątku, jeszcze miesiąc, jest to 
jednak oktes 2byt krótki, aby 
radykalnie poprawić sytuację, choć­
by z uwagi na długość cyklu pro­
dukcyjnego publikacji dydaktycz­
nych, ale wystarczająco długi, aby 
usunąć szereg niedociągnięć orga- 
nizacyjnycii, przyspieszyć nadrabia­
nie opóźnień w dostawach publika­
cji do księgarni, przygotować się do­
brze do uczelnianych targów uży­
wanych książek, itp. Działania te 
powinny przynajmniej częściowo 
złagodzić skutki zbyt niskich lub 
wyczerpanych nakładów najbardziej 
poszukiwanych książek i skryptów. 
Należy także już teraz zastanowić 
się nad tym, co trzeba zrobić, aby 
w przyszłym roku nie powtórzyła się 
ta sama sytuacja. Bowiem zaopatrze­
nie studentów w publikacje dydak­
tyczne wpływa w znacznym stopniu 
na ilościowe i jakościowe wyniki 
nauczania.

Przyjmujemy zamówienia 
na wykonawstwo

JNFORMACYJNO-REKLAM OWYCH 
DIAPOZYTYWÓW

oraz
GABLOT PODŚWIETLANYCH 

DO ICH EKSPOZYCJI

@d organizacji handlowych
2 terenu województw północnych.

Udaelomi informacji telefonicznie: 22-49-20.
Przedsiębiorstwo Produkcji 8 Montażu Urządzeń Rekla­
mowych „WUTEH” - Zakład Nr 2 w Bydgoszczy, ul. Li-
powa 14, telefon 22-49-20. K-23

orzecznictwo
REKLAMACJA 

MIĘDZYNARODOWEJ 
PRZESYŁKI KOLEJOWEJ

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc 
Chłopska” w M. otrzymała prze­
syłkę kolej ową z Bułgarii. Przy jej 
wydaniu stwierdzono, że część 
■znajdujących się w niej płyt azbes­
towo-cementowych uległa zniszcze­
niu. Z tej przyczyny GS złożyła 
reklamację, która jednak nie zesta­
la przez PKP uwzględniona.

Wobec tego GS wytoczyła PKP 
powództwo sądowe o odszkodowa­
nie, które Sąd Rejonowy w L. za­
sądził

Od wyroku Sądu Rejonowego 
PKP — Centralne Biuro Rozra­
chunków Zagranicznych w Byd­
goszczy wniosło rewizję.

Sąd Wojewódzki mając wątpli­
wości prawne, zwrócił się do Sądu 
Najwyższego z odpowiednim zapy­
taniem.

Sąd Najwyższy w uchwale z dnia 
1 grudnia 1978 r. nr III CZP 74/78 
oraz w uzasadnieniu do niej udzie­
lił następującego wyjaśnienia:

W myśl umowy o międzynarodo­
wej kolejowej komunikacji towaro­
wej (SMGS) z dnia 1 listopada 
1951 r. (Dz. T i Z.K. z 1966 r. Nr 7, 
póz. 35) powództwo do sądu o od­
szkodowanie z umowy przewozu 
inóże być wytoczone dopiero po 

■wyczerpaniu postępowania rekla­
macyjnego do kolei.

Złożenie reklamacji bez dołącze­
nia do niej listu przewozowego 
■przewidzianego w ąrt. 28 § 7 pkt 2 
wspomnianej umowy o międzynaro­
dowej kolejowej komunikacji towa- 
ihwej (SMGS) nie czyni zadość wy­
maganiu Wyczerpania drogi postę­
powania reklamacyjnego, przewi­
dzianego w art. 29 § 1 i 2 umowy, 

• jako przesłanki wytoczenia powódz­
twa.

W uzasadnieniu swego stanowi- 
s&a’J Sąd Najwyższy zaznaczył m. in.: 
j/ó.)’ Umowa o międzynarodowej 
kóTejbwej' komunikacji towarowej 
(SMGS) z dnia 1 listopada 1951 r. 
(Dz. T. i Z.K. z 1966 r. Nr 7, poz. 
35) w art. 29 § 1 między innymi sta­
nowi,- że powództwo p odszkodowa­
nie z itónawy przewozu może być 
■Wytoczone tylko po wniesieniu re­
klamacji. Postępowanie reklama­
cyjne-jest zatem obligatoryjne, co 
oznacza, że dochodzenie roszczeń od 
kolei w drodze postępowania sądo- 
.wego dopuszczalne jest dopiero po’ 
Wyczerpaniu postępowania rekla­
macyjnego. Takie unormowanie ma 
niewątpliwie na celu ochronę kolei 
przed, zbędnymi procesami, a przy­
najmniej ochronę na pewien czas.

Stwarza ona bowiem możliwość 
zapobieżenia ewentualnemu sporo­
wi sądowemu lub arbitrażowemu; 
postępowanie to z reguły nie pocią­
ga za sobą dodatkowych kosztów, 
jako że jest prowadzone przez or­
gany kolei; kolej dysponuje odpo­
wiednim czasem na załatwienie re­
klamacji; bo' okresem 3-miesięcz- 
nym, a więcznabżnie dłuższym od 
terminu zakreślonego przez sąd na
wniesienie' "odpowiedzi na pozew.
Skoro postępowanie reklamacyjne 
jest obowiązkowe i założeniem je­
go jest zapobieżenie zbędnemu pro­
cesowi, to muszą istnieć przesłanki 
do wypełnienia tej funkcji. Przede 
wszystkim składający reklamację 
kontrahent kolei musi wykazać, iż 
umowa przewozu w istocie miała 
miejsce. Pisemnym 'dowodem po­
twierdzającym zawarcie umowy 
przewozu w transporcie kolejo­
wym jest list przewozowy (a.rt. 780 
k.c.). List przewozowy spełnia za­
tem głównie funkcję dowodową, a 
•poza tym informacyjną i legityma­
cyjną, co wynika z treści art. 779 
i 780 k.c. oraz z art. 46 DKP. We­
dle bowiem dyspozycji przepisu art. 
46 ust. 1 DKP za upoważnionego do 
Odbioru przesyłki uważa się okazi­
ciela wykupionego (w kasie stacyj­
nej) oryginału listu przewozowego. 
Z funkcją legitymacyjną listu wią- 
źe się prawo skargi, co oznacza m. 
in.. że jeśli z roszczeniem z umowy 
przewozu występuje odbiorca prze­
syłki, to powinien przedstawić wy­
dany mu oryginał listu przewozo­
wego. By zatem reklamacja wnie­
siona przez odbiorcę przesyłki mo­
gła być rozpoznana, składający re­
klamację powinien przede wszvst- 
kim wykazać, że umowa przewozu 
w istocie została zawarta, co sto­
sownie do treści art. 28 § 7 ust. 1 
i 2 umowy SMGS następuje przez 
dołączenie do reklamacji oryginału 
listu przewozowego. W sytuacji, gdy 
składając'* reklamację nie dołącz;' 
listu przewozowego, kolej obowią­
zana jest wezwać do uzupełnienia 
braku, wyznaczając 30-dniowy ter­
min do jego uzupełnienia (ust. 12 
orzeoisów wykonawczych do art. 
124 DKP w związku z art. 35 umo­
wy SMGS), a po bezskutecznym 
uplvwie tego terminu kolej upo­
ważniona jest uznać reklamację za 
nie wniesioną (nieważną) zgodnie z 
postanowieniem ust. 12 orzenisów 
wykonawczych do ant. 124 DKP w 
związku z art. 35 umowv SMGS. 
Taka reklamacja nie oznacza wy­
czerpania drogi posfęoowania re­
klamacyjnego, otwierającego tryb 
postępowania sadowego, składa tacy 
bowiem reklamację przez niewyka- 
zanie zawarcia umowy o przewóz 
w transoorcie kolejowym uniemo­
żliwił zbadanie zgłaszanych zarzu­
tów.

Oczywiście, może sie zdarzyć, iż 
•oryginał listu przewozowego zagi­
nął i n:e jest możliwe dołączenie 
go do reklamacji. W takiej jednak 
sytuacji składający reklamację po­
winien zaznaczyć brak dokumentu 
oraz przedstawić dowody potwier- 

•dzające jego zaginięcie, wówczas 
brak ten n:e będzie stanowić prze­
szkody do rozpoznania reklamacji 
stosownie do dyspozycji ust. 8 pkt 8
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przepisów wyikonawczycfi do art. 
124 DKP.

Sytuacja ta jest jednak wyjątko­
wa i nie może stanowić o rozwią­
zywaniu spraw typowych, a więc 
takich, kiedy list przewozowy ®ie 
zaginął ani nie został zniszczony.

Trzeba tu dodać, że również w 
postępowaniu arbitrażowym ' oma­
wiana tu kwestia jest rozwiązywa­
na w sposób analogiczny, co wyni- 
Ka z orzeczenia GKA z dnia 17.1. 
1956 r. (PiP z 1956 r., nr 10, s. 741). 
Mianowicie w orzeczeniu tym wy­
rażony został pogląd, że jeśli do re­
klamacji skierowanej do kolei, jako 
przewoźnika, nie został dołączony 
oryginał listu przewozowego i jeże­
li mimo wezwania kolei brak ten 
nie został usunięty, to uznać należy, 
że droga postępowania reklamacyj­
nego nie została wyczerpana. (...)”

nowe
przepisy
i zarządzenia

UPRAWNIENIA PRACOWNIKA 
POWOŁANEGO DO CZYNNEJ

SŁUŻBY WOJSKOWEJ
Nowa ustawa z dnia 28 czerwca 

1979 r. (Dz. U. Nr 15, poz. 97), która 
wprowadziła szereg istotnych zmian 
w dotychczasowej ustawie z 1967 r. 
o powszechnym obowiązku obrony 
PRL, poddała zmianom także 
brzmienie art. 106—109 tej ustawy, 
które mianowicie dotyczą uprawnień 
pracowników ze strony ich zakładów 
pracy, zarówno w razie powołania 
do czynnej służby wojskowej, jak też 
w razie zgłoszenia się do pracy w 
odpowiednim terminie — po zwol-
nieniu z czynnej służby.

Nowe przepisy wejdą w życie 
dniem 1 września 1979 r.

ZASADY GOSPODARKI 
FINANSOWEJ SPÓŁEK

Z UDZIAŁEM KAPITAŁU 
ZAGRANICZNEGO

z

Minister finansów wydał zarzą­
dzenie noszące datę 18 czerwca 
1979 r. w sprawie niektórych zasad 
gospodarki finansowej spółek z u- 
działem kapitału zagranicznego oraz 
zezwolenia na dokonywanie przez
te spółki niektórych 
obrotu wartościami

czynności 
dewizowymi

(Monitor Polski Nr 16. poz. 97).
W myśl zarządzenia, spółki po­

wyższe działając zgodnie z zasada­
mi rozrachunku gospodarczego po­
winny prowadzić rachunkowość w 
języku polskim ną warunkach o- 
kreślonych dla jednostek gospodar­
ki uspołecznionej.

Kapitał zakładowy spółki nie mo­
że wynosić w chwili jej ząjąjepia 
mniej niż 5 milionów Złotych i nie 
może być obniżony w czasie trwa­
nia spółki poniżej tej kwoty. Je­
den udział w spółce nie może być 
niższy niż 250 tys, zł, przy czym 
wspólnik zagraniczny powinien po­
siadać w spółce ćo najmniej 4 u- 
działy.

Jeżeli wspólnik pokrywa część 
swojego udziału wkładem niepie­
niężnym, przedmiot wkładu oraz' 
ilość i wysokość przyznanych w za­
mian udziałów powinna być wy­
mieniona w umowie spółki.

Środki spółki gromadzone na bie­
żącym rachunku w NBP, czy to w 
walutach wymienialnych, czy to w 
złotych, nie są oprocentowane.

Zarządzenie normuje także zasa­
dy dokonywania wypłat z bieżą­
cych rachunków walutowych spó­
łek, warunki przekazywanią walut 
wymienialnych za granicę i inne 
zagadnienia.

Utraciło moc dotychczasowe za­
rządzenie ministra finansów z dnia 
26 maja 1976 r. w sprawie zezwole­
nia na dokonywanie niektórych 
czynności obrotu wartościami de­
wizowymi przez spółki o kapitale
mieszanym (Monitor Polski Nr 
poz. 110).

25,

NORMY UBYTKÓW 
NATURALNYCH MIĘSA

W dniu 1 października 1979 r. 
wejdzie w życie nowe zarządzenie 
ministra przemysłu spożywczego i 
skupu z dnia 11 czerwca 1979 r. w 
sprawie norm ubytków natural­
nych mięsa wieprzowego, wołowe­
go, cielącego, baraniego i końskie­
go podczas chłodzenia i przechowy-
wania 
nych

w magazynach chłodzo-
(Monitor Polski Nr 16,

poz. 102).
Ustala ono w specjalnym załącz­

niku — opublikowanym razerń z za­
rządzeniem — szczegółowe normy 
ubytków naturaln-vch poszczegól- 
nvch rodzajów mięsa podczas chło­
dzenia i przechowywania w ma­
gazynach chłodzonych.

Opracowała: 
STANISŁAWA ZIELIŃSKĄ

SPROSTOWANIE
W numerze 34 z 26.VIII.br. w 

rubryce „Orzecznictwo” na str. 7 
znalazły się następujące błędy:

W akapicie czwartym od góry 
nrzed końcowym słowem „obro­
tu” brakuje wiersza „mogą stano­
wić przedmiot legalnego”, który 
jest z kolei niepotrzebny jako 
wiersz drugi akapitu szóstego.

W akapicie dziewiątym na po­
czątku wiersza piętnastego od 
góry zamiast „CRB” powinno 
być „CRN”, a w wierszu trzy­
dziestym pierwszym zamiast 
„wyrażanych” powinno być „wy­
rażonych”.

Za błędy przepraszamy.
REDAKCJA
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TADEUSZ P. TKACZYK

PRACA Z. Bochniarza pt. ^uży­
cie ekonomiczne środków pracy 
w gospodarce socjalistycznej”, 

wydana przez PWN (Warszawa 1979 
r,), porusza jedną z istotniejszych 
kwestii rozwoju gospodarki socjalis­
tycznej. Od kilkunastu lat problem 
ten nie został tak szeroko przedsta­
wiony w polskiej literaturze ekono­
micznej, jak ma' to miejsce w tej 
pracy. Sprawa ekonomicznej wyceny 
zużycia środków pracy ma istotne 
znaczenie dla praktyki. Biorąc pod 
uwagą narastającą konieczność po­
prawy efektywności, istotne znacze­
nie ma wykórzystanie istniejących 
już środków pracy. Tylko w latach 
1971—1975 majątek trwały w gospo­
darce narodowej wzrósł w wyniku 
inwestycji o około 32 proc, (w tym 
produkcyjny o około 47 proc.), osią­
gając poziom 5353 mld zł (produk­
cyjny — 3331 mld zł). .

W pierwszym rozdziale autor prze­
dstawia na szerokim tle przyczyny 
zużywania się ekonomicznego środ­
ków trwałych. Po przedstawieniu re­
lacji środki trwałe — środki pracy, 
wartość użytkowa a wartość środków 
pracy, zaprezentowano pojęcie eko­
nomicznego zużycia środków trwa­
łych, jego podstawowe przyczyny 
i rodzaje. Autor kolejno analizuje 
przyczyny fizycznego zużywania się 
środków pracy, klasyczne przyczyny 
zużycia moralnego i jego przyczyny
pośrednie, także • przedstawia
wpływ poszczególnych przyczyn zu­
życia na ogólny przebieg procesu 
ekonomicznego zużywania się środ­
ków pracy. Autor stwierdza, że 
„... przebieg procesów zużycia się 
środków trwałych w gospodarce na­
rodowej określany jest przez ogól­
nogospodarcze, a nie indywidualne 
warunki produkcji. W optymalnie 
funkcjonującej gospodarce decydu­
jące znaczenie w analizie zjawisk 
zużycia ma przede wszystkim kształ­
towanie się społecznej normy efek­
tywności i cen w sferze produkcji. 
Parametry te stanowią podstawę ob­
liczania relacji istniejących środków 
pracy do nowych, wprowadzonych 
do eksploatacji. Deprecjacja 'ń'Ie"ino- 
że być problemem indywidualnie’ ro­
związywanym dla poszczególnych 
egzemplarzy środków trwałych, lecz 
powinna być .rozpatrywana w skali 
całej gospodarki narodowej. W tych 
warunkach środki pracy nie są je­
dynie technicznym. elementem pro­
dukcji,’ lecz nabierają' znaczenia spo­
łecznego • jako narzędzie ' realizacji

społeczno-politycznych i ekonomicz­
nych celów”.

W. rozdziale drugim, poświęconym 
ekonomicznym granicom funkcjono­
wania środków trwałych w 'gospo­
darce socjalistycznej, Z. Bóchniąrz 
przedstawił problematykę- następstw 
ekonomicznego zużycia ' środkóło 
trwałych. Jak wiadomo, w stosunku 
do ekonomicznego zużycia- środków 
trwałych spowodowanego przyczyna­
mi technicznymi, poglądy - ekonomis­
tów są jednoznaczne — należy- je 
traktoicać jako koszt produkcji. Na­
tomiast konsekwencje ekonomiczne­
go zużycia moralnego nadal wzbu­
dzają kontrowersje. '. Z. Bóchniąrz 
wymienia trzy podstawowe grupy 
poglądów: wszystkie zjawiska zuży­
cia moralnego oznaczają strąty spo­
łeczne; tylko niektóre typy zużycia 
moralnego stanowią straty społecz­
ne; zużycie moralne nie oznaćza .ża­
dnych strat społecznych. ' Autor 
zwraca uwagę, że poglądy te formu­
łowano przy różnych założeniach, 
stąd ustosunkowanie się do nich wy­
maga odpowiedzi na trzy kwestię; 
kiedy rozpoczyna się moment .moral­
nego zużywania się środków pracy; 
jakie są warunki określające, .pełne 
ekonomiczne zużycie oraz jakie są 
ekonomiczne następstwa eksploato­
wania częściowo i całkowicie zuży­
tych środków trwałych. W konklu­
zji Z. Bóchniąrz stwierdza, że to spo­
łeczna norma efektywności wpływa 
istotnie na określenie granic .funk­
cjonowania środków trwałych, gdyż 
jej wzrost powoduje wydłużenie cza­
su eksploatacji, podobnie jak wzrost 
cen produktów sprzyja przedłużeniu 
eksploatacji środków trwałych 
„Społeczna norma efektywności oraz 
cena planowa, jako parametry 
planu centralnego — pisze autor — 
odzwierciedlają makroekonomiczne 
relacje zachodzące aktualnie w gos­
podarce narodowej. Są one kreślo­
ne bezpośrednio lub pośrednio przez 
następujące najważniejsze czynniki: 
przyjęty wektor cęlów, a w szcze­
gólności niezbędną wielkość i struk­
turę konsumpcji społecznej, rozmia­
ry nŚKłaSSw inwestycyjnych; ż'aś£ 
by siły' roboczej, poziom tbchriićż- 
ny wariantów inwestycyjnych anali­
zowanych przy sporządzaniu planu, 
wielkość i strukturę zasobów natu­
ralnych, rozmiary i strukturę pro­
dukcyjnego majątku trwałego, za­
kres powiązań gospodarki narodo­
wej -z gospodarką ' światową, udział 
nauki w rozwoju społeczno-gospo-

darc^nr kraju, całokształt polityki 
państwa". ...

Następnie 2; Bóchniąrz przedsta­
wił ekonomiczne metody ustalania 
optytądlnęgo czasu eksploatacji śro- 
dfcó^w trwałych. 'Słusznie zwrócono 
uwagęha ogrpptńe. znaczenie eko­
nomiczne tego problemu. W. intere- 
sujący. ięnąderńp sposób
autor 'prżedś^ąicid mątodp optymal­
nego wyznaczenia czasu eksploatacji, 
oparte na rachunku ekonomicznym 
i inne (międzji-innymi tżw. teorie od­
nowy i analiza kosztów).
1 W -. rozdzialeczwartym przedsta­
wiono relację- między zużyciem eko­
nomicznym środków trwałych a ich 
v!mórfyzacją.-fPf>-: wyjaśnieniu pojęcia 
amortyzóęji i?jej funkcji autor omó- 
wiił problejm. podstaw amortyzowania 
środków trwałych.-Według Z.- Boch- 
niarza, podstawą tą -powinna być 
wartość" początkowa 'środków trwa­
łych, ą nie ich wartość odtworzenia. 
Zwrócić należy, uwagę na interesu- 
jące uzasadnienie tęfjięzy, jak rów­
nież polemikę z odmiennymi poglą- 
dami-io tej kwestii.:’

W rozdziale piątym autor omawia 
metody dokonywania odpisów amor- 
tyżaćyjnyćh. Kolejno przedstawio­
no ■ ńief Ody: czasowe (amortyza­
cji równomiernej, degresywnej i 
progresywnej),’ naturalnie i miesza­
ne, a także metody uwzględniające 
ązynnik czasu (amortyzacji aktua- 
rialnej; i L. Kantorowięza). Rozdział 
ten kończy przykład liczbowy. ilus­
trujący prezentowane metody amor­
tyzacji. f

Więle Uwagi autor poświęcił za­
gadnieniu. określania aktualnej ce­
ny środków ' .trwałych. Kolejno 
przedstawił problem wartości netto 
środków trwałych a ich ceny aktu­
alnej, metody ustalania ceny aktual­
nej, a także wycenę środka pracy 
przy zmianie zastosowania.

W rozdziale siódmym przedstawio­
no jeden' ż bardziej kontrowersyj­
nych problemów związanych z amor­
tyzacją, a mianowicie jej rolę w fi­
nansowaniu reprodukcji rozszerzonej 
środków ' trwałych. -Problem ten jest 
łffazń^Safdwnófdla. gospodarki kapi­
talistycznej, jak i socjalistycznej. 
Obecnie jest on szczególnie istotny 
W warunkach gospodarki planowej 
ze względu na socjalistyczną włas­
ność środków produkcji. Autor prze­
dstawia argumentację zwolenników 
finansowania ■ reprodukcji rozszerzo­
nej (Domar; Zacharów, Iwanow, Kin 
i inni), a także przeciwników (Lange,

Owsie jenko, Lurie, Leszczyński), 2-. 
Bóchniąrz podziela pogląd kwestio­
nujący finansowanie reprodukcji ro­
zszerzonej z funduszu amortyzacji 
i twierdzi, że „...metody amortyzacji 
oparte na wartości początkowej śro­
dka pracy i uwzględniające czyn­
nik czasu (czyli efekty wykorzysta­
nia czasowo wolnego funduszu amor­
tyzacyjnego) nie stwarzają warun­
ków do sztucznego zawyżania odpi­
sów amortyzacyjnych, a tym samym 
zapobiegają powstawaniu sytuacji, w 
której amortyzacja wydaje się być 
dodatkowym źródłem dochodów, a 
przez to źródłem rozszerzonej repro­
dukcji środków trwałych”. Dyskusja, 
nad tym problemem nadal nie jest 
zakończona, jednak wydaje się, że 
autor dostarczył wiele przekonywa­
jących argumentów za tezą uznawa­
ną przez niego.

Zaletą omawianej pracy jest to, 
że nie rozpatruje problemu zużycia 
ekonomicznego środków pracy jedy­
nie z punktu widzenia całej gospo­
darki, lecz rozpatruje tę problema­
tykę także w aspekcie rozrachunku 
gospodarczego przedsiębiorstwa. Au­
tor przedstawia kolejno problem roz­
rachunku gospodarczego w przedsię­
biorstwie, amortyzację a oprocento­
wanie środków trwałych, bodźcową 
rolę amortyzacji i opracowania, a- 
mortyzację jako źródło spłaty społe­
cznych nakładów pracy tkwiących w 
środkach trwałych, a także problem 
amortyzacji w warunkach, gdy fak­
tyczny okres eksploatacji różni się 
od planowanego.

Z. Bóchniąrz szczególnie podkreś­
la istniejący nadal w naszej gospo­
darce zbyt mały udział inwestycji 
restytucyjno-modernizacyjnych w 
całości inwestycji. Przedstawia obie­
ktywnie istniejącą konieczność wzro­
stu w najbliższej przyszłości tego ro-. 
dzaju inwestycji, a także pozytywne 
efekty tego rozwiązania, jak i ha­
mulce tego procesu.

Zaletą prezentowanej pracy Z. Bo­
chniarza jest ujęcie problemu zuży­
cia ekonomicznego środków pracy w 
aspekcie makroekonomicznym. Au­
tor rozpatruje ten problem, co jest 
oczywiście słusznym podejściem, ja­
ko jedno z narzędzi umożliwiających 
poprawę efektywności gospodarki 
socjalistycznej. Dodatkową zaletą 
prezentowanej pracy jest to, że Z. 
Bóchniąrz przedstawia szereg kon­
trowersyjnych poglądów związanych 
z użyciem ekonomicznym w gospo­
darce socjalistycznej.

EKONOMIA

POLITYCZNA 

SOCJALIZMU

Staraniem Państwowego Wydaw­
nictwa Naukowego ukazało się wy­
danie czwarte, zmienione, książki 
Bronisława Minca pt. „Ekonomia po­
lityczna socjalizmu” (Warszawa 
1979 r.).

Książka ta zawiera usystematyzo­
wany wykład problemów ekonomii 
politycznej socjalizmu. Autor oma­
wia system ekonomiczny krajów soc­
jalistycznych w czystej postaci, tj. 
w sytuacji, gdy w całej gospodarce 
panuje — jako główna forma — 
własność państwowa środków pro­
dukcji oraz własność grupowa spół­
dzielcza. Okresowi przejściowemu 
poświęcony jest oddzielny, przed­
ostatni rozdział.

Traktując gospodarkę krajów soc­
jalistycznych jako złożony . system 
dynamiczny, B. Minc stosuje poję­
cia teorii systemów i wprowadza 
nowe narzędzia badawcze. Łączy się 
to konsekwentnie z analizą sprzecz­
ności i tendencji rozwoju gospodar­
ki tych krajów.

Dążąc do głębszego teoretycznego 
uzasadnienia wywodów, B. Minc 
stara się oprzeć je na stwierdzo­
nych i mających ogólne znaczenie 
faktach, a odrzucić to wszystko co 
w poglądach na gospodarkę socjali­
styczną w świetle doświadczenia i 
rozwoju nauki okazało się niesłusz­
ne, dowolnie interpretowane, nie­
ścisłe albo nieistotne.

W wydaniu czwartym uwzględnio­
ne są istotne zmiany, które doko­
nały się w funkcjonowaniu syste­
mów ekonomicznych krajów socja­
listycznych w ciągu łat ostatnich. 
Rozwinięto też problematykę cen, 
systemu mierników i zarządzania 
przez cele, (ks)

ROZWOJ OSWIA TY

W ZSRR

Władysław Maria Grabski jest 
autorem pracy pt. „Wpływ rewolu­
cji naukowo-technicznej na rozwój 
oświaty w ZSRR”, której wydawcą 
jest „Książka i Wiedza” (Warszawa 
1979 r.).

Autor przedstawia najpierw czy­
telnikowi międzynarodowe znacze­
nie oświaty i rewolucji naukowo- 
-technicznej w ZSRR, a także ich 
teoretyczny i praktyczny model, 
wpływających na nowe kierunki 
planowania społeczno-gospodarczego 
w. państwach RWPG. Po zbadaniu 
tych-zalężnpści W. M. Grabski kon­
centruje główną uwagę na prześle­
dzeniu tendencji rozwojowych w 
szkolnictwie radzieckim, dotyczą­
cych poszczególnych elementów sy­
stemu oświatowego, ustawy eduka­
cyjnej z 1973 r., ówczesnego stanu 
oświaty, spraw dotyczących młodzie­
ży, nauczycieli, pozaszkolnych in­
stytucji wychowawczych itd. (ks)>

nowości wydawnicze
KSIĄŻKA I WIEDZA

F. ENGELS — „POCHODZENIE . RO­DZINY, WŁASNOŚCI PRYWATNEJ I PAŃSTWA”, Seria: Popularna Biblio­teka Klasyków Markstamu-Lenlninmu, s, 244, 21 50.—
Praca' zawiera pierwszy systematyczny wykład najwcześniejszej historii ludzko­ści 'z punktu widzenia materiallstycznego pojmowania dziejów. Praca ta odegrała ogromną rolę w rozwoju myśli marksi­stowskiej.
R. GORTAT — „JERZEGO PLECHA- NOWA KONCEPCJE REWOLUCJI RO­SYJSKIEJ”, Seria: „Biblioteka Studiów nad Marksizmem”, s. 434, zł 100.—
Książka' oparta na bogatym materiale źródłowym i licznych zbiorach- dokumen­tów rekonstrukcji poglądów pierwazego rosyjskiego marksisty na temat perspek­tyw i metod urzeczywistnienia socjaliz­
mu w Rosji.
M. POKRUSZYŃSKI — „FUNKCJONO­WANIE SŁUŻBY PRACOWNICZEJ”, Cykl „Biblioteka Służby Pracowniczej”, s. 106, zł 13. —
Podstawowe 1 uzupełniające funkcje służb pracowniczych, ocena ich działal­ności w zakładach pracy, ocena uwarun­kowania sprzyjającego i utrudniającego ich funkcjonowanie zgodne z intencją Uchwały 250/7», kierunki i perspektywy dalszego rozwoju służb pracowniczych.
E. ZEBRZUSKA — „ANALIZY SPO­ŁECZNE W ZAKŁADZIE PRACY”. Cykl: „Biblioteka Służby Pracowniczej”, a. 92, zł 12.—
Autor porusza zagadnienia funkcjono­wania komórek analiz społecznych w za­kładzie pracy, ich rolę, zadania i potrze­by, główne zasady ich organizacji i me­tody ich pracy oraz warunki wykorzy­stania wyników analiz społecznych- wy­konywanych w zakładzie pracy.
Praca zbiorowa pod red. A. Łopatki — „ORGANIZACJE PARTYJNE W ŚRODO­WISKACH KULTURY I SZTUKI”, Serial Instytut Podstawowych Problemów Mark- sizmu-Leninlzmu”, s. 450, zł 100.—
Publikacja zawiera materiały ■ konfe­rencji naukowej poświęconej roli i za­daniom organizacji partyjnych' w akty­wizacji i pogłębianiu Ideowego zaanga­żowania środowisk twórczych.
K. PAWELEC — „KIEROWCA I PRA­WO”, s. 204, zł 25.—
Książka poświęcona prawnym aspek­tom rozwoju motoryzacji.' Rozwój róż­nych form komunikacji samochodowej zjawisk stanowiących potencjalne zagro­żenie dla zdrowia 1 życia ludzi. Wielo­stronność ujęcia, jak również bogaty, wzięty z życia materiał faktograficzny, sprawiają iż książka może znaleźć ezero-

ki krąg odbiorców pełniąc Jednocześnie funkcje wychowawcze.
Praca zbiorowa —* „INFORMATOR RO­BOTNICZY 1978”, s. M8,zł 50.—
Publikacja zawierać będzie ni. In. ma­teriały informujące o Sytuacji politycz­nej i gospodarczej w Polsce i na świecie, o istotnych, decyzjach i perspektywicz­nych zamierzeniach centralnych organów partii 1 rządu PRL, o inicjatywach w pracy, inteligencji całego społeczeństwo, socjalistycznym wychowaniu, kształtowa­niu światopoglądu itp.
PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 

NAUKOWE

ANTONI MALINOWSKI — „SZKOLĄ FRANKFURCKA A MARKSIZM”, s. 388, zł 50.—Filózoficzno-spolećzńa ocena Jednego' ■ • świecie kapitalistycznym kierunków i w najbardziej wpływowych i głośnych w naukach humanistycznych — szkoły frankfurckiej. Kluczowym problemem historii szkoły Jest jej stosunek do mar­ksizmu. W tym punkcie przeszła kolo­salną ewolucję, przekształcając się z.kie­runku czerpiącego pewne inspiracje i pożyczenia z materializmu- historycznego w kierunek zdecydowanie antykomuni- styczny. Ąutor omawia rozwój „krytycz- nej teorii" od lat dwudziestych do sie­demdziesiątych naszego stulecia.
' IRENA SIEŃKO — • „EKONOMIKĄ I POLITYKA W TEORIACH SOWIETO- LOGÓW ANGLOSASKICH”, ł. 108, «I
Tematem pracy jest analiza poglądów autorów zachodnich, zawartych w tzw. literaturze sowietologlcznej, dotyczących wzajemnej -relacji pomiędzy ekonomiką i polityką w społeczeństwie socjalistycz­nym. Z treści: rozwój marksistowskich poglądów na stosunki ekonomiki i poli­tyki; socjalistyczny system gospodarczy w świetle teorii totalitarnej; teoretyczne i praktyczne znaczenie interpretacji so- wietologićznych.

WYDAWNICTWA 
NAUKOWO-TECHNICZNE

JAN DOBRZYŃSKI — „ANALIZA CHEMICZNA W CUKROWNICTWIE”, s. 286, zł 55. — . 'Omówiono nowoczesne metody anali­zy chemicznej stosowane w pracy labo­ratoriów fabrycznych i w pracach badaw­czych. Podano .również przegląd-różnych wariantów metod Wagowych, miareczko­wych i instrumentalnych, służących do analizy surowców, półproduktów 1 produ­któw cukrowniczych.' Treść’ książki uzu­pełnia wyczerpujący wykaz piśmiennic­twa światowego do pplowy >977 u uw­zględniający -normy krajowe 1 wytyczne międzynarodowe. Książka przeznaczona jest dla' pracowników -labóratóriów fa­brycznych i placówek badawczych chemii spożywczej oraz techników i inżynierów przemysłu cukrowniczego. Może być rów-. niet wykorzystana przez studentów.wy­

historia myśli

działów . chemii politechnik. Zalecana jest dla .bibliotek nauczycielskich, .techników grupy przemysł spożywczy.
W.N. STABNIKOW, W.D. POPOW, W. M. ŁYSIANSKIJ, F.A. RIEDKO — „PROCESY I APARATY W PRZEMY­ŚLE SPOŻYWCZYM”, wyd. drugie, tłu- maczenie s języka rosyjskiego; s. 578, zł l(H, —. ■
Jest to ,tłumaczenie trzeciego wydania Książki rosyjskiej, znacznie zmienionej. Podzielona na 4 części. Rozdział X — Filtracjajtot uzupełniony tekstem pols­kim, .Książka przeznaczona Jest dla inży­nierów zatrudnionych w zakładach prze­myśli! spożywczego. .

WYDAWNICTWO MINISTERSTWA
OBRONY NARODOWE!

WŁADYSŁAW GÓRALSKI — „PRO­BLEMY. POKOJU I BEZPIECZEŃSTWA 
ażji”, ■. tn, <: u. —
Polski Inst. Spraw MęMzynarodowych.
Praca Jest próbą przedstawiania głów­nych problemów pokoju i bezpieczeń­stwa w' A*j! po drugiej wojnie świato­wej oraz łączących się z tym zagadnień: konfliktów i. wysiłków na rzecz, ich. ure­gulowania, doświadczeń wynikających a rozwoju współpracy i solidarności azja­tyckiej, inicjatyw -podejmowanych w ostatnich , latach psu rządy niektórych krajów tej części świata.
INSTYTUT WYDAWNICZY CRZZ

JULIAN-ŃADOLSKI — ^AK DOBIE­RAĆ PRACOWNIKÓW”, a. 8M, zł 48. — ■ Seria Soejologięsiż
' Przedmiotem rozważań autora są pro­blemy związane właściwym doborem pracowników .do pracy. ; Omówione bo- staly m. In. takie zagadnienia, jak: pod­stawy naukowego doboru kadr, informa­cje o kandydacie do pracy, wywiad z kandydatem do pracy, badania testowe 1, dobór kandydatów na stanowiska kie­rownicze.
PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 

NAUKOWE
KENNETH J. ARROW — „ESEJE E TEORII RYZYKA”. TL ■ ang., a. 879, ■1 ,
Tom obejmuje artykuły 1'wykłady Ar- rowa.: wybitnego' amerykańskiego ekono­misty, na, temat postępowania. ludzi w warunkach niepewności. ’ Cz. L prezentu­je teorię wyborów w warunkach niepew­ności z Wykorzystaniem aparatu mate­matycznego. Cs. 8 przedstawia możliwoś­ci saatosewania tej teorii ..do sytuacji decyzyjnych występujących w gospodar­ce, wyjaśniając wicie zajwlsk ekonomicz- nyeh i kwńtii aarządsania.

ZBIGNIEW BÓCHNIĄRZ — „ZUŻY­CIE EKONOMICZNE ŚRODKÓW PRACY, W GOSPODARCE SOCJALISTYCZNEJ” s. 248, zł 38 —
Autor przeprowadza analizę przyczyn ekonomicznego zużycia środków trwałych a także ustala na podstawie wniosków wynikających z tej analizy ekonomicz­ne granicę funkcjonowania środków pra­cy. Pozwoli to na podjęcie odpowiednich rozwiązań w planowaniu i zasądzaniu tą sferą gospodarki.
PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 

ROLNICZE I LEŚNE

ANNA JAKUBIEC, JULIAN JAKUBIEC — „UPRAWA ZIEMNIAKÓW O RÓŻ­NYM PRZEZNACZENIU", seria: „Tech­nika — Postęp — Rolnictwo", s. 92, zł 23. —
W książce tej Autorzy podjęli próbę przedstawienia zasad uprawy ziemnia­ków- zależnie od przeznaczenia bulw — dla przemysłu, na pasze, do spożycia dla ludzi i na sadzeniaki.
Po omówieniu wymagań co do jakości bulw zależnie od kierunku ich użytkowa­nia oraz czynników wpływających na plon i jego jakość, podano sposób upra­wy: ziemniaków skrobiowych pastew­nych I przemysłowych, ziemniaków ja­dalnych na' zaopatrzenie jesienno-zimo­we, ziemniaków jadalnych wczesnych a także sposób hodowli zdrowych sadze­niaków. Na zakończenie opisano ważniej­sze choroby i szkodniki ziemniaka.Książka przeznaczona jest dla rolni- ków-praktyków.Zalecana dla bibliotek wojewódzkich I gminnych.
ANNA STEFANIAKOWA — „HIGIENA PRODUKTÓW ZWIERZĘCYCH”, Wyd. 2 poprawione 1 uzupełnione, s. 144, zł 12.—Książka zatwierdzona przez Ministers­two Rolnictwa — Departament Nauki i Oświaty Rolniczej jako podręcznik dla techników weterynaryjnych, policealnych zawodowych studiów weterynaryjnych oraz jako podręcznik zastępczy dla poli­cealnych zawodowych studiów kontrole­rów sanitarno-weterynaryjnych.
Autorka podaje ogólne wiadomości do­tyczące historii higieny mięsa, rodzajów mięsnych artykułów spożywczych, ich znaczenia w żywienia ludzi, wrażliwość teryjne i biochemiczne oraz udziału mię­snych artykułów spożywczych w przeno­szeniu chorób odzwierzęcych.
Opisano dalej pracę służby wet. w rzeź­niach 1 zakładach przetwórczych, badanie przed- i poubojowe zwierząt (bydło, świ­nie, owce, kozy, konie, drób 1 króliki) oraz podano podstawowe wiadomości o konserwacji artykułów mięsnych i ich transporcie.Osobny rozdział poświęcono roli służby wet. i zakresowi jej uprawnień w nadzo­rze nad produktami zwierzęcymi oraz omówieniu podstawowych aktów praw­nych, dotyczących badania zwierza* rzeźnych 1 mięsa.

Państwowe Wydawnictwo Nauko­
we jest edytorem wydania trzecie­
go pracy Janusza Górskiego i Wi­
tolda Sierpińskiego pt. „Historia 
powszechnej myśli ekonomicznej 
(1870—1950)” (Warszawa 1979 r.).

Zamierzeniem tego opracowania 
jest możliwie pełne przedstawienie 
kierunków rozwoju ekonomii poli­
tycznej w XX wieku. Rozpatrzono ,w 
nim kierunki ewolucji marginaliz- 
mu, powstanie i rozwój młodszej 
szkoły historycznej i instytucjona­
lizmu, przemiany w ekonomii bur- 
żuazyjnej w latach trzydziestych 
bieżącego wieku powiązane z pow­
staniem keynesizmu i teorii niedo­
skonałej konkurencji, rozwój tej 
ekonomii w okresie powojennym 
zmierzającym do dynamizacji pro­
wadzonych badań przez szersze ob­
jęcie nimi problemów wzrostu i 
rozwoju ekonomicznego. Starano się 
także przedstawić podstawowe prob­
lemy rozwoju oraz najwybitniej­
szych przedstawicieli ekonomii 
marksistowskiej. Scharakteryzowano 
dyskusję o perspektywach rozwoju 
kapitalizmu, prowadzoną to ekono­
mii marksistowskiej w początkach 
XX wieku, koncepcje rewizjoni­
styczne i polemikę z nimi, leninow­
ski etap rozwoju ekonomicznej teo­
rii marksizmu oraz rozwój ekono­
mii politycznej socjalizmu w ZSRR 

(ks)

POD ST A rr
DEMOGRAFII
Franciszek Stokowski jest auto­

rem podręcznika pt. „Podstawy de­
mografii", wydanego przez Państwo­
we Wydawnictwo Ekonomiczne 
(Warszawa 1979 r.).

Autor omawia podstawowe roz­
wiązania metodologiczne, stosowane 
w demografii, aby na tym tle przed­
stawić w zarysie podstawowe pra­
widłowości przedmiotowe występu­
jące w zjawiskach demograficznych, 
przy uwzględnieniu możliwie naj­
bardziej aktualnych oraz perspek­
tywicznych danych.

Jest to podręcznik demografii dla 
osób nie specjalizujących się w tej 
dziedzinie wiedzy, a zwłaszcza dla 
ekonomistów, (ksj
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ub. roku zwodowano w Konstancy tankowiec «Independenca»...* Fot. AUTOR

W STOCZNIACH 
RUMUNII
WŁODZIMIERZ WODECKI

z krajów socjalistycznych

PO -wojnie flota handlowa.Rum.U- ' 
nii składała ■ ■ się»»diwÓeli'ł-stai*. 
ków: starej jednostki pasażer­

skiej o pięknej nazwie „Transilva- 
nia" służącej ongiś jako jacht kró­
lewski i jeszcze starszego parowca 
„Ardealul” zbudowanego w 1922 ro­
ku. Pont w Konstancy, praktycznie 
jedyny w Rumunii, zbudowany w 
końcu ubiegłego wieku przez An­
glików dla obsługi eksportu ropy na­
ftowej, przeładował w 1946 roku 1,8 
miliona ton, z czego 1,6 miliona 
przypadało na eksportowaną ropę 
naftową. Nie istniał także przemysł 
okrętowy, jeżeli nie liczyć małych 
i mocno przestarzałych stoczni du- 
najskich, budujących nieskompliko­
wane barki i motorówki rzeczne. Ru­
muński start na morza i oceany, był 
więc w latach powojennych podobny 
do naszego. Ale rozwój ten poszedł 
nieco innymi drogami.

Przez sporo powojennych, lat tem­
po inwestowania w gospodarkę mor­
ską było w Rumunii niewielkie. 
Skromne też były obroty handlu za­
granicznego. Porty, przede wszyst­
kim największy z nich, Konstanca, 
tylko nieznacznie zwiększały swój 
potencjał: w roku 1950 :— 2,3 min 
ton przeładunków, w 1960 roku — 
5,2 min ton. Podobnie było w stocz­
niach, które rocznie wodowały 2-3 
niewielkie jednostki, zasilające prze­
de wszystkim narodową banderę Ru­
munii. Wprawdzie w dekadzie 1961— 
—1970 wobec rosnących potrzeb han­
dlu zagranicznego spore kwoty prze­
znaczono na rozbudowę portu w 
Konstancy, przeszło dwukrotnie 
zwiększając jego potencjał przeła­
dunkowy z 5,2 min ton do 13 min 
ton w roku 1970, ale stocznie, które 
w roku 1960 zwodowały 2 statki, o 
łącznym tonażu 9 000 ton, w dzie­
sięć lat później zbudowały jednostki 
o. łącznym tonażu zaledwie 57 ty­
sięcy ton.

Sądzić można, że w owych właśnie 
latach pod wrażeniem światowego 
boomu okrętowego uznano, że Ru­
munia powinna dołączyć do klubu 
krajów budujących statki morskie. 
Być może, nie bez żnaczenia były 
sukcesy eksportowe i rosnąca ran­
ga przemysłów stoczniowych Polski 
i NRD. Wówczas bowiem radykalnie 
zwiększono nakłady inwestycyjne na 
przemysł okrętowy w Rumunii. Ale 
światowy przemysł okrętowy stał już 
u progu drastycznego spadku zamó­
wień i dekoniunktury trwającej do 
dzisiaj. Musiało to mocno dotknąć 
przemysł rumuński, startujący do­
piero w światowe szranki.

Trudno uzyskać dokładne infor­
macje na temat wielkości nakładów 
inwestycyjnych. To jednak, co moż­
na obejrzeć w stoczniach Konstancy, 
Gałacza, Braili czy Tulczy jest 
imponującą ilustracją tempa, zakre­
su nowoczesności, a przede wszyst­
kim kompleksowości inwestycji sto­
czniowych.

Gałacz dysponuje suchym dokiem 
pozwalającym na budowanie statków 
do 50-60 tysięcy ton nośności, ogro­

mnymi, bardzo nowoczesnymi hala­
mi ■ przygotowania sekcji kadłubów. 
Stocznia w Tulczy została wyposa­
żona w zakupione w USA urządze­
nie „Synchrolift”. największą w Eu­
ropie platformę podnoszącą z wody 
statki o nośności do 20 tys. ton. 
Konstanca dysponuje dwoma wiel­
kimi dokami, ogromnymi suwnicami 
bramowymi produkcji ZSRR mają­
cymi po 450 ton nośności, na wskroś 
nowoczesnym, wyposażonym w au­
tomaty i półautomaty do przygoto­
wywania. sekcji wydziałem prefabry- 
kacji kadłubów.

Równolegle w latach siedemdzie­
siątych inwestowano w przemysł ko­
operacyjny, produkujący wyposaże­
nie dla statków. Ogromna fabryka 
w Resiite buduje silniki okrętowe na 
licencjach: ALCO pochodzącej z 
USA i zachodnioniemieckiego 
„Mana” przekładnie dużych mocy 
na licencji Renka itd. Śruby okręto­
we w wytwórni w Gałaczu buduje 
się na licencji japońskiej i japoń­
skim wyposażeniu. Są to firmy zna­
ne w świecie: Nakashima Propellet 
Co., Fuji Electric i inne. W tymże 
Gałaczu zbudowano wielką fabrykę 
urządzeń pokładowych itd. Stworzo­
no także podstawy do rozwoju wła­
snej myśli konstruktorskiej organi­
zując pokaźne biuro projektowo- 
-konstrukcyjne.

Ten młody i bardzo ambitny prze­
mysł chciał szybko dołączyć do świa­
towej czołówki producentów stat­
ków. I tak, jak my przed laty zaczę­
liśmy od zakupu dokumentacji na 
statki we Francji, tak Rumuni ku­
pili w Polsce dokumentację maso­
wca 55 tys. ton. Zbudowano go w 
1974 roku podnosząc uroczyście ban­
derę w trzydziestą rocznicę wyzwo­
lenia Rumunii. Statek był udany, 
wyposażony w silnik Cegielskiego, 
sporo importowanych, przede wszys­
tkim z Polski, urządzeń. Ostatnio 
zwodowano w stoczniach rumuń­
skich dziesiąty z kolei, takiej wiel­
kości masowiec, tym razem już wy­
posażony w silnik rędzimej produk­
cji na licencji „Mana”.

W ubiegłym roku w setną roczni­
cę niepodległości Rumunii w Kon­
stancy zwodowano tankowce o no­
śności 150 tys. ton, noszący piękną 
nazwę „Independenca”. Było to wy­
darzenie w rumuńskim, przemyśle 
okrętowym, któremu w całym kraju 
nadano wielką rangę. Jak by bowiem 
nie patrzeć, „Independenca” jest ko­
lejnym etapem w opanowywaniu 
sztuki budowania statków, dowo­
dem, że młody rumuński przemysł 
stoczniowy wyszedł już z okresu nie­
mowlęctwa i buduje duże statki 
oceaniczne. Ale...

W Polsce okres stoczniowego ra­
czkowania przypadał na lata pięć­
dziesiąte, kiedy na całym świecie pa­
nowała koniunktura stoczniowa. 
Przy tym nasi stoczniowcy zaczynali 
od budowy statków stosunkowo pro­
stych, przede wszystkim zaś budo­
wanych, dzięki zamówieniom radzie­
ckim, w długich seriach. Otrzymy­

waliśmy z radzieckiego „Sudoirhpor- 
tu” zamówienia na serie statków li­
czące np. w drewnowcach ponad 
sześćdziesiąt sztuk. Serie składają­
ce się z kilkunastu jednostek były 
w owych latach niemalże regułą. 
Stwarzało to możliwości stopniowe­
go doskonalenia umiejętności naszej 
kary. stoczniowej, a także kadry te- 
chniczno-wykonawczej przemysłu 
kooperacyjnego.

Zakupując licencje, dokumentacje, 
know-how, Rumuni chcieli przyspie­
szyć ten proces. Jednakże stopień te­
chnicznej złożoności współczesnych 
statków morskich, oczywiście tych 
poszukiwanych na rynkach świato­
wych, jest obecnie tak duży, że nie 
jest możliwe bardzo szybkie opano­
wanie produkcji. Nie chodzi tutaj o 
konstrukcje kadłubów, lecz o umie­
jętności budowy, całej ogromnej ga­
my wyposażenia statkowego od ma­
szynowni poczynając na wyposaże­
niu nawigacyjnym kończąc. Po pro­
stu zabrakło na to czasu, przy czym 
dodatkową komplikację stworzyła 
dekoniunktura na światowych ryn­
kach, która ograniczyła zaintereso­
wanie obcych armatorów masowca­
mi, tankowcami i innymi jednostka­
mi łatwiejszymi w budowie.

Piękna „Independenca” stoi do 
dzisiaj w basenach Konstancy, gdyż 
są kłopoty z jej urządzeniami nawi­
gacyjnymi. Resita, gdzie buduje się 
silniki na licencji „Mana”, jest fa­
bryką bardzo nowoczesną, ale mło­
da załoga nie zdążyła jeszcze w peł­
ni opanować sztuki budowy silni­
ków okrętowych. Można przypom­
nieć, ile kłopotów miały zakłady Ce­
gielskiego ze swoimi pierwszymi sil­
nikami, pomimo iż kadra Cegielskie­
go to zespół doświadczonych ludzi, 
składający się z całych rodów robot­
niczych, od lat związanych z tą fa­
bryką, o kulturze technicznej dzie­
dziczonej z pokolenia na pokolenie.

Rumuński przemysł okrętowy mi­
mo bardzo nowoczesnego wyposaże­
nia jest dzisiaj mniej więcej na po­
łowie tej drogi, którą my mamy już 
za sobą. Jest to etap budowy stat­
ków prostych: masowców, tankow­
ców, uniwersalnych drobnicowców, 
Nie są to statki, które znalazłyby ła­
two zbyt za granicą, gdyż własne 
w tych rodzajach jednostek świa­
towe rynki notują nadprodukcję.

Cały ten przemysł, zatrudniający 
około 40 tys. ludzi pracuje na zwo­
lnionych obrotach. Stocznia w Kon­
stancy jeden ze swoich wielkich su­
chych doków wykorzystuje do re­
montu jednostek, co oczywiście 
wpływa dodatnio na efekty ekono­
miczne. Druga co do wielkości sto­
cznia w Gałaczu produkuje wieże 
wiertnicze do poszukiwania ropy na­
ftowej. Jedna z takich platform już 
pracuje w krajach arabskich, druga 
pozwalająca na wiercenie do 6 km 
przy głębokości wody do 90 m, wy­
posażona w znakomite rumuńskie 
urządzenia wiertnicze — drugie mie­
jsce w produkcji światowej po USA 
— znajduje się aktualnie w budowie.

ZSRR - JUGOSŁAWIA

Wymiana radziecko-jugosłowiań- 
ska sięgnie w br. kwoty 3,3 miliar­
da dolarów. Na sumę tę składają się 
jugosłowiański import za 1,7 mld 
doi. i eksport za 1,6 mld doi. W te­
gorocznym eksporcie jugosłowiań­
skim dominują statki i maszyny — 
za ponad 605 min doi. Za 342,6 min 
doi. Jugosławia sprzeda do ZSRR 
surowce, zaś za 341 min doi. — to­
wary konsumpcyjne. Związek Ra­
dziecki uzyska natomiast 1,115 mld 
doi. za eksport surowców, 167 min 
doi. za wyroby swego przemysłu ma­
szynowego, sprzeda też w tym roku 
Jugosławii towary konsumpcyjne za 
9,5 min doi. i produkty rolno-spo­
żywcze za około 7 min doi.

Od pewnego czasu obie strony 
pracują nad programem współpracy 
na następną pięciolatkę (1981—1985), 
która ma się charakteryzować 
głównie wzrostem obrotów w bran­
ży maszynowej. Niejako zapowiedzią 
tej tendencji są kontrakty rozsze­
rzające współpracę przemysłów sa­
mochodowych obu krajów (wzrost 
obrotów z 52 min doi. obecnie do 
100 min doi. w roku 1980, w tym 
zwiększenie eksportu radzieckich 
„Ład” do Jugosławii z 12 tys. sztuk 
do 25 tys. sztuk), a także umowa 
przedsiębiorstw handlu zagraniczne­
go — jugosłowiańskiego „Invest- 
Importu” z radzieckim „Technopro- 
metem”. Ta ostatnia przewiduje na 
lata 1981—1984 dostawy radzieckie­
go wyposażenia hydromechaniczne- 
go dla elektrowni Dżerdap II, która 
powstaje w Żelaznych Wrotach na 
Dunaju.

JUGOSŁAWIA - CSRS

Wymiana handlowa Jugosławii z 
Czechosłowacją ma przekroczyć w 
tym roku wartość 1 miliarda dola­
rów. Plan obrotów na lata 1976—• 
—1980 wykonany zostanie dzięki te­
mu o rok wcześniej niż pierwotnie 
zakładano. Jugosławia sprowadza z 
Czechosłowacji głównie koks, wyro­
by hutnicze z żelaza, produkty che­
miczne i sprzęt inwestycyjny. Przed­
miotem jugosłowiańskiego eksportu 
są natomiast przede wszystkim wy­
roby metalurgii kolorowej, towary 
konsumpcyjne, maszyny i sprzęt 
oraz samochody.

CSRS —WRŁ

W ostatnich latach podstawą 
wzrostu obrotów towarowych mię­
dzy Czechosłowacją a Węgrami stał 
się rozwój wyższych form współpra­
cy gospodarczej, przede wszystkim 
kooperacji i specjalizacji produkcji, 
zwłaszcza w przemyśle maszyno­
wym, chemicznym i rolnictwie. W 
latach 197§r-198p. wyroby wytwąrzą- 
■ne!w ramach kooperacji i specjali­
zacji stanowią 20 proc, całości 
Obrotów1’ tow&rowyćh między:s.obu 
krajami. Najwyraźniej udział ten 
przejawia się w przemyśle maszyno­
wym, gdzie ponad 1/3 wzajemnych 
dostaw realizowana jest na podsta­
wie porozumień produkcyjnych. 
Przedmiotem porozumień specjaliza­
cyjnych są przede wszystkim obra­
biarki, maszyny dla przemysłu 
lekkiego, urządzenia techniki obli­
czeniowej, łożyska, samochody cię­
żarowe, maszyny budowlane i dro­
gowe, barwniki organiczne, i lekar­
stwa.

Umowa o współpracy w dziedzinie 
przemysłu samochodowego oraz 
przemysłu budowy maszyn budow­
lanych i rolniczych, podpisana w 
grudniu 1976 r., przewiduje, że do 
roku 1980 wolumen dostaw ma się 
zamknąć kwotą około 350 min rubli.

Do końca 1980 r. Czechosłowacja 
dostarczy dla Budapesztu 170 spe­
cjalnie zmodyfikowanych tramwa­
jów; obecnie trwają rozmowy w 
sprawie kolejnych dostaw w latach 
1981—1985. Czechosłowacja w znacz­
nym stopniu przyczyni się też do 
modernizacji węgierskiego trans­
portu kolejowego. Do końca 1980 r. 
dostarczy do WRŁ 100 składów zło­
żonych z lokomotywy Diesla i dwóch 
wagonów osobowych. Natomiast 
komunikacja miejska Pragi i innych 
dużych miast CSRS korzysta z wę­
gierskich autobusów przegubowych 
„Ikarus”.

Oba kraje zawarły także porozu­
mienia w sprawie realizacji wspól­
nych przedsięwzięć inwestycyjnych. 
Należy tu wspomnieć o systemie 
obiektów wodnych na Dunaju, ener­
getycznej linii przesyłowej o napię­
ciu 759 kV na trasie Albertirs — 
Gód, a także o współpracy przy bu­
dowie 210-kilometrowej długości 
węgierskiego odcinka rurociągu 
„Adria”.

WSPÓŁPRACA PORTÓW 
POLSKI I NRD

I.,Interport” — wspólna organiza­
cja gospodarcza Polski i NRD do 
współpracy w dziedzinie gospodarki 

morskiej — zajmuje się przede 
wszystkim wykorzystaniem dodat­
kowych możliwości przeładunko­
wych występujących okresowo w 
portach obydwu krajów.

Do Szczecina, gdzie mieści się 
stały sekretariat „Interportu”, na- 

8 pływają bieżące analizy wykorzysta- 
Inia poszczególnych nabrzeży porto­

wych w Szczecinie, Świnoujściu, 
Gdyni, Gdańsku, Kołobrzegu, Ro- 
stocku i Stralsundzie. Na ich pod­
stawie podejmuje się decyzje umoż­
liwiające przyspieszenie rozładunku 
lub załadunku poszczególnych jed­
nostek obu bander. W ramach 
„Interportu” w ciągu pięciu lat prze­
ładowano prawie 5 min ton ładun­
ków, przy czym aż 98,8 proc, stano- 

Iwiły ładunki handlu zagranicznego 
NRD przeładowywane w portach 
polskich. W ciągu ostatnich dwu lat 

Na urządzeniach stoczni w Kon­
stancy-Gałaczu w Braili buddje się 
małe motorówki, pogłębiarki i ta­
bor techniczny dla żeglugi dunaj- 
skiej. Ten duży i kosztowny poten­
cjał techniczny stworzony w ostat­
nim dziesięcioleciu musi być bowiem 
wykorzystywany i przetrwać do lep­
szych czasów. Jest to zresztą problem 
typowy dla wielu przemysłów stocz­
niowych w świecie.

Rumunia jest w zasadzie, poza ro­
pą naftową, uboga w surowce — dla­
tego też spore ilości importuje dro­
gą morską. Do ich przewiezienia po­
trzebna jest sprawna flota. Dlatego 
też stocznie nie przerywają produk- 
cj masowców, tankowców, a także 
klasycznych uniwersalnych drobni­
cowców, zasilając nimi własną flo­
tę.

Flota rumuńska, która aktualnie 
liczy około 2,2 min ton, ma w roku 
1980 wzrosnąć według „Scintei” do 
3,8 min nośności, przede wszystkim 
właśnie w oparciu o własne stocznie.

W bieżącym roku stocznie rumuń­
skie mają wybudować 18 statków 
o łącznym tonażu 400 tysięcy DWT. 
Będą to przede wszystkim masowce, 
drobnicowce uniwersalne, ale i duże 
tankowce. Łącznie zaś z tonażem du- 
najskim, taborem technicznym itp. 
będzie to armada 38 jednostek o łą­
cznym tonażu 720 tys. ton, z czego 
3/4 przeznaczone jest dla przedsię­
biorstw krajowych. Rodzi to kolej­
ny problem, jaki stanowi brak załóg 
dla obsady tej floty.

Flota rumuńska rozwija się szyb­
ko, ale jednostronnie, w kierunku 
trampingu. Żegluga liniowa ograni­
czająca się do nielicznych, bo pięciu 
połączeń, w basenie śródziemnomor­
skim i Morza Czarnego nie odgrywa 
istotnej roli w shippingu rumuńskim. 
Rumunia nie należy do żadnej kon­
ferencji żeglugowej. Musi to wywie­
rać wpływ na efekty ekonomiczne 
eksploatacji tej floty. Powiedziano 
mi w Ministerstwie Komunikacji, że 
w przyszłości rozważy się ewentual­
ność przystąpienia Rumunii do kon- 
ferecji żeglugowych. Wymagać to bę­
dzie jednak dysponowania flotą li­
czącą się na świecie, także pod 
względem nowoczesności tonażu.

W Konstancy odwiedziłem orga­
nizujące się dopiero biuro Roliship 
Company, towarzystwa rumuńsko-li- 
bijskiego o mieszanym kapitale, eks­
ploatującego na razie cztery niewiel­
kie statki. Stocznie zaś przygoto­
wują się obecnie do zmiany profilu 
swojej produkcji , przymierzając się. 
do budowy pełnych kontenerowców, 
semikontenerowców, jednym słowem 
statków bardziej przystosowanych, 
niż budowane obecnie, do wymogów 
współczesnych technik transporto­
wych. Nie będzie to zadanie łatwe. .

Najbliższa przyszłość to moderni­
zacja tego, co już wielkim nakła­
dem sił 1 środków stworzono. Kto 
zatem wie, czy za kilka lat pokaźny 
potencjał okrętowy stworzony w 
Rumunii, nie stanie się przemysłem 
liczącym się w świecie.

z każdych 5 ton ładunków tranzyto­
wych, przechodzących przez polskie 
porty, dwie należały do kontrahen­
tów z NRD. Podobnie jest w tym 
roku; w pierwszym półroczu prze­
ładowano 560 tys. ton towarów NRD, 
w tym 330 tys. ton ropy. Większość 
ładunków suchych przeładowano w 
Szczecinie i Świnoujściu. Porty te 
przeładowują np. prawie w całości 
koks importowany przez NRD, który 
statki Polskiej Żeglugi Morskiej 
dostarczają z portów zachodnioeuro­
pejskich. Z kolei w NRD ze statków 
PŻM wyładowywana jest importo­
wana ruda dla polskich hut, która z 
Rostocku wędruje koleją do Polski.

Poza działalnością dyspozytorską 
„Interport” planuje w przyszłości 
wspólne przedsięwzięcia w zakresie 
rozbudowy i modernizacji potencja­
łu przeładunkowego oraz organiza­
cję specjalistycznych baz do prze- 

. ładunku surowców chemicznych, ru­
dy, zboża, mączki rybnej, pasz tre­
ściwych, owoców południowych. 
Prowadzone są prace nad ujednoli- 
ceniein sprzętu przeładunkowego 
i technologii przeładunków, przewi­
duje się uruchomienie wspólnego 
banku części zamiennych. Współpra­
ca portów zrzeszonych w „Inter- 
porcie” obejmuje także prace ba­
dawcze, m. in. w zakresie ochrony . 
środowiska, planuje się również 
wspólne . eksploatowanie bogactw 
Bałtyku z dna stref ekonomicznych.

BUŁGARSKIE ROLNICTWO

W br. powstał w Bułgarii Krajo­
wy Związek Rolniczo-Przemysłowy 
(KZRP). Jest on dobrowolnym zje­
dnoczeniem państwowych i spół- 
dzieicżych organizacji gospodarczych 
o profilu naukowo-wdrożeniowym 
oraz, handlowych, zajmujących się 
skupem, zaopatrzeniem i zbytem. 
Obok przedsiębiorstw przemysłu 
spożywczego podstawowymi jednos­
tkami produkcyjnymi KZPR są kom­
pleksy, rolniczo-przemysłowe (APK). 
Jest ich 274. Dysponują one średnio 
14 tys. ■ ha ■ gruntów uprawnych. 
Oprócz nich istnieją również kom­
pleksy przemysłowo-rolnicze (PAK). 
Jest ich 7, b średniej powierzchni 21 
tys. ha gruntów uprawnych. Prze­
widuje się, że w bieżącym roku te 
przedsiębiorstwa podniosą globalną 
produkcję rolną o 7 proc, w porów­
naniu z rokiem 1978, co zostanie 
osiągnięte poprzez rozszerzenie dzia­
łania czynników intensywnych.

CZECHOSŁOWACKA 
MOTORYZACJA

W latach 1971—1975 wyprodukowa­
no w CSRS 143 tys. samochodów 
ciężarowych. Przewiduje się, że w 
tym pięcioleciu produkcja wyniesie 
217 tys. sztuk.

Szczególnie znaczącą pozycję uzy­
skał przemysł, samochodów ciężkich, 
przystosowanych do najtrudniej­
szych warunków terenowych i kli­
matycznych. Zakładom „Tatra” przy­
znano w roku 1971, w ramach 
RWPG, specjalizację w zakresie tere­
nowych samochodów ciężarowych o 
dużej ładowności. Fabryka uzyskała 
również z Międzynarodowego Banku 
Inwestycyjnego RWPG kredyt na 
rozbudowę i modernizację par­
ku maszynowego. Producentem 
samochodów ciężarowych * słu­
żących do przewożenia towarów na 
duże odległości są zakłady „Sko- 
da”-Liaz. Produkują one m. in. spe­
cjalne ciągniki drogowe o ładow­
ności naczepy 38 ton. Przewiduw się. 
że pod koniec 1980 r będą już pro­
dukowały 18 tys. ciężkich pojazdów, 
przystosowanych głównie do tran­
sportu międzynarodowego. Lekkie 
samochody ciężarowe, mogące zabie­
rać ładunki o wadze od 1.5 do 3 
ton, są wytwarzane natomiast przez 
Praską Fabrykę Samochodów ..Aria” 
na licencji francuskiej firmy ,.Sa- 
viem”. Ocenia się. że w roku 1980 
zakłady te osiągną pełną zdolność 
produkcyjną i wtedy będą dostarcza­
ły 16 tys. samochodów rocznie.

Bardzo ponularne w wielu krajach 
są samochody osobowe ,.Skoda”, nro- 
dukowane przez zakłady w Mla- 
da Boleslav. Obecnie fabrykę opusz­
cza codziennie prawie 600 aut.

Intensywnie rozwim sic także ek­
sport samochodów. Prawie 50 proc, 
wytwarzanych w CSRS samochodów 
ciężarowych wysyła się za granicę 
a największym ich odbiorcą jest 
Związek Radziecki. Samochody oso­
bowe maja również wiele rvpkow 
zbytu. Prawie dwie trzecie ..Skód” 
przeznacza się m eksport. Sa one 
dobrze znane m. in. w "in Jtwos- 
ławii. RFN. Wielkiej Brytanii, Au­
strii i Francii.

KUBAŃSKIE RYBOŁÓWSTWO

Połowy ryb morskich na Kubie 
w roku ubiegłym wyniosły 213 tys. 
ton. Obecnie flota rybacka to ponad 
2 tys. nowoczesnych statków, w tym 
cześć dalekiego zasięgu — transpor­
towców o długości do 160 metrów, 
wyposażonych w urządzenia chłod­
nicze i statków wyspecjalizowanych, 
jak tuńczykowce czy krewetkowce. 
W coraz szerszym stopniu rozwija 
się kubański eksport ryb, zwłaszcza 
poszukiwanych cennych gatunków, 
jak tuńczyk, langusta. krewetki itp. 
— świeżych, w formie uszlachetnio­
nej w puszkach bądź zamrażanych.

WEGIEL
W KRZYWEJ POLANCE

W Jugosławii odkryto niedawno 
nowe pokłady węgla kamiennego w 
rejonie Krzywej Polanki (Macedo­
nia). Według wstępnych oceń, zalega 
tu ponad 50 min ton dobrego gatun­
kowo węgła, którego eksploatację 
rozpocznie się w latach osiemdzie­
siątych.
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koniunktura na świecić

na rynkach 

pieniężnych

CENAZŁOTA
(w dolarach za troy uncję)**

Tabela 1

K H K
>' ' > >

Londyn 300,6 298,8 311,0 313,8
Zurych 299,6 298,9 310,1 314,6
Paryż 315,0 315,2 327,7 330,7

Trzeci tydzień sierpnia przyniósł 
znów miną zwyżkę ceny złota. W 
dniu 22.VIII. osiągnęła ona w Lon­
dynie nowy, rekordowo wysoki po­

ziom 311 dolarów za troy uncję; a 
w dniu 24.VIII. następny rekord 
313,8 dolara (dla porównania —, do- 
tychczasowy rekord osiągnięty zos­
tał w dniu 27.VII i wynosił 305,3 
dolara). W ciągu. trzeciego tygodnia 
sierpnia cena, złota w Londynie 
wzrosła z 300,6 dolara za troy . uncję 
w dniu 17.VIII. do 313,8 dolara, w 
dniu 24. VIII., a więc aż o 13,2 dola­
ra (por. tabela 1 i wykres).

Nowym impulsem zwyżki ceny 
złota stał się przebieg kolejnej mie­
sięcznej aukcji .złota organizowanej 
przez Ministerstwo Finansów USA. 
Na aukcji tej przeznaczono do sprze­
daży 750 tys. uncji, złota, a więc ta­
ką samą ilość, jak w ciągu ostatnich 
3 miesięcy (po- podwyżce do 1,5 min 
uncji w końcu 1978 r. w ramach pro­
gramu- obrony kursu dolara, poczy­
nając od maja br. została ona bo­
wiem ponownie obniżona dó 750 tys. 
uncji, w związku ze wzmocnieniem 
kursu waluty amerykańskiej).- Z 
ilości tej 720 tys, uncji — a więc 
aż 96 proc — zakupy Dresdner Bank, 
po średniej cenie 301,08 dolara za 
troy uncję eliminując innych poten­
cjalnych nabywców. . Bank, ten od 
lat specjalizuje się wprawdzie w 
operacjach złotem, tak znaczny jego 
jednorazowy zakup Uznany został je­
dnak za operację wykonaną na zle­
cenie zagraniczne. W RFN nie mą 
bowiem tak zakorzenionej — -jak np. 
we Francji —tendencji do lokat w 
zipcie. Potwierdził to, w odpowiedzi 
na pytanie dziennikarzy, ■ dyrektor 
Dresdner Bank, H. J. Schreiber, mó­
wiąc dość ogólnikowo, że pochodziły 
one z różnych kierunków. W kołach 
giełdowych panuje jednak przekona­
nie, że zlecenia te pochodzą z kra­
jów Bliskiego Wschodu. I to właśnie 

stało się impulsem dalsżej -zwyżki 
ceny złota.

Zwiększenie roli tej fonRy.; lokat 
ze strony krajów eksportujących ro­
pę naftową może mieć istotny .wpływ 
na dalsze kształtowanie się ceny zło­
ta; Poczynając od maja, zmniejszp- 
na została bowiem nie tylko- ilość 
złota sprzedawana na aukcjach orga­
nizowanych przez Ministerstwo Fi­
nansów USA, lecz również, przez 
Międzynarodowy Fundusz •• Waluto­
wy. A przecież łącznie aukcje te . sta­
ły się istotnym źródłem podaży, złota 
ną rynek międzynarodowy.- Wpraw; 
dzie nic -nie wskazuje na to, .by dwaj 
najwięksi na świecie jego eksporte­
rzy (Rep.' Płd. Afryki i ZSRR) 
zmniejszyli sprzedaż, pojawienie się 
dodatkowego, potencjalnie. ,. bardzo 
dużego popytu może jednak wpłynąć 
na zmianę dotychczasowego stosun­
ku między popytem'i podażą,- a co się 
z tym wiąże — na dalszą zwyżkę ce­
ny złotą.

Zwiększenie lokat w złocie rprżez 
kraje eksportujące ropę haftową 
może mieć również istotńy -Wpływ 
na rozwój sytuacji na rynkach Wa­
lutowych, a przede wszystkinV;na? Os­
łabienie kursu waluty amerykań­
skiej. Jeśli bowiem uwzględnić;- ‘ że 
większość rozliczeń za ropę,:rehliżo- 
wana jest w dolarach, w tej .Rów­
nież walucie dokonywane obyłyby 
zakupy złota, co zwiększałoby- po­
daż'dolarów i związaną ż-tym'^re- 
sję:ha zniżkę jego kursu. W trzecim 
tygodniu sierpnia tendeheja-ta-mie 
ujawniła się jednak, a zwyżka-edny 
złota„hastąpiła przy minimalnym tyl­
koosłabieniu kursu dolata W sto­
sunku do większości walut inńych 
głównych krajów kapitaliStyęzliyCh. 
• W komentarzach na ten temat 

zwraca się wprawdzie uwagę, że czy­
nnikiem przeciwdziałającym silniej­
szemu osłabieniu kursu dolara był 
dość szeroki jego .interwencyjny 
skup prowadzony przez System Re­
zerwy Federalnej USA oraz Bun­
desbank. W omawianym okresie 
kurs waluty amerykańskiej obniżył, 
się bowiem’ z 1,834 marki w dniu 
18.VIII. do 1,830 marki w dniu 24. 
VIII. oraz odpowiednio z 1,659 do 
1,656 franka szwajcarskiego (bliższe 
dane por. tabela 2). Warto jednak 
także zwrócić uwagę, że na kształto­
wanie się kurśu dolara nie wpły­
nęły jeszcze dane o stopie inflacji 
w USA w lipcu br. zostały one ogło­
szone bowiem dopiero , w końcu 
omawianego okresu.

Z danych tych wynika, że w lipcu 
Stopa , inflacji w USA wzrosła do 
13,1 proc, w skali rocznej (lipiec 
1979 do lipca 1978), podczas gdy w 
czerwcu wynosiła jeszcze 10,9 proc, 
(por. poprzedni przegląd „Wskaź­
niki”^ W lipcu stopa inflacji w USA 
osiągnęła poziom najwyższy od 
1946 roku, w którym wynosiła 18,2 
proc., wyższy niż w roku 1974, w 
którym doszła do 12,2 proc.

. Z inńych zmian na rynkach walu­
towych na odnotowanie zasługuje, że 
-W odróżnieniu od innych walut, kurs 
„jena, w stosunku 'do dolara zniżko- 
wał (w dn. 17.VIII. za dolara płaco­
no bowiem 217' jenów, podczas gdy 
.W.dniu 24.VIII. 219,2 jena). Zniżka 
tą4'jest odzwierciedleniem pewnego 
ógólhęgo osłabienia kursu waluty ja- 

''póńskiej. Wiąże się ono z oceną, 
że. hegatywny wpływ podwyżki cen 
rppy. ną gospodarkę Japonii będzie 
większy niź na inne główne kraje 
kapitalistyczne. Wiąże się ono rów- 
.hięź ż oceną, że dodatkowym czyn-

nikiem komplikującym sytuację jest 
fakt, iż bardzo znaczna część zapo­
trzebowania Japonii na ropę nafto­
wą pokrywana jest dostawami z 
Iranu, które — w związku ze skom­
plikowaną sytuacją polityczną tego

kraju — mogą nie w Pełnł re­
alizowane. Sygnały dotyczące możli­
wości spadku wydobycia ropy w Ira­
nie pojawiły się zresztą już wcześ­
niej, o czym wspominaliśmy w jed­
nym z poprzednich przeglądów.

KURSY W ALUT
Tabela 8

17.VIII. 20.VIII. 22.VIII. 24.VIIL

Funt szter.łing 
(w doi. za funt) 2,216 2,223 2,217 2,232

Gulden holenderski 
(w guld. za doi.) 2,011 2,014 2,011 2,006

Frank belgijski 
(we frank, za doi.) 29,31 29,34 29,32 29,35

Marką RFN 
(w mk za doi.) 1,834 1,832 1,832 1,830

Lir włoski 
(w lirach za doi.) 819,0 . 819,2 817,5 817,0

Frank francuski 
(we frank, za doi.) 4,264 4,263 4,261 4,257

Frank szwajcarski 
(we frank, za doi.) 1,659 1,660 1,659 1,636

Jen japoński 
(w jenach za doi.) 217,0 217,4 219,5 219,2

Peseta, hiszpańska 
(w pesetach za doi.) 66,01 66,06 66,04 66,06

Szyling austriacki 
' (w szyi, za doi.) 13,37 13,40 13,39 13,37

Korona szwedzka 
(w kor. za. doi.) 4,229 4,235 4,230 4,224

Korona norweska 
(w kor. za doi.) 5,031 5,036 5,035 5,053

Ecu (w doi. za ecu) 1,380 1,379 1,380 1,382

na rynkach 
towarowych

WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 
„Financial Times” 

(1.IV.1952 = 100)
Tabela s

Data ' Wskaźnik

16.VIII. 286,0
20.VIII. 285,3
23.VIII. 285,7
Przed miesiącem 231,0
Przed rokiem 247,9

W trzecim tygodniu sierpnia 
wskaźnik cen surowców „Financial 
Times” nie wykazał poważniejszych 
zmian w stosunku do poprzedniego 
tygodnia. W końcu tego okresu uk­
ształtował się on na poziomie niż­
szym o 0,3 punkta niż przed tygod­
niem, wyższym jednak o 4,7 punkta 
niż przed miesiącem i o 37,8: pun­
kta niż przed rokiem (por. tabela 3 
i wykres). Dla wyjaśnienia ruchu 
ogólnego wskaźnika cen surowców 
sięgnijmy — jak, zwykle — dp . da­
nych tabeli 4. Z tabeli tej wynika, 
że:
0 Ceny zbóż i pasz obniżyły się 

nieco w stosunku dó. poprzedniego 

tygodnia (z wyjątkiem jęczmienia). 
Według oceny ogłoszonej ostatnio 
przez Ministerstwo Rolnictwa USA, 
światowe zbiory zbóż wynieść mają 
w br. 1,388 mld ton, co jest wielkoś­
cią ustępującą tylko rekordowo do 
tej pory wysokim zbiorom z ub. r. 
W ocenie tej przewiduje się, że świa­
towe spożycie zbóż wzrośnie z 1,400 
mld ton do 1,421 mld ton, że wzros­
ną również ich obroty międzynaro­
dowe w związku, ze zwyżką.. zapo­
trzebowania na import, W rezulta­
cie, w ocenie Ministerstwa Rolnic-' 
twa USA przewiduje się, że świato­
we zapasy zbóż w końcu bieżącego 
roku gospodarczego Wyniosą 196 min 
ton, a więc obniżą się o 33 min ton 
w stosunku dp odpowiedniego okresu 
ub. roku.
• Ceny innych artykułów żywnoś­

ciowych wzrosły w stosunku do po­
przedniego tygodnia.

Pewien wzrost cen kawy związa­
ny. był ze- zwiększonym..sezonowyrp 
zapotrzebowaniem źe;^strony wielr 
kich palarni, głównie' amerykańf 
skich, ale także holenderskich; ź 
powtarzającymi się informacjami o 
atakowaniu plantacji kawy w Bra­
zylii przez zarażę rdzy oraz z do­
niesieniami o możliwości spadku 
produkcji kawy w Kenii z 85 tys. 
ton do 70 tys. ton. Według o- 
ceny ogłoszonej ostatnio przez 
Ministerstwo Rolnictwa USA, w 
dobiegającej końca zimie w Bra­
zylii nie przewiduje się już jed­
nak nawrotu mrozów, a zbiory kawy 
w tym kraju szacuje się na 20-22 min 
worków (po 60 kg) wobec 19 min 
przewidzianych przez Brazylijski In­
stytut Kawowy,

Zwyżka cen ziarna kakao wiązana 
jest w komentarzach z czasowym 
wycofaniem się z rynku producentów 
afrykańskich, a także' z pewnym 
wzmocnieniem kursu funta szterlin- 
ga. Wobec dobrych nadal perspek­
tyw zbiorów uważa się to jednak za 
zjawisko przejściowe.

Wśród przyczyn wzrostu ceń cu­
kru zwraca się uwagę na zwiększone 
zakupy ze strony krajów Bliskiego 
Wschodu oraz ocenę, że jego produk­
cja w Europie- będzie w br. niższa. 
Ten ostatni czynnik może mieć
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ZBOŻA I PASZE 
pszenica centyTbuSź/ 427,3 428,0 425,5 333,5 128,1
kukurydza 276.3 280,3 295,0 

101,0
220,5 125,3

jęczmień dol./tona.. 197,8 104,3 .. 72,5 148,7
INNA 2YWNOSC 
kawa f.szt./tona 1820,5 1802,0 1673,5 1476,5 123,3
kakao 1489,0 1444,0 1508,0 1831.5 81,3
cukier centy/lb 9,1 8,9 8,4 7,0 130,0
WŁÓKNA I SKÓRY
bawełna centy/lb 67,3 68,0 67,0 64,5 104,3
wełna penny/kg 269,0 264,0 264,0 274,0 98,2
skóry ciężkie 
(krowie) centy/lb 71,5 70,5 83,0 58,0 123,3

METALE 
złom stali dbl./tona 90,2 90,8 97,5 76,8 117,4
miedź elektr. 
(wirebars) i.gzt./tona. 88e;o - 897,0 800,5 753,0 •116,1
cyna , 6595)0 «,6630,0 6580,0 6755,0 97,6
cynk 275,0 297,0 321,0 321,0 85,7
ołów W 519,0 534,0 536,0 336,5 154,2

INNE 
kauczuk penny/kg 58,0 59,0 60,8 58,3 101,7

Miejsce notowania: Clilcagó — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie; Wlnnipeg — jęcz­
mień, owies; Rotterdam — ziarno soi! Nowy Jork — cukier, złom stali; Bradford — 
wełna; Liverpool — bawełna; Londyn — kawa, kakao, miedź elektrolityczna (wire 
bars), cyna, cynk, ołów, kauczuk, rzepak.
•) 8.VIII.

również w najbliższej przyszłości 
wzmacniający wpływ na ceny. War­
to jednak przypomnieć, że mimo te­
go wzmocnienia kształtują się one 
nadal na bardzo niskim poziomie, 
wobec utrzymujących się wciąż 
bardzo wysokich zapasów.
• Zróżnicowane były zmiany.cen 

surowców dla przemysłu lekkiego. 
Pewna zwyżka cen wełny wiąże się 
z dość znacznymi jej zakupami ze 
strony Japonii oraz ZSRR.
# Ceny metali nieżelaznych obni­

żyły się w stosunku do poprzednie­
go tygodnia, mimo silnej zwyżki ce­
ny złota (por. wyżej „Na rynkach 
pieniężnych”). W dalszym ciągu sy­
gnalizowane są zmiany w podaży 

.miedzi. Według danych zamieszczo­
nych w ostatnim „Coopper Moni­
tor”, ułydawanym przez Commodi- 
ties Reaserch Unit, w pierwszym 
półroczu br. produkcja miedzi w kra­
jach kapitalistycznych była o 5,6 
proc, (o 176 tys. ton) niższa niż w 
odpowiednim okresie ub. roku. Z 
ostatnich doniesień wynika, że usz­
kodzenie rurociągu w Tanzanii za­
hamowało dostawy ropy do Zambii, 
co wpłynąć może na ograniczenie 
produkcji miedzi w tym kraju.

Równocześnie warto zwrócić uwa­
gę, że po raz pierwszy od paździer­
nika ub. roku ceny ołowiu przy 
sprzedażach z natychmiastową dosta­
wą ukształtowały się poniżej cen 

przy sprzedażach z trzymiesięcznym 
terminem dostaw, co świadczy o wy­
raźnym osłabieniu popytu. Ten tez 
czynnik będzie miał — jak się wy- 
daje — zasadniczy wpływ na roz­
wój sytuacji na rynku metali nie- 
•7A1 otti
• Z innych zmian na rynkach to­

warowych warto zwrócić uwagę 
przede wszystkim na niektóre donie­
sienia dotyczące sytuacji w zakresie 
ropy naftowej, W pierwszej połowie 
sierpnia jej produkcja w Iranie spa­
dła do 2,9 min baryłek dziennie, a 
ostatnio nawet poniżej 1 min bary­
łek. Tłumaczy się to złymi warunka­
mi atmosferycznymi w Zatoce Per­
skiej. Wenezuela zamierza zweryfi­
kować większość kontraktów do­
tyczących eksportu ropy, któ­
rych terminy upływają w końcu 
br. Rewizja ta zmierza do: zwiększe­
nia bezpośrednich dostaw do konsu­
mentów ropy (obecnie około 3/5 we­
nezuelskiej ropy sprzedawane jest 
wielkim korporacjom naftowym), 
wydatnego skrócenia terminów kon­
traktów oraz zmniejszenia eksportu 

wskaźniki
PRODUKCJA PRZEMYSŁOWA Tabela B

Lipiec
1979

Czerwiec
1979

Maj
1979

Zmiana
Lipiec w ciągu

1978 roku 
v proc.

USA (1967 = 100) 152,1 152,3 ' 152,1 145,9 +4.2

Czerwiec Maj Kwiecień Czerwiec
1979 1979 1979 1978

RFN (1970 = 100) 132,6 126,5 129,3 118,9 +.11,5
W. Brytania 116,0 114.3 113.3 111.1 +4,4

(1975 = 100)
Holandia (1970 = 100) 125,0 120,0 124,0 120,0 —4.2

Maj 
1979

Kwiecień
1979

Marzec
1979

Maj 
1978

Francja (1970 = 100) 131,0 129.0 131,0 129.0 + 1.6
Włochy (1970 = 100) 140,8 128,8 144,0 133,2 -4~ 5.1
Belgia (1970 = 100) 127,3 129,1 126.6 119,5 +6.5

• Kwiecień Marzec Luty Kwiecień
1979 1979 1979 1978

Japonia (1975 — 100) 129,3 128,7 128,8 122,0 ■4-6.0

ropy ciężkiej i zastąpienia jej pro­
duktami uzyskanymi z rafinacji.

Na odnotowanie zasługuje również 
informacja o podwyżce cen celulozy 
papierniczej przez szwedzką Sodra 
Skogsagar z 435 na 475 dolarów za 
tonę, poczynając od 1 października 
br. Oczekuje się, że w ślad za tą pod­
wyżką analogiczne decyzje podejmą 
inne firmy szwedzkie, a także fiń­
skie. Jest to trzecia podwyżka od 
1977 roku, w którym ceny celulozy 
osiągnęły dolny pułap, a jej łączny 
wzrost od tego okresu wynosi 140 
dolarów na tonie. Ostatnia podwyżka 
cen celulozy jest niższa niż ocze­
kiwana (uważano bowiem, że ceny 
wzrosną do 480—485 dolarów za tonę). 
Wskazuje ona, że czołowi europej­
scy producenci celulozy wyciągnęli 
wnioski z negatywnego wpływu ja­
ki miała silna zwyżka cen dokona­
na w latach 1974—75, a także uwzglę­
dniają oni zwiększone dostawy do 
Europy celulozy produkowanej w 
USA, W związku z wyraźnym osła­
bieniem aktywności gospodarczej w 

. tym kraju.. ■.

ze świata nauki i techniki wiadomości gospodarcze
ROBOT Z IMF

Wzór Idealnego pracownika — robot 
przemyslowv z rodziny RIMP narodził 
się w Instytucie Mechaniki Precyzyjnej, 
został zatrudniony w piaseczyńskich 
Zakładach Lamp Elektronowych i współ­
pracuje z prasą hydrauliczną do pla­
stycznej obróbki metali ną zimno.-Robot 
jest niezawodny przy wykonywaniu nie­
zliczonych, powtarzalnych operacji, mę­
czących dla człowieka. Jest przy tym 
bardziej wydajny. I tak np. tłoczarz wy­
konywał 1200—1500 detali w ciągu zmia­
ny, natomiast RIMP podniósł tę wydaj­
ność do 3000 detali. W .dodatku robot 
pracuje jednakowo wydajnie przez pełne 
dwie zmiany, nie „uchylając się” od naj­
bardziej skomplikowanych czynności. 
(WiT)

DLA FOTOAMATOROW
W Zakładach Optycznych „Arsenał” w 

Kijowie skonstruowano pierwszy w 
ZSRR obiektyw o zmiennej ogniskowej, 
przeznaczony do amatorskich aparatów 
fotograficznych. Obiektyw dostosowany 
jest do aparatów typu „Kijew 10" i „Ki­
jew 15”, a jego ogniskową można w 
płynny sposób regulować w zakresie od 
80 do 200 mm. Pozwoli to. jedną kamerą 
wykonywać zarówno zbliżenia, np. pod­
czas zawodów sportowych, jak też wy­
korzystywać ją do portretów, a nawet 
mikrofotografii. (PAP)

WITAMINA B6
Przed 10 laty zespól naukowców z 

Instytutu Przemysłu Farmaceutycznego 
w Krakowie podjął badania, poszukując 
opłacalnej metody produkcji witaminy 
B«, do tej pory wytwarzanej tylko przez 
kilku wielkich światowych potentatów 
farmaceutycznych. ' Polscy naukowcy 
opracowali tę metodę w oparciu o wła­
sną, wydajną technologię i uzyskali 

cztery patenty., . Po doświadczeniach 
i próbach, przejściu przez „ucho igiel­
ne" kontroli leków itp. produkcję wita­
miny Bi podjęły Krakowskie Zakłady 
Farmaceutyczne „Polfa”. (WiT)

NARZĘDZIA
DLA MAJSTERKOWICZÓW

Kombinat Budowy Lokomotyw i Na­
rzędzi Elektrotechnicznych w- Hennigs- 
dorf (NRD) uruchomił produkcję taśmo­
wych pił dla domowych majsterkowi­
czów. Piła ta nie ma własnego napędu, 
lecz może być podłączana do szlifierki 
lub ręcznej wiertarki. Szybkość ruchu 
taśmy piły — Ił m/sek. — pozwala wy­
konywać proste i złożone cięcia w drze­
wie i masie plastycznej. (PAP)

WEŁNA MINERALNA
Nowy rodzaj wełny mineralnej — ee- 

nionego materiału . izolacyjnego; stosowa­
nego w budownictwie — wprowadziła na 
rynek szwedzki jedna z tamtejszych 
firm. -Włókna .wełny są lżejsze, dłuższe 
i mocniejsze niż: stosowane dotychczas - w 
wełnie ż tzw. diabazu; ponadto nie kłują 
1 nie sypią się z nich tumany'pyt". Pro­
ducent nie ujawnił' metody wytwarzania 
udoskonalonej' wełny mineralnej -twier­
dząc, że technologia jest wyjątkowa. 
Modernizacja czterech wytwórni koszto­
wała M tys. dolarów. (NiT)

POCIĄGIEM 
CORAZ SZYBCIEJ

W RFN jud od roku na czterech odcin­
kach kolejowych pociągi kursują z 
prędkością SM km/godz. Dotychczas sto­
sowany indukcyjny system zabezpiecze­
nia ruchu pociągów zapewniał bezpiece- - 
ag jazdę przy prędkościach nie przekra­

czających ISO km/godz. Przy większych 
prędkościach wydłuża się droga hamo­
wania, dlatego sygnał „stop” .powinien 
być widoczny z większej odległości' niż 
pozwala na to wzrok maszynisty. Opra­
cowano specjalne urządzenie współpra­
cujące z komputerem, które za pomocą 
przewodu ułożonego wzdłuż toru prze­
kazuje informacje z 5-kilometrowego 
odcinka znajdującego się przed pocią­
giem. (PAI)

JEDWABNICTWO 
W RUMUNII

W Rumunii prowadzi się badania nad 
jedwabnikiem, którego gąsienice nie 
odżywiają się liśćmi morwy, lecz ręczni­
ka (z rośliny tej wytwarza się olej ry­
cynowy). Dotychczasowe doświadczenia 
przyniosły pomyślne wyniki. Ręczniko­
wy jedwabnik daje dużo trwalszę nie. 
Gatunek ten pochodzi z tropikalnych 
regionów Azji i dlatego zapewne jest 
bardziej wytrzymały na wysoką tempe­
raturę. (PAP)

GDAŃSKIE CENTRUM 
NAUKOWE

Placówki naukowo-badawcza w Trój- 
mieście nie awansowały jeszcze do pozy­
cji oddziału PAN, ale utworzyły już sil­
ne centrum naukowo-badawcze (7 wyż­
szych uczelni, 16 placówek PAN, .43 pla­
cówki resortowe o profilu badawczo- 
-rozwojowym). Gdańskie Centrum, o 
charakterze wielofunkcyjnym, specja­
lizuje się głównie w problematyce mor­
skiej, rozwijając równocześnie badania 
nad problemami elektroniki, automaty­
ki systemów energetycznych i teleko­
munikacyjnych, architektury, urbani­
styki. Ośrodek gdański uczestniczy w 
rozwiązywaniu 7 programów rządowych, 
28 węzłowych i M międzyresortowych. 
(PAR

SPADEK KONIUNKTURY 
W IRLANDII

Od czasu przystąpienia do EWG na 
początku 1973 r. Irlandia przeżywała 
pomyślny okres. W ciągu minionych 
dwóch lat realne tempo rozwoju go­
spodarczego wynosiło 5,5 proc, w 
1977 r. i 7 proc, w 1978 r., a więc 
było wyższe niż w jakimkolwiek 
kraju świata zachodniego.

Ostatnie raporty dotyczące ko­
niunktury w tym kraju świadczą o 
wyraźnym osłabieniu tempa rozwo­
ju, przy równoczesnym przyspiesze­
niu tempa inflacji. Rząd premiera 
Jacka Lyncha uważa wprawdzie, że 
możliwe jest jeszcze osiągnięcie 
przyrostu produktu społecznego 
brutto w br. o 5 proc, (przewidywano 
6,5 proc.), jednakże inni eksperci wy­
rażają opinie znacznie ostrożniejsze. 
OECD w Paryżu przewiduje, że wy­
niesie on niespełna 4 proc. Centralny 
Bank Irlandzki ocenia go na 3 proc., 
— renomowany Instytut Naukowy 
Badań Gospodarczych i Społecznych 
sądzi, że tempo wzrostu wyniesie 2 
proc.

Dla wielu Irlandczyków większe 
znaczenie niż zahamowanie koniunk­
tury będzie miał wzrost tempa in­
flacji. W 1978 r. rząd irlandzki zdołał 
ograniczyć inflację do stosunkowo 
niskiego, jak na warunki irlandzkie, 
poziomu 7,5 proc. Spadek wartości 
pieniądza spowodowany głównie po­
dwyżką cen ropy naftowej wynosi 
obecnie 12 do 15 proc.

Negatywnym zjawiskiem jest rów­
nież pogorszenie się bilansu płatni­
czego. W pierwszym półroczu br. de­
ficyt wyniósł 789 min funtów, w 
porównaniu z 435 min funtów w ana­
logicznym orkesie roku ubiegłego. W 
ciągu całego roku — jak się oblicza 
— deficyt w bilansie rozrachunków 
bieżących (handel zagraniczny, usłu­
gi, turystyka i przelewy) wyniesie 
około 500 min funtów, (em)

PROGRAM GOSPODARCZY 
HISZPANII

Rząd hiszpański opracował śred­
nioterminowy plan gospodarczy do 
1982 roku. Głównym założeniem te­
go planu jest rozwój gospodarki ryn­
kowej, liberalizacja handlu zagrani­

cznego i restrykcyjna polityka płaco­
wa w celu walki z inflacją. Celem 
planu jest przygotowanie się do przy- 
szłej integracji Hiszpanii z Europej­
ską Wspólnotą Gospodarczą. Roczny 
wzrost gospodarczy w ciągu najbliż­
szych trzech lat powinien przekra­
czać o 1 lub 2 proc, wzrost w krajach 
uprzemysłowionych. Plan zakłada 
możliwość uzyskania pomyślnych re­
zultatów w walce z bezrobociem, le­
żeli wzrost płac realnych będzie niż­
szy niż wzrost wydajności pracy.

W programie przewidziano wydat­
kowanie 10 mld peset rocznie na 
popieranie inwestycji prywatnych 
zwłaszcza małych i średnich przed­
siębiorstw, rekonstrukcję hutnictwa 
i budowę floty: przedsiębiorstwa 
państwowe powinny działać według 
praw rynkowych, a subwencje będą 
przyznawane tylko w wyjątkowych 
przypadkach. W ciągu dwóch lat ma 
nastąpić wyeliminowanie państwo­
wego handlu zagranicznego, uprosz­
czenie procedury pomocy dla eks­
portu, uproszczenie formalności zwią­
zanych z inwestycjami zagraniczny­
mi, wprowadzenie progresy-wnego 
podatku od wartości dodanej, (em)
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ŚWITOWY TRANSPORT MORSKI

MOZOLNE
ŁAPANIE
RÓWNOWAGI
LONGINUS SMYRGAŁA

WEDŁUG raportu Komitetu ds. 
Transportu Morskiego OECD, 
sytuacja w światowej żeglu­

dze morskiej będzie w najbliższej 
przyszłości nadal trudna z powodu: 

słabego wzrostu wymiany han­
dlowej, przy równoczesnym stałym 
wzroście światowego tonażu:
• przedłużającego się kryzysu na 

rynku zbiornikowców i stałego 
wzrostu tonażu masowców, co pro­
wadzi do nadwyżki tonażu:
0 nacisku krajów rozwijających 

się na działalność konferencji żeglu­
gowych;

kongestii portowej w krajach 
Trzeciego Świata;
• działalności regionalnych orga­

nizacji żeglugowych w rejonie Mo­
rza Karaibskiego, Środkowego 
Wschodu, Azji Południowo-Wschod­
niej;
• rozwijającej się radzieckiej 

żeglugi liniowej.

Szansa statków 
specjalistycznych

Od kilku lat tempo wzrostu to­
nażu floty światowej było znacznie 
większe niż tempo rozwoju mię­
dzynarodowej wymiany handlowej, 
co prowadziło do zmniejszania się 
z roku na rok wskaźnika wykorzy­
stania floty. Dla porównania: w 1967 
roku globalna nośność floty handlo­
wej wynosiła 240,9 min ton, nato^ 
miast światowe przewozy drogą 
morską ukształtowały się na pozio­
mie 1910 min ton, co daje Wskaź­
nik wykorzystania floty 7,93 ton ła­
dunku na 1 DWT. W roku 1975 
wskaźnik ten spadł do 5,81 t/DWT, 
a w roku 1976 do 5,58 t/DWT.

Proces równoważenia podaży i 
popytu na światowych rynkach źe-

Pomijając flotę Liberii, należącą 
do „tanich bander”, na które w 
większości składają się statki arma­
torów z państw kapitalistycznych, 
na czele listy stoi Japonia — kraj, 
od którego w znacznym stopniu zac­
ięży sytuacja w światowym handlu 
morskim. Wiele faktów wskazuje 
na to, że zarówno w japońskiej że­
gludze, jak i w budownictwie okrę­
towym występują poważne trud­
ności, wywołane światową .recesją 
gospodarczą. Prognozy dla gospo­
darki japońskiej, a szczególnie dla 
jej przemysłu stalowego, który ma 
decydujący wpływ na sytuację w 
światowej żegludze, są niepo­
myślne. Można odnotować duży 
spadek popytu na wyroby walco­
wane, zarówno ze strony rynku 
krajowego, jak i zagranicznego. Re­
zultatem tej sytuacji, jak również 
istnienia dużych zapasów, było 
zmniejszenie zakupów surowców 
hutniczych i znaczne ograniczenie 
eksportu wyrobów walcowanych. 
Odbiło się to również ujemnie na 
eksporcie polskiego węgla do Ja­
ponii.

Ujemne skutki dekoniunktury w 
handlu morskim odczuł również ja­
poński przemysł stoczniowy* który 
np. w roku 1976 dostarczył 48,5 proc, 
nowego tonażu światowego. Spadek 
zamówień zmusił stocznie japońskie 
do zmniejszenia produkcji, która 
według zaleceń Rady Racjonalizacji 
Floty Handlowej i Budownictwa 
Okrętowego Japonii do roku 1980 
ma osiągnąć stan mniejszy o 65 
proc, w porównaniu z rokiem 1974. 
Rząd japoński zalecił stoczniom
specjalizującym się w produkcji 
zbiornikowców, aby przez najbliższe 
lata pracowały na zwolnionych ob­
rotach. W rezultacie tych posunięć 
nastąpiły duże redukcje zatrudnie­
nia w stoczniach japońskich. 
Wspomniana rada ds. racjonalizacji 
żeglugi japońskiej opracowała „Bia­
łą Księgę”, według której niezbęd-

wowych' silników 
wych. Konsorcjum

wolnoóbrpto- 
holehdęrękie

podpisało niedawno z Chinamikon- 
trakt na budowę portu morSktegb w 
Yen Tu' Tang nad Mor zeta''Żół­
tym. W roku 1986 zdolność, przeła­
dunkowa tego portu ma wynosić: 
30 min ton węgla i 20 min tón dtób- 
nicy. Umacnianie powiązań gospó- 
darczych ChRL z krajami -EWG 
znajduje swój wyraz we wzroście 
przewozów towarów drogą riiórską 
między tymi państwami.

Wiele stoczni zachodnioeuropej­
skich realizuje obecnie kontraktyna 
warunkach 100-proc. kredytu. Spła­
ty kredytu są rozłożone nięrąz ha 
kilkanaście lat, przy bardzo niskim 
oprocentowaniu. Stocznie norweskie 
sprzedały niedawno statki kfąjbm 
rozwijającym się na warunkach: 
10 proc, gotówką, 90-proc. kredyt 
spłacany w ciągu 15 lat z oprocen­
towaniem 3—5 proc. Konkurencję w

wywołane jest również jej konku­
rencyjnością. Jest to bowierii jed-' 
ha z największych, flot świata, li­
cząca około .2000 statków o łącznej 
nośności ponad 16 min ton. Przy 
udziale'ZSRR w światowym han­
dlu zagranicznym wynoszącym oko­
ło 2 proc., udział Związku Radziec­
kiego! W światowej flocie liniowej 
wynosi według źródeł zachodnich 
już 14 proc. W ostatnich latach flo­
ta radziecka została zmodernizowa­
na. Zakupiono . dużą ilość kontene­
rowców, stadiów ro-ro i innych 
statków specjalistycznych. Równo­
cześnie z rozbudową swojej floty 
handlowej, Związek Radziecki uno­
wocześnia i rozbudowuje porty 
wzdłuż całego swojego wybrzeża, 
prźygotowywując je do wzrostu 
wymiany handlowej drogą morską. 
Jednakże kryzys gospodarczy i 
wstrząsy walutowe, jakie dotknęły 
-świat Kapitalistyczny, musiały odbić 
się ujemńie na handlu zagranicznym 
z krajami socjalistycznymi Ina świa­
towym rynku żeglugowym, na któ­
rymdziałają również floty państw 
socjalistycznych. Spowodowało to 
pojawienie się głosów zarzucających 
armatorom radzieckim, że wykorzy­
stując . trudną sytuację armatorów 
państw zachodnich, zwiększają sieć 
zawinięć do obcych poętów i sto­
sują, dumping w polityce taryfowej. 
■' Rżećznićy . armatorów radzieckich 
Wskazują.na fakt, że flota radziec­
ka i jest nastawiona głównie na ob­
sługę własnego handlu wewnętrz­
nego 1 zagranicznego, a przewozy 
między obcymi portami stanowią 
tylko około. 14 proc. Radziecka ma­
rynarka handlowa przestrzega mię­
dzynarodowego prawa żeglugowego, 
eo nie . ząwsze dą się powiedzieć o 
postępowaniu prywatnych przedsię­
biorstw żeglugowych z państw ka­
pitalistycznych. ZSRR nie eksploa­
tuje przecież statków pod „tanimi 
banderami”, które przynoszą wieleprzemyśle stoczniowym pogłębia . ,, • . ■ , - .

rozbudowa stoczni w krajach- Trze- szkód zarówno w- handlu morskim,
ciego Świata, które są w stanie 
sprzedawać statki po cenach jeszcze 
niższych niż stocznie japońskie, „ i 
tak oferujące ceny niższe niż stocz­
nie zachodnioeuropejskie o 35—40 
proc. Najlepiej rozwinięty przemysł 
okrętowy w tej grupie państw-po­
siadają: Brazylia, Korea Południowa, 
Tajwan, Singapur. Te trzy ostąt-. 
nie kraje azjatyckie dzięki boga­
tym tradycjom fachowej in/Solidp:^ 
roboty mogły wyjść na rynki świa­
towe z eksportem, konkurując sku­
tecznie z taką potęgą gospodarczą

jalftw środowisku naturalnym.
. Niektóre państwa kapitalistyczne 
podjęły.,kampanię mającą na celu 
wprowadzenie. protekcjonizmu i 
dyskryminacji obcych bander. Np. 
przedstawiciele EWG w ubiegłym 
roku na= podstawie decyzji Rady 
Ministrów EWG podjęli pewne kro­
ki mające na celu wprowadzenie 
kontroli działalności „bander trze­
cich działających na. szkodę arma- 

jak Japonia. KÓrea^Południowa w tof6^ europejskich”. Kroki te zo- 
■ ' ' stały wymierzone. głównie przeciw-oparciu o zbudowany własny prze­

mysł stoczniowy myśli o rozbudo­
wie przedsiębiorstw armatorskich. 
Wiele pisano w prasie fachowej o

. ko armatorom z państw socjali-

glugowych będzie prawdopodobnie
■przebiegał dłużej niż' to ,/miało 
'miejsce w dotychczasowych'-kryzy-
sach żeglugowych. Według - badań 
przeprowadzonych, przez ekspertów 
amerykańskich na temat tendencji 
w światowej flocie handlowej do 
roku 2000, należy się liczyć, ze 
zmniejszeniem się liczby drobni­
cowców o około 60 proc. .Przy prze­
widywanym wzroście obrotów han­
dlowych Stanów Zjednoczonych w 
badanym okresie o ponad 130 proc., 
wszystkie ładunki będą mogły być 
przewiezione flotą większą tylko o 
około 10 proc. Wzrośnie natomiast 
liczba statków specjalistycznych, _ o 
bardziej skomplikowanej budowie. 
Raporty przewidują również zmniej­
szenie o 15 proc, liczby zbiorni­
kowców, Obecnie nadmiar zbiorni­
kowców szacuje się na ponad 80 
min ton. Biorąc pod uwagę spodzie­
wany w najbliższych latach spadek 
dostaw zbiornikowców, przy utrzy­
maniu się dotychczasowego tempa 
złomowania tych statków, można się 
liczyć z powstaniem równowagi na 
rynku Zbiornikowców w pierwszej 
połowie lat osiemdziesiątych.

Pod dyktando Japonii

’ na jest modyfikacja tradycyjnej po­
lityki źeglugoyrej ; Jąponii, TJąleży 
dążyć dp zmniejszenia/koęit^

. ploataćyjnych,. , ćp.. . wymaga, .sgjje- 
daży statków ' riiereritównyćh," 'żre-
zygnowania z utrzymywa’nia połą­
czeń żeglugowych .przynoszących 
straty, ograniczenia czarterowania 
statków zagranicznych, itd.

zaangażowaniu tego kraju we 
współpracę gospodarczą z naftowy­
mi krajami Środkowego- Wschodu,' 
co stwarza dogodne. Warunki' do 
rozszerzenia stosupików w./zakresie, 
■'żeglugi i handlu/’ "
.. Dążenie krajów TrzecięgdżŚwiata- 
do uniezależnienia się od usług że^ ,,

Chińskie zakupy

Zastój na międzynarodowych ryn­
kach frachtowych sprawił, że w cią­
gu kilku ostatnich lat sukcesywnie 
spadały ceny statków nowo budo­
wanych i używanych. W roku 1977 
były one niższe o jakieś 25—35 proc, 

.niż w latach 1973—74, kiedy to osiąg­
nęły rekordowy poziom. W odnie­
sieniu do zbiornikowców o nośności 
87 090 ton i 400 000 ton obniżka cen 
wyniosła ponad 40 proc. Cena zbior­
nikowca o nośności 400 000 DWT 
spadła z 78 min doi. w 1973 roku 
do 65 min doi. w 1974 r.. 62 min 
w 1975 roku i do 45 min doi. w 
1977 roku. Podobnie uległy obniżce 
ceny statków używanych. Np.' cena 
używanego zbiornikowca o nośnoś­
ci 80 000 ton, która w 1973 roku wy­
nosiła 25 min doi., spadła do 3,5 min 
doi. w 1977 roku.

Korzystają z tego państwa Trze­
ciego Świata, intnsywnie rozbudo­
wujące swoją narodową flotę hand­
lową. Przykładem mogą być poczy­
nania Chińskiej Republiki Ludowej, 
która w ostatnim dziesięcioleciu 
znacznie powiększyła własną flotę 
handlową; zajmującą obecnie * 18 
miejsce w świecie, m. in. przed Pol­
ską, Brazylią, Kanadą, Finlandią. 
Początkowo , ChRL wykazywała 
głównie zainteresowanie statkami 
używanymi, liczącymi 10—12 lat, 
ale w miarę jak ceny rynkowe to- 

» ; nażu używanego obniżały się, coraz

nażu, co wiąże się z zakupami to- nowoczesne. Szacuje się, ze od 
nażu używanego, którego ceny stycznia 1976 roku ChRL zakupiła
osiągnęły bardzo niski poziom oraz i50_20Ó statków za około 600' min 

do!' Wiród
pod bandery ojczyste, jak to miało były również, jednostki supempwo- 
miejsce z flotą grecką w wyniku 
odpowiednich posunięć rządu grec-

W latach 1976—n wskaźnik wzro­
stu pojemności ładunkowej floty 
światowej osiągnął najniższy stan 
w ostatnim dziesięcioleciu i wynosił 
zaledwie 6,7 proc. Sytuacja jest 
jednak niejednakowa w różnych 
sektorach żeglugi. Najgorzej przed­
stawia się sytuacja w tonażu zbior­
nikowców, gdzie wskaźnik wzrostu 
wyniósł tylko 4,8 proc. Dużo lepiej 
w tonażu masowców, gdzie wskaź­
nik wzrostu tonażu osiągnął 12 proc. 
Tonaż niektórych flot uległ znacż- 
nej redukcji. Dotyczy to głównie 
państw tradycyjnie morskich, jak 
Japonia (— 854 000 BRT), Wielka 
Brytania (— 750 000 BRT), Norwe­
gia (— 1673 000 BRT), Szwecja

kiego.
Największym tonażem w dniu 

1 lipca 1978 roku dysponowały na­
stępujące państwa:

czesne, jak > statek wielozadaniowy 
typu „Hamlet-Multiflex”; zbudowa-

STARE TEORIE
„NOWYCH” 
EKO­
NOMISTÓW
ADAM GWIAZDA

w tysiącach BRT

Liberia — 80 191
Japonia — 39 182
Grecja — 33 956
Wielka Brytania — 30 987
Związek Radziecki — 22 262
Panama — 20 749
Norwegia —20 128
Stany Zjednocz. — 16 188
Francja — 12 197
Włochy — 11 486

ny przez stocznię B&W w 1977 ro­
ku. Chiny przejęły również złożo­
ne- w stoczniach japońskich zamó­
wienia armatorów z państw rozwi­
niętych gospodarczo. Ostatnio pro­
wadzą one wiele negocjacji doty­
czących budowy nowych statków w 
stoczniach japońskich. EWG, RWPG i 
w stoczniach krajów Trzeciego Świa­
ta. Poza tym Chińczycy intensywnie 
rozwijają własny przemysł okrętowy 
i porty korzystając z pomocy japoń­
skiej i zachodnioeuropejskiej. Np. 
firma Sulzer udzieliła niedawno 
ChRL licencji na budową dwusu-

glugowych świadczonych przez roz­
winięte gospodarczo państwa zna­
lazła swój wyraz w obradach ko­
lejnej Konferencji w sprawie Han­
dlu i Rozwoju ONZ (UNCTAD). 
Państwa te żądają udzielenia im 
gwarancji, że ich floty handlowe. 
będą przewozić większą niż do tej 
pory część ładunków wywożonych i 
przywożonych do ich portów? Oce­
nia się, że przy 40-proc. udziale w 
światowym handlu morskim, prze­
wozy własną flotą tych państw nie 
przekraczają 5 proc. Kraje te reali­
zują ambitne programy rozbudowy 
własnych flot. Ponieważ floty te 
wymagają opieki ze strony włas­
nych rządów, UNCTAD wyszła na­
przeciw tym dążeniom, zalecając w 
Kódeksie Postanowień Konferencji 
Liniowych, podział ładunków we­
dług zasady 40:40:20. Oznacza to, że 
40 proc, ładunków przeznacza się 
do przewozu statkami kraju impor­
tującego, 40 proc, statkami kraju 
eksportującego, a pozostałe 20 proc, 
pozostawia się flotom. krajów trze­
cich. W praktyce oznacza to, że 
często kraje rozwijające się roz- 

. dzielają przypadający im przydział 
masy ładunkowej według własnego 
uznania, kierując się np. tradycyjny­
mi powiązaniami z byłymi metro­
poliami, gdyż na ogół nie posiadają 
one tonażu pozwalającego im na 
zrealizowanie postanowień kodeksu.

Zjawisko protekcjonizmu w że­
gludze morskiej, jakie można za­
obserwować w ostatnich latach., 
przysparza poważnych trudności 
tradycyjnym państwom morskim, 
które posiadają floty nastawione 
zarobkowo. Kontyngentowanie ła­
dunków jako instrument protekcjo­
nizmu zalecany przez UNCTAD, nie 
zostało jeszcze oficjalnie uznane 
przez kraje odgrywające w świato­
wej żegludze morskiej czołową ro­
lę, niemniej jednak wpływa ono na 
zawieranie umów bilateralnych do­
tyczących podziału ładunków. Ar­
matorzy krajów zachodnich, chcąc 
utrzymywać opłacalne połączenia

stycznych, Podobne postępowanie o 
charakterze bardziej politycznym 
niż gospodarczym można odnotować 
w ustawodawstwie Stanów Zjedno­
czonych o kontrolowanych przewoź- 
niks^.vP^tępowahie tąkię., .$u(lzi 
protesty państw . socjalistycznych, 
ezenTu''nie jednokrotnie: dawali’‘ wy­
raz przedstawiciele Związku Ra­
dzieckiego, deklarując równocześ­
nie gotowość załatwiania wszystkich
sprzecznych problemów żeglugo­
wych na drodze negocjacji, pod 

■ warunkiem zachowania zasad: rów­
ności, obopólnych korzyści i poli­
tycznej niedyskryminacji. Wskazują 
oni równocześnie, że historia że­
glugi wykazała niepowodzenie poli­
tyki .protekcjonizmu i dyskrymina­
cji obcych bander.

PMH mniei konkurencyjna

Omawiane trudności, jakie na­
potykają armatorzy na współczes­
nym rynku żeglugowym, nie omi­
nęły również polskiej floty handlo­
wej. Pod względem technicznym 
oraz przeciętnego wieku statków 
zajmujemy dość dalekie miejsce w 
Europie. Tymczasem armatorzy z 
państw kapitalistycznych dla przy­
spieszenia obrotu kapitału skracają 
amortyzację statków do 12, a nawet 
10 lat, mimo że statki w tym wieku 
mogą być jeszcze z powodzeniem 
eksploatowane. Na większości szla­
ków żeglugowych liczą się tylko 
statki nowoczesne i specjalistyczne, 
jak: kontenerowce, statki ro-ro, bar­
kowce, samochodowce, chłodniow­
ce itd. Spada natomiast udział 
trampów uniwersalnych i drobni­
cowców konwencjonalnych, zwłasz­
cza tych, które eksploatowane są 
powyżej 15 lat. Eksploatowanie
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'żeglugowe z krajami Trzeciego 
Świata, muszą coraz szerzej uzna­
wać zasadę absolutniej wżajćmnoś- 
ci i ścisłego podziału ładunków.

Rozwój floty radzieckiej

Przeglądając fachową prasę że­
glugową, nie sposób nie zauważyć, 
że intensywny rozwój floty ra­
dzieckiej budzi niepokój zachodnich 
kół żeglugowych, eo niewątpliwie

przestarzałego tonażu zmusza arma­
tora do rezygnacji z lepiej płatnych 
ładunków, będących w gestii obcych 
załadowców. Gorsza jakość usług 
transportowych musi być zrekom­
pensowana niższą stawką frachtową 
i w rezultacie oznacza to zmniejsze­
nie wpływów dla armatora. Sytua­
cję pogarsza protekcjonizm przeja­
wiający się zarówno w państwach 
Trzeciego Świata, jak i w niektó­
rych rozwiniętych państwach kapi­
talistycznych. Pewne nadzieje moż­
na wiązać z zamówieniem nowo­
czesnych statków w stoczniach pol­
skich oraz zagranicznych, które ofe­
rują bardzo korzystne warunki, o 
czym mogą świadczyć zawarte nie­
dawno kontrakty z przemysłami 
stoczniowymi Wielkiej Brytanii i 
Francji.

Jak mówi bowiem znany norwe­
ski ekspert żeglugowy — profesor 
Amljot Stromme Svendsen: „teraz 

. jest- czas na to, aby kupować”. Jest 
to oczywiście elementarna doktryna 
nie tylko w żegludze, ale jakże 
trudna w realizacji. W dotychczaso­
wej praktyce żeglugowej armatorzy 
na ogół pojawiali się na .rynku po 
zakup statków dopiero, w czasie 
boomu, kiedy dysponowali odpo­
wiednimi funduszami, ale kiedy 
równocześnie eeny datków szły w górę.

W 1972 r. Helmut Schmidt, 
•pełniący wówczas funkcję 
ministra gospodarki i. finan­

sów, RFN, oświadczył, że jego 
pairtia — SPD — oraz on 
osobiście zapewniają stabiliza­
cję zatrudnienia. „Nie chcemy 
— mówił w czasie kampanii wybor­
czej Schmidt — mieć w kraju 
500 tys. albo nawet 600 tys. bezro­
botnych”. Tylko, że chcieć czy nie 
chcieć niewiele w tym przypadku 
znaczyło, W czternaście miesięcy 
później było w RFN już ponad 
500 tys. ludzi bez pracy i od tego, cza­
su ich liczba stale rośnie. Nawet 
wyjście gospodarki RFN w 1975 r; 
z kryzysu i stały wzrost produkcji 
w latach 1975 — 1978 nie pociągnę­
ły za sobą wzrostu zatrudnienia (we 
wspomnianym okresie wskaźnik bez­
robocia utrzymywał się mniej więcej 
na tym samym poziomie 4,1— 
4,3 proc, siły roboczej). Wynika z te­
go, że cały wzrost produkcji osiąg­
nięty został w tych latach dzięki in­
westycjom pracooszczędnym i wzro­
stowi wydajności pracy.

Głównym powodem utrzymujące­
go się bezrobocia w tak bogatym w 
kapitały kraju jest powstrzymywanie 
się kapitalistów od nowych inwe­
stycji.. Rod koniec 1978 r. efektywny 
popyt ną kredyty w tym kraju wy­
nosił zaledwie 1,5 mld marek, pod­
czas gdy oszczędności równały się 
90 mld'marek. W jednym z kolej­
nych programów uzdrowienia go­
spodarki zachodnioniemiećkiej rząd 
RFN starał. Się wypracować bodźce 
pobudzające inwestycje.. Okresowe 
obniżanie stopy procentowej nie 
przyniosło jednak spodziewanych 
wyników.

W sytuacji nasycenia rynku, wiel­
kie koncerny inwestują tylko część 
swoich zysków i czynią to głównie 
w.jeslu zastąpienia starych maszyn 
i urządzeń, nowymi, jeśli następuje 
wzrost popytu, na dany..wyrób lub 
dla .obniżenia kosztów własnych. Te- 

; go fpdzą jń inwestycję nie. tworzą no- 
\yych .'miejsc, prący i'.tym samym nie

Wśród'ekonomistów aachodmcnie- 
mieckich panuje dość powszechna 
opinia, że w-obecnej sytuacji tylko 
wprowadzenie na rynek „czegoś zu­
pełnie nowego, w rodzaju- kolei że­
laznych”, wymagającego ogromnych 
nakładów kapitałowych, dałoby 
szansę efektywnego i ekonomicznie 
korzystnego zarówno dla kapita­
listów, jak i dla pracowników wyko­
rzystania nagromadzonych funduszy. 
Zamęt panuje wśród ogółu zachod­
nich ekonomistów-teoretyków, któ­
rzy od czasu do czasu starają się 
przedstawić nową koncepcję przy­
spieszenia wzrostu gospodarczego ■ 
i zahamowania inflacyjnego wzrostu 
cen. Swoiste „recepty” przeciwko 
bezrobociu usiłuje od pewnego czasu 
lansować taw. szkoła „nowych eko­
nomistów”, którzy twierdzą, że 
wzrost bezrobocia nie jest żadną 
prawidłowością kapitalistycznego 
sposobu produkcji. Źródłem bezrobo­
cia — twierdzą — jest polityka 
gospodarcza i społeczna państwa, 

.która opiera się na „przestarzałych 
teoriach ekonomicznych”. Tak więc 
nie należy, ich zdaniem, upatrywać 
przyczyn wzrostu bezrobocia i in­
flacji w kryzysie, gdyż winę za to po­
noszą ei politycy i naukowcy, którzy 
„przypisali państwu zbyt wielki 
wpływ w dobrej wierze i na pod­
stawie złej teorii”. '

Czy jednak powyższe stwierdzenie 
jest rzeczywiście czymś nowym? Już 
w 1944. r. niemiecki ekonomista 
F. Hayek twierdził, że gospodarka 
oparta na wolnej konkurencji sama 
dąży do równowagi; kryzysy powsta- 
ją przede wszystkim dlatego, że 
państwo samowolnie ingeruje i za­
kłóca rytm funkcjonowania syste­
mów ekonomicznych. Niektóre pog­
lądy Hayeka przejęli i rozwinęli eko­
nomiści z taw. szkoły chicagowskiej 
na czele z Miltonem Friedmanem 
i przewidzianym na jego następcę 
czterdziestodwuletnim Robertem Lu­
casem. Ten ostatni twierdzi, że naj­
lepszą polityką stabilizacyjną było­
by zrzeczenie się przez państwo ka­
pitalistyczne jego uprawnień do re­
gulowania gospodarki narodowej.

Lucas oraz tacy przedstawiciele 
modnej obecnie w USA „nowej szko­
ły ekonomii politycznej”, jak Wal- 
laee czy Sargnet kładą nacisk przede 
wszystkim na podejście mikroekono­
miczne, czyli zajmują się badaniem 
zachowań podmiotów gospodarczych 
w przeciwieństwie od makro­
ekonomii badającej systemy. W ra­
mach tej szkoły opracowano m.in. 
teorię racjonalnych oczekiwań. Opis 
i krytykę tej teorii zamieścił w osta­
tnim numerze-z ub. roku amerykań­
ski dwutygodnik „Fortune’’. Zdaniem 
Lucasa, zachowania ludzkie racjonal­
nie dostosowane, do oczekiwań 
uprzedzają zwykle interwencję rzą­
du, która zawsze jest spóźniona w 
tym sensie, że spotyka się z inną 
sytuacją niż ta, która była powodem

podjęcia interwencji. Natomiast sam 
rynek ma w porę eliminować wszy­
stkie zachowania nieracjonalne.

Krytycy tej teorii kwestionują 
przede wszystkim samo założenie ra­
cjonalizmu' podmiotów gospodar­
czych. . Pozą tym wspomniane argu­
menty Lucasa zawierają dość ewi­
dentne błędy logiczne. Przede wszyst'-. 
kim brak w teorii racjonalnych ocze­
kiwań jednolitej i spójnej wew­
nętrznie definicji racjonalności. Lu­
cas twierdzi, że ludzie postępują ra­
cjonalnie, co zakłada nie tylko kon­
sekwencję, lecz również stosowanie 
kryterium pewnej optymalizacji, np, 
zysku. Równocześnie uznaje, że nie­
racjonalnych zachowań nie można 
przewidywać, utożsamiając w tym 
przypadku nieracjonalność po prostu 
z niekonsekwencją.

Oparte na błędnych założeniach 
koncepcje szkoły racjonalnych ocze­
kiwań niewiele nowego wnoszą do 
teorii ekonomii, podobnie jak inne 
koncepcje „nowych ekonomistów” 
Twierdzą oni, np. że bezrobocie jest 
zawinione tylko po części niepo­
myślną koniunkturą. Ich zdaniem, 
pracownicy najemni tracą część swo­
ich miejsc pracy z powodu zmian 
strukturalnych, jakie stale dokonu­
ją się w gospodarce i dlatego po­
prawa koniunktury-wcale jeszcze nie 
oznacza spadku bezrobocia. Kto więc 
usiłuje - .przy.' pojnocy zastrzyków 
finansowych przyczynić się do oży­
wienia gospodarki, doprowadza za 
każdym;- razem do wzrostu inflacji, 
a ta niszczy miejsca pracy, które 
dzięki tym zastrzykom udaje się 
stworzyć. Dlatego próby, eliminacji 
kryzysów przy pomocy ożywiania 
koniunktury —. zgodnie z zalecenia­
mi J. M. Keynesa — prowadzą 
w ślepą uliczkę.

Prawdziwe problemy na rynku 
pracy powstają dlatego — twierdzą 
zwolennicy wspomnianej szkoły — 
że wydatki państwa kapitalistycz­
nego na cele społeczne są zbyt wy­
sokie. Gdyby je ipbniżyć, można by 
w 4pn sposób zaoszczędzić środki, 
1^4rep mogłyby być następnie wy- 
liorzyśtane. na utworzenie nowych 
miejsc pracy, im.więcej państwo wy- 
daje na cele społeczne, tym silniej 
są zagrożone miejsca pracy. „Nowi 
ekonomiści” zwracają również uwagę 
na następującą prawidłowość: im 
większa liczba bezrobotnych, w tym 
większym stopniu państwo musi ob­
ciążać swoją kasę, a rezultatem te­
go jest pogłębiający się kryzys. Z 
powyższego rozumowania płynie 
tylko jeden wniosek, że rozwiązanie 
problemu bezrobocia jest możliwe 
nie tyle drogą wzrostu gospodarcze­
go, lecz ustabilizowania cen i stop­
niowego obniżania zakresu i rozmia­
rów „opieki społecznej” państwa ka­
pitalistycznego. „Nowi ekonomiści” 
otwarcie więc wzywają do zniesienia 
tych zdobyczy socjalnych, które kla­
sa robotnicza wywalczyła sobie na 
przestrzeni ostatnich kilkudziesięciu 
lat.

Już od dłuższego czasu Milton 
Friedman nawołuje do powrotu do 
„starych tez burżuazyjnej ekonomii 
politycznej” i domaga się obniżenia 
płac realnych, „zahamowania” in­
flacji oszczędnościami po stronie wy­
datków na świadczenia społeczne, by 
w ten sposób wzmocnić pozycje ka­
pitału monopolistycznego. Głosy 
..nowych ekonomistów” we Francji 
i' innych krajach zachodnich są 
niczym innym jak tylko powtarza­
niem starych i zarzuconych już teorii 
ekonomicznych. „Nowi ekonomiści”, 
podobnie jak Friedman, wyrażają pc 
prostu poglądy przedstawicieli pew­
nego odłamu kapitału monopolisty­
cznego, dla którego nękające gospo­
darkę kryzysy oraz bezrobocie sta­
nowią dobry pretekst do podjęcia 
ataku na socjalne i polityczne zdo­
bycze klasy robotniczej i wysuwania 
demagogicznych oskarżeń przeciwko 
nieodpowiednim formom władzy 
państwowej.

Powszechnie wiadomo, że fakt po­
dejmowania przez państwo kapita­
listyczne interwencji w różnych sfe­
rach go-spodarki narodowej, a także 
w sferę stosunków między pracow­
nikami i pracodawcami, były zawsze 
..solą w oku” kapitalistów. Z oczy­
wistych względów funkcję ..regula­
tora” gospodarki kapitalistycznej 
chciałyby wypełniać wielkie mono­
pole. Część ekonomistów zachodnich 
stara się z kolei wynaleźć ..nowe”, 
pośrednie (tzn. nie państwowe, jak 
również nie rynkowe) regulatory 
działalności gospodarczej, tworząc 
różne, pseudoteorie, jak omówione 
wyżej w dużym skrócie koncepcje. 
Wprowadzone w życie, cofnęłyby one 
rozwój stosunków produkcji we 
współczesnym kapitalizmie do XIX 
wieku.
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Lansowana na iwieda Jmmm 
przed kilku lały te» • amlarieha 
węgla — także i w Polsce — odleżą* 
na już została do lamnaa. Jak piszą 
w „Nowych Drogach" Benon Struna 
1 Adam Ssczurkowski w artykule pt. 
„Węgiel w gospodarce kraju", wszy­
stkie programy energetyczne na 
świecie wśród wielu przepisów na 
poprawę sytuacji uwzględniają mię­
dzy Innymi wykorzystanie wszelkich 
możliwych krajowych źródeł energii 
8 zdynamizowanie prac naukowo-ba­
dawczych, mających na celu poszu­
kiwanie nowych technologii dla 
efektywnego przetwórstwa węgla na 
produkty ciekle 1 gazowe.

Dotychczasowe światowo zużycie 
węgla, ropy 1 gazu nie odpowiada u- 
dzialowl tych surowców w global­
nych zasobach energetycznych. W 
światowym bilansie zasobów trzech 
podstawowych surowców energe­
tycznych, przyjętych za sto, węgiel 
stanowi 12 proc., ropa -— 18 proc., 
gaz 10 proc. Natomiast udział w su- 
życiu w 1976 r. wynosił: węgla — 30 
proc., ropy — 46 proc., gazu —■ 24 
proc. Należy więc przypuszczać, że 
w przyszłości zwiększy się ndział wę­
gla w zaspokajaniu potrzeb energe­
tycznych świata, zwłaszcza że koszty 
pozyskania innych źródeł energii 
stosunkowo szybko rosną, nie mó­
wiąc już o cenach.

Przy obecnym 1 przewidywanym w 
ciągu najbliższych 30 lat stanie tech­
niki górniczej i przy aktualnym po­
ziomie wydobycia, węgla starczy na 
około 230 lat. Nie oznacza to Jednak 
całkowitego wyczerpania tego su­
rowca, gdyż po 230 latach wydobyto 
by zaledwie 6,3 proc. Jego zasobów.

Prognozy światowe przewidują 
(np. opracowane w Stanford Insti­
tute), że wydobycie węgla w 2000 r. 
zwiększy się o 76 proc, w stosunku 
do 1975 r., w tym kamiennego 1 an­
tracytów o 56 proc., a brunatnego o 
132 proc.

W Polsce udokumentowane geolo­
gicznie zasoby bilansowe węgla ka­
miennego wynoszą około 60 mld ton. 
Wystarczalność tych zasobów przy 
docelowej produkcji 300 min ton ro­
cznie można oszacować na ponad 200 
lat, z tym że w miarę upływu czasu 
eksploatacja będzie przebiegać w co­
raz trudniejszych warunkach geolo­
gicznych, a więc koszty pozyskania 
będą musialy rosnąć.

Jeśli chodzi. • węgiel .brunatny, 
to można dziś‘'szacować;' że ’wćże- 
śniej zbadane 1 ńówb-bdkryte złoża 
węgla brunatnego stwarzają możli­
wość osiągnięcia' w naszym kraju 
wydobycia rzędu 250 min ton rocz­
nie, co oznacza, że tego surowca 
energetycznego starczy na 60 lat.

Przewiduje się, że w 1985 r. wy­
dobycie węgla w Polsce osiągnie 229 
min ton, w 1990 r. — 240 min ton, a 
w 2000 r. — 300 min ton. Ten prog­
ram wymaga w latach 1981—2000 
kontynuowania lub rozpoczęcia bu­
dowy 32 nowych kopalń. Główny 
przyrost zdolności produkcyjnych 
powinien mieć miejsce w Lubelskim 
Zagłębiu Węglowym. Nadal jednak 
większość tego surowca pochodzić 
będzie z Zagłębia Górnośląskiego (w 
1981 r. — 95 proc., w 2000 r. — 83 
proc.).

Wydobycie węgla brunatnego w 
naszym kraju ma wzrosnąć do 83 
min ton w 1985 r., do 140 min ton w 
1990 r. i do 250 min ton w 2000 r. 
Wzrost zdolności wydobywczych te­
go surowca energetycznego związa­
ny jest głównie z budową nowych 

■ kopalń.
Stan zasobów Innych surowców 

energetycznych w naszym kraju, mo­
żliwości fizyczne i płatnicze w za­
kresie importu, np. gazu 1 ropy ftp., 
narzucają konieczność uzyskania 
maksymalnego w naszych warun­
kach wzrostu wydobycia węgla. Ko­
palnie tego surowca są bardzo kapi­
tałochłonne, a okres budowy i do­
chodzenia do pełnej zdolności wyt­
wórczej długi. Nic nie wskazuje na 
to, aby te warunki w najbliższym 
czasie mogły ulec znaczącej zmia­
nie Ale powiedzmy sobie szczerze, 
że innej drogi do stworzenia wła­
snej, mocnej bazy surowcowej ener­
getyki, jak na razie, nie widać. O- 
czywiście, uwzględniając skalę obec­
nego poziomu gospodarowania i tem­
po społeczno-gospodarczego rozwoju 
naszego kraju w przyszłości.

K.S.

CO JEST NA CZASIE
W przyszłym tygodniu będzie­

my mieli kontrolę stanu 
zapasów w magazynach 

i jeszcze kilka innych rzeczy — po­
wiedziała panna Małgoria, skromna 
referentka pewnego działu pewne­
go Wielkiego Zakładu.

Bezpośredni zwierzchnik panny 
Małgosi pobiegł natychmiast do 
swego szefa.

— W przyszłym tygodniu będzie­
my mieli... — powtórzył.

Szef przerwał natychmiast bieżą­
ce czynności urzędowe i pognał do 
najnaczelniejszego spośród naczel­
nych dyrektorów.

— W przyszłym tygodniu...
Dyrektor Wielkiego Zakładu za­

dumał się za swym wielkim biur­
kiem. Chwile zadumy naszym dy­
rektorom zdarzają się, jak wiadomo, 
rzadko, nie tyle z braku predyspozy­
cji i wytycznych, ile z braku czasu 
między kolejnymi naradami. Ale 
jeśli się już zdarzają, to musi coś z 
nich wynikać prócz przerwy w czyn­
nościach urzędowych. Tymczasem 
dyrektor dumał nadal. Informacja 
uzyskana za pośrednictwem panny 
Małgosi była niewątpliwie wiary­
godna, ponieważ pewien pan, z któ­
rym rzeczona itd... zatrudniony jest 
w instytucji, w której dobrze wia­
domo, kto przyjeżdża na kontrolę 
i po co. Informacje o wymierzonych 
w Wielki Zakład zagrożeniach jak

żywocik gospodarczy

• „Gazeta Lubuska", powołując 
się na prywatną opinię zielonogór­

skiego piwosza, ostrzega,, że miej­
scowe piwo to jest świństwo, mą 
ono ważność tylko siedem dni, a od 
jego wypicia dostdje się rozwolnie­
nia. Browar mógłby robić dobre pi­
wo, gdyby chciał, ale nie chce, po­
nieważ i tak klienci wszystko ku­
pią, bo chodzi im o tani alkohol, a 
nie o dobry napój.
• Na Osiedlu ZWM — pisze 

„Trybuna Odrzańska” — stoi ko­
parka nr 5-290 i nie pracuje. Za to 
operator rano włącza silnik, a wy­
łącza go z wybiciem fajerantu. Są­
dzono, że chodzi o stworzenie pozo­
ru pracy. Ale nie. Po włączeniu sil­
nika operator kładzie się i przesy­
pia dniówkę. Tak przywykł spać w 
czasie pracy, że nie może usnąć bez 
szumu motoru i dlatego nieczynna 
maszyna musi być na chodzie.
0 W Białymstoku na Osiedlu Ko­

pernika administracja zafundowała 
dzieciom huśtawki, karuzele, różne 

giełda samochodowa

kontrole, wizyty osób rzekomo za­
przyjaźnionych, zmiany rozdzielni­
ka i ograniczenia w przydziale sa­
mochodów dyrektor uzyskiwał rów­
nież od pani Janiny, której siostrze­
niec... od Malinowskiego z plano­
wania, którego żona... od pewnego 
Husarza, którego brat trafił aż' do... 
oraz od swego zastępcy, w którego 
willi wynajmował pokój sam,.. , A 
także od paru innych osób.. Osoby 
te za swe usługi nie żądały przy 
tym jakichkolwiek ekwiwalentów 
materialnych lub zwolnienia od obo­
wiązków zawodowych, kontentując 
się łaskawym uśmiechem zwierzch­
ności i od czasu do czasu premią. 
Ludzie są bowiem, z natury dobrzy 
i pragną pomóc innym, nawet, swoim 
szefom, choć tak chętnie na nich 
psioczą i za nic mają ich szefowskie 
kwalifikacje. Ta. znamienna nie­
konsekwencja przy jednocześnie da­
jącej się zauważyć spolegliwóści 
wzajemnej w okresach . zagrożeń 
warta jest bez wątpienia głębszej 
refleksji etycznej, a także pełnej 
uznania pochwały, bowiem jeśli na­
wet zdarzają się wśród nas jakieś 
parszywe owce, to milcząca więk­
szość jest bez zarzutu pod względem 
stosunków, międzyludzkich i okazy­
wanej na co dzień cierpliwości. Stąd 
też tak kiepsko udają się u nas 
wszelkie niespodziewane kontrole, 
tym bardziej, że życie rodzinne i to­

■ drabinki do wspinania się — wszyst­
ko z solidnego żelaza. Nie umocowa­
no tylko tych przyrządów w ziemi, 
tak że upadają, przygniatają.dzie- 
ciarnię i robią z niej miazgę. Zakoń­
czyć inwestycję znaczy bowiem wy­
dać pieniądze i osiągnąć efekt rze­
czowy, nie Zaś doprowadzić to, co się 
zbudowało, do stadium użyteczności. 
W związku z monitem matki przy­
gniecionego dziecka administracja 
osiedla odpowiedziała: „To p,iecłi 
pani sobie zwoła czyn społeczny”.
# Wzór nr 2 druku „RW”, prze­

znaczony do pobierania i wydawa­
nia materiałów na kolei, wydruko­
wany został w nakładzie^ 1 600 000 
egzemplarzy. Teraz Ośrodek Zme­
chanizowanych Obliczeń w Sosnow­
cu (podległy PKP) podjął decyzję o 
wycofaniu druków i wprowadzeniu 
w to miejsce takich samych, tylko z 
jeszcze jedną, dodatkową rubryką 
szerokości 3 mm. Ośrodek jest bo­
wiem rod .i tego, żeby -ustawicznie 
Usprawniać pracę.

® W Zielonej Górze miejscowa 
mleczarnia wypuszcza na "rynek

poza tym organizacja pracy przynosi 
zaszczyt kierownikowi tego ośrodka.

Nie miałem okazji powiedzieć mu 
kilku słów uznania (a szkoda), może 
to w ten sposób nadrobię. Stawiam 
pracę „Polmozbytu" w Ostrowi Ma­
zowieckiej za wzór innym tego typu 
placówkom (a bardzo niemiłe wspo­
mnienia mam np. o Morach na szosie 
łódzkiej).

Byłbym wdzięczny redakcji, gdyby 
zechciała kilka miłych słów o tym 
fakcie zamieścić w piśmie. Obsługa 
tej stacji chyba nie czytuje „Życia 
Gospodarczego”, ale ich przełożeni w 
centrali z pewnością będą się mogli 
w ten sposób dowiedzieć, że mają w 
Ostrowi zdolnych, dbałych o opinię 
przedsiębiorstwa pracowników.”

List p. K. Czernego nasuwa i tę re­
fleksję, że nieprawdą jest, iż jeste­
śmy nieprzejednani w swoich oce­
nach o pracy 'tej czy innej instytu­
cji, i że wystarczy trochę zwykłej 
życzliwości i wykonania swoich obo­
wiązków, a potrafimy być autentycz­
nie wdzięczni. Inna rzecz, że uwagi 
naszego Czytelnika świadczą również 
o tym, jak wobec powszechnego bra­
ku dobrze wykonanych usług 
i przyjaznych słów wobec klienta je­
steśmy ich spragnieni. 

warzyskie kwitnie' nad podziw. Co 
niniejszym komunikuję odnośnym 
władzom kontrolującym, zachęcając 
je do studiów, w dziedzinie socjologii 
środowisk kontrolowanych. Ta 
chwalebna refleksją etyczna prze­
cząca obiegowym stereotypom 
polskiej nieżyczliwości wzajemnej 
może . mieć też istotne znaczenie 
ekonomiczne. Prosta bowiem od niej 
droga do?' sformułowania nowego 
prawd rozwoju społecznego, które 
stwierdzałoby, że nazbyt rozwinięta 
— pozytywna etycznie i międzyludz­
ko' -^'nadbudowa może niepostrze­
żenie podgryzać, bazę. Nd co kieru­
ję uwagę' osób zajmujących .się za­
wodową . tworzeniem i opisywaniem 
w środkach masowego przekazu 
wizji. „społeczeństwa jutra,. w któ­
rym wszyscy będą żyć w zgodzie ze 
wszystkimi, zajmując się w chwi­
lach ", wolnych od zajęć konsumpcją 
kulturotwórczą oraz lekturą dzieł 
klasyków filozof ii.

Tyle humanistycznie. Teraz będzie 
już informatycznie i technokratycz­
nie, „Nie ten rządzi kto rządzi, lecz 
ten kio posiada właściwą informa­
cję we właściwej pamięci” — na­
pisał pewien Znany informatyk w 
stbej znanej książce, i jakże miał 
rację. Tak było, i tu. Dyrektor 
Wezwał bowiem pana. Franciszka. 
Tak oto chwila dyrektorskiej zadu­
my, przekształca się w dynamiczne 

śmietanę wyłącznie w butelkach 
półlitrowych, a nie jak. wszędzie w 
ćwiartkach, W . ten.- sposób mniej­
szym nakładem pracy robi plan, 
łatwiej go wykonuje, produkcja chy­
żo rośnie. Gospodynie domowe zaś 
wylewają połowę kupionej śmieta­
ny, która za szybko kwaśnieje, aby 
ją przechowywać. Praca wsi jest 
marnowana; ale za to mleczarze się 
szczycą, że dają teraz na rynek wię­
cej śmietany niż przed rokiem.

Q Na Górze Marcina w Tarnowie 
wybudowano baseny. Oświetlały je 
lampy na wysokich słupach, zainsta-

-ii

lowane ź wielkim trudem ze wzglę­
du nd ukształtowanie terenu, pod­
mokły grunt, gęstą infrastrukturę. 
Lampy paliły się tylko do chwili 
przepalenia się jarzeniowych żaró­
wek. Wymienić ich w ogóle nie 
można, ponieważ żaden samochód z 
podnoszoną platformą tu nie wje- 
dzie. W szatni, brzydko pachnie. 
Wietrzenie niemożliwe, ludzie mdle­
ją od smrodu. Okna projektant 
przewidział, ale były nieszczelne, 
więc je zaspawano. W hydroforni 
zainstalowano trzy pompy. Czynna 
jest tylko jedna, najmniejsza, i zu­
pełnie wystarcza. Pozostałe zainsta­
lowano po nic. Po otwarciu basen 
zamknięto,, bo zapomniano - o zbudo­

Na warszawskiej giełdzie notowa­
no:

FIAT 125p (1500) z 1979 roku — 
195 (!) tys. zł. Oferta tak kusząca, że 
aż budziła podejrzenie, iż z samo- 
ćhodem musi być coś nie tak. W re­
zultacie nie było reflektantów. No­
wego „dużego Fiata’’ oferuje się 
obecnie w granitach 300 tys. zł;

FIAT 126p (6k50 S), fabrycznie no­
wy — 160 tys. zł. Notowania na no­
wego „malucha” na tym poziomie u- 
trzymują się od ostatniej podwyżki 
cenpaliw;

SYRENA 105 L, fabrycznie nowa 
— 125 tys.. zł;

ZASTAWA 1100 P z lutego 1979 
roku — 280 tys. zł;

P.OLONEZ 1500 z końca 1978 roku 
— 470 tys. zł;

ZAPOROŻEC, fabrycznie nowy — 
188 tyś. zł;

FIAT 131 S (1600) mirafiori z po­
czątku 1978. roku — 410 tys. zł;

FIATT32 GLS (1800) z 1976 roku — 
460 tys. zł;

LADA 1500 S z końca 1977 roku — 
290 tys. zł.

Brak ostatnio na giełdzie nowych 
egzemplarzy Lady.

(jod) 

działanie niczym, w podręczniku z 
dziedziny organizacji i zarządzania. 
Jedną z podstawowych funkcji pana 
Franciszka w Wielkim Zakładzie 
jest bowiem czytanie prasy. Ale pan 
Franciszek czyta prasę, inaczej niz 
wszyscy i za to właśnie otrzymuje 
wynagrodzenie według siatki płac 
przewidzianej dla głównego specjali­
sty ds. produkcji. Przeciętny obywa­
tel, nawet główny specjalista lub 
dyrektor naczelny, rozpoczyna lek­
turę od ostatniej strony, gdzie znaj­
dują się wiadomości sportowe, nato- 
miat pan Franciszek i osoby para­
jące się podobną profesją czytają 
zawsze od strony pierwszej i to bar­
dzo starannie. Zadaniem ich jest 
bowiem czuwanie nad tym, co jest 
aktualne na bieżącym etapie i infor­
mowanie zwierzchności. „Czwartą 
władzą” nazwano na Zachodzie pra­
sę kapitalistyczną, co jest .mylące 
i niesprawiedliwe, bo naszej prasie 
też się należy podobne wyróżnienie. 
Nasza prasa na aparat zakładowej 
władzy wywiera wpływ przemożny, 
bowiem z niej dowiedzieć się można 
co jest aktualne i na czasie. Każdy 
mądry dyrektor ma to zawsze ną 
względzie zatrudniając swojego pa­
na Franciszka na etacie zależnym 
od możliwości organizacyjnych 
i finansowych.

— W bieżącym tygodniu na cza­
sie są oszczędności, gospodarka ma­
teriałowa oraz akcja żniwna — 
sformułował swą opinię ekspert 
Franciszek. Tak oto, poprzez sfor­
mułowanie opinii eksperta sformu­
łowany został problem. Reakcją na 

waniu chloratorów, bez których nie 
można oczyszczać wody. Mury pęka­
ją, woda stoi na tarasie, dno base­
nów trzeba ciągle odnawiać itd. Na­
rzeka się, że w Polsce jest za mało 
basenów kąpielowych. Tak jakby 
malkontentom zależało, abyśmy za­
miast mało — mieli dużo fuszerek 
i kłopotów.

• Budynek nr 39 przy ul. Wie­
czorka we Wrocławiu już dawno 
przeznaczony został do rozbiórki, 
więc DZBM nie przeprowadzał żad­
nych remontów, bo rozbierać należy 
tylko ruinę. Dach więc przecieka, 
instalacje elektryczne grożą poża­
rem, piece się walą, podłogi, drzwi 
i okna wymagają wymiany, urzą­
dzenia sanitarne są w skandalicz­
nym stanie. W takim to samorozpa- 
dającym się domu przystąpiono 
obecnie do kładzenia nowego tynku 
na elewacji.

• Na parterze: Domu Handlowego 
„Sezam”.. w.. *r Gdańsku- Wrzeszę/zu 
usytuowano sprzedaż przyczep sa­
mochodowych i innego ciężkiego 
sprzętu turystycznego. Miejsce po 
temu zostało tak pomyślane, żeby 
przyczep samochodowych i innego 
ciężkiego sprzętu turystycznego po 
kupieniu nie można było wynieść, 
gdyż nie mieści się w drzwiach. 
Przyczepy wtacza się więc na pierw­
sze piętro domu towarowego, potem 
usuwa się meble z zaplecza, robi 
przejście i przetacza na rampę. Dla 
uproszczenia sprzedaży można by 
zaś przecież przyczepy wnosić na 
dach, skąd klienci łatwo je mogą 
zabierać swoimi helikopterami.

0 W Lublinie otwarto bar „Sma­
czek”, przeznaczony dla bardzo wy­
soko postawionych konsumentóio. 

Może znajdzie się amator

istnienie problemu jest — jak wia­
domo — zwołanie narady.

_ Mamy kilkanaście milionów 
zamrożonych w zbędnych towarach 
i komisja weźmie nas za...! — dy­
rektor wprowadził zebranych w 
sytuację gryząc się w język przy 
wiadomym słowie.

— Może by tak upłynnić zapasy 
— zaproponował jakiś niepopraw­
ny ekonomista.

_  Panie, kto kupi te buble? — 
puknął się w głowę dyrektor., — A 
komisja będzie tu już za tydzień.

Zapadło milczenie, a milczenie no, 
naradzie nie tylko nie wróży nicze­
go dobrego, ale jest sprzeczne z 
obowiązującą obyczajowością, a 
przez to jeszcze groźniejsze.

_  Proponuję przeksięgowanie za­
pasów na stan wydziałów produk­
cyjnych, przez co doliczone zostaną 
do produkcji w toku — zapropono­
wał nieoceniony pan Franciszek. — 
Wprawdzie koszty produkcji nie­
słychanie wzrosną, ale zapasy spad- 
ną.

_ Ale... — próbował zaoponować 
niepoprawny ekonomista.

_ Koszty produkcji nie są aktu­
alne na razie i niewiele mi o nich 
wiadomo — uciął pan Franciszek. — 
Jak się okaże, że będzie odnośna 
akcja, to coś wymyślimy.

— Jesteśmy uratowani. Wyko­
nać! — zadysponował dyrektor.

Zawsze twierdziłem, że ludzie są 
naszą największą siłą, przeto żadne 
niespodzianki rewolucji naukowo- 
-technicznej nam niestraszne.

JERZY SURDYKOWSKI

Niscy bowiem nie sięgają do lad ba­
rowych i mogą jeść tylko na stoją­
co, pod półką z talerzem w ręku. 
Miejscowa prasa uspokaja jednak 
gości niskich i przeciętnych, że

absolutnie nie mają czego żałcwać. 
Menu recenzowane jest ujemnie.
0 Prezydent Bydgoszczy ustano­

wił kaucję pieniężną. Jest ona po­
bierana od przedsiębiorstw, które 
przystępują do rozkopywania ulic. 
Muszą one wpłacić trzykrotną war­
tość doprowadzenia ulicy do po­
rządku i kaucja przepada, jeśli nie 
zakończą pracy w terminie i nie do­
prowadzą ulicy do pierwotnego sia­
nu. Istnieje obawa, że metoda ta po 
prostu zniechęci do prowadzenia 
prac ulicznych.

Rys. A. PIWOŃSKI

Fot. S. ZUBCZEWtKi
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WARUNKI PRENUMERATY: Prenumeratę na kraj przyjmują Oddziały RSW „Prasa-Książka-Ruch” oraz urzędy pocztowe 1 dnreczvdele w term<„ooh. « ..
roku następnego I cały rok następny; do 10 marca na II kwartał roku bieżącego; do 10 czerwca, na III kwartał 1 u półrocze roku bieżano- rtnin^-oi„fL0 25 ,Ust,°Pada na 1 kwartał 1 1 półrocze 
numeraty: kwartalnie - 52 zł. półrocznie - 104 zł rocznie - 208 zł Jednostki gospodarki uspołecznionej. Instytucje, organizacje 1 TOS2=ikiepnS?An,?,., ,v kwar,al roku bieżącego cena pre-

„Zachęcony informacją w „Gieł­
dzie Samochodowej” z numeru 30 
„Z.G.” — pisze p. dr K. Czerny z 
Warszawy (ul. Puławska 23/25 m 55) 
— chciałbym poprosić redakcję o 
wykorzystanie moich uwag o pracy 
„Polmozbytu”. W przeciwieństwie do 
negatywnych ocen pracy, tego 
przedsiębiorstwa, zwłaszcza w stoli­
cy (własne moje doświadczenia), u- 
ważam za swój obowiązek — i przy­
jemny akcent — pochwalić pracę o- 
środka „Polmozbytu” w Ostrowi 
Mazowieckiej.

W pobliżu Wyszkowa samochód 
mój zaczął niedomagać. Dojechałem 
do Ostrowi Mazowieckiej. I tu za­
częła się moja „przygoda”. Spotka­
łem bardzo miłych inżynierów tech­
ników nie tylko o dużych kwalifi­
kacjach zawodowych, ale i umiejęt­
nościach psychoterapeutycznych 
(kierowca niesprawnego pojazdu jest 
z reguły zdenerwowany i to może u- 
dzielić się pracownikom stacji obsłu­
gi). Uspokoili mnie i wyznaczyli do­
godny termin naprawy (skorzystałem 
na drugi dzień — byłem zmęczony). 
Nazajutrz, zgodnie z umową, szybko 
i sprawnie samochód mój został na­
prawiony. Były wszystkie części za­
pasowe, nikt rączki nie wyciągał, a

wyzb Oddziałach RSW „Prasa-Kslążka-Ruch", w miejscowościach zaś, w których nie ma Oddziałów RSW - w urzędach nocztowvch <^ Pracy zamawiała pienumeinte w rn-is-o-
dach pocztowych I u doręczycieli Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granice przyjmuje .RSW ,Prasa-Kt>!ążka-Ruch". Centrala rcninnr«ł.. opłacają prenumerat? wviac^nie w ur. ?-
konto PKO nr 1531-71. Prenumerata ze zleceniem wysyłki ta granice jest droższo od prenumeraty krajowej o 50 proc, dla zlecenlortawcńw wydawnictw 00-958 Warszawa U1 Towarowa 23.zakładów pracy ‘«wnioaawcow indywidualnych I o 100 proc dla •nc.md' •
Sprzedaż egzemplarzy numerów zdezaktualizowanych na uprzednie zamówienie prowadzi Centrala Kolportażu Prasy 1 Wydawnictw psw
DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa-Kslążka-Ruch** —00-634 Warszawa, ul. Marszałkowska 3/5, Numer indeksu »» •>*^rasa"KslAZka-Rucn , 00-953 Warszawa, ui r, .■ o j ■ a w
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